
Półrocze I. — Poszyt I. — Rok 1864.

O MIŁOŚCI OJCZYZNY.

Kazanie, które miał w Rzymię 
w  k o ś c ie le  S .  ^ Y n d re a  d e l la  "V"alle 

podczas oktawy wszecłmarodowego wysławiania
Objawienia się Pańskiego (Trzech Króli)

dnia 9 stycznia 1864 
X . P io t r  S e m e n e n k o .

Adorabunt eum omnea Reges terrae,
Omnes gentes servient ei! Psalm  71, 11.

Afferte Domino patriae gentium!
Alferte ei gloriam et honorem. Psalm 95. 7.

Czołem bić mu będą wszyscy królowie ziem i, wszystkie na­
rody służyć mu będą! O Ojczyzny narodów! przynieście Panu 
chwałę i cześć! Przynieścież jemu cześć i chwałę, wy! wy, Oj­
czyzny narodów!

Tak wołał P ro rok , patrząc w duchu na chwilę obecną, 
na tę chwilę, na k tórą i my dzisiaj w duchu, jakby na obecną 
patrzym y; chwilę tę , w której się narodził ten Król wszyst­
kich narodów, ten Ojciec Ojczyzn wszystkich, i w której oto 
u stóp jego, od kończyn świata przybiegli i królowie, i na­
rody, i ojczyzny, czołem biją i składają dary, a z niemi sa­
mych siebie w ofierze. Chwila jedyna! Chwila, w której cała 
wieczność zapisana blask sieje na tę ziemię i na jej noc i ciem­
ność; — jakoby gwiazda przemigająca się, zwiastunka światła 
nieskazitelnego. Albowiem wieczność będzie tem światłem pa-
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trzącem nieustannie na to, na co ta  chwila patrzy w przelo­
cie: na tego Króla królów i Pana narodów, i na te króle 
w szystkie, i narody, i ojczyzny wszystkie, u stóp Jego wie­
cznie Mu się kłaniające i wiecznie Mu śpiewające cześć nie- 
przestanną i chwałę wiekuistą!

Bracia moi! Bracia najmilsi! Czyż i my nie powinniśmy 
przybiedz do tych stóp świętych i należyć do tego chóru bło­
gosławionego? Czyż i my nie powinniśmy uderzyć czołem, i 
złożyć do stóp tych nasze ozdoby królewskie, jeźli mamy ja ­
kie; a nie, tedy przynajmniej nasze dary sieroce, nasze mó­
wię serca zbolałe i dusze zakrwawione, ale zawsze wierne, 
zawsze kochające? Czyż i my nie powinniśmy przynieść z so­
bą naród nasz, Ojczyznę naszą, do tych stóp Bożych, praw ­
dziwego jej K róla, prawdziwego Pana i Ojca; tę mówię Oj­
czyznę, niegdyś królowę, dziś więcej niż wdowę, więcej niż 
sierotę: dziś biedną pokutnicę, śmiertelnicę konającą; ale za­
wsze Ojczyznę ? Czyż nie powinniśmy razem z nią, ale, ach ! 
jak czule, jak  serdecznie, ucałować i uścisnąć te stopki dzie- 
cęce tego, który je st tym  wielkim i wiekuistym Mocarzem, 
a który wzwyż stanie się Zbawicielem naszym , i oddać Mu 
cześć i chwałę, a On nam za to da życie i zbawienie? O B ra­
cia! o najmilsi! czy nie powinniśmy?

Dziś szczególniej, dziś przedewszystkiem : kiedy Zastępca 
tego P ana, i K róla, i O jca, kiedy sam Ojciec święty modli 
się za tę Ojczyznę naszą; kiedy świat cały chrześciański na 
słowo jego, na krzyk boleśny serca jego ojcowskiego, cały 
w strząśnięty modli się za n ią ; kiedy Niebo sam e, koniecznem 
echem ziemi odpowiadając, modli się za n ią ; kiedy Święci 
z krw i naszej zrodzeni, a z nimi wszyscy Święci modlą się 
za n ią ; Aniołowie Boży i Archaniołowie, wszystkie potęgi 
niebieskie, Cherubinowie i Serafinowie, modlą się za n ią ; kie­
dy Marya, Matka Boża, jedyna dziś, i na zawsze Królowa na­
sza, ach! ta  nad wszystkich i nad wszystkie gorąco, niewy­
mownie, niepojęci? modli się za nią; dziś tedy, dziś przede­
wszystkiem czyż nie powinniśmy, Bracia najmilsi! już wszys­
tko porzucić, już -wszystko inne zapomnieć, a przybiedz jedy­
nie do stóp tych świętych Zbawiciela naszego, przybiedz z na­
szą Ojczyzną do nich, do nich jedynie, i już nie modlić się 
tylko (są tacy co się modlą!), ale uczynić to, o co się tamci 
modlą, o co się modli cały świat boży, wszystko co Boga wy­
znaje, co Bogu służy na ziemi i na niebie; uczynić tedy o co 
się ci modlą. Czyż nie powinniśmy?

A cóż uczynić? To wam Bracia chcę pokazać. Nic in­
nego zaiste, jedno to, co czynią ci mędrcowie królewscy: nic 
innego, jedno uznać tego jedynego, Jezusa, za Króla i za Pana
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naszego; Jem u jednem u oddać Ojczyznę naszą, Jem u oddać 
cześć i chw ałę! — Żeśmy o tern zapomnieli, dla tego cierpi­
m y: uczyńmy, a pocieszeni będziemy. — l o  wam chcę po­
kazać !

L

Kochać Ojczyznę, to rzecz iście święta.
W ołał niegdyś jeden z wieszczów naszych, a tysiące serc 

poczciwych za nim pow tarzało:
„Święta miłości kochanej O jczyzny!
„Czują cię tylko umysły poczciwe."
I  słusznie. Ale ja dodam , że to wtedy dopiero rzecz 

święta, kiedy się święcie kocha. Niechaj um ysły poczciwe, 
niechaj serca najpoczciwsze nawet czują ją po swojemu; ale 
ja  mówię i muszę to twierdzić, że tylko um ysły pełne wiary, 
tylko serca chrześciańskie czują prawdziwie i jak  potrzeba, 
prawdziwą, a nie byle jaką miłość Ojczyzny.^ Bo miłość Oj­
czyzny może być skalana, a powinna być i jest w sobie iście 
święta: otóż serca święte tylko mogą się dotknąć rzeczy świę­
te j, i objąwszy ją  w swoje ramiona nie splugawić je j, ani
zbezcześcić. r .

A więc naprzód: rzecz święta, ale też powtóre trzeba ją  
święcie pojąć, święcie poczuć, i święcie w czynie ziścić!

Rzecz święta! A dla czego? Dla tej samej przyczyny, 
dla której każda inna świętość jest i będzie świętością; dla 
tego mówię, że pochodzi od Boga i wraca do Boga. Bog ją 
dał jako przykazanie duszy ludzkiej, i chce aby dusza ludzka 
dała m u ją  w ofierze jako czyn i cnotę spełnioną. Gdzie 
i kiedy dał ją  w ten sposób Bóg ludziom ? W tedy gdy przy­
kazyw ał: Będziesz lochał Boga, . . . będziesz lochał bliźniego 
twego jako siebie samego; a śród bliźnich tuż przy nas na 
pierwszem miejscu stoją rodzice i Ojczyzna. W tedy mówię, 
gdy przykazywał: Czcij Ojca twego i Matkę twoją; a tuż przy 
ojcu i m atce, nierozdzielnie, jako rozszerzone koło rodziciel­
stwa nad nam i, stoi Ojczyzna, ta  wielka i spólna m atka na­
sza ziemska. Rodzice i Ojczyzna tak  są z sobą złączone w po­
jęciu chrześciańskiem, że stanowią one jeden przedm iot oso­
bnej cnoty chrześciańskiej, k tóra w języku nauki kościelnej 
nazywa się pietas, wyrazem od starożytnych pożyczonym, 
a uświęconym przez Kościół. Nazwałbyś ją po polsku pobo­
żnością, gdyby pobożność nie wskazywała i na Boga także, 
a ów pierwszy kościelny wyraz w swem ściśle odznaczonein 
przyjęciu jako cnoty osobnej chrześciańskiej nie odnosił się
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bezpośrednio tylko do rodziców i do Ojczyzny, lub do tego 
co z niemi m a związek.

Je s t to , mówię, osobna cnota. Sw. Tom asz, ten wielki 
nauczyciel kościelny, którego naukę Kościół za swoją uważa, 
m a osobną rozprawę o tej cnocie, która się nazywa pietas; 
i powiada, że tym  samym sposobem i prawem jak cnota 
Religii odnosi się do Boga, i ma za przedmiot swych czyn­
ności B oga; tak ta  druga cno ta, cnota tej pobożności synow­
skiej odnosi się wprost do Ojczyzny i rodziców, i ma za przed­
m iot rodziców i Ojczyznę. Cnota tedy prawdziwa i pierwsza 
jaką, po Religii względem Boga, człowiekowi nakazuje spra­
wiedliwość, ta  wielka cnót matka. Taka jest nauka świętego 
Tom asza, a tem samem Kościoła; taką je st ta  cnota, iście 
święta, iście chrześciańska, iście boska!

Ale jeżeli ją  nakazuje sprawiedliwość według tej uiemyl- 
nej nauki, tedy ją również nakazuje miłość (charitas), ta  dru­
ga wielka cnót matka, owszem, wszystkich cnót królowa, ich 
źródło najgłębsze i ich szczyt najwyższy. Miłość ma wpraw­
dzie Boga za jedyny swój powód i początek, za jedyny cel 
i koniec; ale za przedm iot z jednej strony ma tegoż Boga, 
z drugiej, jakoby powtórzenie jego, m a bliźniego; a między 
bliźnimi, jak  wiemy, na pierwszem miejscu są rodzice i Oj­
czyzna. A więc i ta  cnota m iłości, a mówię o miłości Bożej, 
nakazuje również kochać Ojczyznę, i to sprawia, że kochając 
z tego powodu Ojczyznę, kochamy Boga samego, bo spełnia­
my Jego przykazanie. A tak zewsząd i coraz więcej i więcej, 
miłość Ojczyzny wykazuje się i je st rzeczą świętą.

Cześć j e j ! Czyście widzieli kiedy pobożnego syna p ra­
cującego w pocie czoła na utrzym anie ojca ubogiego i skoła­
tanego wiekiem? Czyście widzieli córkę pobożną, dzień i noc 
nieodstępującą od m atk i, złożonej na łożu boleści? Czyście 
widzieli prawych synów Ojczyzny przynoszących wszystko co 
mają w ofierze, kiedy Ojczyzna w potrzebie? Cześć im! 
W  nich żyje owa miłość, owa pobożność synowska, owa pie­
tas, k tórą niebo uświęca. Bóg na nią z góry patrzy, i po­
znawszy swoje dziecko, jak Ojciec błogosławi.

Ale, — czemuż to ale? Lecz ono koniecznie przychodzi. 
Więc powiadam: ale czyście nie słyszeli tego drugiego głosu: 
Kto nie nienawidzi ojca i m atk i, nie je st mnie godzien? — 
Kto nie wyrzeknie się braci i sióstr, i żony i dom u, a więc 
z niemi i Ojczyzny całej, nie je st mnie godzien? Kto się nie 
wyrzeknie, kto nie znienawidzi, nie je st mnie godzien, nie 
może być uczniem moim? Co ten głos znaczy? głos tak sta­
nowczy, tak nakazujący, a tak zdaje się niem iłosierny? tak 
przeciwny tamtej nauce i tamtej prawdzie? Byćże może, aby
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one z jednych ust wyszły? aby i jednemu i drugiemu Bóg 
dał pieczęć Swoją, aby nam Bóg obie rzeczy dał za p rzyka­
zanie, i chciał abyśmy m u z obojga przykazań zarówno przy­
nieśli pełne, a zgodne z sobą owoce?

Zagadka, bracia moi! A kto nam ją  rozwiąże, jeźli nie 
ci sami mędrcy, których dzisiaj święto święcimy, ci mędrce którzy 
są gotowi rozwiązać zagadki wszystkich wieków i całego ro­
dzaju ludzkiego: mędrcy prawdziwi! Któż jeśli nie oni, którzy 
umieli, gdy tego potrzeba było, i porzucić Ojczyznę, zaprzeć 
się jej, i pójść daleko, gdzie im Bóg iść kazał; i znowu umieli, 
gdy tego znowu była potrzeba, powrócić do tej Ojczyzny,^ i 
wylać na nią całą miłość swoję wraz z temi daram i niebie- 
skiemi, które ona miłość dla niej znalazła i dla niej przyniosła.

Jakież tedy jest to cudowne słowo zagadki, którego nas 
ci mędrcy uczą? To, a nie inne, Bracia moi! że je st fałszy­
wa miłość Ojczyzny, i tę trzeba znienawidzić, i tę trzeba po­
rzucić; i jest znowu prawdziwa, i tę trzeba przyjąć do serca, 
tą  żyć i działać. Fałszywa, kiedy się kocha Ojczyznę bez 
Chrystusa, kiedy się ją  kocha nie w imię Chrystusa, nie dla 
imienia Chrystusowego. Z takiej Ojczyzny uciekli mędrcowie, 
z Ojczyzny bez Chrystusa, i właśnie dla tego, że Go tam 
nie było, i właśnie dla tego, aby Go znaleźli i do Ojczy­
zny przynieśli: i kto jedno mędrzec, ten tak , bez Chry­
s tu sa , Ojczyzny nie kocha. Nie kocha Ojczyzny dla Ojczy­
zny, nie kocha jej dla jej bogów leśnych, i dla jej nymf wo­
dnych, i dla jej geniuszów domowych, dla jej larów i pena- 
tów. To wszystko nie Chrystus. To wszystko biedota po­
gańska, to  wszystko natu ra  śm iertelna; wszystko z tej natury  
rodem i razem z człowiekiem zstępuje do spólnego grobu. 
Tego mędrzec kochać nie może: takie kochanie owszem musi 
znienawidzieć, wyrzec się go, porzucić j e : to miłość fałszywa. 
Nauczeni mądrości z nieba, oni kochają swoją Ojczyznę, nie 
dla niej samej, nie dla jej wdzięków przyrodzonych, ani dla 
jej uroków osobistych; ale kochają inaczej: kochają naprzód 
jak  swoją matkę przyrodzoną, ale której brakuje wszystkiego, 
nietylko wdzięków i uroków, ale życia i zdrowia, bo brakuje 
Chrystusa. Więc biegną choćby na kończyny świata, choćby 
do ziemi żydowskiej, i tam znajdują czego potrzeba, i z tem 
wracają, i przynoszą Chrystusa tej matce swojej. Szczęśliwi 
synowie! którzy mogą w stonasób matce wrócić to, co od mej 
raz wzięli, i za życie ziemskie odpłacić życiem niebieskiem. 
I odtąd kochają prawdziwie tę Ojczyznę, którą poświęcili Chry­
stu sow i, która się stała Jego mieszkaniem, Jego narzędziem, 
Jego świątynią, i w której Chrystus jest początkiem i końcem 
wszystkiego. Szczęśliwi zaiste synowie; ale szczęśliwsi jeszcze
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miłośnicy: znaleźli wszystko co potrzeba do prawdziwej mi­
łości! -  I jakże nie ma być teraz prawdziwą? Znaleźli nie 
tylko co kochać,_ Ojczyznę odrodzoną; ale znaleźli jeszcze czem 
kochac, znaleźli Chrystusa. Jednego i drugiego potrzeba, aby 
miłosc być mogła prawdziwa. Oni oboje znaleźli i są szczę-

1 m szcz§ściem, jakie miłość prawdziwa dać może.
.. * , .’” aip ta  trzeba razem z wami, Bracia najmilsi, zstą­

pić głębiej do te] zagadki o miłości Ojczyzny i objaśnić sobie 
spoinie to, com teraz powiedział, to mówię, że prócz tego co 
kochac, trzeba nam mieć to czem kochać. Tym dopiero spo­
sobem będziemy mogli jasno zobaczyć jak  z tą  rzeczą świętą 
trzeba się święcie obchodzić. Pokazałem wam obraz zewnę­
trzny  tej rzeczy na tych mędrcach szczęśliwych; teraz muszę 
wyswiecic jej istotę w ew nętrzną: odchylić zasłonę i pokazać 
w głębi i na dnie czem jest i czem żyje ta  miłość Ojczyzny.

B rada moi! Mówiąc o miłości Ojczyzny, nie mówię
0 miłości bezwzględnie uw ażanej: bo wtenczas inaczej 
musiałbym mówić. Gdybym mówił o miłości bezwzględnie, 
a taką je s t tylko miłość Boża, musiałbym powiedzieć że jej 
celem i koncern jedynym , a zatem i przedmiotem pierwszym
1 ostatecznym jest Bóg, że jej początkiem i źródłem jest łaska 
Boza w duszy naszej razem z nami działająca, że jej środ­
kiem , to jest czynem i życiem je s t oddanie się bezwzględne, 
bezw arunkow e, zupełne, w całkowitej ofierze duszy naszej 
B ogu, którem u oddaniu się Bóg odpowiada podobnem udzie­
leniem się ze swej strony. To je st miłość bezwzględna. Inne 
jej w arunki i inne przymioty. Tam niema nic do rozróżnie­
nia.  ̂ arn wszystko czyste i pełne, w sobie samem ma swoje 
uświęcenie. 1

Ale kiedy mówię o miłości Ojczyzny, mówię o miłości 
względnej. Tam i przedm iot miłości, cel i koniec “jest wzglę­
dny ; tam  zrodło zkąd pochodzi, powód i początek jest wzglę­
dny ; i względny także być musi ów środek “ spólny obojga 
sam czyn i życie takiej miłości. Więc się też zmieniają wa­
runk i, i mne są cechy i przym ioty takiej względnej miłości. 
Przedmiotem końcem i celem jest tam  Ojczyzna, a ta  bez 
isoga i bez C hrystusa, dowiodę wam za raz , miłości n iew arta; 
tam  źródłem i początkiem miłości jest własna dusza i jej upo­
dobanie, a ta  również bez Boga, zobaczycie, miłości niezdolna- 
tam  środkiem i życiem takiej miłości może być wprawdzie od­
danie się, poświęcenie, ofiara; ale ta  bez B oga, sami mi
świadczyć będziecie, n a m e  nie p rzydatna, czcza, próżna, i żal
się Bożel wierutne nicestwo!

To twierdzę, tego mam dowieść; ale rzecz tak jasna że 
tylko rękę trzeba mi otworzyć, a pokażę ja  wam jak na dłoni.
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Ojczyzna bez Boga, bez Chrystusa, miłości nie warta. 
Tego miałbym wam dowodzić? Ale rzecz sama z siebie iskrzy 
się i pali; nie tylko światła, ale ognia pełna. I spustoszenie 
jakie rzecz podobna, Ojczyzna bez Boga, i sama za sobą roz­
nosi, najlepiej o niej świadczy. Weźcie z historyi jakikolwiek 
naród i jego Ojczyznę, z tych co to były biczem Bożym, rózgą 
karzącą, takie, które gdy się pojawiły, strach je poprzedzał a śmierć 
szła za niemi. W  nieczystości poczęte, krew ofiar od dziecka ssały, 
i krwią się p asły ; w rozpuście i we krwi wzrosły, i czem wzro­
sły w tern się zestarzały: kłamstwo ich zakonem, zdrada ich 
m ądrością, rozbój ich wielkością, rozpusta ich cnotą. I tym 
bogom swoim chcą coraz więcej ofiar przynosić, i co jedno 
w rękę na około im wpadnie, na ołtarzu im palić. O Chry­
stusie mało co słyszeli; albo, jeżeli słyszeli, to jedynie dla 
tego, by go bisurmańskim zadławić stryczkiem lub na ży­
dowskim przybić k rzyżu ! Alboż nie było takich narodów 
i Ojczyzn? Ach bogdajby ich i dziś jeszcze nie było! W zdy 
tedy  jeśli się między niemi urodzi jaka dusza poczciwa, albo 
tam się zabłąka jaki syn boży, czyż może taką kochać Oj­
czyznę, taką , mówię, taką? A toć raczej będzie jej życzył 
śmierci dobrej: śmierci, mówię, dla takiego życia, aby znalazła 
inne życie w takiej dobrej śmierci. Ale kochać je j , taką jaką 
je s t, nie, na Boga! nie może. A więc Ojczyzna bez Boga, 
bez C hrystusa , nie warta kochania. Czyż tego trzeba było 
dowodzić?

Ale teraz może to będzie bardziej dowodzenia potrzebo­
wało, że jakąkolwiok jest Ojczyzna, nawet kiedy dobra, je­
dnakże dusza bez C hrystusa, bez łaski Jego , kochać jej nie 
zdolna? T ak; co się to może nie jednemu wydawać będzie 
rzeczą mniej pewną. Jak to? Ten różnowierca, ten filozof, ten 
filantrop, ten mistrz jakiej loży świętojańskiej , zawołany pa- 
tryota, co wszystko złożył, jak to mówią, na ołtarzu Ojczy­
zny, co wszystko straciwszy za Ojczyznę, i dla jej miłości, 
z koszturem  tułaczym poszedł żebrać chleba po świecie, ten, 
że bez Chrystusa w duszy, już Ojczyzny nie kocha ? Darujcie, 
mili m o i; ale wam wręcz fow iem : nie kocha! Twierdzenie moje 
stanowcze i całkowite, może za śmiałe na tego, który nie ma 
czasu go dowieść, ale nie mniej jednak pewne siebie. A mam 
sposób, za którym  , musicie je przyjąć: oto odwołam się do 
was naprzód, odwołam się potem do tych samych, o których 
m ow a, do tych bohaterów, ale bez Boga.

Powiedzcie wy innie naprzód, czy człowiek nie ma przede- 
wszystkiem siebie samego w sobie sam ym , i czyście już sami 
nie doszli do tej psychologicznej przenikliwości, że badając o 
pierwszy powód i ostatni cel czynności naszych, jeśli bez Boga
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czynimy, znajdujem y na końcu że nim jesteśm y my sam i? 
Samocześć i sam olubstwo, te najpraw dopodobniej, te są. bogi 
i ołtarze, którym  i na które niesiemy nasze ofiary, i wszyst­
kie nasze czynności są podobno ich wyłączną własnością. 
A wtedy, gdzie miłość, kiedy jej k a t, sam olubstwo, jest naj­
wyższym w duszy naszej kapłanem ? Odpowiedzcie: czyż
nie tak ?

A teraz wy mi odpowiedzcie, wy wielcy u  ludzi mężo­
wie! ale w których duszy Chrystusa nie m a, którzy bez Niego 
żyjecie, z siebie i dla sieb ie! Co w waszej duszy było, kie­
dyście to, lub tam to czynili co ci chwalą i podziwiają? Czy 
nie była czasem ta  sam a chwała i podziw, jakie sprawicie? 
Czy ńie był czasem daleko niższy wzgląd ludzki: Co, jeśli 
nie zrobię, ludzie powiedzą? albo odwrotna próżność: Niechże 
mówią, i jak  najwięcej m ówią!? W  każdym razie, czyście nie 
mówili sami sobie, że pięknie i dobrze robicie ? O wierzajcie: 
jeśli Chrystusa w was nie było, choć w okruszynie jakiej, 
tedy jedno z tych było; a to w szystko, drodzy m oi, sam o­
cześć i sam olubstw o, niemjłość, n ie , nie miłość. Pomówcie 
o tem  z waszem sumieniem, przyjaciele! z niem was zostawiam ; 
jeśli ono prawdę lu b i, powie wam to samo, co ja  wam mó­
w ię; i im więcej ją lu b i, tem prędzej wam powie.

A więc bez Chrystusa nie jesteśm y zdolni miłości. Nie 
chciałem dowodzić, a jednak rzecz dowiedziona.

Lecz to wszystko zostawiam, i do głównej teraz rzeczy 
przychodzę. Odetchnijmy proszę, bo rzecz najważniejszą mam 
tutaj powiedzieć. Zapomnijmy nawet o tem, com dotychczas 
pow iedział, owszem dajmy na to  że co innego się święci. 
Dajmy na to, że O jczyzna, tak  sam a z sieb ie , w arta kocha­
n ia ; dajmy na to, że my także, sami z siebie zdolniśmy ko­
chać. W szystko w porządku: ale brakuje jeszcze jednej rze­
czy, brakuje samego środka a przeto życia; brakuje właśnie 
tego, o czem mówiliśmy, brakuje czerń mamy kochać: brakuje 
podarunku ślubnego, brakuje posagu, brakuje wieńca na te 
gody, bo brakuje d a tk u , ofiary, czynu. Cóż ja miłośnik dam 
tej Ojczyźnie, Oblubienicy, co jej dam , co przyniosę, czem 
będę karm ił, czem życie utrzym yw ał? Czyż, miłośnik nie­
szczęśliwy! będę patrzy ł jak  w moich oczach będzie m usiała 
z głodu um ierać? Cóż jej tedy dam ? To pytanie, to węzeł 
do rozw iązania, to  zadanie do spełnienia. Pytanie nad wszel­
kie pytania, zadanie nad wszelkie a wszelkie zadania. Jeśli 
ono niepodobne, i miłość niepodobna.

Co dam Ojczyźnie? woła młody marzyciel i dziwi się 
jeszcze, że się go o to pytają. Co jej dam ? pow iada, nic ła ­
tw iejszego: dam wszystko co m am , a wzwyż tego dam samego
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siebie. Niech każdy to uczyni: będzie Ojczyzna bogata! 
O młody niedoświadczeńcze! przebaczam małoletności twojej. 
Powiadasz że dasz Ojczyźnie siebie samego? A ch, b iadaż! tego 
właśnie potrzeba, aby Ojczyznę złożyć w grobie. Co? dasz 
jej siebie samego? A wiesz czem ty  je steś , i co ty  m asz, i 
co następnie dać możesz ? Bądź cierpliwy przez chw ilę: ja ci 
powiem. W  twojej głowie ani światła, ani prawdy, ani celu 
życia, ani drogi ja sn e j, ani środków pewnych; zasad żadnych, 
rady żadnej! cóż ty  dasz Ojczyźnie, gdy jej dasz tw ą głowę? 
W twojenrf sercu trzeźwości nie w iele, fermentacyi i waru dużo, 
dużo; różne a pełne życia nam iętności, bogdajby jeszcze pocz­
ciwe ja k ie , co powoli ciągną do błota, a to może dzikie i 
rozhukane, co w mgnieniu oka pełują do przepaści. I  cóż 
dasz Ojczyźnie, kiedy te jej oddasz? A twoja dusza i twoja 
w ola, twoja osoba i twoje ja ?  Czy i te Ojczyźnie oddasz? 
O nie, tych nie oddasz. Gadaj sobie zdrów i przysięgaj jak 
chcesz; zaprawdę powiadam ci, wszystko inne oddasz, ale 
tych nie oddasz; a ja  ci powiem: że raczej im na ofiarę samą 
Ojczyznę przyniesiesz. Młodzieńcze, młodzieńcze! jeszcze nie 
wiele wiosen rachujesz, i nie wieleś naświecie widział; mimo 
to jednak spojrzyj po tych polach które twe oczy już prze­
biegły, i zajrzyj jak  możesz daleko: znajdziesz tam zasiane 
mnóstwo ofiar, m ajątki, im iona, tytuły, urzędy, godności, 
żywoty sam e; ale nie wiem, czy tam  znajdziesz jaką  osobi­
stość uronioną, choćby jedno ja  zabite pomiędzy tylu trupam i! 
Owszem, otwórz lepiej oczy, i patrz razem ze m ną: ja tam  wi­
dzę jeszcze teraz te osobistości nie umarłe, choć śmiercią tylko 
żyjące: to one te pola trupam i zasłały, i jeszcze ja k  upiory 
tłuką się po nich, i nieboszczykom odpoczynku nie dają!

Oto co dają i co dać mogą Ojczyźnie ci, co jej wszystko 
dają i samych siebie dają, ale bez Chrystusa. Czy tego jej 
potrzeba? Czy tem ona żyć może ? Czy taki datek m a w ystar­
czyć miłości prawdziwej?

O nie, nie, nie! Takie dary może tylko przynosić miłość 
fałszywa i ci co nią są zaślepieni, co niby kochając szarpią 
dzikiemi rękoma to właśnie, co tak kochają. N ie , miłość pra­
wdziwa ma inne dary, bo ona inaczej kocha. Ona prawdzi­
wie kocha, a miłość prawdziwa ma oczy, nie ślepa; ma gło­
wę , ma serce, ma duszę; a tam wszystko pełne, bo tam we 
wszystkiem Chrystus. Więc ma co dać, i daje. Daje dary 
prawdziwe, jak  ona sama praw dziw a, i w tej. doskonałości da­
rów leży doskonałość prawdziwej miłości.

O bracia moi, spojrzyjmy razem na to co daje miłość 
prawdziwa , na ten wspaniały ob raz: on będzie koroną i wień­
cem tego mego dowodzenia. Słuchajcie, słuchajcie, proszę;
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bo to chciałbym, żeby wam zostało w głowie i w sercu, i w 
głębi duszy.

Miłości treśc ią , istotą , potrzebą, koniecznością je st dawać. 
Im  większą jest miłością, tem więcej chce dawać i daje, i im 
więcej daje, tem większą jest miłością. Ale żeby dać, trzeba 
mieć. Cóż tedy ma dusza ludzka, czemże jest?  Niestety! 
sam a z siebie jest nieestwem, i nie ma nic. A więc jakże 
kiedykolwiek będzie mogła kochać, kiedy będąc nieestwem, 
nic nigdy dać nie będzie m ogła? Nie lękajmy się: Je s t miło­
śnik który właśnie nicestwa szuka, chce żeby mu dano ni- 
cestwo właśnie, i za nicestwo da siebie samego i swoję peł­
nię: tym  miłośnikiem jest Bóg. Więc pierwsza i prawdziwa 
miłość może być tylko między Bogiem a duszą. Ta jest 
miłość bezwzględna. Ale kiedy dusza je st już w miłości z Bo­
giem wtedy ma wszystko: prawdę, dobro, życie; i nad to 
wszystko Boga samego: On się jej oddał. W tedy m a także 
co dawać. A więc wtedy, ale wtedy ty lko , może prawdziwie 
kochać. W tedy tylko może być ona druga miłość, względna, 
k tóra co innego kocha niż Boga, ale kocha Bogiem; ona mi­
łość, o której mówimy, bliźniego i Ojczyzny.

Co za przedziwna w miłości mądrość i harmonia. Czło­
wiek dla tego właśnie, że nic nie m a, ale że jest panem swego 
nicestwa, tem samem ma ten dar nieskończony, k tóry  dać 
może B ogu, i tak może Go kochać i być od Niego kochanym ; 
a raz posiadłszy przez miłość Boga jest panem Boga samego, 
i znowu może dawać, a więc i kochać. Lecz wtedy daje nie 
siebie samego, nie swoje nicestwo, ale Boga! Zrozumiejmyż 
ostatecznie i zapiszmy w sercu ten zakon miłości: kocha się 
Boga, kiedy mu się oddaje siebie samego; kocha się innych, 
kiedy się im daje Boga. Ten jest zakon i ta tajemnica p ra­
wdziwej miłości.

O najdrożsi, nauczmyż się teraz jak  mamy kochać Oj­
czyznę. Nauczmy się od tych mędrców, których dziś święto 
święcimy. Oni właśnie dopeinili tego podwójnego zakonu mi­
łości. Naprzód przybiegli do Boga, aby Mu oddać siebie sa­
mych ; a po tem , w zamian za siebie Boga dostawszy, pobiegli 
na powrót do Ojczyzny, aby jej dać Boga i Bogiem ją  uszczę­
śliwić. Bracia moi! nauczmyż się raz kochać Ojczyznę. Mó­
wimy że ją  kochamy. Niechże się miłość, nasza okaże w tych 
darach, jakie jej niesiemy. Bóg, Bóg jeden ma być tym nieo­
cenionym darem, który powinniśmy jej przynieść w u ominku 
miłości. A Bóg w Chrystusie, a Chrystus w Kościele. Więc 
chodzić nam powinno o Boga w naszej Ojczyźnie, o Chry­
stusa w naszej'O jczyźnie, o kościół w Ojczyźnie naszej! Ach 
na Boga! przestańm y ją  karmić naszem głupstwem , szaleń-
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stwem, nicestwem, nie dawajmy jej siebie samych po nasze­
m u, bo ją  wtedy zabijamy rękoma własnemi; -  dajmy jej 
Boga, Boga, Boga! a żyć będzie. O Boże, daj nam ten ro­
zum, to serce, tę miłość Twoją, daj nam siebie samego z tą 
Twoją miłością; a pełni Ciebie, Ciebie poniesiemy, Ciebie da­
my, Ciebie w nią wiejemy, w tę biedną Ojczyznę naszą. 
A wtedy, choćby już ona i dni cztery, jak Łazarz, w grobie 
leżała, obudzi się, jak Ty jej się dotkniesz, i zmartwych­
wstanie !

• *

11.

Lecz nie, Bracia moi! ja się mylę. Ojczyzna, którą ko­
chacie, nie umarła. W niej jeszcze jest Chrystus, i ona żyje. 
Kto mię o tern zaręcza? Sam Bóg, bo Jego Zastępca na zie­
m i, Ojciec święty, nasz Ojciec kazał się modlić za Polskę, 
i to rozkazując nazwał ją po własnem imieniu. Na to imię 
swoje przez ten głos wyrzeczone, gdyby już nawet była nie­
boszczką, byłaby się ocuciła i z grobu powstała'; ale on o niej 
mówił jako o żyjącej. „Wolą jest Ojca świętego, tak mówi, aby 
czyniono szczególne modlitwy za nieszczęśliwą Polską.11 — Czy 
słyszeliście? za Polską! Więc Polska żyje.

Ale czy i to słyszeliście, że ją  nazwał nieszczęśliwą? — 
Nieszczęśliwa! Tak, to dzisiaj drugie imię Polski, ale zara­
zem i drugie świadectwo że żyje. Tak! ona dwakroć żyje, 
i jako Polska i jako nieszczęśliwa. O! jak w tym jednym 
wyrazie dodanym wylało się całe serce kochające prawdziwe­
go ojca. On czuje we wnętrznościach nieszczęście dziecka i nie 
może o niem zamilczyć, i woła: nieszczęśliwe!

Tak tedy Ojciec święty każe się modlić za nieszczęśliwą 
Polską, którą, mówi dalej, z boleścią widzi, że się stała w tej 
chwili bojowiskiem rzezi i krui. Ach! rżną ją , krew się leje; 
ale ona żyje, i to właśnie trzykroć świadczy że żyje: ta krew, 
te rzezie. Więc żyje, żyje, żyje.

Ale teraz zrozumiejmy jakie jest to życie. To nie byle 
jakie życie, to nie jest życie tego ciała i tej krwi które rżną 
i którą leją. O nie! jej życie nie jest z ziemi, jej życie jest 
z Nieba, w Chrystusie i przez Chrystusa, w Kościele i przez 
Kościół; jej życie jest zatem prawdziwe, niezwiędłe, nie­
śmiertelne.

I to widzi Ojciec prawdziwy, i z tego się cieszy: cieszy 
się miłość jego, i budzi się cała, i silnym głosem woła na 
cały świat chrześciański, świadectwo dobre dobremu dziecku. 
Naród polski woła, czy słyszycie, to o waszej Ojczyźnie mo-
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w a, nie o umarłej, nie o pogrzebanej, nie o znikłej z tego 
świata, -  naród polski, woła, był zawsze katolickim, oto jego 
ono życie prawdziwe; lecz nie dosyć: on nie tylko sam żył 
tern prawdziwem życiem, ale, mówi dalej, był jakoby przed­
murzem przeciwko najazdowi fa łszu ;  tak , on zasłaniał swą, 
piersią życie całego Kościoła, całe królestwo Chrystusa na 
ziemi; a więc, powiada, zaprawdę zasługuje, aby się modlono 
za niego. Patrzcie! do miłości przyłącza wdzięczność, pamięć 
odebranego dobrodziejstwa. Jak  miłość o niczem nie zapo­
m ina i jak umie podwoić się czułością i serdeczną odpłatą!

Ale teraz, o najmilsi, słuchajmy co dalej mówi; bo teraz 
mówić będzie, o co się ma modlić świat chrześciański, jaki 
dar od Boga wymodlić dla Polski. O darze dla nas będzie 
teraz mow a; a dar w miłości już wiecie co znaczy; to sama 
m iło ść : ona się poznaje po darze, który niesie. Słuchajmyż, 
słuchajmy jaki to dar nam przynosi prawdziwa, boża, najwyż­
sza miłość na ziemi; miłość Ojca miłości i wiary chrześciań- 
skiej? Słuchajm y: bo ten sam dar, który ona nam niesie 
w życzeniu i modlitwue, ten sam my powinni będziemy przy­
nieść Ojczyźnie naszej w czynie i w życiu , jeśli ją doprawdy 
kocham y; jeśli ją  kochamy jak prawdziwa, boża, najwyższa 
miłość kochać nam ją  każe. A więc słuchajmy!

Aby naród polski, praw i, był uwolniony od bied, które go 
przygniatają. A od jakich bied? Zaiste, naprzód od tych 
rzezi, od tych spustoszeń , od tego krwi przelewu; ale nie tu  
koniec; aby, powiada dalej, nie stracił nigdy swego charakteru. 
O najdrożsi! tu ,  tu  leży cała treść tego głosu, tej modlitwy, 
tej miłości, tego jej życzenia i tego jej daru. Aby nie stracił 
nigdy swego charakterul Toby dopiero była bieda, toby było 
nieszczęście, wcale inne od tego, które nas teraz gniecie, bo 
za nim tu ż  w tropy przyszłaby śmierć i zaguba ostatnia. Od 
tego nieszczęścia broń nas wielki Boże! Abyśmy nie stracili 
nigdy naszego charakteru. I dla tego to pierwsza proźba, 
ten pierwszy ra tunek , ten jest pierwszy dar, jaki nam od Boga 
chce wyżebrać miłość prawdziwa. Więc to samo też, o naj­
milsi , powinno być pierwszą pracą naszą, pierwszym czynem, 
pierwszym darem w życiu i w spełnieniu, który powinniśmy 
przynieść Ojczyźnie naszej. Ach pilnujmy się, strzeżmy, czu- 
wajmy, aby się nie wkradło jakie licho do naszego łona: no­
we wiary, nowe zasady, nowy obyczaj, nowy zakon; — cierp­
my co cierpieć m ożna, ale cierpmy tylko, — a sami siebie 
strzeżmy, abyśmy nie stracili charakteru naszego, abyśmy nie 
przestali być chrześcianami, katolikam i, synami Kościoła, aby­
śmy nie przestali być przedmurzem i przedpiersiem Chrzęści? 
aństw a przeciwko wszelkiemu błędowi, wszelkiej schizmie.
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wszelkiej herezyi, wszelkiemu bisurmaństwu, — abyśmy, na 
Boga! nie stracili charakteru naszego; bo wtedy biada, biada, 
biada! to byłby dzień ostatni, to byłaby godzina śmierci!

Oto pierwsza rzecz, którą, mamy przynieść w darze Oj­
czyźnie naszej, jeźli ją kochamy. A teraz co więcej ?

Aby naród polski, mówi dalej Ojciec święty, zachował się 
zawsze wierny temu posłannictwu, jakie Bóg mu powierzyli — 
Czy słyszycie? To Bóg nam powierzył to posłannictwo! I kto 
to nam mówi ? to od Boga głos, więc to Bóg sam mówi! I czy 
na ten głos już każdemu nie zatętnią oba jego uszy? I czy 
po tym głosie jeszcze kto będzie mógł głuchym pozostać?

0  narodzie polski! ty masz posłannictwo od Boga sa- 
mego, i Bóg sam ci to mówi. Nie lękaj się : ty żyjesz! I możeż 
nie żyć kto ma posłannictwo od Boga? I w tym samym cza­
sie, kiedy mu On mówi: Idź i zachowaj się wiernym posłan­
nictwu, jakie ci powierzyłem? Narodzie polski! tylko bądź 
wiernym, a żyć będziesz. Sobie samemu nie wierz, kiedy ci 
się będzie zdawało, że umierasz ; ty żyjesz, i żyć będziesz, 
i żyć musisz. Tyś nieśmiertelny: bo masz posłannictwo od 
Boga. Tylko zachowaj się wierny ; a im bardziej będziesz 
wiernym, tern prędzej i tern pełniej wszystko się ziści, co ci 
jest powiedziane. I dla tego to drugi dar, który ci miłość 
prawdziwa przynosi, t o t o  życzenie abyś się zachował wierny 
posłannictwu tw em u, a tern samem żył i żył stokrotnie. — 
O jaki dar! i jaka miłość!

Ale teraz zrozumiej, ty synu tej Ojczyzny, że to drugi 
twój obowiązek; zrozumiej i pracuj nad tern, o co ci się mo­
dlą; pracuj i nieustawaj; tylko tak się staniesz synem kocha­
jącym! tylko tak dasz życie twojej matce!

Lecz teraz to posłannictwo od Boga narodu polskiego, 
jakie jest? Oto, kończy, Ojciec święty, aby nie tylko strzegł 
jakokolwiek, lecz aby .zachował nietykalny i niepokalany, i to za 
jednomyślną zgodą wszystkich synów tego narodu, sztandar 
Wiary katolickiej i Religii swoich Ojców!

Co za słowa! Nie darmo Pasterz i Wódz najwyższy 
mówi o sztandarze, nie darmo mówi o Ojcach. Sztandar, to 
znak wyprawy, pochodu, spólnej pracy lub spólnej wojny. 
Ojcowie to właśnie ci rycerze, lub ci pracownicy, co za wiarę 
walczyli, lub ją  na około miłością rozszerzali; i póki to czy­
nili, żyli życiem wielkiem, godnem takiego sztandaru; i sła­
wne było imię Polski i Polaków po całym obszarze ziemi. 
Niestety! pierwszy zapał ostygł, nogi się im zachwiały, usie­
dli w próżnowaniu, lub położyli się i zasnęli w letargu. Je­
dnakże sztandaru nie odbiegli, zostali jakoś koło niego i strze­
gli go jakokolwiek. — Lecz nie tak ma być, nie tak! woła
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Ojciec najwyższy; posłannictwo narodu polskiego nie m a się 
rozpłynąć w bezwładności i utonąć we śnie; nie, nie jakakol­
wiek ma strzedz sztandaru wiary ten naród od Boga posłany; 
ale ma go podnieść wysoko; ten sztandar ma w jego ręku 
stać na znak narodom , a nietykalny i niepokalany, czysty, 
jasny, świeży, promieniejący — i pod nim i z niego ma się 
krzewić nowe pełne życie, pod tym  sztandarem  wiary: bo ży- 
eie chrześciańskie z wiary. I niech ten naród żyje wtedy ży­
ciem pełńiejszem niż kiedy, niech wielcy synowie przerosną 
wielkich Ojców, niech ten naród z upadłego stanie się potęż­
nym , z chwiejącego stanie się m ocnym , z nieszczęśliwego sta­
nie się szczęśliwym, z posłanego stanie się cały wybranym 
i błogosławionym; niech będzie pociechą dla Boga, szczęściem 
i błogosławieństwem dla ziemi, a dla Kościoła tarczą i bez­
pieczeństwem, chlubą i koroną.

0  Boże w ielki! prosimy Cię o to! woła Ojciec święty. 
O Boże, prosimy Cię o to! wola świat chrześciański; o to,
0 to Cię prosim y! głosem wielkim ziemia cała woła do nieba, 
niebo całe wola do Boga: o to, o to! dla N arodu polskiego!

Czy ty  to słyszysz, mój drogi? Czy rozumiesz? Staje 
ci jeszcze tchu i serca? Upadnij na oblicze, i dziękuj, a nie 
dziw się: to glos miłości, to życzenie miłości, to dar miło­
ści! To wszystko Ojciec święty znalazł w swem sercu i dał 
dla dziecka swego, dla Ojczyzny twojej!

A ty  teraz, synu tej Ojczyzny, ale dziecko także i prze- 
dewszystkiem tego samego Ojca, czy zarazem i to zrozumia­
łeś, coś ty  sam powinien uczynić? Zrozumiałeś dzięki Bogu! 
głos miłości, ale czy zarazem rozumiesz twój własny obowią­
zek i czyn do spełnienia, który za nim id z ie?— Ach! wiedz, 
że o co tak się modli i Ojciec święty i Kościół i ziemia i 
niebo, to ty uczynić powinieneś, ty  spełnić i ziścić. Wiedz, 
że to ty masz pracować nad tern posłannictw em , ty  być tym 
dobrym  katolikiem, tym zasłużonym synem Kościoła, ty  
strzedz tego charakteru narodowego opartego na zakonie Bo­
żym ,' ty  być tem przedpiersiem Chrześciaństwa w twej wła­
snej piersi Chrystusa nosząc, ty  trzym ać ten sztandar wiary, 
i ,  broń Boże! go nieskalać, ty  rozkrzewiać to ż eie drodzo- 
ne i ten  zakon jakoby nowy, tak niestety! zaniedbany, życie 
i zakon wiarykatolickiej i miłości Chrystusowej! Synu tej 

Ojczyzny, to twój obowiązek, to twój czyn do spełnienia,
1 tak święty, tak niezbędny, tak konieczny, że jeżeli go n e 
uczynisz, twoja m atka żyć nie będzie.

O dziecko tej matki! O synu nieszczęśliwej Polski! w two- 
jem  ręku jej życie, w twojem ręku jej szczęście. Czyż jeszcze 
będziesz czekał? Jeszcze długo dał matce umierać? — Idź,
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i czyń tak, jak ci powiedziano: jak ci mówi ten głos od Bo­
ga. Idź, spiesz się i czyń tak! A ten sam Bóg, który ci to 
każe, On sam i prędko, i długo, i bez końca, błogosławić bę­
dzie, i tobie, i Ojczyźnie twojej. Amen.



BŁOGOSŁAWIONA JOŁENTA
Księżna i IPatronka "Wielkopolski.

n.
Cześć Błogosławionej Jolenty.

Wielkich i rozlicznych łask  i cudów doznawał lud polski za przy­
czyną Błogosławionej Jolenty. Nie było potrzeby, cierpienia i dolegli­
wości, na któreby przyczyna jćj nie była skuteczną przed Bogiem; 
klęski prywatne i publiczne uśmierzane bywały przez n ią , kalecy od 
urodzenia zdrowie odbierali, a nawet umarli do życia wracali. A to 
wszystko dziać się poczęło zaraz po jćj zgonief świętym, i od tej tćż 
chwili powszechnie nazywano ją  Błogosławioną i" Świętą, i jako takiej 
cześć oddawano. Grób jćj nawiedzano z nabożeństwem, urządzono nad 
nim osobną kaplicę pod jćj wezwaniem; wystawiono na nim wspaniały 
i bogato ozdobiony ołtarz, a na nim posąg jej położono; i obrazy ma­
lowano z promieniami i jasnością Świętych, umieszczając pod niemi na­
pisy: Błogosławiona albo Święta Jolenta; zawieszano u grobu bogate 
wota; w dzień błogosławionego jćj zgonu odprawiano uroczyste nabo­
żeństwo i t. d. Jeszcze w r. 1779 widziano rozmaite sprzęty, obrazy, 
posągi, napisy, tablice i wota, z takiemi promieniami i napisami, wcze­
śniejsze daleko od r. 1500, które w czasie strasznych pożarów w Gnie­
źnie w iatach 1511 i 1613 cudownym sposobem w kaplicy Bł. Jolenty 
nietknięte ocalały. Dawano ofiary na msze śś. na jej grobie odpra­
wiane; rozdawano pomiędzy wiernych proch z grobu na uleczenie cho­
rób częstokroć śmiertelnych i t. p.

Sława tych łask i cudów szybko rozeszła się nie tylko po całej 
Polsce, ale nadto po sąsiednich i dalekich k ra jach .') Królowie i kró-

’) We Włoszech mamy świadectwo o tern, prócz wielu innych, w dziele: „Historia- 
rmn Seraphicae Religionis libri tres etc. a Fr. Petro Radulphio Tossinianensi Cons. 
Franc, etc. Yenetiis 1586 lib. I fol, 140, gdzie przy końcu czytam y: „Beata Jolenta  
Polona Ducissa Calissiensis fundavit monasterium Monialium in Gnesna, quae est metro­
polis Poloniae Majoris, defuncto viro construxit Monasterium, in quo sancte vixit ibique 
sepulta.“

We F ra n cyi: „Martyrologium Franciscanum etc. cura ac labore R. P . Arturi 
a  Monasterio Rothomagensi Recollecti etc. editio secunda Parisiis 1653. Cum privile- 
gio Regis et Doctorum approbatione." W tem dziele na  str. 177 czy tam y: „Nono Ca- 
lendas Maji. Sandeci® in Polonia Beatae Jolentae, Viduae, quae Boleslao Pio Calissio 
Duce, ejus marito mortuo, monasticam vitam professa yirtutibus ac regulari observantia
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lowe z nabożeństwem odwiedzali grób bł. Jolenty, sławiąc ją  i czcząc 
jako wielką patronkę swoją. I  tak między innymi: W ładysław Łokie­
tek nadał przywileje klasztorowi gnieźnieńskiemu dla czci jak ą  miał ku niej. 
Wnuczka jej E lżbieta królowa węgierska i polska osobiście przybyła do 
Gniezna, gdzie z wiełkiem nabożeństwem odwiedziła grób tej błogosławioućj 
babki swojej i głośno wyznawała, że ją  n:a za patronkę przed Bogiem. 
Na znak nabożeństwa swego i czci do niej potwierdziła trzy przywileje 
klasztorowi K larysek w Gnieźnie nadane, jeden przez ojca a dwa przez nad- 
dziadów swoich, w r. 1372 w dzień śś. W ita i Modesta. Zygmunt I  król 
polski miał osobliwsze nabożeństwo do kościoła klasztoru Panien Klary­
sek w Gnieźnie dla grobu bł. Jolenty, k tórą głosił za patronkę swoję 
i całego Królestwa Polskiego. Przywilej nadał w dzień św. Marcina r. 
1512. Zygmunt I I I  król polski z królową żoną swoją roku 1623 dnia 
29 lipca k lasztor gnieźnieński Panien zakonu ś. Klary i grób bł. Jolenty 
nabożnie odwiedzili, i przez nabożne westchnienia swoje upraszali, żeby 
była patronką ich przed Bogiem, i całego Królestwa Polskiego. ') A wła­
dza duchowna nietylko zezwalała na tę cześć od niepamiętnych czasów, 
ale nadto sami arcybiskupi gnieźnieńscy i całe duchowieństwo czynny 
brali udział w publicznych nabożeństwach na grobie bł. Jolenty. Nie 
zrobiono jednak żadnego urzędowego kroku ani procesu; aż dopiero 
w r. 1631 na prośby zakonnic gnieźnieńskich, Jan  W ężyk, arcybiskup 
gnieźnieński i prymas Królestwa Polskiego, wyznaczył; komisyę do zbadania 
czci bł. Jolenty od niepamiętnych czasów, cudów i grobu, i do podniesie­
nia kości jej. Wyrokiem 22 października 1631 w Słupcy wydanym, wy­
znaczył do tćj komisyi: Andrzeja Mirosławskiego, scholastyka gnieźnieńskie­
go, inowrocławskiego i płockiego, Piotra Odorowskiego, oficjała jen. gnie­
źnieńskiego, O. FrańciszkaM adaleńskiego,prowincyała wielkopolskiego i Ka­
spra Zeudziana notaryusza. Dnia 3 listopada tegoż roku komisya udała się do 
kaplicy Panien Klarysek, i w przytomności ich i 0 0 . Frańciszkanów gnieźnień­
skich odczytała mandat arcybiskupi następującej osnowy: „Ze strony Panien 
„zakonnych klasztoru gnieźnieńsldego zaniesiono do nas pokorną prośbę, 
„abyśmy dali urzędowe zezwolenie nasze do zbadania zwłoko w błogosławionej 
„Jolenty, pochowanej w m urach ich klasztoru, który, ja k  w iem y , Bóg 
„Wszechmogący pewnemi wsławił cudami; jako też do zebrania tychże 
„kości i złożenia ich w tym grobie, w trumnie przyzwoitej. Nie mając 
„pewnej o tern wiadomości, postanowiliśmy więc powagą naszą paster­
s k ą  zlecić wam tę sprawę, Przewielebni Panowie, których pobożność 
„i biegłość w prowadzeniu spraw znamy, i pismem niniejszem polecamy, 
„ażebyście, upatrzywszy sobie czas stosowny, tam się udali i zbadawszy 
„ogólnie o świętobliwości żywota błogosławionej Jolenty, kazali grób jej 
„otworzyć, kości zebrali i złożyli w przyzwoitej trum nie, z tern jednak

emicuit ,et sancto fine perrexit ad Dominum. . . Niżej str. 179 między dodatkami do tego 
dnia znajdujemy: Beatae Jolentae V idua 6. Obiit anno 1-79 in  Polonia. Boleslaus Pius, 
ita dictus a piis operibus , dux Calissiensium, qui monasterium Gnesnae D. Clarae in- 
stitutum professis instruxit. Porro Jolenta orbata m arito, ad B. Kingam sororem suam 
Ducissam Poloniae, etiam Viduam, se contulit, a qua benigne suscepta, simul in vete- 
i’em Sandeciam commigrarunt, ibique reliquum vitae tempus in monasterio S. Clarae a 
se condito peregerunt. Y ita  functa est B. Kinga seu Chunegunda Anno 1292, de qua 
infra ad XV Semptembris. Quo autem tempore defuncta sit nostra Beata Jo len ta , baud 
niihi compertum e s t; adhuc tam en vivebat Anno 1287.“

W XV III wieku odbijano obrazki bł. Jolenty w Rzymie i W iedniu, o rzem
niżej.

!) Regestra Ner 1613 pod rokiem 1623 Lipiec.
2

Przegląd  F o r a a a s k i  XXXVII, i.
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„wyraźnćm zastrzeżeniem , ażeby tych kości albo relikwii nie wystawiano 
„ku czci publicznej wiernych, gdyż się to dziać nie może bez wiedzy ś. 
„Stolicy Apostolskiej; ale niech będą, złożone ze czcią na tem samem 
„miejscu, na którem dotąd spoczywały,“ Wszystkie Panny zakonne 
z największą wdzięcznością i pociechą duchową przyjęły ten wyrok. Przy­
stąpiono potem do odbycia aktu przepisanego. Wezwano zakonnice, 
które przez długie la ta  żyły świątobliwie w klasztorze gnieźnieńskim, ażeby 
się od nich dowiedzieć o miejscu grobu, i ogólnej wiadomości zasięgnąć 
o świętości żywota błogosławionej Jolęnty. Badano każdą z osobna przed 
kratam i klasztoru w rzeczonej kaplicy. Pierwsza zakonnica Obediencya 
Jarkuszewska ksieni klasztoru , wieku 40 lat licząca, a 20 w zakonie, 
zeznała , iż przy wstąpieniu swojem do klasztoru zastała  w nim pannę 
zakonnicę Zofię Kozielską, ksieuię tegoż klasztoru, mającą lat 100; od 
niej, która wiedziała z podania innych zakonnic przed nią w tym kla­
sztorze będących, dowiedziała się, że w tern miejscu wśród murów cmen­
tarza tego kościoła, przed kaplicą Panien, za kratam i, spoczywają 
zwłoki błogosławionej Jolenty. Nadto zeznała, iż słyszała z ust tejże 
panny Kozielskiej, jako ta  na grobie bł. Jolenty miała jakieś cudowne 
widzenie.', k tóre wyryło w jej pamięci twarz Błogosławionćj' ta k ą , jaką. 
m iała za życia. D ruga zakonnica Katarzyna Lubowicka, niegdyś ksieni 
tego k lasztoru , mająca la t 48, a w zakonie 36, zeznała to samo co 
pierwsza, z tym jednak dodatkiem , że niegdyś zakonnica M ałgorzata 
Domasławska tegoż klasztoru profeska, będąc z dopuszczenia Bożego 
wzroku pozbawioną poszła w tem utrapieniu z wielką wiarą do grobu 
bł. Jolenty, i tam po gorącćj i serdecznej modlitwie do Boga, wzięła 
z tego miejsca prochu, i na oczy go swoje przyłożywszy, natychmiast 
przejrzała, i odtąd aż do śmierci jak  najlepiej widziała. Trzecia zakon­
nica Barbara Goleniowska, mająca lat 50, w zakonie 34 , zeznała iż się 
dowiedziała niegdyś od zakonnic: Zofii Kozielskiej, mającej 108 la t i od 
Róży Kembłowskiej mającej wówczas la t 112, które również to wie­
działy z podania innych starszych Panien i z pism blisko stuletnich, 
k tóre razem z tym klasztorem pogorzały, jako w tem a nie innem miej­
scu, znajduje się grób bł. Jolenty. Podobnie zeznały zakonnice Zuzanna 
Dembicka, la t 50 mająca a w zakonie około 30 la t, i K lara Grochowi,- 
cka mająca 45 la t ,  a w zakonie 27 , że z pewnością wiedza, iż w t e m  
miejscu spoczywają zwłoki bł. Jolenty. Nadto W. O. Bonawentura W e­
roński zakonu ś. Franciszka Br. Mn. Konwi klasztoru gnieźnieńskiego zeznał, 
jako słyszał niegdyś od O. Justyna "Wieruszowskiego tegoż .zakonu i kla­
sztoru przed 20 laty gwardyana, który wiedział to z pism klasztoru Pa­
nien , że w tem miejscu, jak  zeznały Panny, pochowana jest bł. Jolenta.

Po. odbyciu tego badania o miejscu grobu bł Jolenty, komisarze 
przystąpili nazajutrz 4 listopada do zbadania innych punktów zlecenia 
swojego. W przytomności WW. 0 0 . Jeremiego z Krakowa Frańci- 
szkana, sekretarza prowincyi polskiej, Franciszka Bobrowskiego tegoż 
zakonu z klasztoru gnieźnieńskiego i W  ojciechaKleczowskiego, kapłana świe­
ckiego i notaryusza, weszli przed południem do klasztoru, w którym 
przy murach cmentarza kościoła znajdowały się zwłoki bł. .Jolenty. 
Tam wszyscy razem _ postanąwszy oglądali miejsce o którem  powyższe 
świadectwa złożono, i uważali rozmiar w dłuż i w szerz m iejsca, gdzie 
spoczywały zwłoki bł. Jolenty. Była tam przymocowana jakaś drewniana 
budow a, nakształt grobowca nie źle m alowana, z następującym napi­
sem w polskim języku: Błogosławiona Jolenta , którą Polacy Heleną, 
Węgrowie Johelet zow ią , Siostra Błogosławionej K unegundy albo K ing i, 

z Matlci M a ry i Cesarzówney Oreckiey y  Carogrodzkiey, którey Oyciec
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szedł z Narodu Neron owego, a Matka z ‘N arodu ś. K a tarzyny  Mę­
czennic z ki. T a  Błogosławiona Jolenta będąc jjozostała wdową Bolesława  
Pobożnego Ksiązęcia Kaliskiego, w Krakowie u ś. Franciszka w B o ku  
P ańskim  Tysiącznym  D w uchsetnym  Siedm dziesiątym  Dziewiątym P ro - 
fessyą  Zakonną i, K la ry  uczyniła z hunegundą Siostrą  Swą, z którą  
u)' Sączu az do je y  śmierci mięszkawszy, do Gniezna się przeniosła, na 
tem mieyscu w Chrystusie odpoczywa, z którego m odlitwą Swoją wiele 
dobrego ludziom uprasza. Uważając z tego, iż to, a nie inne jest miej­
sce w którem szczątki Błogosławionej spoczywają, kazali mularzowi wierzch 
ceglany rozwalić, _ cegłę odrzucić i proch odmieść. Za pilnćm uważa­
niem przekonali się , że grób ten dotąd szczelnie zamknięty, nigdy nie 
był naruszony, i zupełnie cały i nietknięty pozostał. Kazali potem mu­
larzowi otworzyć grób murowany, w którym znaleźli kości Błogosławio- 
nćj z kawałkami trumny w około. Kości te W. O. Prowincyał rękami 
swojemi podniósł Z wielką wszystkich radością. A chociaż w bardzo 
wilgotnem , a nawet błotnistcm miejscu złożone były, cudowny jednak  
i woniejący, i nad woń milszy zapach wydawały, a nawet sama bło­
tnista ziemia tę sumą woń w ydała , którą wszyscy przytom ni napełnieni 
zostali. Zebrawszy więc te święte szczątki, rękam i W. O. Prowincyała 
obmyte, złożyli je  ze czcią w trum ienkę, pieczęciami ją  swojemi opa­
trzyli, i zaintonowali hymn Te JJeum laudum us , który Panny zakonne 
głosem radosnym odśpiewały, a potem postawili trum ienkę na tćm sa­
mem miejscu, z którego kości byli podnieśli. Zakończenie sprawy odro­
czyli do 2 grudnia. Nareszcie 2 grudnia tegoż roku wspomnieni wy­
żej kom isarze, przybywszy znowu na miejsce podniesienia kości bł. Jo- 
lenty, trum ienkę, w którą je  po obmyciu byli złożyli, obejrzeli, i zna­
lazłszy nienaruszone pieczęcie swoje, i tak  zamkniętą jak  ją  zostawili, 
kości z czaszką i innemi cząstkami drobuiejszemi w liczbie 31 ze czcią 
przełożyli w skrzyneczkę drewnianą, staroświeckiej roboty, żelazem w koło 
dobrze opatrzoną, k tó rej, jak  powiadają, używała bł. Jolenta za życia 
i w niej dokumenta klasztoru chowała. Zamknęli ją  na dwa klucze 
i pieczęciami  ̂swojemi, na laku wyciśniętemi, ze wszech stron między 
zamkami u góry i na dole obwarowali, i na tem samem miejscu w gro­
bie, gdzie poprzednio były, rękami] W. O. Prowincyała na stołeczku 
postawili, i natychmiast przez Jana  mularza zamknęli. Działo się to 
w przytomności Wojciecha Wysockiego kanonika gnieźnieńskiego i po­
znańskiego, Andrzeja W arszeckiego kanonika ś. Jerzego na zamku gnie­
źnieńskim i Adama Zninskiego w ikaryusza' mansyonarza i ceremoniarza 
kościoła metropolitalnego, jako świadków.')

Tak spoczywały te święte szczątki aż do roku 1697, w którym 
0 . Prowincyał Frańciszkanów wielkopolskich W aleryan Karwacki, kiedy 
ksienią w Gnieźnie była panna Antonina Miedźwiecka, przełożył je  ze 
czcią w trumienkę cynową misternej roboty, k tórą  zamknął w drugićj 
trumience drew nianćj.2)

W  kilkadziesiąt la t później ks. Stanisław Szem bek, prymas Kr. P., 
który Osobliwsze miał nabożeństwo do błogosławionej Jolenty, „jako do 
„swojej i całej archidyecezyi gnieźnieńskiej Patronki, i jćj życie i cuda 
„chętnie lubił czytać,“ postanowił postarać się o jak  najprędszą jój ur o-

*) Opis ten  dosłownie wzięty z p rotokułu  po łacin ie  spisanego urzędownie r . 1647^ 
2go września w Gnieźnie.

2) B liższą o tem wiadomość znajdzie czytelnik niżej w protokule ostatniej korni- 
syi odbytej w r . 1834.



2 0 P R Z E G L Ą D  POZNAŃSKI.

czystą beatyfikacyę, lecz w r. 1721 śmierć jego przerw ała to święte po­
stanowienie. ')  . , r  „  ,

Po nim Teodor Potocki, arcybiskup gnieźnieński i prymas Kr. i  ol., 
na prośbę Panien Klarysek gnieźnieńskich, reskryptem z Łowicza wydanym 
19 sierpnia r. 1737, wyznaczył komisyę w celu zbadania żywota, cnót, 
cudów i łask  wszystkich bł. Jolenty. Akta te m iał posłać do Stolicy 
Apostolskiej, aby wyjednać uroczystą Beatyfikacyę. A chociaż tak da­
lece rozszerzył władzę komisyi, że w braku jednego, a nawet dwóch 
członków, m iała być prawną; jednakowoż, nie wiedzieć dla czego, ko- 
misya ta  wcale obowiązku tego na się włożonego nie wypełniła.

Upłyhęło znowu blizko 40 la t bez uczynienia żadnego w tej mie­
rze k roku , chociaż zakonnice i zakonnicy ś. Franciszka w Gnieźnie nie 
przestawali przypominać tej świętej sprawy. Aż dopiero w roku 1776 
Bóg pozwolił tym wiernym stróżom grobu i czcicielom błogosławionej 
Fundatorki swojćj doczekać tćj upragnionej chwili, w której należyty 
i najzupełniejszy odbyto proces urzędowy i wszystkie istniejące akta 
o błogosławionej Jolencie zbadano i uratowano. Siniało rzec można, że 
zakonnicy i Panny Klaryski i władza arcybiskupia, jakby przeczuwając 
przyszłe klęski i opustoszenie domu Bożego, z niezachwianą wytrwałoś­
cią* dokonali tej tak  dawno upragnionej i świętej sprawy. Było to wi­
doczne natchnienie Boże władzy duchownej i pobożnych synów i córek 
błogosławionej Jolenty. Cóżby się było stało ze czcią i relikwiami Jej, 
gdyby po zniesieniu klasztorów były zaginęły wszystkie dowody i pa­
m iątk i, jak  na to d z iś ' patrzymy V Któżby nawet był wiedział o świętej 
Patronce W ielkopolskiej? Byłoby to samo nastąpiło, co z błogosławio­
nym Benedyktem w Lubiniu. Dzięki niech będą gorliwości Franciszka­
nów i Franciszkanek gnieźnieńskich i wdzięczność wiekopomna koini- 
syi z r. 1776 za sumienne dokonanie obowiązku na się włożonego.

W  roku zatem 1775 Panny Klaryski i 0 0  Franciszkanie gnie­
źnieńscy ponowili prośby swoje w celu wyjednania u Stolicy Apostol­
skiej beatyfikacyi bł. Jolenty. Jenerał Franciszkanów 0. Alojzy Mar- 
zoni mianował prokuratorem  processu O. Franciszką Cybulskiego Frań- 
ciszkana, kaznodzieję katedralnego w Gnieźnie, kapłana, jak  się poka­
zuje z procesu, pełnego energii i gorliwości o cześć bł. Jolenty. Ten 
zaniósł prośbę do ówczesnego ks. arcybiskupa gnieźnieńskiego Gabryela 
Jana Podoskiego o wyznaczenie komisyi, który w odpowiedzi danej mu 6go 
lutego r. 1776 oświadcza, „że nie może odmówić tak pobożnej i chwa­
lebnej prośbie." Dla tego wyznacza komisyę i sędziego ze wszystkiemi 
do tego potrzebnemi przywilejami i w ładzą, „jak gdyby sam osobiście 
sprawę tę odbywał." Sędzią delegowanym był ks. Melchior Gurowski, 
proboszcz katedralny gnieźnieński, komisarzami XX. Jan K alksztein, Bal­
tazar Pstrokoński, Józef Ryczy wolski, Ludwik de Mathy i Józef Dorpow- 
ski, kanonicy katedralni gnieźnieńscy; promotorem fidei był Wojciech 
Kowalczewski adwokat konsystorza gnieźnieńskiego, i Marcin Siemieński 
notaryusz tegoż konsystorza; sekretarzem mianowany i przez Nuncyusza 
w Polsce, Józefa _ Garampi, potwierdzony został Maxy.ro Podkowski, dzie­
kan i proboszcz ŚŚ. Trójcy w Gnieźnie, i sekretarz kapituły gnieźnieńskiej. 
Woźnymi byli: Wawrzyniec Będkowski i Walenty Przygodzki. Wszyscy 
złożyli przysięgę, że jak  najsumienniej wypełnią obowiązek na nich 
włożony i najściślejszą zachowają tajemnicę o wszystkiem, co się dziać

>) Rękopis in folio: Inform aeya o bł. Jo lencie, do następującej komissyi JO . X. 
Teodora Potockiego Prym asa K r. P.. arcvb. gnieźnień. , sp isana w r.i 1737 przez X. 
Bonawenturę Szydłakow icza 3. 1 . B. ł11‘ańciszkaua.
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bgdzie w czasie processu. Na miejsce posiedzeń wybrano mieszkanie sę­
dziego delegowanego, przysięgi zaś i zeznania świadków odbierano w ka­
plicy Panien Klarysek w kościele franciszkańskim. Świadków chorych 
przesłuchiwano tam , gdzie chorobą, złożeni byli; zakonnice słuchano 
w mównicy za kratam i. Świadków zwyczajnych zeznających było 26 ') 
prócz tego wielu było nadzwyczajnych i uproszonych.2) Nadto sprowa­
dzono z Poznania, z Gniezna i z innych miejsc biegłych, sumiennych 
i doświadczonych rzemieślników: rzeźbiarzy, malarz}', złotników, stola­
rzy, mularzy i t. p . , aby dali świadectwo o prawdziwości i starożytno­
ści pomników, znajdujących się koło grobu bł. Jolenty, w kaplicy za­
konnic i w kościele franciszkańskim. Wydobyto i badano przez znaw- 
ców wszystkie akta procesu, pism a, kroniki, zapisy i wszelkie naj­
drobniejsze pamiątki i pomniki, dające jakiekolwiekbądź o niej świadec­
two. Komisya ta  pracowała przez całe trzy la ta  t. j. od 30 kwietnia 
r. 1776 do 29 kwietnia r. 1779 i odbyła 69 posiedzeń.

Owoc pracy jej okazał jasno i dowodnie:
Iż błogosławiona Jolenta prawdziwie świątobliwa prowadziła 

życie na ■wykonywaniu wszystkich cnót chrześciańskich w stopniu he­
roicznym w panieńskim , małżeńskim, wdowim i zakonnym stanie, który 
zaraz po śmierci męża swojego, Bolesława Pobożnego księcia kaliskiego, 
razem  z św. Kunegundą, rodzoną siostrą swoją, wdową po Bolesławie 
Wstydliwym księciu krakowskim, obydwie córki króla węgierskiego Beli 
IV i Maryi cesarzownój greckiej, z niezachwianem duszy męztwem obrały 
i jak  najświątobliwiej żyły w klasztorze PP. Klarysek w Starym  Sączu. 
Po śmierci św. Kunegundy wróciła do swojego klasztoru w Gnieźnie, któ­
rego była fundatorką i m atką, i w nim cudownemi widzeniami Chry­
stusa ubiczowanego wsławiona, jako też uprzedzona o śmierci swojej, 
opatrzona Sakramentami śś. zasnęła w Panu r. 1298 dnia, którego 
przepowiedziała, 11 czerwca, z wielką sławą i mniemaniem świętości 
powrszechnem. Potem  Bóg wsławił ją  rozmaitemi znakami i cudami:

*) Im io n a  św iadków  p rzy s ięg ły ch  zw ycza jnych  są  n a s tę p u ją c e : 1) W . M atk a
E lż b ie ta  R z e s z o ta r s k a , k s ie n i ,  58  l a t  m a ją c a ,  w z ak o n ie  41. 2 ) K la ra  K ra s iń sk a  l a t  71 
w z a k o n ie  5 8 . 3 ) M ag d a len a  W ilczyńska  la t  73  w z ak o n ie  55 . 4) K o n s ta n c y a  P a ru -
szew ska  la t  66  w  z a k o n ie  4 7 . 5 )  T e re sa  B aran o w sk a  la t  56  w  z a k o n ie  4 1 . 6) W ero ­
n ik a  G orlew ska  l a t  57  w zak o n ie  41. 7) O F rań e isze k  R ze szo ta rsk i d iscre tu s  p a te r  de domo 
la t  65  w z ak o n ie  4 3 . 8 ) P io t r  P rą d z y ń s k i B raciszek  profes l a t  7 0  w  z ak o n ie  4 4 .  9 ) H r . S te ­
fan  P ła c z k o w sk i la t  76 . 10) H r .  Ig n a c y  R zeszo ta rsk i l a t  57 . U )  S ta n is ław  Ja ro sz e w sk i
l a t  9 8 . 12) L u d w ik  P rzew osk i l a t  72 . 13) W ojc iech  S iek ie rzed zk i a d w o k a t k o n s y s t.
g n ieź ń . l a t  5 9 . 14) W aw rzy n iec  B eczy ń sk i kró l. n o ta ry u sz  m ia s ta  G n iezn a  l a t  57  15) G rze­
gorz M ilczew ski b u rm istrz  gn ieźń . l a t  7 3 . 16) P io tr  Z aczk iew icz  ła w n ik  g n ie ź ń . l a t  57 .
17) A n to n i K o p e rsk i ra jc a  gn ieźń . l a t  66. 18) J a n  D ębsk i l a t  68. 19) J a n  D o m arad zk i
la t  7 0 . 2 0 ) A n to n i R e y t te r  la t  6 4 . 21) M ateusz  D om agalsk i l a t  6 7 . W o jc iech  T ro -
now iez l a t  55. 2 3 ) S zym on  J a n c z y sk i l a t  57 . 2 4 1 Jó ze f G orczyńsk i l a t  58 . 25) A n ­
to n i S za fran o w icz  l a t  61 . 26) A n d rz e j P iech o ck i la t  63.

2) M iędzy  ty m i b y l i :  1 ) J a n  N epom ucen  M ycie lsk i s ta r o s ta  O śn ice n sk i, k a sz te ­
la n  pozn . 2 )  J a n  N ep o m u cen  D u n in  K arw ick i , syn  re je n ta  k a n c e lla ry i  K ró le s tw a . 3  ) T o ­
m asz  R okossow ski sęd z ia  wojew. g n ieźń . 4 )  X aw ery  J a s iń s k i p o d k o m o rzy  g ra n ic zn y  w o j. 
g n ieź ń . 5) S ta n is ła w  T o m ick i m ieczn ik  pozn . 6) A le x an d e r  G urow sk i p o d k o m o rzy  woj. 
g n ie ź ń . 7 ) A n to n i K o n o p k a  p odkom orzy  z iem sk i w oj. g n ieźń . 8 ) M ich a ł K a lk sz te in . 
9) Jó ze f Im b ie r O b iez ie rsk i. 10) J a n  W ład y sław  C zach o rsk i. 11) A n to n i L u to m sk i. 12) 
Jó ze f Ż a rliń sk i. 13) K a sp e r  N ow ick i sek r. k ró l. i p o c z tm is trz  gn ieźń . 14) J a n  W ie rz ­
b iński. 15) F rań e isze k  M alczew sk i. 16) P a w e ł S o ld ad in i k a n to r  m e tr. gn ieźń . I  w ielu  
in n y c h , d o s to jn y c h , godn y ch  i n ie  m łodych .
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najprzód objawiła się w wielkiej jasności ksieni klasztoru gnieźnieńskiego 
już konaj ące j, wraz ze św. Stanisławem B. i M. i bł. Salomeą,; potem mieszczan­
ce gnieźnieńskiej Barbarze, cały rok ciężką chorobą złożonej, k tó rą  cudownie 
uzdrowiła. I  inuemi następnie cudami ciągle słynąca, pochowana jest 
ze czcią w kaplicy zakonnic klasztoru gnieźnieńskiego. To wszystko 
zeznali “świadkowie pod przysięgą i wszystkie ak ta i pam iątki stwier­
dzają to samo. W iedzą świadkowie, iż to wszystko, nie tylko jest ja ­
wne i wiadome powszechnie, i o tern zawsze był głos publiczny i sława 
i ogólny sąd nigdy nie zachwiany, a iż naprzeciw tem u nic nie uczy­
niono ani słyszano przeciwnego; ale nadto najpoważniejsi i najwiaro- 
godniejsi pisarze i historycy, to wszystko wiernie spisali. A nie tylko 
przez 10, 20, 80 i 40 la t ,  i przez cały czas, jaki świadkowie pamię­
ta ją , zawsze o tern jawnie i publicznie słyszeli; ale nadto dostali tę 
wiadomość od rodziców i przodków swoich, utrzym ujących, że i oni tę  
wiadomość dostali przez nieprzerwaną najdawniejszą tradycyę. Krom 
tego ani rzeczeni świadkowie ani rodzice i przodkowie ich niesłyszeli 
nigdy, żeby kiedy cośkolwiek powiedziano, uczyniono, słyszano lub na­
pisano naprzeciw tem u, i że inaczej być nie mogło i nie może, gdyż 
utrzymuje się najdaw niejsza, ustawiczna i trw ała tradycya o te rn ; a gdyby 
inaczćj było, świadkowie ako najlepiej tego świadom i, byliby słyszeli 
lub w inny jak i sposób się dowiedzieli

Iż dla sławy cnót heroicznych i świętości bł. Jolenty, nie tylko 
w Krakow ie, dokąd dziecięciem będąc pięcioletniem odesłaną została 
przez rodziców swoich do św. Kunegundy, siostry swojej i świątobliwie 
przez nią wychowana; nie tylko w K aliszu , gdzie z pobożnym mężem 
swoim mile w W ielkopolsce panow ała, nie tylko w Gnieźnie, gdzie naj­
spokojniej świętego żywota dokonała, ale i w całem Królestwie Polskiem 
i ziemiach doń należących, i w innych państwach i prowincyach są­
siednich i dalekich, za życia, przy śmierci i po zgonie przez wszystkich 
płci obojej wiernych Chrystusowych, tak  szlachty jak ludu prostego, 
a szczególniej przez biskupów, prałatów, kanoników i całe duchowieństwo, 
jak  równie przez królów i panów i wszystkie stany, po wszystkich miej­
scach, publicznie i jawnie miana i głoszona zawsze była za prawdziwą 
sługę B ożą, ozdobioną wszystkiemi cnotami. Dla tego bezpośrednio po 
jćj zgonie jako Świętej zaczęto oddawać cześć publiczną, jaką  się od­
daje innym Świętym i Błogosławionym. Obrazy jej i relikwie od niepa­
miętnych czasów7 aż do dnia dzisiajszego przechowują się z największą 
troskliwością i czcią w kaplicy zakonnic w Gnieźnie. Wszyscy mieszkańcy 
G niezna, a naw et obcy, zawsze jak największą mieli i mają cześć i na­
bożeństwo do n ie j, wierząc, że jest św iętą, i że króluje w chwale z Chrystu­
sem Panem ; i pomocy jćj i opieki w utrapieniach, chorobach i niebez­
pieczeństwach wzywali zawaze i wzywają, z żywą wiarą i ufnością, że 
przez jej zasługi i przyczynę dostąpią pożądanej łaski i pomocy od Boga. 
Jakoż rzeczywiście za przyczyną jej wiele cudów wielkich się działo 
i dzieje aż dotąd nieustannie, jako to : wskrzeszenie um arłych, uwolnie­
nie od czarta opętanych, przywrócenie zmysłów,. nagłe uzdrowienie ka- 
lectw od urodzenia, ustanie chorób nieuleczonych tak  ludzi jak  bydląt; 
uśmierzenie żywiołów, a szczególnićj ognia i morowego powietrza, zacho­
wanie relikwii je j ,  chociaż w miejscu błotnistem  i wilgotnem, i wydanie 
najprzyjemniejszej z nich woni i t. d. i inne niezliczone cuda i łaski.

Iż po szczęśliwym zgonie bł. Jolenty ciało jćj złożone w uczciwćj 
i przyzwoitej trumnie pochowano w grobie chwalebnym, w kaplicy za­
konnic w Gnieźnie przy kościele wspólnym zakonników i Panien św. F rań- 
ciszka, po lewej ręce tegoż kościoła, w kaplicy św. B artłom ieja Ap.
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za kratam i. Na wspaniałym nagrobku nad jej grobem wzniesionym, leży 
na środku posąg przedstawiający postać bł. Jolenty z rekami na pier­
siach złożonem i, wystawiony ku czci publicznej, ubrany w jedwabną su­
kienkę zakonną z rozmaitemi ozdobami złotem i, srebrnem i, klejnotami, 
perłam i i t. d. Wielki zawsze był tam konkurs ludu wiernego, dla nie­
wiast wolny był przystęp do wnętrza kaplicy, dla mężczyzn zewnątrz 
przez kraty, otwarte nie tylko z kościoła, ale i z cm entarza, niekiedy do 
późnej nocy, ażeby zadosyć uczynić nabożeństwu wiernych, jednak bez 
najmniejszego naruszenia klauzury. I  lud wierny zbiegał się od niepa­
miętnych czasów^ d k  uczczenia jej i do dziś dnia schodzi się gromadnie 
na publiczne nabożeństwa, odbywające się na jej cześć, jakie się odby­
wają na cześć innych Świętych i Błogosławionych w kościele Bożym.

Iż od niepamiętnych czasów aż do dziś dnia , tak  do dawnego ja k  
i do nowo zbudowanego grobowca, zawsze schodził się i schodzi gro­
madnie i nieustannie lud wierny obojej płci i każdego stanu , a szcze­
gólniej poważni i pobożni ludzie, wszyscy jawnie czcząc bł. Jolentę 
i opiece się jej polecając, tamże klęcząc i całując wystawiony nagrobek 
i grob obchodząc z nabożeństwem na klęczkach, a przed posagiem, jak 
powiadają, cudownym, modląc się, i inne oznaki nabożeństwa i czci 
publicznej , innym Błogosławionym i świętym przynależne, oddając. A to 
wszystko działo się zawsze za wiedzą i pozwoleniem arcybiskupów gnie­
źnieńskich i za zgodą i zezwoleniem całego duchowieństwa.

Iż od zgonu bł. Jolenty, czyli od niepamiętnych czasów aż dotąd, 
na znak wdzięczności za dobrodziejstwa od Boga za przyczyną jej otrzy­
m ane, przynoszono w ofierze i zawieszano publicznie w koło grobu wota, 
figury woskowe, tabliczki, podarunki i inne tym podobne rzeczy, za 
wiedzą i pozwoleniem arcybiskupów, a nie tylko za zgodą i pozwoleniem 
ich i całego duchowieństwa, i ludu wszystkiego, ale nawet z oklaskiem 
i wielką ich wdzięcznością.

Iż zaraz po zgonie bł. Jolenty przed chwalebnym jej grobem i rze­
czonym posągiem, przez jakiegoś rzeźbiarza przed bardzo dawnemi laty 
dobrze wykonanym, zawsze i ciągle aż dotąd zawieszano i zapalano 
lampy i inne światła.

Iż od zgonu bł. Jolenty aż dotąd, obrazy jej były zawsze malo­
wane, rzeźbione i drukowane z prom ieniam i, koronami, Jasnością  i in- 
nemi znakami, jako też z napisami: Błogosławiona albo Św ięta, i z wy­
rażeniem widzeń jśj za życia, albo cudów, przez nią uczynionych; 
i umieszczano je pomiędzy obrazami innych Świętych lub Błogosławio­
nych, a to nie tylko w miejscach prywatnych, ale i w miejscach świętych 
publicznych, a szczególniej w kościele i w kaplicy zakonnic w Gnieźnie, 
gdzie grób jej i relikwie są zachowane i czczone, jako też po innych 
kościołach, kaplicach i miejscach świętych. A to równie za wiedzą 
i zezwoleniem arcybiskupów i za zgodą całego duchowieństwa.

Iż od niepamiętnych czasów aż do dnia dzisiajszego odprawiało się 
i odprawia na grobie bł. Jolenty wiele mszy, częścią ze ślubu częścią 
z nabożeństwa i wdzięczności.

Iż od niepamiętnych czasów przy grobie bł. Jolenty na cześć jćj 
pisane lub drukowane modlitwy, hymny, antyfony, tak  zakonnice grobu 
jej strzegące jako i inni wierni, nabożnie odmawiali i odmawiają, nazy­
wając ją  Błogosławioną lub Świętą; a zakonnice dwa razy na dzień t. j. 
rano i po południu przychodziły i przychodzą do tegoż grobu Matki 
i fundatorki swojej, by ją  uczcić chwałą od niepamiętnych czasów jej 
oddawaną i p rak tyką ; i w litanii Loretańskiej po wierszu: Królowo 
wszystkich Św iętych , dodawały i dotąd dodają od niepamiętnych czasów:
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Błogosławiona Jolento, módl się za n a m i! za wiedzą i pozwoleniem arcy­
biskupów i całego duchowieństwa.

Iż od niepamiętnych czasów w kaplicy zakonnic, gdzie relikwie 
bł. Jolenty spoczywają, odbywa się dotąd dwa razy do roku uroczystość 
na jej cześć, od pierwszych aż do drugich nieszporów: jedna l ig o  czer­
w ca, na pam iątkę przeniesienia się jćj tegoż dnia do nieba; drugie 4go 
listopada, na pam iątkę cudownego zjawienia się jej przy grobie tym 
około 300 la t po jej zgonie, t. j. około r. p. 1500 ze zdumieniem z ra ­
dości płaczących, nie tylko zakonnic tegoż klasztoru, ale i 0 0 .  F ran ­
ciszkanów, świadków tego zjawienia. Uroczystości te  obchodzono zawsze 
aż dotąd z wielkim konkursem ludu, dzwonieniem, uroczy stem , graniem 
na organach i innych instrum entach. Mszę św. o ŚŚ. Trójcy, I sze i 2*ic 
nieszpory o przypadającej uroczystości śpiewa zwykle który z prałatów 
lub kanoników katedry gnieźnieńskiej, albo gwardyan miejscowy, albo który 
ze starszych Ojców Frańciszkanów, albo wreszcie który z gości duchowień­
stwa świeckiego lub zakonnego. Za wiedzą równie i zezwoleniem arcy­
biskupów, którzy nieraz sami i suffragani ich odprawiali msze na grobie 
b ł.' Jolenty.

Iż od czasów niepamiętnych wiele osób świeckich na chrzcie św. 
imię Jolenty, a zakonnych przybierało sobie za wstąpieniem do kla­
sztoru. ')

Iż w klasztorze zakonnic i w drugim OO.tFrańciszkanów w Gnieźnie 
znajdują się nowsze i starożytne rękopisma, inwentarze, akta klaszto­
rów, opisy cudów, wizyt prowincjałów, zapisywania mszy na grobie od­
prawianych, przychodu i rozchodu, i inne tym podobne świadectwa, 
w jakikolwiek sposób tyczące się czci błogosławionćj Jolenty od niepa­
miętnych czasów. A chociaż najdawniejsze z tych dokumentów bez ni­
czyjej winy zaginęły w dwóch strasznych pożarach kościoła, obydwóch 
klasztorów i całego mi a s ta , w których zgorzały kościoły, domy, biblio­
teki i konserw atorya; jednak za wielką i ^staranną pilnością Ojców

' )  W ym ieniam y tu  niektóre znakom itsze osoby świeckie im ię Jo len ty  noszące:
\ M ycielska, Ł askaw ska, Golinowska, Grochowicka, Ł ak inska , D zierzbińska, Mniew- 

0  I ska, W ęgorzewska. B iesiekierska. Dąbrowska, W odzińska, Sokołowska, Tym ie- 
(D \ niecka, T rąbczyńska, Zalewska, Dąbska, Potocka, W olska , Borucka, Rudnicka, 
Ą. 1 K arszew ska. D obrzycka, M arkwartowua, Rosińska, M ularzow na, G rzegorzew ska, 
Ś* J Głowacka, K ostecka, M irajska. Osoby te  żyły w X V II i X V III wieku.

W klasztorze gnieźnieńskim  zawsze jedna z P an ien  K larysek przybierała imię J o ­
len ty . n . p „P an n a  Jo le n ta  Grochowicka wzięła hab it w r. 1512. R o k u  p. 1665 
W . P anna Jo len ta  Zdzichowska przyjęła hab it zakonny 25 październ ika za  W . O. Wa- 
leryana  Gutowskiego, prow incyala Polskiego. S. T . D . 1MC P an n a  K atarzyna W ierz­
bińska r. 1696. 25 listopada p rzy ję ła  hab it S K lary. . . przydane je s t  jej im ie Jolenta-
R oku  1739. 8go listopada P anna H elena Tom icka habit zakonny p rzy ję ła , której za 
im ię ,  H elena  dane je s t im ie Jo lenta . R oku 1768 P a n n a  K onstancya Gądecka przy jęła  
hab it zakonny, której przydane je s t imie w zakonie Jo len ta  i. t . d.“ A k ta  k la sztorne .

Nie od rzeczy tu  przypom nieć, że właściwe imie Błogosław ionej jes t J o le n ta , a 
n ie  Ju le n ta  albo J o la n ta ,  ja k  ją  nowsi nazyw ają. Przodkow ie nasi od najdaw niejszych 
czasów, za życia i po śm ierci Błogosławionej zawsze ją  nazyw ali i p isa li J o len ta .  W  dwóch 
przyw ilejach Przem ysław a I I  i w trzecim  W ładysław a Ł o k ie tk a , nadany  klasztorow i św. 
K la ry  w Gnieźnie za  życia Błogosławionej Jo len ty , a  po zgorzeniu oryginałów , po­
tw ierdzonych przez Z ygm unta I  króla polskiego r. 1512 imie jej w yraźn ie  je s t  oisane 
J o le n ta .  T ak  samo p isa li to imię wszyscy historycy Eolscy, a  mianowicie D ługosz 
M iechow ita , K rom er i inni. N areszcie we w szystkich processach beatyfikacyjnych, n a ­
pisach, w Breve L eona X II i w Officium inaczej n ie  jes t p is a n a , ty lk o  Jo len ta ■
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i Sióstr tych klasztorów na nowo opisane zostały z żywego podania i z po­
piołów do życia przywołane.')

Pomijamy tu zeznania świadków o cudach bł. Jolenty, które po­
damy później, a przytoczymy tylko, na dowód w jak wielkiej czci była 
nasza św. Patronka u przodków naszych, opis kaplicy, ołtarzy, posągów, 
obrazów i t .  d., jakie znalazła i opisała dokładnie ta  komisya w r. 1778 
na sessyi 52, odbytej 4go grudnia.

„Przy kościele klasztornym pod tytułem Wniebowzięcia Najświęt­
szej Panny, mówią, te akta, który jest wspólnym kościołem braci i sióstr 
św. Franciszka konwentualnych, idąc od wielkiego ołtarza tegoż kościoła, 
po prawej stronie jest kaplica dosyć szeroka i długa, czyli drugi kościół, 
który się dzieli na dwie części, jakoby chóry: pierwsza z nich wielkim 
łukiem złączona z kościołem, z boku oddzielona jest od drugiej żelaznemi 
kratami bardzo odpowiedniemi i wygodnemi, tworzącemi klauzurę za­
konnic, na górze do śpiewania officium divinum, a niżej do przyjmowa­
nia komunii św. przez zakonnice tegoż klasztoru. Przez te kraty widać 
wspaniały grobowiec z rozmaitemi wyrobami i ozdobami koło grobu 
bł. Jolenty.

W tej pierwszej części zewnątrz klauzury zakonnic na wierzchołku 
ołtarza Różańcowego po prawej stronie wystawiony jest na widok publi­
czny posąg z drzewa św. M. Klary, a po lewej bł. Jolenty, jak naj­
dawniejsze niesie podanie, potwierdzone rękopismami tego klasztoru. 
Posąg ten albo wizerunek przedstawia osobę tejże Błogosławionój w su­
kience zakonnej, z rękam i, oczyma i całem ciałem zwróconćm do obrazu 
Ukrzyżowanego, który wisi na samym wierzchołku ołtarza. Na ścia­
nie albo w rogu pomiędzy kościołem a kaplicą naprzeciw całego kościoła 
i kaplicy wisi obraz na płótnie malowany, w piękne oprawiony ramy, na 
którym wyobrażona jest Błogosławiona, z jasnością w około głowy okry- 
tćj świętą zasłoną, w habicie koloru popielatego (jaki niegdyś właściwy 
był temu zakonowi), w postawie klęczącej, mając u stóp mitrę jako znak 
księżny polskiej, z rękami nabożnie złożonemi i oczami wlepionemi 
w obraz Zbawiciela, jakoby do niej przemawiającego. U samćj zaś góry 
tego obrazu są następujące litery pędzlem “ malowane: B . Julenta. 
Po prawśj stronie tejże kaplicy i ołtarza Różańcowego jest chór or­
ganowy cały z drzewa z muru wiszący, na podnóżku jego między innemi 
obrazami, na drzewie malowanemi, widać znowu obraz bł. Jolenty w ha­
bicie popielatym, z promieniami i jasnością koło głowy, okrytej zasłoną 
świętą, z rękami nabożnie złożonemi i oczami wlepionemi w wizerunek 
Ukrzyżowanego; u stóp tego krzyża wymalowana jest mitra z podpisem: 
B . Jolenta.

Ponieważ z kościoła niema przystępu do drugiego większego chóru 
rzeczonej kaplicy dalej i za kraty, jak wyżej, się rozciągającej, przeto 
w towarzystwie O. Prokuratora, JW. sędzia delegowany i deputowani, 
promotor fidei i świadkowie przeszli przez klasztor braci na wschód,

*) D okum entów , ja k ie  kom isya m iała  pod ' ręką, dzisiaj śladu nie m a, bo 
częścią pokradzione, częścią zabrane zostały, a pew na liczba jeszcze się znajduje w re- 

jencyi Bydgoskiej. Opis ich  i treść m am y w ak tac  h  tego processu beatyfikacyjnego. 
A utor m iał w ręku k ilk a  rzeczy starych z tych  dokum entów , które się gdzieś po Gnieźnie 
poniew ierają. Boleść serce śc iska na w spom nienie, źe to , co ojcowie nasi z tak ą  p iln o ­
ścią chow ali i strzeg li, potom kowie ich lekkom yślnie pogubili albo zabrać sobie pozwolili.

2 *



26 P R Z E G L Ą D  POZNAŃSKI. 
. *

czyli za wielkim ołtarzem położony, przez cmentarz ku północy, i oglą­
dali tę kaplicę zewnątrz; a znalazłszy tam  drogę udeptaną doszli do 
okna żelaznemi kratam i mocno opatrzonego, stojącego otworem zawsze 
cały dzień dla ludu pobożnego, czczącego i wzywającego bł. Jolenty. 
Nad tein oknem wisi starożytna tablica drewniana z następującym na­
pisem :

T u leży p e rła  droga z dom u Książęcego,
Jo le n ta  Św ięta Fani R odu Cesarskiego.
Po śmierci Męża swego zakon ten  obrała,
W tym  zakonie do śmierci w cno tach  św iętych trw ała .
Po śmierci w sław ił ją  Bóg cudam i wielkiem i^
W iele może uprosić m odlitw am i swemi.
U m arli żyw ot, chorzy zdrowie odbierają,
W u trap ien iach  będący pociechy doznają.
Prosiem  Cię św ięta Pani , bądź nam  n a  pomocy 
Całej K oronie Polskiej ta k  we dnie ja k  w nocy.
Ż y ła  w zakonie la t  18. U m arła R oku Pańskiego 1298.

Te wiersze spisane są charakterem  tego wieku.
Postępując ztąd tą  sarną drogą ku zachodowi naprzeciw kościoła 

większego i rzeczonej kaplicy, przyszli do klasztoru zakonnic, wśród 
ogrodzenia jego , przez bramę klasztorną (gdzie czekały zakonnice) i 
w obecności tychże param i nabożnie stojących, sędzia delegowany z de­
putowanym i, promotorem fidei i świadkami doświadczonymi i dwoma 
innym i, ja  notaryusz aktuaryusz i O. P rokurator z towarzyszem swoim 
O. Gwardyauem gnieźnieńskim z przyzwoitością i uszanowaniem religij- 
nem , jakie się należy klasztorowi zakonnic, weszli, i przez kurytarz i 
schody klasztoru przyszli do w yższej. części drugiego chóru kaplicy, 
przeznaczonej na śpiewanie Divmi Officii. Zaraz przy wnijściu po lewej 
ręce znaleźli i malarzom pokazali mały ołtarzyk pod tytułem św. M. Klary, 
po którego lewej stronie na obrazie zamykającym rzeczony ołtarz wi­
dać nadobnie malowaną postać zakonnicy z rękam i złożonemi, oczyma 
na twarz św. Matki zwróconemi, w habicie popiołkowatym, z prom ie­
niami około głowy, osłonionej, na dole napis charakterem  nowszym: 
S. Jolenta. Dalej z tąd  widać na ścianie, po prawśj stronie nad k ra ta ­
mi ku ambonie do słuchania kazań w kościele większym stosownie urzą- 
dzonemi, bardzo stary  obraz tejże Błogosławionej, w habicie popiołko­
watym , z rękami złożonemi przed wizerunkiem Chrystusa nagiego ubiczo­
wanego z rękam i powrozem skrępowanemi jej się objawiającego. Obraz 
te n  wyobraża Błogosławioną z głową zasłoną świętą okrytą, nad nią do­
syć wielkie prom ienie, które pokryte są srebrnemi promieniami sztuki 
złotniczej. Na stoliku odmalowana m itra jako znak księżny polskiej. 
Bez podpisu.

Niebawem przez schody albo ganki przybyli nareszcie do niższćj 
kaplicy, zwykle nazywanej kaplicą bł. Jolenty, gdzie na pierwsze spojrzenie 
widać wspaniały grób tejże Błogosławionej, a nad grobem murowanym 
i posadzką zamkniętym w r. 1631 na rozkaz JW . Wężyka arcybiskupa 
gnieźnieńskiego przejrzanym stoi wspaniały Grobowiec aż do podnie­
bienia tejże kaplicy sięgający, pięknie ustrojony nowemi ozdobami mi- 
sterućj roboty rzeźbiarskiej malowań,emi i złoconemi. Pomiędzy cztere­
ma s łupam i, na których się wspiera wyższa struk tu ra  misternie wyro­
biona, leży posąg bł. Jolenty z drzewa, niegdyś ręką biegłego rzeźbia­
rza wykonany, ubrany w czarny habit jedwabny (inne suknie jedwabne 
są także czarnego koloru), z rękami na piersiach złożonemi, z drogie-
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mi pierścieniami na palcach; głowa okryta jest świętą zasłoną równie je ­
dwabną, złożona na wezgłowiach z kosztownego płótna białego, na gło­
wie m itra ozdobiona rćżnemi klejnotami. Przepasana; jest sznurem , z k tó­
rego spływają paciorki agatowe starożytnej roboty. Po zdjęciu sukien 
jedwabnych pokazała się osoba wyrobu snycerskiego, z habitem i za­
słoną zakonu ś. Klary, z rękami na krzyż na piersiach złożonemi: z cze­
go widać, że ręce wyżćj wspomniane od tych różne później przyrobione zostały.

Koło tego posągu, złożonego jakoby na mensie ołtarza czworobocznego, 
znajduje się 40 świec woskowych zatkniętych na świecznikach mosiężnych, 
cynowych i drewnianych, które zwykle na większe uroczystości zapalają, 
prócz licznych lamp łojowych i t. p. Do podniebienia przymocowane są 
cztery lampy srebrne pięknie wykończone, między niemi jedna mianowi­
cie, odznacza się wielkością, wagą i wyrobem. W ierzchnia część gro­
bowca, naktórćj spoczywa rzeczony posąg, pokryta je s t obrusami płóciennemi, 
a po bokach wkoło drogiemi obrusami jedwabnemi aż do ziemi .sięga­
jącemu Po zdjęciu ich pokazują się rozmaite wyroby bardzo starożytne, 
już napróchniałe, i następujące obrazy na drzewie malowane: 1. W no­
gach Błogosławionej jest napis, już przez komisyę w r. 1631 przyto­
czony, który tak brzmi dosłownie: Błogosławiona Jolanta , którą Polacy 
Heleną , Węgrowie Johelet zowią, Siostra Błogoslawioney K unegundy  
albo K in g y , Córka B elle K róla  Węgierskiego, z M atki M ary i Cesarzo- 
wney Greclciey C arogrodzkięy , któreg Oyciec szedł z Narodu N  tronowego, 
a M atka z N arodu S. Katarzyny Męezenniczki. T a  Błogosławiona Jo- 
lenta będąc pozostałą Wdoioą Bolesława Pobożnego N c ia  Kaliskiego, 
w K rakow ie u Sgo Franciszka w B o k u  Bańskim 1279. Professyą S. 
K la ry  uczyniła z Kunegundą Siostrą S w ą , z k tórą  w Sączu aż do ity  
śmierci mięszkawszy, do Gniezna się przeniosła, na tym  mieyscu w Chry­
stusie odpoczywa, u  którego m odlitwą wiele dobrego ludziom  uprasza . — 
2. Po prawej stronie z boku je s t obraz z napisem : E u fem ia  córka Prze­
mysława N c ia  Poznan. Professyą w Zakonie S. K la ry  w Klasztorze  
Gniezn, około R . P. 1257 uczyniła. — 3. Tuż obok je s t obraz Błogosła­
wionej Salomei z podpisem: Błogosławiona Salomea Córka N ida  K r a ­
kowskiego Leszka Siostra Bolesława Wstydliwego rodzona a Kolomanna 
niegdyś Króla Gallackiego albo Halickiego pozostała Wdowa Panna, 
by wszy N ie n ią  w Klasztorze w Skale Zakonu S. K la ry , z tego świata  
przeniosła się na inszy dnia 10 L istopada w B o ku  Pańskim  1268 a 

przeszłym  B o ku  Miesiąca L ip ca  dnia 28 do Krakoioa do kościoła 
S. Franciszka przen iesioną , u ktorey Ciała wonność wdzięczna przez 
siedm dni pochodziła.- 4. — Tuż przy nim jest obraz Stej Kunegundy z 
następującym podpisem: Błogosławiona K unegundą albo K inga  Córka 
L ro la  Węgierskiego Belle, Siostra Błogoslawioney Jolenty po Mężu 
Swoim Bolesławie W stydliw ym  Krakowskim y  Sendomirskim Xciu W do- 
wą y  Panną zostawszy, a po P rofessyi w K lasztorze Sądeckim Zakonu  
S  h lary  lat 13 przeżyw szy, dnia 24  L i^ca  w B o ku  Pańskim 1292 z 
tego żywota na wieczny przeniosła się, Cudy wtełkiemi za żywota i po 
śmierci wsławiona. — 5. Pod głowami wizerunku Błogosławionej Jolenty 
je s t napis : Bolesław Pobożny N ż e  Kaliskie i Gnieźnieńskie M ąż Błogo­
sławiony Jolenty w B o k u  Pańskim  1259. K lasztor Zakonnic S. K la ry  
w Gnieźnie założyły nadał. Ten na Z a m k u  K aliskim  na gorączkę za­
chorzał w B oku  P ańskim  1279 dnia  7 Kwietnia w Piątek wszystkie 
Sakramentu Kościelne przyjąw szy D ucha Panu Bogu oddal', pogrzebtony 
u> Poznaniu w Kościele Tum skim  w Grobie Oycow swoich. — 6. Na 
drugim boku jest obraz z takim napisem: Helena Córka H enryka  
Xcta Wrocławskiego y  Legnickiego professyą Zakonu św. K la ry
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w  G nieźnie u czyn iła , około B .  P. 1296. —  7 . R ó w n o le g le  z tym  je s t inny obraz 
z następującym  n ap isem : E lżbieta  Córka H en ry k a  X iążęcia  W rocław skie­
go y  Legnickiego pro fessyą  zakonu  S. K la ry  w  G nieźnie u czyn iła  około  
B o k u  1296. —  8. Tuż obok znowu obraz z napisem : B e a ta , Córka W oje­
w ody  Poznańskiego Ostrorogu p ro fe ssyą  u czyn iła  w  G nieźnie około roku  
1 4 7 7 ' _  W szystkie te  napisy  nie są w charak terze  gotyckim.

N. B. Pom iędzy tem i obrazam i a nap isam i, po praw ej stron ie są 
drzwiczki na k łódkę  zam knię te , do sięgania ziem i z w ierzchu grobu
Błogosław ionej Jo len ty . ,

N adto  około grobu na tym że g r o b o w c u  wiszą rozliczne wota, oDia- 
cye czyli ana tem ata . S ą  to  zazwyczaj sreb rne tab liczk i, n a  znak  wdzię­
czności albo czci zaw ieszone; k tóre tu ta j podług  la t ,  o ile m ożna , opi-

 ̂ 1. _  Czworoboczna tab liczka sreb rn a , na którój w yryta je s t  B łogosł.
Jo le n ta , trzym ająca w ręk u  k rzyż , z tak im  w ty le n ap isem : B . Jo len- 
cie kupiec ze L w ow a za ożywienie syna zatopionego w  W arcie ofiarnie 
1500..—  2. -  S reb rn a  ta b lic a , na k tórej w yrażonajest bł. Jo le n ta  w sukni za­
konu św. K lary , w obłokach z prom ieniam i około głowy, trzym ająca w rę ­
ku p as to ra ł. W izerunek  je s t cały wyzłocony ; niżej n iew iasta klęcząca 
z rękam i złożonem i, a  w tyle nap is: B . Jolencie IM G . P a n i M arcyanna, 
Konarzewska za uzdrow ien ie w puchlizm  e dziękuje B o k u  1500 . — 3 .—-M ała  
tab liczka z czystego s re b ra , na k tórej wyryty Z akonnik  Sgo F ranciszka, 
klęczący i m odlący się gorąco , zwrócony ku jakiem uś św ia tłu  w górnym 
kącie tejże tab liczk i w yrytem u, z ty łu  napis: 11. Jolentae Suae P a tr o ­
n ie  E r  L a za ru s  Z ie lin sk i AL 16. dat 1500. -  Ł  -  S reb rn a  tab liczk a , na 
k tórój w yobrażona bł. Jo le n ta  w obłokach , w ręce w górę podmesionój 
trzy m a k rzy ż , n ad  głow ą m a prom ien ie, niżój zaś wyryty je s t  w oł, z 
ty łu  w yryty nap is : B o k u  1615. B . Jolencie M a łgorza ta  W ęgierska za 
uzdrow ienie byd ła  zostawuje. — 5. —  W iększa tabliczka s re b rn a , na k tórej 
w yobrażona je s t  bł. Jo len ta  z prom ieniam i, w praw ej ręce trzym a krzyż; 
poniżej dwie dziew czynki, oczy do niój podnoszące ze złożonem i rękami,; 
z ty lu , dla zniszczenia innych li te r  w yrytych, to  tylko znać: B . J o l e n . . .  
1 0 1 9 . — 6. — S reb rn a  tabliczka, na k tórej je s t w yry ta b ł. Jo len ta  z prom ie­
niam i i jasnością w postaw ie siędzącój; u stóp jej klęczy pachole, k tó re  
trzym a lewą rę k ą , a p raw ą b łogosław i: _z drugiej strony  klęczy oj­
ciec tego chłopięcia z wyciągniętem i rękam i do B łogosław ionej; w tyle 
wyryty napis- B . Ju len . fila rek  A ptekarz G niezm enski za uzdrow ien ie  
Pawła S yn a  1 6 2 2 . - 1 . - S reb rna tabliczka, n a  k tórej w yrażonajest niew iasta 
klęcząca ze złożonem i rękam i i oczyma w zniesionem i; u góry jak aś  ja ­
sność w śród którój w idać D ucha, Świętego w postaci go łęb icy ; w ty le 
ta k i podpis w yryty: B . Jolencie IM C . P a n i B orucka  1023 . 8. S rebrne
w otum  w postaci szlachetnej i dostojnej niew iasty strojnój gdzie n a  ty l­
nej stron ie  czytam y te  wyrazy a tram en tem  p isane: B . Jolencie i m  o. 
Pani fila r: K onarska 1624. —  9. — W otum  w kształcie  se rc a  odpowiedniej 
w ielkości i wagi z czystego s re b ra , z rozm aitem i rzeźbam i: na środku 
wyobrażony je s t P an  Jezus , rzucający trzy  pociski n a  znak gniewu i 
zapalczywości; jakoby  n a  w stawienie się sześciu Świętych zakonu sw. 
K lary, między k tó rem i po praw ej stron ie z prom ieniam i i jasnością wię­
kszą od innych widać jednę  z rękam i na krzyż złożonem i na p iersiach 
z podpisem  w yrytym : B . Jo len ta ; niżej kośció ł i k laszto r i szesc za­
konnic klęczących i gorąco się m odlących: z ty łu  literam i bardzo w yra­
źnie w yrytem i czytam y te  słow a: V otum  uczynione B . Jolencie podczas  
morowego pow ietrza , które bardzo tak w m ieście jako i w  okolicy sze - 
i żyło się w B o k u  Pańskim  1625  od. którego iz cudownie jest k la szto r
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wybawiony za prZyczyną Najśw. Panny i tey bł. F undatorki, wszystkie 
Siostry na znak wdzięczności tę pam iątkę u  grobu w wieczne czasy zo- 
stawuią, za Xięsiwa Wielebney Panny Bogumili Mułachowskiey, Wika­
ry  i. stw a Wielebney  Panny Obedyencyi Jarkuszewskiey R o ku  Pans. 1626 .— 
10. — Srebrna tabliczka, na której wyobrażona jest bł. Jo len ta , w prawej 
ręce trzymająca podniesiony w górę krzyż, a w lewej lilię; przed nią 
klęczy niewiasta; w tyle taki napis literam i głęboko wyrytemi: R oku  
Pansk. 1627 IM Ć  P an i Katarzyna z Leśniewa C harlinska Starościna  
Ł u c k a , będąc brzemienną ofiarowana jest u  grobu hi. Jolenty , oddając 
się przyczynie iey blogosławioney: a gdy szczęśliwie Pan Bóg ią  rozwią­
za ł, w pociesze oglądała j)lód sw óy , i  sama do zdrowia dobrego p r zy ­
szła za przyczyną bł. Jo len ty; dla czego zawdzięczaiąc to dobrodziey- 
stw o, tę pam iątkę u  grobu iey zostawuie. R oku  1628. 11. Srebrna ta ­
bliczka tej sam ej, co poprzednia, wagi i wielkości, na którćj równie 
wyrażona jest bł. Jo len ta , prawą ręką trzym ająca krzyż w górę podnie­
siony, a lewą lilię , przed nią klęczy taż sama niew iasta, z rękam i z ło- 
żonemi, z których spływają paciorki, w kącie u góry gwiazda i księżyc 
na nowiu: Z tyłu czytamy napis literami dobrze wyrytemi: R o k u  P ań­
skiego 1634. IM G. Pani K a tarzyna  z Leśniewa Charlinska Starości­
na Ł u c k a , będąc brzemienną ofiarowana jest u  grobu [B. Jolenty S. 
oddaiąc się przyczynie y  B. a gdy szczęśliwie P. Boy ią  rozw iązał, w 
pociesze oglądała p lod swoy, y  sama do zdrowia dobrego przyszła za 
przyczyną bł. Jolenty, dla czego zawdzięczaiąc to dobrodzieystwo , tę pa­
m iątkę u p ro b u  iey zostawuie R . P .1634 . 12. — łabliczka z czystego
sre b ra , s ta ro ży tn ó jro b o ty ; na niej wyobrażona je s t bł. Jo lenta z krzy­
żem w ręku , pod nia rycerz zbrojny: z tyłu były jakieś litere a tram en­
tem P isane, k tó ry ch ]ed n ak  przeczytać nie można, prócz następujących: 
S  Jol-encie. Pod atram entem  widać litery wyryte, których wcale roze­
znać n e  można. - 1 3 .  -  Srebrna tabliczka., na której wyrażona stajnia, pod 
nia w ó ł i koń, niżej wyrazy: Bóg nadzieia m oia; z tyłu napis zupełnie 
zatarty’ ledwo przeczytać można ro k l6 2 6 . — 14. — Yotum srebrne sztucznie 
wvrobione u góry wyrażone są oczy, niżćj bł. Jo lenta klęczy z rękami 
na krzyż złożonemi na piersiach przed wizerunkiem Ukrzyżowanego, z 
ty łu  między literami,' chociaż wyrytemi, ale jednak zupełnie zatartem i, 
można jeszcze przeczytać: B l. Jd e n n e .. 1 6 0 0 . -  15.-T a b l ic z k a  śrebrna 
na której w yryta je s t ręka ludzka i noga, niżej dwie litery Z. K. napis 
z tyłu zupełnie zniszczony. -  1 6 . -  Tabliczka śrebrna, wyobrażająca w środku 
krucyfiks, a po prawej stronie bł. Jolentę z promieniami, i inne jakieś 
osoby z literam i wyrytemi 11 L. B. B. z tyłu podpisy zupełnie są zatarte. -  
17. — Srebrna tabliczka na której wyobrażona jest bł. Jo lenta z promie­
niami, trzym ająca w lewej ręce lilię, w prawej krzyż podniesiony na 
kościołem, niżej napis wyryty: S. Julenta. — 18. — Srebrna tabliczka z wy­
obrażeniem bł. Jolenty w obłokach z promieniami i jasnością; p rzed n ią  
klęczy jakaś niewiasta z rękami złożonemi, bez napisu.—19.-- Srebrna ta ­
bliczka, na której wyryty w i z e r u n e k  Ukrzyżowanego, a na dole dwie
osoby: mężczyzna i pachole czy dzieweczka, z tyłu napis: B I. Jolencie; 
reszty nie można rozpoznać.— 20. — Srebrna tabliczka wyrobu równio s a 

' rożytnego, na której nad kościołem unosi się bł. Jolenta w obłokach, 
w sukience i płaszczu św. Klary i w lewćj ręce trzym a książkę, prawą 
trzyma podniesioną w górę; na głowie ma koronę oblaną wkoło wiel­
ką jasnością; niżćj klęczy jakiś mężczyzna z^rękami do niej złozonemi; 
z ty łu  napis całkiem za ta rty .— 21. — Srebrna tabliczka w kształcie rozbie­
ganego kon ia , starożytna, ale bez podpisu. — 22. — Tabliczka srebrna z wy­
obrażeniem wołu, równie starożytna bez podpisu. — 2 3 .— Starożytna tabli-
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czka srebrna, na pół już zniszczona, na którój wyryte jest serce, a na 
niem Imię Jezus, bez żadnego napisu.— 24. — Tabliczka srebrna z wyo­
brażeniem połowy twarzy ludzkiój, bez liter i podpisu. — 25. — Tabliczka 
srebrna z wyobrażeniem piersi niewieścich, z tyłu pismo zupełnie znisz­
czone.— 2 6 ,— M ała gładka tabliczka, na której wyryta dziewczynka klę­
cząca z rękam i złożonerni, oczami w niebo wzniesionemi. I  nic więcej.— 
2 7 .— Równie m ała srebrna tabliczka g ładka, z wyrazami wyrytemi: S. 
Julenta  ora pro nobis. — 2 8 .— M ała srebrna tabliczka w kształcie serca 
z literam i: R. P. Po prawój stronie bł. Jolenta w promieniach, a po 
lewej ś. Antoni Padew ski, piastujący na ręku Dzieciątko Jezus. — 29. — 15 
tabliczek srebrnych czyli wotów większych i mniejszych, wyobrażających 
dzieci w pieluszkach, bez żadnych podpisów, wiszą na jednym sznurku.— 
30. — Inna wiązka zawiera 18 starożytnych tabliczek srebrnych, z których 
każda ma k sz ta łt nogi ludzkiej.— 31. — Wiązka zawierająca. 4 starożytne 
tabliczki z kształtem  ócz ludzkich, piątą zaś z kształtem  piersi niewieś­
cich. Wszystkie srebrne. — 32. — Na jednym sznurku wisi razem 12 tabli­
czek srebrnych, z których każda starożytna jest ksz ta łtuserca  ludzkiego. — 
33. — Razem związanych 8 srebrnych tabliczek starożytnych z wyrażeniem 
twarzy i postaci mężczyzn i niewiast. — 34. — Trzy starożytne tabliczki 
srebrne, na jeden sznurek nadziane, z których pierwsza większa z kształtem 
rę k i, druga mniejsza także wyobraża rękę, a trzecia język. — 35. - Wiązka 
z 8 srebrnych starożytnych tabliczek, na których wyobrażone są konie 
i woły. —

Po tych następują wota albo tabliczki srebrne nowsze, jako to:
36. —  Tabliczka srebrna zawieszona na łańcuszku równie srebrnym; 

widać na niej wizerunek Ukrzyżowanego, pod krzyżem Najśw. Panna, 
ś. Jan  Ewanielista, ś. Mary a  Magdalena i bł. Jolenta klęcząca; pod 
nimi litery przez złotnika wyryte: E . S. A . 1641.— 37. — Duża tablica 
srebrna pięknej roboty; na niej wyryta jest wrśród obłoków bł. Jolenta 
w promieniach i jasności, niżej niemowlę w pieluszkach z napisem wy­
rytym W ty le : B . Jolenae Jm ć Pan Jan W ydzierzewski za uzdrowienie 
dziecięcia ofiarnie roku 1651. — 38. — Tabliczka srebrna w kształcie nogi 
uciętćj, na którój wizerunek bł. Jolenty w sukience zakonnej, płaszczem 
okrytej, z gęsto opromienioną głową, a w około napis wyryty: M atheus Łu~  
kom ski Praepositus Parochialis Ecclestne in tra  m uros , Poenitenharius 
Gnesn. a feroc i tauro laesus obtulit liae Juliantae V irgini Ords S. 
Clarae Conventus Gnesn. Ao D o m in i 1667. — 39. — Srebrna tabliczka 
z krzyżem , na której prostopadle wyryte są te dwa w iersze: Świątobliwa 
Julento , dzięki czynię Tobie , Twcy przyczyny  doznałem często w mey cho­
robie. U stóp krzyża napis: P r. 1688.—  40 .— Trzy tablice srebrne na 
jednym drócie; z których jedna ma kształt ręk i, druga wyobraża dwie 
nogi ludzkie, a trzecia bez żadnćj figury, ma napis wyryty: lUogosła- 
wioney Jolencie. — 41. — Wiązka zawierająca 14 tabliczek srebrnych wię­
kszych i mniejszych, wyobrażających rozmaite osoby płci i se rca .— 4 2 .— 
Srebrna tabliczka ma wyrytą bł. Jolentę z rękami złożonerni; wyżej w ja ­
sności Oko Opatrzności. W około są wyryte słowa: B . Jvlencie Jakub  
Czapliński złotnik Gniezn, za przywrócenie konaiącemu życia y  zdrowia 
ofiaruie 1732. — 43. — Srebrna tabliczka, na której bł. Jolenta w obłokach 
z gęstemi promieniami, na dole cztery osoby mężczyzn, głęboko wyryte 
z napisem: BI. Jolento, módl zo n a m i. Z ty łu  taki napis: J n lm ń e  B lo- 
goslawioney W. J M Ć  Pun Andrzey Cienski Podczaszy Brzeski K uinw - 
ski z czworgiem chorych dzieci ofiarnie dnia 18 maja K oku 1738. —4 4 .— 
W iększa tablica srebrna, bardzo pięknie zrobiona, w środku której wy­
ryte jest serce Judzkie z koroną i następujące wyrazy: Słudze Boskiey
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Jolencie Sercem  obligow ani R .  P . 1753  16 L is to p a d a .—  45. — Cztery ta ­
blice sreb rn e  w je d n ę  wiązkę spo jone, z k tórych  jedna  w yobraża bł. Jo- 
le n tę  w prom ieniach , jakoby do nićj przem aw iał C hrystus P an  objawia­
jący  się jć j w jasnośc i, niżej klęczy przed  n ią niew iasta z rękam i złożo- 
nerni; d ru g a  wyobraża równie bł. Jo len tę , otoczoną b la sk iem , z m iłością 
se rc a  do 'U krzyżow anego ; trzecia także m a w izerunek bł. Jo len ty  z rę ­
kam i na krzyż złoźonem i, z oczyma w niebo podniesionem i; czw arta 
w śród O patrzności mocno w yrytćj m a wyrazy : Z m iłu j się Boże nadem ną .—  
46. — Trzy tab lice sreb rne  n a  jednym  sznurku uw iązane: na każdej je s t 
postać niem owlęcia w p ie lu szkach , a  n a  jednej w yryty nap is: S. Jolento  
m ódl się za m ną. —  47. — Jed n a  w iązka z 8 sreb rnych  tabliczek 
w iększych i m niejszych, na każdej w yrażone oczy lu d z k ie . - 48 .-D w ie  ta ­
blice srebrne: n a  jednej k sz ta łt kon ia , n a  drugiej konia i wrołu. — 49. — Ta­
blica s reb rn a  w iększa niż a rk u sz , po bokach je j między innem i figuram i 
je s t postać bł. Jo len ty  u samej góry z prom ieniam i i sercem  wzniesionem 
do objawiającego się jej C hrystusa ubiczowanego. N a pow ierzchni tćj 
tab licy  czytam y: B o g u  W szechm ogącemu y  P a n u  wiecznemu we trzech. 
Osobach iednem u na uńęTcszą chw ałę , n a  w ysław ienie W ielkiey S łu g i 
iego bł. Jo len ty  F u n d a to rk i konw en tu  Gniezn, w N a y iu śm eyszych  św ia ta  
y  kra ju  tego honorach urudzoney y  będącey, a  po tym  tego d la  Boga  
W zgordzic ielce, y w  Z a ko n n ey  k la u zu rze  pod  regułą S. K la r y  do życia  

zostającey, n a  ty m  tu  m ieyscu w  B o g u  zam ioney y  odpoczyw ającey, to 
srebrne V otum  z darów pobożnych podczas Jubileuszu  Wielkiego R .  P. 
1751 zebrane y  od klien tów  y  klientek z wypisaniem  Genealogij y  życ ia  
tey Świętego do grobu teyże w daw iaiącego się oddane y  ofiarowane R .  
P. 1753 dn ia  ‘2  L u tego  w Gnieźnie za K u s to d y i Przewiełebney w Bogu  
J M  Ć  P anny Ł ą ck iey  E x X ie n i.  T a  B łogosław iona M atka Z a ko n n a  
Jo len tu  etc. N astępuje tą  sam ą ręk ą  w yry ta genealogia i życie jej 
męża i córek i t. d. Tablica ta  w ielka i w spaniała  wisi n a  łańcuchu 
srebrnym  w głow ach grobow ca.— 50. —  Tablica sreb rn a  w iększa niż k a r ta  
in  4to, n a  k tórej w yobrażona b ł. Jo len ta  w ob łokach , tw arzą  zwrócona 
do krzyża na sto liku  stojącego; niżej dwie osoby klęczące z rękam i zło- 

żonem i: niew iasta i m ężczyzna, między nimi napis dobrze w y ry ty : W  R o k u  
1768 d n ia  2 5  P a źd z ie rn ik a , daie się W otum od S ław etnych  L o y k o w  
O byw atełów  m iasta  K o s tr z y n a , spraw ied liw ie osądzonych n a  g rzy w n y , 
2 k tó ryc h  dla w ieczney pam ią tk i bł. Jolencie F undatorce K onw en tu  Gniezn, 
podda ie . —  51. — T ablica srebrna, w iększajeszczeod poprzedzającćj: u g o ry  
na niej je s t O patrzność z herbem  zakonu Ś. F ranciszka , nieco niżej po 
praw ej stron ie bł. Jo le n ta  w pow ietrzu się unosząca ze złoźonem i rę ­
kam i; naprzeciw  niej C hrystus do słupa  przyw iązany; niżĄj klęczy za­
konnica św. K lary z rękam i do B łogosław ionej złoźonem i; z ty łu  tak i n a ­
pis : W  ciężkiey y  niebezpieczni y  przez ła t dwa zostaiąc słabości, m aiąc  
przez sen obiawienie bł. Jo len ty , iż  za m n ą  prosiła  N ajśw . P a n n y  aby  
m i przyw róc iła  zd ro w ie , które odebrałam  zupełne za  p ro tekcyą  bł. J o ­
len ty  F u n d a to rk i naszey. T ey na  podziękow anie W otum to ofiarowa­
łam , Józefa R okossow ska  Z akonnica roku  1775. —  52. — W otum  

.sreb rn e  w kształcie  rę k i,  w ielkością swoją rów na się ręce  ludzkiej pod 
ram ię sięgające j, wisi na łańcuchu  także sreb rn y m , a  w ty le ma_ na- 
pis': W. I. X. Jo ze f R y c zy  w olski, K a n o n ik  A rc h ik a te d ra ln y  G niezn,
po M szy  W olywie o T ro yc y  S S S . oddaiąc się w niem ocy sw oiey u grobu  
dośw iadczoney z żywą, w ia rą  ucielcai.ących. się P a tro n k i bł. Jo len ty , 
zaw iesza to swoie V o tu m , dn ia  osmego L ip c a  R .  P. 1776 w  dzień S. 
E lżb ie ty  lirólowey P ortuga lskiey. — 53. — W iązka tab liczek  starożytnych 
i now szych, z rozm aitem i w izerunkam i Ukrzyżowanego, Najświętszej
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Panny Maryi Częstochowskiśj, Loretańskiej, Niepokalanego Poczęcia, 
ś. Antoniego, ś. Barbary, ś. Tomasza Ap. i t. d. W liczbie 28 bez 
wzmianki, od kogo, kiedy, albo dla czego tutaj przy grobie bł. Jolenty 
są zawieszone. Na niektórych są napisy.— 54. — Cztery małe krzyżyki 
srebrne, i wiele kawałków srebra rozmaitych kształtów, wjednę wiązkę 
złączonych, wiszą przy grobie bł. Jolenty jako wota. — 55. — Srebrny łań­
cuch, bardzo starożytnego wyrobu, jakiemi niegdyś za dawnych czasów 
niewiasty zwykły opasywać biodra swoje, zawieszony jest jako votum.— 
56.— Wiązka pierścionków i kolczyków w liczbie 15 częścią złotych, czę­
ścią srebrnych i pozłacanych, równie exvototu zawieszonych. — 57.— Prócz 
tego wiele paciorków z kamienia krwawnika misternie wyrabianych i inne 
osobliwości, które tutaj pojedynczo opisywać byłoby zbyteczną. Równie 
order jakiegoś rycerza ś. Stanisława, drogiemi klejnoty wysadzany i t. d.— 
58. — Nareszcie pasek, którym wyżej opisany posąg bł. Jolenty jest prze­
pasany, cały jest z czystego srebra, i ręką biegłego złotnika wykonany.—

Na boku grobowca jest obraz dosyć duży, ujęty w wspaniałe ramy, 
częścią malowane, częścią złocone, jasność pada z góry na oblicze bł. 
Jolenty, przed nią, mającą ręce nabożnie złożone, wizerunek Chrystusa 
ubiczowanego. Niżój podpis następujący: BI. Jolenta, Córka Jędrzeia 
Beli Króla Węgierskiego, Bolesława Piusa Ksiąięcia Poznańskiego y  Ka­
liskiego Szczęśliwa Małżonka, Fundatorka Klasztoru w Qniezme S. M. 
Klary. O. Prokurator umyślnie sprowadził ten obraz z parafialnego 
kościoła w Kostrzynie, gdzie wystawiony ku czci publicznćj, ażeby go 
komisya zbadała.

Nareszcie tenże O. Prokurator przedłożył inne jeszcze obrazy, ja­
kie dla nabożeństwa osoby zakonne w celach swoich zwykły zawieszać. 
Wspomniał nadto że po wielu bardzo domach i pałacach świeckich osób 
są rozmaite obrazy bł. Jolenty, których dla odległości nie można było 
poznosić i zbytecznie; wszystkie mają promienie i popisy: BI. Jolenta, 
niedawno temu malowane. Do tćj liczby należą szczególniej dwa obrazki 
na papierze odbite w latach ubiegłych; jeden w Rzymie a drugi w Wie­
dniu Austryackim.

Tuż przy grobie w nogach Błogosławionćj Jolenty stoi mały stoli­
czek, cały jedwabnemi obrusami przykryty, na samym wierzchu sabano. 
Na nim między dwiema świecami woskowemi na srebrnych świecznikach 
bardzo starożytnćj roboty, stoi krzyż srebrny z relikwiami cały dobrze 
wyzłocony, ozdobiony perłami i klejnotami. U stóp jego starym drukiem 
gotyckim zapisane są słowa: Katherina Abbatissa, Nicolaus Procura­
tor MCCCCXVIII. Oprócz tego krzyża stoi na tymże stoliczku skrzy­
neczka zielono malowana, na klucz zamknięta i opatrzona większą pie­
częcią na laku czerwonym prowincyała Frańciszkanów konwentualnych. 
Komisya złamała tę pieczęć, i znalazła w skrzyneczce najprzód habit 
z grubego sukna szarego, bez rękawów, o którym utrzymuje się podanie, 
że go używała za życia bł. Jolenta i w nim została pochowana. Po- 
wtóre kilka większych i mniejszych kawałków z trumny, w której zwłoki 
bł. Jolenty przez 300 lat spoczywały; jako też żelazne zawiasy czyli 
obręcze, któremi dla czci trumna była opasana. Trumna ta miała nadto 
być obita w jedwab i gwoździami nabijana; ale wcale niema ani tych 
gwoździ ani jedwabiu. Potrzecie, prócz paciorków, zktóremibł. Jolenta była 
pochowana, znalazła komisya w tej skrzyneczce mały talerzyk drewniany, 
z którego (jak podanie niesie) jadała niegdyś ta najjaśniejsza pani, a po- 
tćm pokorna służebnica Chrystusowa, grubo wyrobiony, już bardzo nad- 
psuty i spróchniały, na znak uszanowania i na pamiątkę opasany jest 
srebrną obrączką.
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Nareszcie na tymże stoliku stoi małe pudełko, równie lakiem czer­
wonym opieczętowane z wyciśniętem Imieniem Jezus i z napisem: T u
klucz od trunki ś. Julenty. Sędzia delegowany odpieczętował i otworzył 
to pudełko, i znalazł w niem rzeczony klucz z karteczką, na której ko­
biecą ręką napisane są te  słowa: T u  Hucz Siuiętey Jolanty od iey 11 e- 
likw ij które tu  są w tym  nadgrobku. Tę większą i mniejszą skrzyne­
czkę deputowani własnemi pieczęciami swojemi obwarowali.14

Wypełniwszy jak  najsumienniej i najdokładniej obowiązek swoj, 
komisya sporządziła ak t cały w potrójnym odpisie szczegółowym prac 
swoich trzechletnich i jeden przeznaczony do Rzymu dla ś. Kongregacyi 
Obrzędów opatrzyła pieczęciami i podpisami swojemi i opieczętowany 
odesłała do Rzymu; drugi dla konsystorza jeneralnego arcybiskupiego 
w Gnieźnie, a trzeci dla klasztoru Panien Klarysek. O statnia kopia 
tych ak t podpisana je s t przez oficyała i notaryusza z pieczęciami urzę- 
dowemi zawiera 2z3 karty czyli 446 stronnic in 4to min., pięknym i czy­
telnym charakterem  spisana. ')

W następnym roku 1780 ks. Ostrowski, arcybiskup gmezmenski 
i prvmasKr. Pol., napisał do króla Stanisława z prośbą, aby się wstawił 
w Rzymie o przyspieszenie kanonizacyi bł. Jolenty. Król odpisał mu 
z Warszawy 16 marca 1780 temi słowy: „Gorliwość W. X. Mości o do­
pełnienie czci sługi Bożej bł. Jolenty, policzeniem jej w poczet śś. Pa­
tronów Polskich, z powodu urzędu.arcybiskupiego przez lis t mi oświad­
czoną, chcąc z mojej strony jak  najprędzej widzieć pomyślnym uwień­
czoną skutkiem , uczyniłem już o to przyzwoity krok do Stolicy Apo-
stolskićj.“ . , . .

Jednakowoż skutek tych prac i gorliwych starań o pomnożenie 
czci bł. Jolenty nastąpił dopiero w 50 lat później i nie w taki sposob, 
jak  tego pragnął naród polski. Nastały bowiem czasy nieszczęśliwe nie 
tylko dla Królestwa Polskiego, ale dla całej Europy i całego Kościoła 
Bożego. Sprawa zaniesiona do Rzymu wstrzymana została częścią Klę­
skami narodu polskiego, częścią niedolą samej Stolicy Apostolskiej, kiedy 
Rzym był najechany i dwóch papieży tu łało  się na wygnaniu. W Polsce, 
a mianowicie w Gnieźnie działo się wielkie opustoszenie: przez kilka­
dziesiąt la t ustawiczne wojny i rabunki a za niemi w trop idące plagi 
Boże: mrozy, g łód, choroby i morowe powietrze strasznie kraj pusto­
szyły. Nadto zepsucie zaczęło się lać wszystkiemi drogami. „Oficya- 
liści jako królikowie dawali protekcyę złym duchownym, tak  zakonnym 
jak  i świeckim. Biskupi prawie nie mieli jurysdykcyi.“ Nowicyaty po­
zamykano i  klasztory zabierać i pustoszyć poczęto. W r. 1794 żołnierze 
pruscy zrabowali wszystkie cele 0 0 .  Franciszkanów gnieźnieńskich, sklepy, 
spiżarnie, okna i drzwi popsuli. Tego samego czasu „wojsko pruskie

’) Exem plum  sive T ransum ptum  P ublicum  Processus, A uctorita te  Ordinaria fa- 
b rica ti, in  C ivitate e t Archidioecesi Gneśnensi, in  Causa Canonisationis B ea tae  Jo lentae  
Viduae, oliin Ducissae M ajoris Poloniae, expost Monialis Ordinis S-iClarae, super fam a sancti- 
ta tis  vitae, v irtu tibus e t m iraculis dictae B e a ta e , nec non super cu ltu  ab immemorabili 
tenspore eidem praestito . Anno Dom ini 1776to incepti e t sequentibus co n tinuati, atque 
finiti. N a ostatniej b arc ie : „Ad M . Dei in sua  fam ula B. Jo len ta  H onorem .11 Podpisany 
te n  rękopis -własnoręcznie przez W ojciecha Antoniego Kowalczewskiego 24 lipca 1 ‘ 
publicznego archidyakona gnieźnieńskiego notaryusza apostolskiego, poświadczony co 
do pra-wdzi-wości swojej i zgody z oryginałem  własnoręcznym  podpisem ks. Leona z . 0 - 
męcic M orawskiego, archidyakona m etrop. gnieźn. i pozn. i oficyała jen . gm ezn., 1 przez 
Józefa D ługołęskiego, ak tuaryusza  ap. do processu ś. Jo len ty , i pieczęciami ódpowie- 

dniemi opatrzony.
P rse jjląd  Poznańsk i XXXVII. 1-
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z wielkim hałasem  dobijało się do klasztoru Panien Klarysek i żelazną 
furtę rąbało i odginało. Po otworzeniu drzwi wpadło wojsko, a na jego 
czele brzuchaty dowódzca, z dobytemi pałaszami i pistoletami. “ Tak po 
raz pierwszy święte zacisze Panien Klarysek w Gnieźnie pogwałcone zo­
stało. K lasztor i kościół 0 0 .  Franciszkanów zabrano na lazaret fran- 
cuzki, a w tumie gnieźnieńskim, gdzie chwalebny grób śgo Wojciecha, 
był magazyn zbożowy aż do 12 listopada r. 1807. Pookradano groby 
bł. Jolenty i śgo Wojciecha. W r. 1802 loże masońskie utworzyły się 
w Kaliszu i w Gnieźnie, w których znajdowali się wielcy panowie, a n a ­
wet z duchowieństwa. Posty zniesione po wielkich domach szlacheckich. 
Niegodziwe książki krążyć poczęły w ich ręku , życie wiedli gorszące. 
W Gnieźnie postanowiono wystawić zbór protestancki; m agistrat gnie­
źnieński pozwolił na przybycie wszetecznic publicznych na sławne ja r ­
m arki na śty Wojciech. Ilcligia nasza z panującej sta ła  się tolerowaną 
za Prus południowych. Bezbożność się wzmogła, prawdziwego katolika 
było szukać ze świecą. Boże wielki, zmiłuj się nad nam i, a nie odbieraj 
nam religii Twojej, woła świadek naoczny, który zapisał te rzeczy dla 
potomności. ') „Boże wielki, dodaje, zachowaj nas od Francuzów drugi 
raz. Którychto z tryumfem witał lud, a teraz gorzkie łzy leje.“ W śród 
tak  ciężkiej niedoli, jakżeż można było myśleć o pomnożeniu czci bł. 
Jolenty, tej świętej i pokornej córki śgo Frańciszka, kiedy nawet ów­
czesny arcybiskup Krasicki używał talęntu swojego na wyszydzenie i ohy- 
dzenie dzieci śgo Frańciszka w monachomackii i antimonachomachii swojej ? 
W  pośród tych klęsk , kiedy pierwsza nawałnica złego p rz e sz ła , zjawia 
się poważna i pobożna postać, klęcząca na grobie bł. Jolenty, ks. a r­
cybiskup Raczyński, który w r. 1810 odwiedził jej grób z nabożeństwem 
i gorliwością, i pobożnością swoją bardzo zbudował i poruszył serca 
wszystkich.

Jednakowoż, pomimo tych klęsk i prób ciężkich, Bóg chciał wsła­
wić pokorną służebnicę Swoję, i w tern co nastąpiło po tem strasznem 
opustoszeniu domu Bożego, cudowną widzimy rękę Opatrzności Boskiej 
nad  grobem i czcią bł. Jolenty. Chociaż bowiem Panny Klaryski i 0 0 . 
Franciszkanie, częścią rozproszeni, częścią wskazani na wymarcie, bo 
im nie pozwolono przyjmować do nowicyatu; „Ksieni z Polakami i zakon­
nicami w Gnieźnie i jenera ł zakonu w Rzym ie,“ udali się z prośbą do 
ś. Kongregacyi Obrzędów o decyzyę ostateczną w sprawie bł. Jolenty. 
Teraz ten skarb tem droższy się s ta ł dla n ich , kiedy widzieli upadek 
swój i wytępienie blizkie. Święta K ongregacja, zbadawszy należycie 
i pilnie wszystkie ak ta , spisane z całą sumiennością przez komisyę 
w r. 1779, wydała wyrok 22 września r. 1827 J e  prawdziwość czci bł. 
Jolenty od niepamiętnych czasów udowodnionią je s t należycie." A Oj­
ciec Śty Leon X II potwierdził tę  odpowiedź 26 września tego samego 
roku , i w następnym roku 15 stycznia wydał Breve, mocą którego udzie­
lił na wieczne czasy odpust zupełny „wszystkim wiernym obojej płci, 
prawdziwie pokutującym i do spowiedzi i kommunii śtej przystępującym, 
którzy kościół klasztorny zakonnic śtej Klary w Gnieźnie, albo w innem 
mieście albo _ dyecezyi, gdzie wielebne zwłoki błogosławionćj Jolenty 
spoczywają, i cześć odbierają, albo który z innych kościołów Panien 
Klarysek w prowincyi polskiej, w uroczystość tejże błogosławionej Jo ­
lenty od pierwszych nieszporów aż do zachodu słońca tegoż dnia na­
bożnie co rok odwiedzą, i tam pobożnie modlić się będą o zgodę ksią­
żąt chrześciańskich, wytępienie herezyi i podwyższenie ś. M atki Kościoła.*1

*) L iber Confratcrn. S3. Angel. Liber Baptis. E cele łiae  S. M iehaelii Gnesnae.
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Dnia 27 września tegoż roku 1828 ś. Kongregacya Obrzędów wydała 
d ek re t, mocą którego pozwoliła całemu zakonowi Franciszkanów kon­
wentualnych płci obojej „odmawiać officium o błogosławionej Jolencie 
w uroczystość jć j, przeniesioną z l ig o  na 16ty dzień czerwca, m  officio 
communi nec V irginum  nec M artyrum  sub ritu  dup. m inori.“ Leon X II 
potwierdził ten w'yrok Igo października tego samego roku.

"W skutek nieszczęśliwych stosunków kościoła polskiego wyroki te 
najwyższe czekać musiały na ogłoszenie swoje w kraju naszym jeszcze 
całe siedem la t, chociaż P rokurator beatyfikacyi bł. Jolenty w Rzymie 
natychm iast przesłał kopie tych dekretów Stolicy Apostolskiśj Prowincyałowi 
Franciszkanów w Polsce. Ten udał się niezwłocznie z niemi do ówcze­
snego adm inistratora archidyecezyi gnieźnieńskiej ks. biskupa Siemięń- 
skiego sufragana, który jem u i ks. Wejerczykowi, gwardyanowi gnie­
źnieńskiemu odpowiedział, że „dekreta Beatificatiouis i Officium in Fe- 
sto Beatae Jolentae są tylko w kopiach i nie przychodzą drogą, jaka  
jest przepisana przez rząd , radzi zatćm , aby Prokurator beatyfikacyi 
w Rzymie postarał się o przesłanie beatyfikacyi in authentico przez le- 
gacyę p ruską , a gdy to nastąpi, dopiero można będzie ogłosić, zwłoki 
Jolenty z grobu podnieść i nabożeństwo rozporządzić." >)

Zrobiono w Rzymie, jak  żądał ks. Adm inistrator, i dopiero 21go 
maja r. 1830 naczelny prezes W. X. Poznańskiego doręczył ks. Duni­
nowi, elektowi wówczas na arcybiskupstwo gnieźnieńskie i poznańskie, 
wyroki Stolicy Apostolskićj, wręczone „rezydentowi pruskiemu" w Rzy­
mie przez O. Jenerała  Frańeiszkanów. W liście swoim doręczającym te 
w yroki2) naczelny prezes robi następujące ;uwagi: „Ponieważ względem 
tej czci nic nowego nie powinno być zaprowadzone, tylko potwierdzone, 
co już istnieje; przeto ministerium spraw duchownych przesyła te do- 
kum enta władzy arcybiskupiej do dalszego rozporządzenia. . .  przypomina 
jednak, że przez to nie je s t dozwolone uroczyste ogłoszenie tychże, ani 
w ogóle jakakolwiek nadzwyczajna uroczystość kościelna, ściągająca się 
do beatyfikacyi Jolenty.11

Upłynęły znowu blizko cztery la ta , zanim tę spraw7ę ponowił ks. 
W ejerczyk, komisarz Frańciszkański w W. X. Poznańskiem ,3) prosząc 
ks. arcybiskupa Dunina o admisyę beatyfikacyi i odpustu na święto bł. 
Jolenty, „od dawna upragnionego od publiczności w tej prowincyi, k tóra 
się zaszczyca doświadczonemi łaskami od Boga, przez zasługi błog. Jo- 
leuty, jako swojej narodowój patronki.*1 Ks. Arcybiskup, który „dawniej 
oświadczył był ustnie gotowość wyniesienia uroczyście zwłok bł. Jolenty 
i szczerą miał chęć ten święty obrządek z wszelką uroczystością odpra­
wić o s o b i ś c i e 4) teraz po odebraniu . zastrzeżenia rządowego, jako też 
dla słabości zdrowia „i gdy nadto smutne doświadczenie nauczyło, iż 
przy napływie ludu na nadzwyczajne nabożeństwa, łatwo przychodzi do 
wypadków mięszających publiczną spokojność,“ polecił rzecz tę ks. Ko­
walskiemu sufraganowi gnieźnieńskiemu5), aby udawszy się w dniu 14 
b. m. z rana między godziną 7 a 8 do grobu błogosławionćj Jolenty, 
processionaliter w assystencyi duchowieństwa jej zwłoki do kaplicy ko­
ścielnej, i trum nę w miejscu, na ten cel przeznaczonem, złożywszy, albo 
sam czytaną mszę św. przy jej zwłokach odprawił, albo do jej odpra-

’) L ist do ks. W ejerczyka z 8go października 1829.
5) L is t z P o zn an ia  z 21gO m aja r. 1830 podpisał Baum ann.
a) W  liście z 2) go stycznia 1834.
*) L is t do ks. W ejerczyka z 6go m arca 1834.
* L ist ks. arcyb. D unina do ks. bisk. Kowalskiego l ig o  czerwea 1834
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wienia innego duchownego przeznaczył. „Nie mam wprawdzie nic prze­
ciw tem u, pisze, aby w dniu następnym (15 b. m.) odprawiła się msza sta 
śpiewana przy zwłokach błogosławionej Jolenty. Zostawiam to  ̂pizecież 
doświadczonej roztropności JW . biskupa sufragana, jeżeli osadzi, że na­
bożeństwo uroczyste bez zgiełku i naruszenia publicznej spokojności od­
prawić się będzie mogło.“ Księżom zaś: Grzeszkiewiczowi i Zienkiewi­
czowi, kanonikom metropolitalnym gnieźnieńskim polecił, ') aby „się udali 
w dniu i3go czerwca wieczorem do grobu bł. Jolenty, tenże w obecności 
swojej odkopać, trum nę, w której się zwłoki Błogosławionej znajdują,, 
odpieczętować i otworzyć kazali, ich szczątki porachow ali, takowe w mną 
trum nę przełożyli, i ta k  przełożone pieczęcią tamtejszego konsystorza 
jeneralnego i swojemi i własnemi opieczętowali, i tak  opieczętowaną na 
powierzchni grobu zostawili.11

Stównie do tego zalecenia i upoważnienia, udali się 13go czerwca 
r. 1834 delegowani komisarze do kaplicy księży Franciszkanów, w stro­
nie północnej ich kościoła znaidującćj s ię , w której złożone były zwłoki 
błog. Jolenty. W miejscu powyżej wspomnianem zastali delegowani ko­
misarze nietylko wielebne Panny zakonne św. Klary, t. j. Salomeę 
Brzechwiankę przełożoną, Teklę Cywińską, Stanisławę Bogusławską, 
lecz nadto kapłanów, a między nimi: JMCX. Franciszka Taułard, 
penitencyarza kościoła metropolitalnego gnieźnieńskiego, X. Michała aasie- 
nieckiego, prodziekana zbarawskiego, plebana kościoła ś. Michała w Gnie­
ź n i e ^ .  Józefa W ejerczyka, komisarza księży Frańciszkanów, i^ zna­
czne zgromadzenie ludu tak  w samej kaplicy do lnej.jako  też za u ra tą  
w kaplicy górnej w kościele i ze wszystkich s tro n , gdzie tylko od oxien 
wolny był przystęp. Tam , gdzie właściwie zwłoki błog. Jolenty spo­
czywały, znajdował się znacznie nad ziemią wystający nagrobek. Na­
grobek ten z drzewa urządzony, i w cztery m ałe kolumny do góry wy­
niesiony, mieścił w sobie na wierzchu wizerunek błogosławionej Jolenty, 
kunsztownie z drzewa zrobiony w postaci spoczywającej.

Dla dobycia zw łok, nagrobek pomieniony ruszony byc musiał 
z miejsca swojego; poczem przystąpiono do łam ania sklepienia grobowca, 
w którym zwłoki błog. Jolenty, podług dawnego podania, znajdowały 
się. Robota uskutecznioną została przez dwóch braci mularzy, t. j- Ro­
cha i W ojciecha Jaxów, w Gnieźnie zam ieszkałych, którym  szczególniej 
w pomocy ku dozorowaniu był Wawrzyniec Grabski, organista przy ko­
ściele księży Franciszkanów. .

W rzeczy sam ej, po otworzeniu grobowca, zgodnie z dawnemi opi­
sam i, a osobliwie z roku 1697, znaleziono trum nę cynową w samej głębi 
zasklepionego grobowca, i z uszanowaniem wydobyto ją  na w ieisch. 
W  tern gdy to się działo, podała przełożona klasztoru Salomea Brzech- 
w ianka, pudełeczko na siedem pieczęci opieczętowane, w którem znaj­
dować się m iał klucz od trumny cynowej. Delegowani komisarze z ła ­
mali pieczęcie, i w istocie wewnątrz pudełka znaleźli klucz, który zu­
pełnie zamkom na trum nie odpowiadał. Klucz spomniony leżał w pu­
dełeczku na karteczce, której brzmienie było takie: „Tu klucz ś. Jo ­
lenty, który od Jćj Relikwii, które tu  są w tym Nagrobku w trum nie cy­
nowe] i znowu drewnianej , drugi klucz jest w Definicyi, ażeby tym ry ­
chlej ten skarb mógł być ogłoszony. Przełożone te kosteczki od Ojca 
Prowincyała naszego X. W aleryana Karwackiego w roku 1697 i za 
Xięstwa panny Antoniny Miedźwiedzkiej w tymże roku  wzwyż mia­
nowanym.11

')  T ego  sam ego d n ia  p isan y  l is t  do ty ch że  k s ięż y  kanoników .
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Eobi się tu  uwaga co do drugiej trumny drewnianej, że ta  w rze­
czy samej była na trum nie cynowej, lecz przez zazdrość czasu, a oso­
bliwie przez wilgoć, k tóra  w sklepie mniej więcej zachodziła, aż do dro­
bnych części ugniła.

W ydobyta z grobu trum na cynowra , pomimo to, że klucz do niej 
się znajdował, nie mogła przecie być za pomocą tego klucza otworzoną, 
a  to dla rdzy nadzwyczajnej, k tórą  zamki zaszły. W takim przypadku 
przywołany został Ambroży Sosinski, ślósarz w Gnieźnie zamieszkały, 
i temu polecili komisarze delegowani, aby wytrychami trumnę otworzył, 
to jednak nastąpić nie mogło, bo zamki za mocno trzym ały ; z góry za­
tem  wycięte być musiały w trum nie dwa otwory w miejscach, gdzie ry­
gle na zamki zapadały. Poczem do najważniejszej pobożnej okoli­
czności przystąpiono. Za podniesionem wiekiem trumny odkryły się sza­
nowne zwłoki błog. Jolenty, i te z uszanowaniem wszystkich przytomnych 
oglądane zostały. Zwłoki te były zupełnie w tej samej liczbie , w jakiej 
już dawniej w tej trum nie złożone, podane i opisane były, mianowicie: 
głow a, trzydzieści większych i jedna m ała kostka. Kości te ani nie były 
spróchniałe, ani żadnem próchnem zaszłe, przez coby ze znaczenia swo­
jego, czem były, chociaż już przeszło la t 500, jak  te  kości ziemi były 
oddane, cokolwiek straciły, lecz tylko znacznie wilgocią przeszłe, tym 
bardziej, że , wydobyte na wierzch, większą się jeszcze okryły. Przytem, 
końcem uzupełnienia pobożnego ak tu , złożyły wielebne Panny na ręce 
delegowanych komisarzy skrzyneczkę, na kłóteczkę m ałą zamkniętą. 
Ten sam ślósarz , o którym wyżej z imienia i nazwiska wspomnieliśmy, 
otworzył rzeczoną skrzyneczkę, i pokazało się, że w niej znajdowały się 
rzeczy, k tó re , jak  ciągłe podanie niesie, do błogosławionej Jolenty na­
leżały, i od niej używane były. Ezeczy te były naprzód: habit sukienny 
żółto  popielaty, w którym błog. Jolenta za życia swego chodziła; po- 
wtóre: paciorki quasi z granatów, w7 niczem n ien aru szo n epotrzecie: szczą­
tki od dawnej trumny, wr której zaraz po śmierci swojej leżała; po- 
czwarte; zam ki, tudzież zawiasy od tćjże trum ny; a nareszcie znajdo­
wały się też kawałki drewniane od miseczki, przez błog. Jolentę uży­
wanej. Na naleganie ludu , delegowani kom isarze, czuli się być zniewo­
lonymi rozdawać w ułamkach i w całości, gdzie to się dało, niektóre 
z pomienionych rzeczy. I  tak , ódkrajaną została znaczna część owego 
h ab itu , i takowa nietylko między wielebne Panny zakonne, k tóre o to 
prosiły, ale też między różnych kapłanów i lud pobożny podzielona zo­
s ta ła . Toż samo zaszło z paciorkami- i ułamkami drewnianemi od tru ­
mny, a mianowicie z paciorków, po jednym , po dwa z dosyć znacznej 
liczby, tyle rozdano, że zostało tylko do zachowania sztuk trzydzieści 
cztery na sznurku białym , na jakim były w skrzyneczce znalezione.

W racając się do "trum ny cynowej, namienia się tu  dla dokładnego 
każdej okoliczności objaśnienia: że w pomienionej trum nie znajdowały 
się dwie blachy cynowe z napisami. Napisy te tu  się nie podają dla 
tego, że tak  były niewyraźne, iż krom niektórych wyrazów, nie można 
było dójść myśli; jaką pierwiastkowo wyrażały, a zatćm opuszczone zo­
stały. Inaczej się rzecz ma z trum ną cynową. N a tć j ,  najednej Stronie, 
był czytelny napis następującego brzmienia:

D. O. M.
Caput et alia Ossa Servae Dei Beatae Jo len tae, Ducissm Calis- 

siensis, V iduae, Illustrium  Deinde Deo D icatarum , Principis, Fundatri- 
cis, ac Sororis Professae Clarissarum Gnesnae.



38 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

N a wierzchu był znak, Stigma Sti Francisci wyrażający, a pod 
nim napis:

33. O. M .
Laeva ejus sub capite meo, et dextra illius amplexabitur me.
Na dole serce trzem a gwoździami przebite. Cały ten napis obwie­

dziony był koroną, na której spodzie, przy złożeniu, były głoski: A. M.
Na drugiej stronie był wizerunek bł. Jolenty, modlącej się do 

Chrystusa Fana w obłokach, w postaci E cce  H om o  wystawionego.
Gdy to wszystko, co się powyżej rzekło, załatwionem zostało, de­

legowani komisarze przedsięwzięli nareszcie ostatnią czynność względem 
przeniesienia zwłok z cynowej do osobnej drewnianej, nowo zrobionej, 
biało malowanej i różnemi ozdobami upiększonej trumny. Przeniesienie 
to  nie było tak  proste; JM ćX. Józef W ejerczyk, komisarz XX. I r a n -  
ciszkanó.w, z pobożności swojej b ra ł kostki pilnie, jednę za d iu g ą , mył 
w winie, i sk ładał potem porządkiem w osobnej, na to urządzonej,
trumnie. , . , . , ,

Do 'wiadomości należy, że wszystkie te  kości złożone zostały na 
tym samym habicie, który bł. Jolenta za życia swego nosiła, a o którym 
już wyżej delegowani komisarze wspomnieli. Złożone też zostały pa­
ciorki w ilości sztuk trzydzieści cztery i niektóre ułamki z dawnej 
trumny, które jeszcze ocalały. To wszystko stało się z jak  największą 
pilnością i uszanowaniem ku zwłokom,^ które ku czci wiernych Clnys u 
sowych nazajutrz zaraz wystawione być miały. . .

Tu protokuł niniejszy mógłby już byc uważany za zamknięty, atoli 
dla zachowania wszelkich formalności, które przy takim akcie uioczystym 
zwykle zachodzą, opisuje się w dalszym sposobie złożenie i zamknięcie 
w nowćj trum nie zwłok bł. Jolenty, czyli Jej pozostałych szczątków. 
Trumna opatrzona została , a to w skutek zalecenia JW . Arcypasterza, 
nastepnjacemi pieczęciami: "W głowach położona była wielka pieczęc 
JW . Jm ść X. Marcina Dunina, arcybiskupa obydwóch archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej, szczęśliwie zarządzającego teraz kościołem 
i druga konwentualna. W nogach były pow tóre: pieczęc mniejsza prześwie­
tnego konsystorza jeneralnego arcybiskupiego gnieźnieńskiego i wielebnych 
Panien zakonnych. W ty le , gdzie trum na jest niewidzialna, wycismone 
zostały podwójne pieczątki delegowanych komisarzy.

Tak więc złożone w trum nie nowćj zwłoki bł. Jolenty, i na po- 
wyżśj opisane pieczęcie opatrzone, przygotowane w końcu zostały do 
uroczystego przeniesienia Ich do kajilicy górnej kościoła księży ł i a n -  
ciszkanów, Panieńską zw anćj, k tóra  jutro nastąpić miała.

Gdy więcej nie było do nadmienienici (bo akt uroczysty jutrzejszy 
przeniesienia zwłok bł. Jolenty z kaplicy dolnej do kaplicy górnej i wy­
stawienia Ich ku publicznej czci wiernych Chrystusowych^ komisarze 
delegowani za ak t zupełnie osobny uważają), protokuł mniejszy prze­
czytany i podpisany został. Nim jednak podpisy nastąpiły, wniosły 
WW. Panny zakonne, aby im kopia niniejszego protokułu dla pamiątki 
i zachowania go przy aktach klasztornych udzieloną była. ’)

i) kopię podaliśmy tu taj. Podpisani są na niej: Salomea Brzechwianka wi- 
katya Tekla Cywińska, Stanisława Bogusławska, X. Franciszek Taillard penitencyarz 
katedralny, X. Michał Jasieniecki, prodziekan zbarawski, pleban kościoła św. Michała 
w Gnieźnie, jako świadek, X. Józef W ejerczyk, komisarz Franciszkański, Roch Jax, 
Wojciech Ja x , Wawrzyniec Grabski organista XX. Frańciszkanów, Ambroży Sosiński
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Po przeniesieniu zwłok bł. Jolenty na ołtarz kaplicy Panieńskiej 
miejsce dawnego grobu oznaczone jest napisem polskim na drzewie 
rzniętym, w posadzkę wpuszczonym.

D O D A T E K .

„Słowa bł. Jolenty, które wyrysować kazała na balce w izbie pier- 
wszćj, to jest w starym Refektarzu, którą zwano kamienicą, w którym 
kazała izbę pannie Czaplickiej zbudować:

„Jezu dopomoż budowaniu tem u,
R acz błogosław ić zgrom adzeniu cnem u,
K tó re  w tym  domu zasiędzie spokojnie,
Tobie d zięku jąc , odda chw alę ho jn ie." ')

„Nietylko bł. Kunegunda, ale i siostra jej Jolenta, osobliwie d o  
Franciszkańskich kościołów, wiele aparatów perłami, kamieńmi drogiemi 
aftowanych, antyfonarzów, gradualów, na pargaminach drukiem pisanych, 
monstrancyów, kielichów, krzyżów i t. d. srebrnych złocisto nadały, 
które perły z ornatów, humerałowych płatów, bursów, palów, welów, 
żeby bardziej nie poginęły, ex decreto Yenerandi Definitoris spruto, et 
juxta menten praedicti decreti, dysponowano."2)

„Był w górnej kaplicy (w której zakonnice odprawują Divinum Offi- 
cium quoad Ititum Romanae Ecclesiae) jeden maleńki prywatny ołta­
rzyk z obrazem bł. Jolenty na płótnie malowanym w zakonnym habicie, 
około głowy z srebra złotniczą robotą promienie wspaniałe dosyć ma- 
jącym i z literami srebrnemi złotnickiej roboty, 13. Julenta etc. ma ma­
larskim pędzlem podpis taki:

B. Juleneie

K rólew nie W ęgierskiey X iężnie K alisk iey  y  G nieźn ieńsk iej 
Cesarzów, K rólów , M onarchów , o raz  wielu Ś w iętych 

P ań sk ich  w ybraney K rew ney y  Ś w iętey  
K oligatce

F u n d a to rce  potym  Profesce K onw entu G nieźnieńskiego 
Z akonu  S. M . K lary  P an ien  Z akonnych. 

N ayszczodrobliw szey Z akonnych , ubogich y  w szystkich 
p o trzebnych  Dobrodzieyce 

«»

slósarz, kom isarze delegow ani: X. W alen ty  Grzeszkiewicz kanonik  m etr. gnieźn. Dr. O. P.« 
X. Z ienkiew icz S . T. D r. kanonik  m etr. gnieźn. radzca konsyst. członek tow. nauk. 
w K rakow ie , K a je tan  Łukaszew icz kancell. konsyst. przysięgły, pro toku lis ta .

')  K sięgi wszystkich spraw  konw entu gnieźnieńskiego, zakonu ś. K la ry  r. 1609 
in fol. 52.

J) Rękopis in fol. Informacya o bł. Jolencie spisana w r. 1737, przez X. Bona­
wenturę Szydłakowicza pag. 38.
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Chorych, Sierot, więźniów, podróżnych, dłużników, poddanych, 
Naymiłosiernieyszey Opiekunce 

Na ręce, na oczy, y na insze niemocy ludzi y zwierząt 
Naylepszey Lekarce 

ślepych Oświecicielce, chorych y chromych uzdrowicielce 
Umarłych wskrzesicielce 

Królestw, klasztorów, dworów, miast, wsiów 
Patronce y Protektorce 

Osohliwey wszystkich u grobu gnieźnieńskiego bywających, 
y ofiarujących się Pocieszycielce y miłosciwey 

Obronicielce
Po świętym skonaniu od Boga uwielbieniem ciała 

Jasnością y wonnością ozdobioney 
Ten ołtarz wystawiony 
w Roku Pańskim 1620.’)

Pieśń o św. Jolencie supplikująca.

Jo len to  nasza W ęgierskiey k rainy  
R azem  y  P olskiey  Patronko krainy 

W eyrzyi z n ieba , b o .po trzeba  
Twojej przyczyny.

O święta P a n i ,  przybądź n a  ra tunek  
Ciężki nas trap i nieszczęścia frasunek 

D oday mocy. y pomocy 
W czesny ratunek .

A h ! jako  w ciężkie zapadliśm y trwogi 
R a tu j n a s , r a tu j , o ! kleynocie drogi,

Co moc zdo ła , każdy  w oła 
G rzesznik ubogi.

Przez cię um arli zm artw ychpow stali,
A chorzy zdrowie znacznie odebrali

N a nas z ła  trw oga, proś Boga, 
Niech się nie wali.

W szelkiey pociechy od ciebie doznaią, 
K tórzy  gwałtownie o pomoc w olaią.

Te faw ory, na  czas spory 
Niech nan^sprzy  ja ją .

O P an i Ś w ię ta , w Tobie ufność m am y,
Iż w tym  frasunku  pociechy doznam y. 

D ay , co w nosiem , złego, prosiem 
N iechay nie znamy.

') Ibidem.



BŁOGOSŁAWIONA JOLENTA. 41

Uproś nam  przytem  u  JEZU SA  w niebie 
Zbawienną w naszey wygodę potrzebie 

A m y zawzdy. na  czas każdy
Czcić będziem Ciebie. A m en.1)

Modlitwa nabożna do św. Jolenty. 2)

O Święta y Błogosławiona Jołento, Matko moja, Dobrodziejko na­
sza , y Fundatorko Domu Bożego y Zakonu naszego, w pokornym sercu 
pozdrawiam twoje Święte Ciało, które tu  na tym mieyscu spoczywa, a du­
sza z Panem Bogiem króluie. Proszę cię, o Święta Pani, Matko y Pa­
tronko moia, módl się Panu Bogu za mną, aby mi dał grzechów od­
puszczenie, łaski Bożey przyczynienie, serca prawdziwe zmiękczenie 
y skruszenie, w miłości Bożey serdeczne postanowienie, ślubów moich 
pilne strzeżenie, y  we wszystkich cnotach pomnożenie. Weyrzyi dziś 
na mnie, Matko Święta Jolento, a proś za mną Pana Jezusa Oblubieńca 
swego, pospołem z Ojcem Świętym Franciszkiem, z Matką Świętą Klarą 
y z Świętą Kunegundą siostrą twoją, z Błogosławioną Salomeą. O święty 
rodzaiu, módl się za mną, aby mi Pan Bóg dał, żebym w świętym 
przedsięwzięciu statecznie trwała, w przeciwnych rzeczach cierpliwość, 
y w rozmaitych uczynkach dobrych. Jeżeli nie mam pokory, szczerości, 
y miłości bliźniego y boiaźni Bożey,,uproś mi Jolento Święta przez 
twe zasługi, Matko y Patronko moja Święta, wzgardę świata y marności 
iego, poznanie samey siebie, com iest, nad wszystkiemi pokusami zwy- 
cięztwo, aby ten Szatański Nieprzyjaciel nie odniósł zwycięztwa ze mnie; 
cielesnych pożądliwości, y wszystkich popędliwości uskromienie, pilne 
zakonnego życia ćwiczenie, y pomnożenie w świętych' cnotach. Strzeż 
mię tćż Matko moja najmilsza dzisiaj, y broń mię zawsze od pokus 
szatańskich, myśli próżnych prócz woli Bożey y zbawieniu memu szko­
dliwych. Niech Duch Święty szafuie sercem moim y myślami moiemi. 
Niech mię łaska Boża łaska Ducha Świętego uprzedza przy każdym 
uczynku moim. Strzeż mię czasu każdego, bądź we wszystkiem Opie­
kunką moią, a oddal niebezpieczność duszną odemnie y cielesne po­
kusy, smutków uchowanie, a spokoynego y czystego sumienia modlitwami 
Twemi Świętemi przymnożyć. Uproś mi, Święta Matko czasu śmierci 
moiey grzechów moich na Świętey spowiedzi wyznanie y onych opłaka­
nie, Najświętszego Ciała y Krwie Pańskiey abym była godna. Proszę 
Cię y oleiu Świętego pomazanie, niech za twą przyczyną Świętą, będzie 
we mnie przy śmierci wiara mocna, nadzieia pewna, z miłością dosko­
nalą szczęśliwm skończenie y z światem rozłączenie. Proszę Cię, Jo­
lento Święta Matko moia z Oycem Świętym Frańciszkiem y z Matką 
Świętą Klarą bądźcie przy mnie stróżami duszy moiey grzeszney, gdy 
wynidzie z ciała mego mizernego, aby nie zginęła, która jest drogo 
odkupiona, aby przez Święte ręce oddana była do życia wiecznego

') „K tórą pieśń X. M aurycy K iełkow ski F rańciszkan w roku 1722, ksz tałtn iey- 
szym stylem  w y p isa ł, gdyż przedtym  bardzo po prostu by ła  skom ponow ana; z relacyi 
zakonnic konw entu gnieźnieńskiego.11 ibid. pag. 21.

2) „K tórą m odlitw ę teraźniejsze sta re  zakonnice, nastaw szy do zakonu w roku 13 
wieku swego, zasta ły , y od starych  zakonnic toż słyszały, że wspomniona m odlitw a do 
b ł. Jo lenty  je s t od k ilk u  se t l a t .“ ibid. fol. 22.

3*



42 PEZEGLĄD POZNAŃSKI.

Oblubieńcowi moi em u, do którego mig sam domieść Panie Jezu Chi yste 
naysłodszy, przez krzyż i mgkg twojg niewinną. Amen.

Do grobu bł. Jolenty codziennie zakonnice przybywają dwa razy na 
dzień, po sumie i komplecie skończonej, a klęcząc nabożnie przy grobie 
b ł Jolenty mawiają Litanią loretańską de Beata M a ria  Virgine  przyda­
jąc- B eata  Jo len ta , ora pro nobis, po trzy razy powtarzając. A tego 
nabożeństwa zwyczaj jest tak dawny, żes ta re  zakonnice od starych słyszały, 
iż ten zwyczaj nabożeństwa przy grobie bł. Jolenty odprawiania i z górnej 
kaplicy schodzenia na doł zastały ; który i po dziś dzień praktykuje się 
codziennie dwa razy na dzień, przydając wiersz i oracyjkg tak ie:

Ora pro nobis Beata Jolenta,
R. U t digni effciamur promissionibus Christi!

O rerans.

Exaudi nos, Deus Salutaris noster, u t per commemorationem et 
intercessionem B. Jolentse, pios affectus es contem plation  Passionis 
Domini nostri Jesu  Christi et dignos fructus poenitentise faciamus. tłui 
vivis etc.

G-ISTSSISTSM :
seu

©rdiiiis licoreia Samcti Frastcisci Convcntualinm.

Jol en tam latine Helenam, quae vita functo Boleslao Pio Gnesnen., 
et Calissien., Duce Yiro suo, Clarissarum Habitu suscepto Gnesnae m 
Asceterio ab eodem ipsa suadente et hortante excitato, Yirtutibus et Mi- 
raculis clara ouievit Anno 1298 illico Beatam nuncuparunt Polom et 
ad Ej us sepulchrum Cultus p u b l ic is t  ecclefeksticm m gm a^tio^s esln- 
buerunt, e t exhibent. Cujus sane lmmemorabilis Cultus argum ents ra 
Processu collatis Archi-Episcopalis C una Gnesnensis u s q u e a b A n n o  
1776 pronuntiavit, satis constare de casu excepto a Decretis sa. me. 
Urbani Papie Y III sive de Cultu recensitse Yiduae ab immemorabili tem ­
pore semper praestito. U t autem sententue ante dictae Apos <. 
firmationis robur accederet Sacrorurn Rituum Congregationem adierunt 
cum Polonis omnibus Abbatissa prm sertim , et Momales Instłtu ti banctse 
Clarre Civitatis G nesnensis, et M inister Generalis Ordnns Mn 
ventualium Sancti Francisci. Sacra igitur Congregatio m Ordmario Con- 
ventu mature diligenterque perpensis docum ents m Allegation? et t^um- 
mario d ed u c ts , auditoque, voce, et m sc rip ts  B. i -  D. virgmo i e -  
scetelli Sanetrę Fidei Prom otore ad relationem Emmentissimi e t Reveren- 
dissimi Domini Cardinalis Joannis FrancisaFalzacappa, 
mi et Rdmi Domini Cardinalis P e tn  Francisci Pallesti Relatoris absen 
tis rescribeńdum censuit — Constare de Cultu immemorabili e t de casu 
excepto a Decretis sa: me: Urbani Y III — Die 22 Septembris 1 8 -7 ....

Ouibus omnibus Sanctissimo Domino Nostro _ Leom X II Pontifici 
Maximo per me infrascriptum Rituum Congregatioms Secretarium relatis, 
Sanctitasj Rna ojusdem S ac ra  Congregationis Responsum confirmavit die 
26 recensiti Mensis et Anni. ...
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Ita reperitur in Actis et Regestris Secretarise Congregationis Sa- 
crorum Rituum. In fidem etc. Datum ex eadem Secretaria die 27 Fe­
br aarii 1830.

S. G. Fatali
(Locus Sigilii). R. C. Secretarius.

Ex Officio Consistorii Administratorialis Arclii-Episcopalis Gnesnen- 
sis attestamur: Suprascriptum Decretum cum suo Authentico in Actis 
ejusdem Consistorii reperiblili concordare, ac facultatem illud typis im- 
primendi concedimus. Datum Gnesnm die 5 Mensis Junii Anno Dmni 1830

M. Siemieński.
Ep. Cyren. Adm. Gnesn.

mp.

Adamus Chylewski 
N otaries Consistorii.

Q N E g H E l j l ;
sen

Ordinis Minorom S. Frascisci Conventualfrun.

Suprascriptas Lectiones, et Orationem in honorem Beatm Jolente 
Viduae Ordinis Sanctee Clarse elaboratas, Sacrorum Rituum Congrega- 
tioni propositas per Causse Postulatores, ac instante R. P. Ministro Ge­
nerali Ordinis Minorum Sti Francisci Conventualium, ut juxta morem 
adprobarentur, Eadem Congregatio ad Yaticanum sub infrascripta 
die coacta, accepta relatione Emi et Rmi Domini Cardinalis Petri Fran­
cisci Pallesti, Episcopi Albanensis Causseque Ponentis, necnon audits, 
voce et scriptis R. P. D. Yirgilio Pescetelli S. Fidei Promotore, adpro- 
bari posse censuit per Rescriptum--Pro gratia, et ad Emum Ponentem 
cum Promotore Fidei. Revisis itaque correctis et emendatis Lectionibus 
et Oratione sic, ut supra allato in exemplari jacent, eadem Sacra Con­
gregatio concessit, ut ab universo Ordine Minorum Conventualium utri- 
usque Sexus Beatae Jolentm Officium in Ejus die Festo XVI Junij fixa 
pro die XI ejusdem Mensis impedita legi ac recitari valeant in Officio 
de Communi nec Virginum nec Martyrum sub ritu dup. min. -  Die 27ma 
Semptembris 1828. — Super quibus omnibus facta SS. Domino Nostro Leoni 
XII Pontifici Maximo relatione per me infrascriptum ejusdem Sacras 
Congregationis Secretarium, Sanctitas Sua Sacrae Congregationis Rescri­
ptum adprobavit et confirmavit. Calendis Octobris ejusdem Anni.

Ita reperitur in Actis et Regestris Secretarise Congregationis SS. Ri­
tuum. In fidem etc. Datum ex eadem Secretaria die 29ma Januarii 1830.

S. G. Fatah
(Locus Sigilii) R- C. Secretarius

Ex Officio Consistorii Administratorialis Generalis Gnesnensis Su- 
prascriptam Copiam cum suo Authentico in Actis Consistorii reperibili 
concordare attestamus, ac Typis imprimi Facultatem coneedimur. Da­
tum die 5 Junii A. Dmni 1830.

M. Siemieński 
Ep. Cyren Adm. Gnesn-
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O F F I G I X J M  
Isatae Jolentae.

D ie 18 Ju n ii.

B. Merdaj Ord. S. Ciarce, Viduce.
Duplex.

Omnia de Coni non Virginum, prceter sequerttia propria:

Oratio.

Omnipotens sempiterne Deus, qui beatam Jolentam ab bonoribus 
divitiisque misericorditer abstraxisti, et humilem Filii tui Crucem et 
carnis mortificationem eligere fecisti: ejus merit'is et intercessione con­
cede; ut terrena omnia despiciamus, ac coelestia sincere corde qumra- 
mus. Per eumdem Dominum nostrum.. .

In i  Nocturno, Lectiones de !scripiwra occurrente.

In U  Nocturno.

Leotio rV.

Jolenta, quse in Polonis Helena, in Hungaris Joheiet, ex Bela Quarto. 
Hungarise Rege, et Maria, Grcecorum Imperatoris filia, Parentibus pro- 
creata est, quinquennis Cracoviam delata, beatgę Cunegund* ejus sorori 
instituenda traditur. Boleslao, majoris Polonite Duci, in matrimonium 
data, boms omnibus operibus et exemplo refulsit, atque Yirum suum 
ad earn vitae perfectionem traduxit, ut Pii cognomen adeptus sit. Chari- 
tate iervens, viduis, pupillis, segrotis, egentibus semper prsesto fuit, plara 
etiam cum Yiro Monasteria, Xenodochia et sacras sedes condidit, Or- 
dinem Minorum per to tam Poloniam propagavit.

Ę  -Propter veritatem et mansuetudinem et justitiam : * E t dedacefc 
te mirabiliter dextra tua.

# .  Specie tua et pulcbritudine tua internie, prospeie precede 
et regna. E t deducet te...

Lectio V.

_ Boleslao vita functo, etduabus Filiis nuptui locatis vestigia sanetse 
Elisabeth ejus Avitse, ac beatarum Constant!® et Margarit® Sarorum 
secuta, Sandeciam cum Anna tertia Filia libens perrexit, ibique Mona- 
sterium Clarissarum abeataCunegundaexcitatum, ingressa est:ubi cum ine- 
diaj, tum orationiita studuit, utccelestem vitam duCere videretur. Abbocvero 
ob Barbarorum incursiones egredi coacta, vitam. egit pcenitentem in ere- 
mo una cum eadem beata Cunegunda sorore, qua e vivis erepta, Gne- 
snam cum Filią ad Monasterium, quod cum Yiro suo a fundamentis ere- 
xerat et prsediis pagisque locupletaverat, se confert. Abbatissse suśćepto 
munere in egenis infirmisque, queis famulabatur, vere sublevandis, in 
exacta sui Ordinis legurn custodia, atque in supernarum rerum contem- 
platione sic assueyit, ut sanctitatis ejus fama in vulgus etiam manaverit.
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Propter veritatem et mansuetudinem. Propterea...

Lectio V I

r,„nr,aClłnStl ?om ej lta  ita  secum anxie versabat, u t ilium videre ali­
m e n t*  Mr b0 iem  C,0 rrep ta ’ et Ecclesim Sacra-
• a S  a t r  S t  ’ fn , r i regularem ob sem n tiam  efficaci oratione 

G , PIlllc. eadem , qua prsedixerat, hora, spiritum Deo redi- 
“  1 “  ąnno millesimo decentesimo nonagesimo octavo

CracoJiens^ 1S f c Z ^ n i ' K "  C1™ d a ta > unacum  sancto Stanislao, oracoviensi ^piscopo, sui Ordinis Abbatissse animam aeenti annarnit
eamque protm us mcolumitati restituit. Ejus deinde e f  iu t e r S io n ó

tias accipeie, quod ad ejus sepulchrum pictae testan tu r fahpll^ a 
?  ™ l o r L  &mil 

P o l o n o s verum et apud exteras N ationes, ejus semper patroeinmm 
magao m pretio habitum sit. Ejusdem porro B ea ta  immemorabilem 
atque perseverantem cultum , _rite probatum , Leo Duodecimus Pontifex
fi mnvHt13 ann° mdlGSS.imo octiHgentesimo vigesimo septimo (1827) con- 
firmavd,, ejusque Officium et Missam celebrari permisit.

ipsa M dabR ur* et Vana CSt puIchritudo: * MuIier timens Deum,

^ ' P)a<,e. ®! de fructu manuum suarum , et laudent earn in portis 
opera ejus. Mulier timens Deum... Gloria Patri.... Mulier....

LEO T >T>. XII.

AD PERPETUAM R E I MEMORIAM. Ad augendam Fidelium Re- 
ligionem, et Animarum salutem , ccelestibus Ecclesise thesauris pia cha- 
n ta te  in ten ti, Supplicationibus quoque, et votis Dilecti F ilii Apollinaris 
.Podolski Mimstri Provm cialis, et Commisarii Generalis F ratrum  Ordinis 
Mmorum Sancti Francisci Conventualium nunct. Regularis Provincial 
i  olonite Nobis super lioc hum iliter porrectis inclinati. Omnibus e t sin­
gulis utnusque Sexus Christifidelibus vere poenitentibus et confessis, ac 
S. Cornmumone refectis, qui Ecclesiam Monasterii Monialium Ordinis 
Clarissarum Gnesnensis, seu alterius Civitatis vel Dicecesis, ubi Vene- 
rabile Corpus Beatse Jolentas quiescit, et colitur, vel aliquam ex singulis 
alus Ecclesns Momalium prmdicti Ordinis Clarissarum in pnefata Re- 
gu lan  Provmcia Polomae existent die festo ejusdem Btm Jolentie a pri- 
mis vesperis usque ad occasum solis diei hujusmodi singulis annis de­
vote visitaverint, et ibi pro Christianorum Principum concordia, hasre- 
sum extirpatione, ac S. Matris^ Ecclcsim exaltatione pias ad Deum pre- 
ces efludermt, Plenariam  omnium peccatorum suorum Indulgentiam et 
lemissionem misericorditer in Domino concedimus. In  contrarium facien- 
tibus non obstantibus quibuscumque. Prassentibus perpetuis futuris
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temporibus valituris. Volumus autem, u t prsesentium Literarum tran- 
sumptis, seu exemplis etiam impressis manu alicuius Notaęn publici 
subscriptis, et Sigillo Person® in Ecclesiastica dignitate constitute mu- 
nitis eadem prorsus fides adhibeatur, qu® adhiberetur, ipsis pr®sentibus 
si forent exhibit® vel ostens®. Datum Rom® apud Sanctum Petrum 
sub Annulo Piscatoris die XV Januarii MDCCCXXVIII. Pontificatus 
Nostri Anno Quinto.

Pro Domino Cardli Albano
I. Capauini 
Substitutus.



DON MAREK

W Y K L Ę T Y
KSIĄŻE RZYMSKI.

 Osądź mnie Panie a  ro ttr ią in ij
sprawę moją s  narodem bezbożnym . .  ■ 

(Psalm 42.)

I.
I t a l i j o  moja kraino wybrana
Italijo droga Ojczyzno kochana
Luba nadziejo mojej duszy młodój
Nadideaie sztuki i przyrody
Matko genijuszów i wieszczów natchnienie
Filozoficznych złotych potęg gwiazdo
Czyż dasz by we mnie zmarniało to gniazdo
Co ma w twych dziejach tak wielkie wspomnienie!

T y nic nie mówisz'! Straszne to milczenie 
Ah! bo milczenie bywa także mową 
N a Boga przerwij tę ciszę —  bo drżenie 
Powietrza — gorzej mię rani niż słowo —
Ty Zmilczysz — ale twoich drzew powiewy 
Mówią — Ty milczysz —  ale mówią grody 
I  sioła twoje —  o! wstrzymaj ich gniewy 
Litości za m ną, błagaj u przyrody —
U gwiazd — u s ło ń ca !... Niech choć księżyc biały 
Swej bladej — nocnej —  pogrobowej chwały 
Mi nie odmawia! —  Żebyż Appeniny 
N ie tak czarnemi mi się dziś zdawały,
Mlecznego Tybru nadbrzeżne równiny
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Tak groźnym wichrem nie szumiły więcej — 
Błagam gorąco — nie zdołam goręcej 
Ale ty  milczysz i w koło mych skroni 
Przed okiem mojem nic się nieodmienia.

Dawniej — pamiętam — gdy łzę serce roni 
Była pociecha i moc na cierpienia,
Duch rozbolały wraz do serca goni 
I  razem pędzą do krain natchnienia —
Chociaż pieśń smętna wydźwięka z mej lutni 
Chód od czyścianych dusz śpiewam pokutnie] 
Już czuję u lgę!... Samej lutni drżenie 
Z natchnienia rodne wyradza natchnienie...
A  gdy natchnieniem Bóg człeka uraczy
Ból go nieboli a raduje radośd
Najwinniejszemu wrogowi przebaczy
Rad choć niewinien wszystkim czyni zadośd
Sto światów naraz rozdałby każdemu
Tak się mu wszystkie zdają nędzne — małe -
On co popłynął w świat Jeruzalemu
On co w nadziemian już się oblekł chw ałę...

Ale natchnienie to dar Bożej łaski 
A  łaski niema ten co ciężko grzeszy,
Też mnie zagasły wszystkich świateł blaski! 
Duch twój Italijo dziś mnie nie pocieszy 
O! czuję — czuję żem odbiegł daleko 
Bez ciebie żyję choć na ziemi twojej 
Ztąd gdyby trumny ołowianej wieko 
Przygniata oddech grzesznej piersi mojej!-

O ! straszny Piotra Dziedzicu! Chrystusa 
Zastępco święty! jesteś wielki wiecznie — 
Ciebie jednego oszczędza pokusa 
Ty jeden żyjesz i konasz bezpiecznie,
W  świecie człowiekiem lecz aniołem w niebie 
Jesteś jak  Zbawca podwójnej przyrody 
Czemuż należnie nie czczą Cię narody 
Czemuż ja  Ojcze powstałem na Ciebie?

Jedneś rzekł słowo —  jedne i już: dosyć 
J a  człowiek —  syn Twój — marnie w prochu 
Nie mogę nawet przebaczenia prosie 
Apostolskiego nie śmiem wyrzec „ Wierzę^ —
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Ah! potępiłeś i jestem wyklęty,
Bez praw do wiary moich Ojców świętej!

Co za okropne w mózgu pomięszanie 
Jak iś  nieszczęsny czuję zamęt w duszy 
Bezprzerwne łkanie jak  zębów zgrzytanie — 
Piekielnych o! tak  —  doznaję katuszy.
Ten święty wnętrza magnetyzm co składa 
Światło do światła i siłę do siły 
Cznję jak  próchno we mnie się rozpada 
Litości! światy jeśli Bóg wam miły!

Sercu nadwszystko podołać nie mogę 
S ą w niem uczucia setne —  milijonowe —
Ale mi każde jakąś zradza trwogę 
Szał serce chwyta, to gorzej niż głowę;
W  zegarze koła tysiączne się wiążą 
W  pomoc wzajemną i tern samem krążą 
Około osi co godziny znaczy —
Lecz w sercu mojem jedna siła z drugą 
W alczy na zabój — walczy do rozpaczy — 
Krew je zalewa bratobójczą strugą 
Nic się nie wiąże wszystko się rozdziera 
W szystko żyć pragnie a wszystko umiera 
Umrzeć nie może a żyć już nie zdolne.

A h ! jam w Piemoncie nikt mię nie ciemięży 
Lecz we mnie wolnym serce nie jest wolne 
Rząd świecki Rzymu teraz mi nie cięży 
Czemuż tak  cierpię że graniczę z szałem?
A hl bo na Głowę Kościoła powstałem,
Bo mnie P iotr wyklął i z temi wszystkiemi 
Co Boży Kościół okradają z ziemi!

Wczoraj dopiero klątwę przeczytałem 
A  mnie się zdaje że mi duszę gniecie 
Od la t tysiąca — żem w życiu mem całem 
Od urodzenia — po dziś dzień na świecie —
Był poganinem a razem sierotą
Bez ojca — matki — o! gorzej bez Boga
T ak nic wspólnego nie mam z Chrześcijan cnotą!
W iara mnie rzuca a natomiast trwoga
Dzika —  szatańska — moją duszą miota
O! takiem było życie Judaszowi
T aką musiała także być Golgota
Nie poprawnemu Kalwaryi łotrowi!
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Żebym na chwilę mógł zam knąć powieki 
Choć trochę może zmniejszyłbym cierpienie 
N ie sposób! co to ?  sen? czy też widzenie?
Błagam o c h w ilę ... .  niechaj przetrę oczy
Niech zmysły zgarnę — niech noc się odm roczy ...
I  dzień pow róci—  o! co za potwory
Ja k  węgiel czarne! wzrok z głów się ich żarzy
J a k  hyjen oko! C hyba to  upiory?
Gdzie jestem  — mówcie —  może wśród cmętarzy ? 
Dzień nie nadchodzi lecz potwory pędzą 
Myślałbyś katy  —  ta k  odziane krwawo —
Żółty —  siarczany —  z pod stóp ich —  dym bucha;

O gdybym grzechu nie rozdarty nędzą 
Praojców moich był zachował prawo 
W yrzec imiona O jca , S y n a , Ducha 
W szystk icbbym  zwalczył... Lecz dziś... próżne skargi 
Tych nie wymówią potępieńca wargi 
D ław ią mi gardło i przejść nie są  w sile 
Niech je zadław ią lecz pierw wyjdą ze m nie; 
N iepodobieństw o!... Nie łudź się daremnie 
Grzeszniku! dźwiękną w twej piersi za chwilę 
Lecz ci w ypalą płuca — boś wyklęty! —

„W yklęty" —  setnym powtarza mi echem 
Zatracicieli cały rząd nie święty,
I  syczą wszyscy szyderskim uśmiechem 
I  każdy pada na ziemię ja k  głazem 
Tnie p iersią ziemię gdyby miecza płazem 
Ciał już nie widać —  same sterczą głowy 
I  nad głowami jak  żądła ich rogi!
W ciąż się zb liża ją ... niemoc ludzkiej mowy 
Nie zdoła skreślić m ąk moich mej trwogi 
O! nic gorszego przecierpieć nie może 
T en  co niegodzien Bogu rzec: „mój Boże!*

Szaleję —  gdzie są ?  znikli —  tak  — dokoła 
Żadnego n ie m a ... N ie mogło być gorzej 
A przecież gorzej — gorzej piekło zdoła 
W yklętych dręczyć! Całe czuję w sobie 
To piekło czarne — J a k  wpełzły szatany? 
K tórędy? — nie wiem? — Dosyć że te  pany 
P lądru ją we mnie jak  robaki w grobie!
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Tak być musało na babelskim gmachu 
Każdy językiem innym się wyraża,
Słów ani pojąć —  lecz w powszechnym strachu 
Czujesz że każdy Jehowę obraża 
Że każdy spisek przeciw Panu knuje 
J a k  ludzi ciągnąć do gwałtów — do zdrady —- 
Lub już schwycone ofiary rachuje 
I  te bezbożne — bluźniercze narady 
Ciągną się z wrzaskiem w mej piersi wyklętój 
Niegdyś niewinnej — niegdyś prawie świętej!

Strach ile ofiar potępieńców rada
Chce w dniu dzisiejszym zwieść pośród młodzieży
O! widzę naprzód jak  rząd lilii pada
Ilu w zbrodniarzy przemieni żołnierzy
Kto szablą władał temu nóż przyniesie
W polu walczących pozaczaja w lesie
Co tylko całe pokusą rozkłada
W mej piersi wojnę niebu wypowiada!

Żebym przynajmniej mógł znać te ofiary 
Zbawiłbym w szystkie!... O! jakiż ból czuję 
Jedna myśl święta ocalenia wiary 
Pierś i wnętrzności wyklętemu truje;
Nie mnie ostrzegać — mnie w którego ciele 
Schronienie mają światów kusiciele. —

Jakżeż się cieszą — bo jeden co chwila 
Na świat wybiega z obradnej komnaty 
Aby gdy wojsko piekieł się wysila 
Obalać Kościół i zatracać światy,
W obradnym gmachu o wszystkiem wiedziano;
A teraz wrócił posłannik i woła 
Że dziś u ludów niczem glos Kościoła 
Że klątwy rzymskiej dosłuchać niechciano 
Że wioska jedność tem silniej pragniona 
Bo przez Papieża i Rzym potępiona.

I  czarty wszystkie kładną się od śmiechu 
„ Vivat“ wołają — niech żyje Mazzini!
„Nic on dla Włochów nigdy nie uczyni 
„Ale świat padnie przed ponętą grzechu!"

Bo czarty kłamią lecz tylko przed nami 
A prawdę mówią gdy się czują sami



PBZEGLjVD p o z n a ś s k ł

W idać z radości albo z Bożej woli 
Nie pamiętają że w piersi Chrześciańskiej 
Ze swej bezbożnej radują się doli;
0  gdybym zmówić mógł chód Anioł Pański! —

Daremna żądza! Modlid się nie zdoła 
Komu chrzest święty klątwa ztarła z czoła — 
Temu modlitwy i pieśni Kościoła 
W  mózgu się plączą jak  senne marzenia; 
Początek jednej wpada w koniec drugiej 
Jak  się wydarza wśród choroby długiej 
Gdy gorączkowe ciągną się widzenia 
A  żadne kształtem nie zabłyska własnym 
Chód jak na jawie świat cały jest jasnym!

Pamięd nie ginie i wszystko pamięta 
Prócz tego za czem w danym razie goni,
Ztąd mowa pełna ale nie pojęta 
Gdyby na pożar dzwon kościelny dzwoni; 
Napróżno py tać, w której pożar stronie 
Zewsząd milczenie — gdziebąd — wszystko spłonie 
Bo dzwon wciąż dzwoni ale nie powiada 
Odkąd zagraża płomieni zagłada!

Tak z jasnych wspomnień płyną widma nocy 
Mimo sił wszystkich żadnej nie masz mocy 
Światów harmonija brzmi w okół bezrządem 
Wiew miłosierdzia karnym huczy sądem,
Ni to jest życie — ni śmierć — ni stan szału 
Lecz życie i śmierć i razem szaleństwo,
Bo rozerwanie duszy ideału 
Z poczuciem jego całości i wdzięku —
Jak  broń zwycięzka w umarłego ręku 
Gdy wszystkich żywych opuściło męztwo
1 wrogom oddać przychodzi zwycięztwo!

Szarpcie szatany biedną inoją duszę 
Bom ja  tym zmarłym — ja  się już nieruszę — 
Wprawdzie zwycięzka broń tkwi jeszcze w dłoni 
Żyje myśl m o ja .... lecz cóż mi dziś po niej! 
Żyje by męczyć dawnych sił wspomnieniem 
Lecz już nie zdoła zabłysnąć natchnieniem,
Nie zdoła walczyć — zwyciężać nie zdoła,
Ni olśnić mego wyklętego czoła!
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Gdzież je s t krew moja ? A h ! w żyłach j ą  czuję —  
Lecz zam iast żywić, dziś mnie ona truje 
Chciałbym ją  wylać z każdej żyły d o A n a  
L ecz czyż mam praw o? przecież to  krew święta 
K rew  Ojców moich —  dotąd nie wyrodna 
Dopiero we mnie ich chwały niegodna 
W e mnie dopiero raz  pierwszy p rze k lę ta ...
Im  udzielała chwał świętych rumieńca 
M nie pali żarem hańby p o tę p ie ń c a ... .

Precz tym  wspomnieniom! S trach mnie wielki chw yta 
W idzę otw arte grobowce mych Ojców 
W ychodzą z trumien —  każdy o mnie py ta —
A  mnie ich głosy dręczą ja k  zabójców 
M ęczy głos sądu  — jak  gnębił K a in a .. .

P rao jce wielkie nie szukajcie syna!
Z brodnia —  to zwierze —  co świętych pożera 
Żre wasze dz iec ię ... krew wasza w niem ciecze 
Lecz już niegodna waszego spojrzenia,
Niech ją  rozleją wasze święte miecze 
D la  wieczystego zadośćuczynienia...

O t! głowa moja —  padam  na kolana —
Mierzcie w me skronie lub w piersi —  ot serce — 
W szystko  to  równie znieważyło P ana 
Ukarżcie gdyby zdrajcę lub mordercę,
Bo głowa —  serce — bo dusza ma cała 
N a  Kościół Boży na P io tra  pow stała 
W  których obronie wy zm arli ja k  święci —
A  mnie cóż czeka? —  skon tych co wyklęci!

Czyliż wam miecze przyrosły do boku 
Czy i wy może w zaśw iatach spodleli?
L ecz nie! —  wam słońce promienieje w oku: 
Jak ież  je s t piękne ale razem  harde 
Każdym  promieniem rozsiew a pogardę ...
A  przecie niegdyś świeciło mi błogo 
J a k  świeci jeszcze tym  co przyjąć mogą 
Błogosławieństwo z niego spływające,
K tó re mnie pali gdyby żary wrzące
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Płomiennój E tn y ! . . .  O! gdzież się podzieję?
Śmierci mi zadać nie raczą Ojcowie 
A  jam wciąż czulszy nic nie kamienieję,
O ! co za męka — nikt jej nie opowie 
Mówią żem śmierci wziąść z ich rąk niegodzien, 
Przecież ich dłonie walczyły z pogany —
W ięc jam od Turka niegodniejszy zbrodzień
0  gdybym wezwać mógł Chrystusa rany!

Mahometanie patrzcie na mnie hardo 
Bo z wami moi Ojcowie walczyli 
Mnie ledwie raczą dobijać pogardą!
O! czy wy kiedy myśleli — marzyli 
Że syn ich — dziedzic ich chwał i godności 
Runie w tą  przepaść nieznanej podłości 
Z której wam śmierci waszej pozazdrości!

A h! zmarli nie chcą —  może żywi raczą 
Może rodzice —  może bracia siostry 
Litość poczują — zadadzą cios ostry —
1 raczą zgładzić — jeśli nie przebaczą 
Próżne ułudy! Słyszę że i oni
Nie chcą mnie widzieć — nie chcą skalać dłoni 
W  krwi mojej grzesznej — że dom swój zamknęli 
I  sami żyją — boby nie zcierpieli 
Żeby ktokolwiek odgadł z ich spojrzenia 
W styd co ich hańbi z mego upodlenia.

Czyż im się wstydzić? przecież wiedzą ludzie 
I  niebo świadkiem o jak strasznym trudzie 
Gromili syna — ostrzegali brata 
Darmo — sił dosyć nie znajdę wśród świata 
By opowiedzieć pożegnań męczeństwo 
W  którem mnie cale żegnało rodzeństwo 
Braci milczenie —  sióstr bladość i drżenie 
Ojca gniew sąd n y ... Czyż tego nie dosyć?
Nie! nigdy dosyć tkliwości i gromu 
By wstyd odwrócić od zacnego domu;

Cóż począć mieli? — Darmo grozić — prosić 
Jam  ich nie słuchał — lecz com widział Boże? 
Nie — jam  nie synem ... O! to być nie może 
Bo matka moja przedemną uklękła 
A dusza moja przeżyła — nie pękła —
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G orzej! — jam  odszedł —  a ona została 
I  słychać dotąd —  klęczy jak  klęczała 
O! tak  je s t pewno — i pewno się modli 
Boby mi w duszy było jeszcze podlej,
W alczyłbym  do tąd  z podniesionem czołem 
Pomimo klątw y z C hrystusa Kościołem!

A h! wszyscy mówią że zmieniona cała 
Jam  z duszy trupem Ona trupem z ciała,
O ! gdyby na mnie w tej chwili Spojrzała 
Nie dość m odlitw ą, lecz jeszcze tym  wzrokiem 
N a którym  wtedy nie chciał rzucić okiem 
Mogłaby wskrzesić zm arłą we mnie cnotę 
K lątw ę odsunąć —  porzucić Golgotę —
I  muie dać p łakać za siebie do śmierci 
Z a to żem rozdarł jej serce na ćwierci!

L ecz — widać — k a rta  losów przewrócona 
Bo j a  zgrzeszyłem a  karaną ona!
D otąd  grzech O jca przechodził na syna 
Dziś mój ród cały moja hańbi wina 
Sprawiedliwości wszędzie pęka szala!

L os wiecznie szydzi nawet gdy ocala 
Bo ich modlitwy ich wstyd i cierpienia 
J a k  kryształ jasne ich białe sumienia 
Tylko od mego w ystępku nie wolne 
Jedne do Boga za  mną mówić zdolne!
Przez ból —  którego jam grzeszną przyczyną 
O litość Boga —  proszą nad m ą winą.
Mówią że zniosą wszystkie za mnie kary 
Abym  ja  tylko do ich wrócił wiary!

Dziwna! coś czuję —  jak  rą k  przesuwanie 
Po skroniach moich —  to ich modlitw łkanie 
O czoło moje potrąca skrzydlano,
Co mi grzmić winno powtórnem przeklęstwem 
W zrok  mi oświeca ja k  pogodne rano —
G orzej mi — gorzej z tern nowem męczeństwem

N ajokrutniejszą k a rą  dla grzesznika
J e s t  ła ska  której niegodnie dotyka
T ej kolej t e r a z ! . . .  Lecz cierpię inaczój —
Bez męczarń szału — bez raiotań rozpaczy
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Coś gnębi duszę, lecz razem ją  wznasza,
J a k  nóż rozdziera a  sił nie rozprasza 
W znieść ócz nie mogę ale widzę w koło ...

A h! kropla rosy spadła mi na czoło;
Jed n a  i druga i coraz ich więcej —
J a k  deszcz odrodzeń wiosennych miesięcy,
Lecz zkąd deszcz m ó g łb y ? ... jaśniutkie niebiosa —  
Bez chmury jednej —  bez jednego cieniu —  
Dziwnie m i — dziwnie w tym  cudnym strumieniu 
Bo każda kropla i pali i chłodzi,
G dyby niemowlę w chrztu świętej powodzi 
Gotówbym krzyczeć i śmiać się kolejno —
W  miarę ja k  p łyną oczyszczenia wody 
N a grzech z a tra tą  — na cnotę nadziejno — 
Szczepiąc bój zasług na łonie p rzyrody ...

W  te j chwili wszystko pojąłem o Panie 
Zdjąłeś przesłonę i prawdę przejrzałem  
Ziemskiem mem okiem , ale pełnem —  całem —  
Ten deszcz zbawienny co mi zlewa skronie 
Je s t łez strumieniem w których oceanie 
Najnieszczęśliwsza moja m atka tonie 
Z tąd  ja  w nim czuję, dar chrztu ja k  w Jordanie .

O serce m atek! zazdrości przedmiocie 
Sług Chrystusowych gdy już nic nie zdoła 
Grzesznych odzyskać na łono Kościoła,
Zbawiciel dzieło twej powierza cnocie 
Bo których zdobyć nie potrafisz trudem 
Zdobywasz — jak  mnie: anielskich łez cudem.

II.

Dziwnie mi le p ie j... Słyszę że rodzice 
Do domu raczą przyjąć mnie na nowo 
Rzym ski nasz pałac ujrzą me źrenice 
W ejdę w te  progi z pochyloną głową 
O jca i m atki stopy dotknę skronią 
Przebłagam  siostry i braci rozbroję,
A  skoro dzwony kościelne zadzwonią 
P rzejdę Piotrow ej św iątyni podwoje 
I  znajdę w świętem rozgrzeszeniu nieba
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W szystko to  wszystko czego grzesznym trzeba 
2 a l win i łaskę odrodzenia ch leb a !...

A b! ledwie kapłan rozgrzeszenie daje 
W szystkie się zrazu roztw ierają raje 
O! nie je s t strasznym  grom klątw y Kościoła 
On zbuntowane tylko pali czoła 
Lecz gdyby grzesznik pokornie się chroni 
Od w żalu szczerze czyszczącej się skroni.

Jestem  zbawiony! S tanęło do koła 
Rodzeństwo moje gdy mi k lątw ę z czoła 
K apłan zdejmował —  W szyscy to widzieli! 
Bo byłbym pragnął aby zbrodnia znana 
M ogła przed światem całym być zmazana 
By ziemscy bracia i niebios anieli 
K tó rzy  p łakali nad raemi zbrodniani 
Setnym i Bogu dziękując glosami 
Rów ny współudział w mojem szczęściu mieli!

Jestem  zbawiony! O t już mnie rodzice 
Do stóp prow adzą wielkiego P iusa — 
Przyobiecana radość przez Chrystusa 
W szystkim  dokoła rozświeca źrenice 
Radość powrotu jednego grzesznika. —

I  z razu cała dw orska rzesza znika 
Drzwi się ro z tw a rly .. . .  A h! widzę Papieża 
S łabnę . . . .  sil nie mam na trzy uklęknięcia, 
Sługa S lug wstaje — i sam ku mnie zmierza 
W  Ojcowskie — w Boże tuli mnie objęcia 
I  mówi: „niema dla ciebie przeszłości 
„D ziś praw masz więcej do mojej miłości 
„O d bohaterów co z tobą walczyli 
„Gdyś mnie napadał a oni bronili.“

I  znak zbawienia kreśli mi na skroni 
A  ze mnie słowo żadne nie wydźwięka 
O djąć od twarzy nie potrafię dłoni 
Lecz Jego ciągle błogosławi ręka 
Myślisz na wieki moim wszystkim losom f

O! jakąż mową dziękować niebiosom 
T rzebaby pieśni z świętych piersi rodnej 
N a  razie pieśni Bożych darów godnej
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A  później czynu co przeszłość opłaci 
Bo k to  sw ą zbrodnią zwiódł i zgorszył braci 
N iech nie usypia na łasce litości 
A ż wszystkie życia okupi sprosności 
A lbo o wiarę żywot w boju straci! . . . .

A le precz z pychą — precz wam kusiciele —
Nie kuście znowu czynami wielkiemi 
T a  żądza czynu co wre w każdem  ciele •
J e s t najstraszniejszą pokusą tej ziemi!
Zaledwie m atka wyda na świat dziecię 
Ledwie je w pierwsze pieluszki owinie 
W y  już dziesięciu usnąd nie dajecie 
P ieśniam i swemi o zasłużnym czynie.

Próżno się m atka nad synem mozoli 
W ciąż dziecię żąda — raz plącze —  raz  woła — 
I  m atka darmo szuka co mu boli 
D o tyka pulsów i piersi i czoła —
P y ta  lekarza —  lecz próżne py tan ia  —
L ekarz  nic nie wie — trw ają dziecka łkania 
W ięc już z rozpaczy modlid się zaczyna 
I  wtedy ty lko usypia dziecina.
Bo czart ustąpić przed modlitwą musi 
I  gdy się m atka modlid nie przestaje 
Szatan pow racać daremno się kusi 
Chrystus dziecięciu w śnie roztw iera raje

Przecież pam iętam  w mych la tach  najmłodszych 
Jak ie  marzenia nęciły m ą wolę 
Nie znałem myśli i nadziei słodszych 
N ad te  co czynu roztwieraly pole;
W  nianiek powieściach i w dziejów nauce 
Kolejnom czerpał bohaterstw a wzory 
A  kiedym wszędzie w przyrodzie i w sztuce 
Setne do chwały znajdował zapory 
Zaraz szeptały pokusy szataństw a 
Że innych niema oprócz praw Chrześciaństwa.

Chociaż od pokus chronili rodzice 
Mnie syna — gdyby niewinną dziewicę 
Jam  ich n iesłuchał, a  słuchałem ludzi 
K tórych wspomnienie dziś pamięć m ą brudzi — 
Bo każde słowo ich ust je s t bluźnierstwem 
Każde uczucie piekielnem szyderstwem



W YKLĘTY.

I  siła ca ła  w bezbożnym podstępie;
W iecznie o cnocie mówią ci na wstępie 
A  skoro  schwycą twe anielstwo w sidła 
Z sz a t czystych odrą i pokruszą skrzydła 
Zm uszą byś z niemi rozprawiał o cnocie 
A  żył i drugich przymuszał żyć w błocie!

O! za ła t młodych niewiele potrzeba 
By ziemi ująć —  a przychylić nieba —
L ecz łacniej jeszcze młodzieńcze istoty 
Rozogniać pychą — wciągać w szał pustoty! 
Zawsze ta k  było ale dziś jest gorzej 
Bo zewsząd w świecie zagrożon rząd Boży 
N ie dosyć walki z Kościołem Chrystusa 
Co tylko w iara zaszczepiła w świecie 
P ragną  rozdeptać i cisnąć ja k  śmiecie 
T a k a  dziś św iaty udręcza pokusa!

Lecz ludzi niszcząc —  czując że potrzeba 
Czemściś zastąp ić rozwalone kształty ,
Z tąd  naśladują fałszem — prawdę nieba 
W szędzie potęgę zastępują gwałty 
Zowią miłością dwóch is to t związanie 
N ie w życie jedno lecz w jedno konanie 
I  chrzczą powtórne z miłości szyderstwa 
N azw ą jedności —  równości — braterstw a!

Przez wiek nasz cały związki tajemnicze 
K tórych tak  nazwisk ja k  zbrodni nie zliczę 
T a k  młodzież w abią słowami świętemi 
By ustanowić rząd piekieł na ziemi.

O t gdzieś daleko królowie północy
N a  śmierć skazali niewinny lud cały
Z araz M assony wszystkich nauczały
Że trzeba użyć spisku i przemocy
N ie na tych królów —  lecz na rządy inne —
T ych ani dotknąć —  bo te  jako  winne
M ogą do buntu wiecznym być powodem;
A ja  przyjmując za  prawdę pozory 
Przez litość św iętą nad polskim narodem 
Z araz do boju uczułem się skory 
ftad byłbym skruszył wszystkie trony św iata 
3om w każdym widział biednej Polski kata!
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O ! długo — długo ja  ze stam i innych 
W ierzyć niechciałem w wszechkrólów współzbrodnię 
A le przez la ta  widząc ich bezczynnych 
M ilczących wiecznie przed zbrodnią niegodnie 
Rzekliśmy wszyscy: „winni są  i oni“
Pewno się kuszą nas zgładzić z kolei 
A  więc do spisku —  do zem sty — do broni — 
Prócz ich zagłady nie było n ad z ie i. . . .
T ak  to  zwycięztwa odnoszą M assoni 
Teraz św iat cały — teraz Bóg niech powie 
Czy wawrzyn zwycięztw na ich grzesznej skroni 
N ie sami jedni sk ładają  królowie! —

K róle chcąc niszczyć narodów swobody 
Ludom  kłam ały że Papież je s t z niemi —
Z tąd przeciw Ojcu powstały narody 
I  z Jego własnej chcą go wyzuć ziem i;
K łam stw a monarchów i podstęp sekciarzy 
W  jedną się zbrodnię łączą w naszym wieku —  
N ie dziw że w iara chwieje się w człowieku 
Nie dziw że święci przechodzą w zbrodniarzy 
N ie dziw że Kościół zewsząd napadnięty 
Cud raczej wielki że się osta ł święty 
Że pośród pokus powszechnej zawiei 
Nie stracił w silę sw ą Bożą —  nadziei —
Z tąd  tak i silny choć z wszech sił obdarty 
Że go obalić nie zdołają czarty!

O ! czemuż —  czemuż —  Italijo  kochana 
Ciebie sekciarstwo obrało za  pole 
Do walki grzesznej z Namiestnikiem P an a?
Czemu podbiło twych synów w niewolę 
S tokroć groźniejszą od kajdan niemieckich 
Nie uwalniając od miecza Germ anów?

Ja m  dziś wyrwany z ich więzów zdradzieckich 
A le przed grzmotem rzymskiej klątw y gromu 
Sekcyjarzym słuchał gdyby moich panów ;
W szystko najdroższe od Ojców mych domu 
Do Najświętszego przybytku Kościoła 
W  jednej przysiędze poświęcić przyrzekłem  —
N ik t więcej Stwórcy poświęcać niezdoła 
Bo niebo w duszy zastąpiłem  piekłem.

W yrok sekcyjarski był moim zakonem 
Szaleństwem  siły i chwały mej tronem
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Odczłowieczeniem a przepiekielnienierii —
Bo fatalnością co jak  w iatr pustyni
N ie wiesz zkąd wzniósł się ni dokąd cię niesie
O djął ci wolę — co chce z to b ą  czyni —
J e s t  Panem  twoim ja k  zabójca w lesie 
I  gorzej stokroć! bo zbójca cię straci 
A le nie zmusi do morderstwa braci 
A  sekciarz robi co nakaże władza 
G dy osobiste utraci znaczenie 
T raci z niem wiarę wolność i sumienie 
Kusi i zdradza —  morduje i zgładza —  
W szystko  to  w sektach koniecznością życia 
J a k  oddech piersiom ja k  sercu krwi bicia.

Z a  to  że złudzon chw ałą głośnych czynów 
O brałem  drogę jakichbądź wawrzynów 
Żem niechciał władzy poddać się chrześciańskiej 
Musiałem dźwigać kajdany szatańskiej —
A ż naw et w gromach miłosierny Kościół 
Jednym  z nich skroń mi gdyby mieczem rozciął 
I  przez sto jącą otworem w niej ranę 
Tchnął duchem czystym w me serce skalane, 
Grzeszne nadzieje wyrwał z mojej duszy 
A  wlał płomienie tej rozpaczy świętej 
Co kały  sumień przepala i kruszy 
Abym  ja  grzeszny przed chwilą wyklęty 
Mógł sam odzyskać nadm iarem cierpienia 
N iezasłużoną ulgę rozgrzeszenia.

T ak  ulgę tylko — bo płaczu za grzechy 
Szczęściem nie zowię —  choć po piekle przecie 
Czyściec je s t szczęściem — też innej na świeci© 
Oprócz czyścianej nie znajdę pociechy! —
T ak  ulgę tylko —  bom jeden skruszony 
A le gdzie spojrzę — w jakiekolwiek strony : 
W idzę przedchwilnych towarzyszy — braci — 
K tórych grom klątw y nie zbaw ia lecz trac ił 
T a k  ulgę ty lko — bo moja Ita lija  
G dyby pod burzy wichrami konwalija 
Po błocie ziemi kw iatuszki swe ta rza  
I  buntem Kościół C hrystusa znieważa!
T ak  ulgę tylko - - b o  w zdarzeń zawiei 
W  których zamęcie Papież cierpi mękę 
J a  m oją grzeszną odnajduję rękę —
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Ach! ulgę tylko — bo z całej nadziei 
Włoch ocalenia n ic^m P nie‘zostaje . . . .

G dzieżjsą wolności obiecane raje?
Gdzie myśli moje — gdzie żądze młodości 
Gdzie ideały? . . . gdzie jedność*;Ojczyzny ?
W  Turyriskiem kłamstwie — czy w uznaniu rządów? 
Chyba w tej dzikiej przemocy jedności 
Co nam okryła kraj jednemi blizny 
Co w nas jad  szczepi tychże samych trądów,
Co w ciałach łączy a w duszach rozdziera 
Co z gwałtów w zdrady prowadząc z kolei 
Błogosławieństwa wszechświętych odbiera 
Zrodzona z szaleństw proroka idei 
Co na południe szle piemonckich zbirów 
I  mieczy ostrzem łączy' nienawiści,
Jęcząc że niema Kamczatek — Sybirów —
Do których cary jak stos suchych liści 
Wywożą z Polski pokolenia całe —
By na wzór Moskwy mogła w danej chwili 
Rzucić za morze lud dwojga Sycylii.

Tak! bo inaczej nadzieje są  małe 
By kiedykolwiek Neapolitanie 
Kraj swój zaborcom na własność oddali . . . .  
Niechaj jęk starców — niechaj niewiast łkanie 
W  żyłach ich zemstę śmiertelną rozpali 
Chociaż niezdolni bronić swoich panów 
Niech tylko przepełń z czary się wychyli 
Rznąć i mordować potrafią tyranów 
Każdy pamięta nieszpory Sycylii!

Ledwie dzwon zemsty na nieszpór zadzwoni 
Piemonckich zbirów zatopią w krwi toni 
Bo Włoch wciąż senny niechętnie się trudzi 
Często odwagi niema dosyć w boju 
Ale gdy zemsty żądza go rozbudzi 
Prócz krwi innego nie przyjmie napojn 
I  nie zażąda snów cichych spokoju 
Aż wszystkich wrogów wytępi z kolei —- 
Pogardzi życiem Ojczyzną i domem 
Aby tej wzgardy mógł ich dobić gromem 
N ad śmierć ich —  niezna, rodzimszej nadziei!
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Próżno tam  walczą anneksyjne bogi 
Nazwa bryganta nic nie hańbi W iocha 
Los najstraszniejszy choć długi i srogi 
P rzyw oła — przyjmie — zniesie —  i pokocha.
Skoro uczuje w swej italskiej duszy
Że na proch w zemście los ten cały skruszy,
Skoro je s t pewien że wróg jego zginie 
A  on na falach krwi jego wypłynie!

Italijo  droga bratobójcze boje 
P lam ią raz jeszcze twe Ojczyste niwy,
Choć rozgrzeszony możesz być szczęśliwy
K to w walkę ta k ą  wprzągł był dłonie swoje?
W yrw ałem  wprawdzie z pod jarzm a ram iona
Ale to  mimo pędzi wóz szalony
T u ta j podpalacz tylko ocalony
Lecz do pożaru isk ra  przyłożona
N ie dość gmach jeden — wszystkie wokół pali.

Dziś nie twe jedne sumienie rozdarte 
N i sam a ciężysz na losów swych szali,
Św iat cały rzucon na twych losów k a r t ę ! . . .  
Spójrz! E uropa do głębin w strząśnięta 
Chociaż część ty lko twej dziatwy nie św ięta 
Za bunt została przez Kościół wyklęta, . . .

Gdziekolwiek spojrzysz spraw a twej jedności 
W iekow e w ludach rozdziera miłości,
N ie znajdziesz jednej na ziemi krainy 
W  której na Ojców nie powstały syny 
Bo ja k  nie walczyć choć z siostrą — choc z bratem  
Skoro nie sposób jednym wyżyć światem 
I  Bogu służyć nie sposob jednemu!
G dy cześć jednego jest hańbą drugiemu 
W iara  bluźnierstwem —  rozpaczą nadzieje. . .

O t! m atka wiedzie do kościoła syna
A  ojciec bluźnić na v ia rę  zaczyna
A h! rozum pęka i serce się chwieje
Bo do krwi przy jdzie. . .  P a trz ! dwóch braci s to i:
Lecz każdy w innej odzierzy i zbroi —
Jeden  jaśnieje w papiezkim mundurze 
A  drugi dźwiga piemoncką obrożę. . . •
I  tu  świętego śmierci żądać trzeba 
B o skon świętemu nie zagrodzi nieba —
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A ony dragi sekciarstwem zatruty 
Może krwią brata świętego zbroczony 
Zwróci wzrok grzeszny w ocalenia strony 
I  jeszcze w świecie dostąpi pokuty. . . .

Lecz gdy Bóg przyjmie tylko pół modlitwy 
W  niebo popłynie pierwszy z pola bitwy 
A  drugi w grzesznym obozie zostanie.. . .
Italijo jakież ty usłyszysz łkanie 
Wydźwiękłe z warów twej grzesznej jedności? 
Chyba w niera zamrze duch włoskiej wolności 
Której na wieki nie będziemy godni 
Duch Boży z wszystkich serc naszych odbiegnie 
A  świat zapełni odgłos strasznej zbrodni 
W  którym przeklęstwo nieba się rozlegnie 
I  za żądanie jedności szaleństwa 
Jedna zostanie nam jednośd: przekleństwa! . . . .

Obiecywali że Polskę ocalę 
Siejąc bunt przeciw każdej władzy w świecie 
Że sprawiedliwości — zburzone walk fale 
Przywrócą w końcu biednemu planecie:
A  tu świat cały przerażon zbrodniami 
Italskich zdarzeń uczcił ich szaleństwa 
Ale się za nic mści nad Polakami 
I  rewolucyą zwie polskie męczeństwa!

Myślisz powrócił wiek P iła ta  rządu 
N a ludów forum —  u królów podwoi:
Stoi niewinny — i Barabasz stoi —
Kogo ocalą? świat znów słucha sąda —
„W łoch niechaj żyje niechaj Polak ginie!“ — 
Lecz kto odpowie za tę krew bez winy 
„Tu na skroń naszą — wołają niech spłynie 
„My odpowiemy —  my i nasze syny!“ —

Teraz pojmuję czemu świat znów kona 
W tedy świątynia pękła Salomona 
Dziś Chrystusowy zagrożony Kościół 
Bo dziś jak  w on czas świat na dwa się rozciął! 
W  jednym obozie: Żydy i Cezary 
W  drugim: niewiasty i Apostołowie,
I  Europa gdzie moskiewskie cary 
A  Polska biedna przy Kościoła Głowie,
Oby w przedsieniach pałacu Cezara
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W yznać um iała k tó ra  je s t jej w iara 
I  nie odżyło w niej P io tra  zaparcie!
Bo wszystko wskrzesi dzisiejsze rozdarcie 
I  noc się zwiesi i kogut zapieje 
I  słońce wróci . . . .  patrzcie! dzień bieleje . . . .  
Dzień w którym  wszystkie spełnią się nadzieje 
L ub wszystkie zginą . . . .  bo śmierć ofiar czystych 
Jed n a  rozstrzyga o losach wieczystych! —

Polsko nikczemnie opuszczona w grobie 
T yś nie jest winna — lecz my winni w tobie 
Bo my cię kusim —  my obiecujemy 
Sodomy wolność —  pychę Babilony —
Lecz nie opuszczaj swej Jeruzalem y 
Choćbyś wzejść m iała na wszechświata trony —
O! nieopuszczaj dziejowej swej chwały 
Z a wolność ta k ą  ja k ą  m ają W łosi 
Dość śmierci ciała —  niech się Duch twój cały 
O stoi w świecie i wciąż w niebo wznosi!

Spójrz gdzie my zaszli — wspomnij czem my byli 
I  drzyj przed nami za występki nasze 
Apostołam i w każdej dziejów chwili 
D ziś z nas tysiączne wyrosły Ju d asze ;
Z a swobód kłamnych trzydzieści srebrników 
Już  my sprzedali Bożych Namiestników 
Za polityczną jedność naszych krajów  
Tracim y jedność religijnych rajów!

Ciebie wróg k raje lecz zwalczyć niezdoła 
Bo ludy twoje jednego czczą Boga 
I  moc jednego uznają Kościoła!
A le niech pęknie w nich ta  jedność błoga 
Niech w nich na chwilę katolicyzm rzuci 
Chociaż niektórych . . . .  zaraz czart zanuci 
P ieśń  niezgod wszystkim . . . .  a  w tedy— co będzie? 
Co widzisz u nas —  to co widzisz wszędzie:
Gdzie tylko górą rewolucyja stoi 
G dzie tylko dołem Boży s tan ą ł Kościół 
W szędzie św iat na dwa obozy się rozciął 
W szędzie się równo b rat na b ra ta  zbroi. —
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III.

Lecz Boże —  Boże! zkąd mnie uczyć drugich 
Zkąd takie jasne w mej duszy spojrzenia?
O ! chyba z modlitw mojej matki długich 
Chyba z świeżego grzechów rozgrzeszenia 
Przecież przed chwilą miotało mną piekło 
Rozpaczą czarną bezbrzeżną i wściekłą 
Przed chwilą jeszcze w mej duszy szatany 
W ypowiadały Chrystusowi wojnę 
A  serce moje teraz tak spokojne 
Jak w dnie lipcowe przed żniwami łany.
W ięcej! jak wielkie ołtarze kościołów  
W których Bóg chroni swe ziemskie postacie 
I  słucha co dnia pieśni archaniołów
0  wiecznie trwałej ich czynów krucyjacie!

Jakżeż dziś wszystko przemienione we mnie!
Gdy byłem klątwą pozbawion spokoju 
P iekło w mej duszy radziło nikczemnie 
Nad stratą w świecie Bożego zakonu —
Dziś słyszę w duchu tymsamym mym biednym 
Jak chór aniołów w okół Zbawcy tronu 
Radzi o walkach do których należy —
A  Pan stanowi rozumem wszechwiednym 
Których do boju powoła żołnierzy.

Jak  Kościół uczy — sam Pan dzieli dary 
Pomiędzy wiernych . . . .  W tych zlewa dar mowy 
Drugich wysyła na stwierdzanie wiary 
Innych na cierpień skazuje okowy,
Niektórych skarby świeckimi obdarza 
Aby przy biednych Go zastępowali,
W ielu z wszechdobra ziemskiego obnaża 
By na wzór ptaków i polnych konwalii 
Świadczyli światu przykładem istnienia 
Ze nie opuszcza żadnego stworzenia!

A h! tu dopiero raj rajów zaświeca 
Ledwie spojrzeniem w którego dar zleje — 
TJklęka pized nnn archaniołów wieca
1 Bóg każdego zakreśla koleje;
Sam w tej godzinie każdemu powierza 
Na straż jednego swojego żołnierza,
Sam spełnia wszystkim odwieczne nadzieje! —
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Bogarodzicy szata szafirowa 
Zwolna powiewa po nad aniołam i;
Praw dziw a stróżów aniołów Królowa 
Ja k o  jedyna co ich zbroić zdoła —
W szystkich srebrnemi obdarza mieczami 
I  krzyż każdemu przykłada do czo ła ;
Bo ja k o  człowiek nie dozna spokoju 
Jeżeli M ary ja  za  nim się nie wstawi 
T ak  anioł żaden nie zstąpi do b o ju  
Je ś lijm u  Ona nie pobłogosławi.

Gdyby z wszechkrain zleciały słowiki 
G dyby wszechdziewic zabrzm iały języki 
G dyby przeszłości ozwały się wieszcze 
G dyby  proroki przemawiały jeszcze 
G dyby zarazem  nad ludzkości rodem 
Słońce zabłysło wschodem i zachodem 
I  b racia wszyscy dając sobie dłonie 
K u  świętej — wspólnej — wieczystej obronie — 
W zajem ne sobie sk ładali przysięgi 
U stokro tn ia jąc ta k  szczęść swych potęgi 
I  wszystko rodne z cnoty i piękności 
Zabrzm iało hymnem na lutni radości 
A  św iat zasypiał u marzeń swych szczytu 
W  snach by swych nawet nie doznał zachwytu 
W  jak im  przytom ność Bożego działania 
N ad szczęściem św iata —  mnie na jawie trzym a...

O! ta k  na jawie —  bo widzę oczyma 
J a k  Bóg aniołom drogi swe rozsiania 
W idzę jak  pędzą wybawiać brać moją 
T a k  pewno ku mnie przed chwilą pędzili 
Kiedyż powrócą ze zdobyczą swoją?
Oby z liczniejszą teraz powrócili 
Oby co prędzej doczekać tej chwili!

W szystkie mi św iaty są widne! T ak ! jasny 
J e s t  św iat każdego —  jasny świat mój własny 
P łynie ja k  rzeka srebrzystym  potokiem 
Serafów chóry słyszę nad obłokiem 
K tóre  mi głoszą wyrok Bożej łaski 
W y ro k  ta k  brzm iący: „Żadnych czynów blaski 
„Zadość uczynić nie są zdolne niebu 
„Kom u chrzest święty klątw a zdarła z czoła



PBZEGLĄD POZNAŃSKI.

„Tego p o k u ta  ty lko zbaw ić zdoła  
„T e m u  za życia p o trzeba  po g rzebu !“

J a  widzę grób m ó j . . .  T a m  n a  A wentynie  
K lasz to rne  mury obiorę z a  t rum nę —  
jSa b u n t  przeciwko K ośc io ła  potędze ,
P rz e o ra  woli poddam serce dumne 
Z a  żądzę chwały  — wieczną zniosę nędzę —  
Bym  chwilę pychy co g roźną  na  wieki 
W  całego życia oczyścił pokorze 
I  mógł umierać od p iek ła  daleki 
A  synem  Twego K ościoła  o B oże!  —

G dy państw u  grozi napaść  a lbo  z d ra d a  
K ró l ludy swoje zbroi n a  żołnierzy 
G d y  św iat bez wiary n a  K ośció ł n a p a d a  
Zbroić  się winien każdy  k tó ry  wierzy 
A b y  n a  ogrom gw ałtu  i podstępu  
Pom noży ł liczbę Bożego z a s t ę p u . . .

Zie nam iętności n a  dw a św ia t rozbiły  
N a  św ia t  C hrys tusa  i na  św ia t  sza tan ów .
Zły św ia t  ujmuje Kościołowi siły 
K u s i  —  szkalu je  —  ciemięży kap łanów  
T y lu  ich co dnia  nienawiść rozdziera 
T y lu  ich co dnia  pod bron ią  umiera 
T y lu  za  Kościół —  za  cnotę I ta l i i !
P ó jd ę  im w pomoc —  w usługę b ra te rs tw a  — 
O d d ać  to  wszystko czem serce się pali 
T a k  będę przeszłe okupiał b luźnierstwa!

Coraz u góry widzę świateł więcej 
Dźwięczniejsze coraz — słyszę —  pieśni w koło 
Błogosławiące rodziców mych ręce 
W  zn ak  odkupien ia  złożone na  czoło 
Czuję — k ieru ją  mojemi krokam i —
A  w sparty  braci i s iós tr  modlitwami 
G d yb y  n a  skrzyd łach  archan ie lsk ich  lecę 
C oraz od św ia ta  i od ludzi dalej 
A  coraz —  coraz do klasz toru  b l i ż e j . . . .
B o ż e ! ...........................................................  . . •
..........................co w i d z ę ? ..................................
........................................Ojców zm arłych wiece
Z grobów p ow sta ją !  W szy scy  — wszyscy w stali  
I  mnóstwo kreś lą  mi nad  czołem krzyży;
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K rw ią moją niegdyś dumnie pogardzali 
A te raz  raczą błogosławić sk ru sze ...

W szechmocny P anie — to szczęścia za wiele 
Broń od radości moją grzeszną duszę!
O! ileż skarbów  je s t w Twoim Kościele 
Ile rozkoszy w jego w szystkich darach 
K ażdy sąd  na śmierć skazuje i zgładza 
A  Kościół karze lecz w karach  odradza 
Śmierci nie znajdzie w żadnych jego karach  
Śmierci nie znajdzie naw et w samym skonie 
K tóry  się odda Kościoła obronie! —

T eraz  —  zaprawdę —  jestem  odrodzony 
W szystko mi innem wydaje się w świecie;
Idea ł s ta ry  rozpada się w śmiecie 
A  niepojęte do tąd  życia strony 
Z nocy zamglonej grzesznych kłam stw  tysiącem  
Świecą wybawień z nieba plynnem słońcem.

Niebo i ziem ia to  dusza i ciało 
Streszczone w świętej C hrystusa postaci 
W  której nic niebo i nic św iat nie traci 
Bo każde błyszczy w łasną swoją chw alą 1 
Chociaż Zbawiciel je s t w świecie wyrazem 
Pojedynczego człowieka —  jest' razem 
W szech w Nim zbawionej ludzkości obrazem ; 
N araz je st królem — synem —  i poddanym 
O statnim  sługą i pierwszym wybranym 
W szechkształtó  w bytów w świecie duchów — zlaniem 
W  których zetknięciu i całości wielkiej 
S tał się nam wzorem do istności wszelkiej,
P ró b ą  wszechprawa i wszech cnót zebraniem!
I  zakon Jego je s t prawem wszechbytów 
Od w arstw  najniższych społeczeństwa św iata 
Do wszystkich potęg społeczeństwa szczytów 
N a w szystkich wieków nieskończone la ta ;  
Dzieciństwo — starość —  jako  wiek dojrzały 
Ludów zasługi i monarchów chwały 
R ządy i sądy — naukę i sztukę 
Bogactwa możnych i ubogich nędze 
W szystko  to wszystko raczył wcielić w Siebie 
I  oddał wszystko Kościoła potędze 
Co przez nią będzie rozgrzeszone w świecie 
To jedno miejsce otrzym a na niebie
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Kogo jej wyrok odrzuci na wieki
Już  Chrystusowej nie dozna opieki
J a k  gałąź sucha rozpadnie się w śmiecie.

Próżno czart walczy z potęgą Kościoła 
N ic przeciw niemu moc piekieł nie zdoła,
L ecz ileż —  ileż —  dusz ludzkich zatraci 
O ! Boże —  Tobie powierzam mych braci 
Jerozolim ę nowego przymierza 
Oświeć mój naród błagam przez Twe rany 
P atrz! jak  szalony w grzechu przepaść zmierza.

C hyba zapomniał żeś oddał P iotrow i 
W ładzę nad królmi i nad narodam i 
Z bluznierstwem w duszy a w dłoniach z mieczami 
Przeciw świętemu pędzi Pijusowi,
Chyba zapom niał że próżno lud wołał 
By ty tu ł k ró la  z krzyża był odjęty 
Ja k b y  P ijusa mógł sędzia wyklęty 
Zrobić to  czego sam P iła t nie zdołał,
C hyba niewierzy że ja k  mimo straży 
P o  trzech dniach Zbawca wyszedł z grobu cały 
Kościół też minie strażników  cmentarzy 
I  z trum ny swojej wyjdzie pełen chwały.

Gdy króle pojm ą że bez świeckich rządów 
Papieży w świecie —  wszystkie władze muszą 1 
Znaszać ohydę erostrackich sądów 
Ze się napróżno o potęgę kuszą —
I  ludy pojmą że bez tej potęgi 
Ginie ich swobód święte zastrzeżenie,
Bo spogańszczone władzy widnokręgi 
Znieść św iatu mogą sam e ciemiężenie —
P oznają wszyscy w czem żyje wciąż życie
Sprawiedliwości, za którem  dziś gonią __
Ale wprzód wiele łez krwawych uronią 
Nim zorza życzeń świtnie im w błękicie,
Bo ty lko z żalu i z czynienia zadość 
W ybłyskać może świętych światów radość;

Lecz jak  na wiosnę nie wszystkie słowiki 
O d razu śpiewać zaczynają pieśni 
T a k  i w ludzkości pierwej osobniki 
M uszą z swej grzesznej oczyszczać się pleśni
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Jeden po drugim — nim dar odrodzenia 
Ludy odnajdą we chrzcie oczyszczenia;

Dzisiaj ja  idę płakać aż do skonu 
Da Bóg^że jutro pójdą za mną inni 
Z pod srogich życia prawideł zakonu 
Wyjdziemy wszyscy na świat znów niewinni 
I  na świat wyższy — na czystszy — jaśniejszy — 
W  którym największym będzie z nas najmniejszy 
Ten co w pokucie i w żalu zmaleje;
Speló nam o! Chryste te moje nadzieje 
I  zbaw mych braci! Nad górą już dnieje...
Cały Awentyn jak  w srebrze bieleje.

Ale snać wszystkim zamiar mój nieznany 
I  wszechstosunek z ludźmi nie zerwany 
Bo list odbieram !... Od kogoż być może?
Nie znanej ręki —  i niepodpisany;
Co widzę? chyba źle czytam — o Boże!
Strach czuję za nich, gromu co ich spali 
Bo się nie mylę — o! tak  napisali 
Jak  wyczytałem: K to  opuszcza zdradnie  
Wolnych m ularzy  pod ich nożem padnie  
S ir  zez się czy nie strzez — śmierć ciebie nie minie 
Niech cię R zy m  broni w zemst naszych godzinie 
Albo wróć do nas  — dziś, zaraz — bez zwłoki — 
In n ych  dróg niema chociaż św iat szeroki. —

O! prawda waszą —  choć kłamstwem żyjecie 
Dwie tylko drogi dzisiaj są na świecie 
Droga przekleństwa waszego żywota 
Lub przez was cnocie usłana Golgota.
O! biedni bardzo — mogli wy mnie łudzić 
I  wśród złudzenia słów kłamnych — mnie zbrudzić 
Lecz choćbym szczerze do prawdy nie wrócił 
Dziś bym ją  przejrzał a was nędznych rzucił!

Próżne nadzieje! mnie sztylet nie strwoży 
Niech was Bóg chroni od mojego skonu —
Dla was nie dla mnie — bo kto śmierć swą złoży 
W  zadość uczynek u stóp Zbawcy tronu 
Ten nie umiera! Ci zmierają jedni 
Co przez strach skonu grzech popełnią biedni!

Żadna mnie groźba nie przejmie dziś trwogą 
Raczej mi będzie zbawienną przestrogą
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Bym się co chwila gotując do skonu
Mógł wzlecieć —  w każdej — z mojego zakonu
N a  skrzydłach śmierci do Bożego tronu!

Snać Bóg mi nieda spokoju na ziemi 
N ie długo widać zamieszkam w klasztorze 
Czczę sprawiedliwość T w ą świętą o Boże 
Lecz daj mi cierpieć z duchy czyścianemi 
B y mnie u kresu pokuty żywota 
W  końcu olśniła Twej wieczności cnota!

A  jeśli Panie —  mam zginąć od noża 
B raci mych grzesznych — mnie przedłuż męczarnie 
A  im o! C hryste niech T w a litość Boża 
Chociaż tę  zbrodnię przepuści bezkarnie!

I  nadewszystko Ita lii mej drogiej 
T ej braci moich nie przypisuj zbrodni 
Niechaj śmierć m oja raczej j ą  ugodni 
Byś je j k a r  wszelkich oszczędził los srogi;

Choć skon je s t szczęściem ten oszczędź mi Boże 
I  oni Panie nie spełnią te j zbrodni 
Bo są  szaleni ale nie wyrodni!
Rozczul ich serca i pokrusz ich noże 
D aj mnie odcierpieć tę  laskę o Chryste 
A byś im tylko wrócił serca czyste ;

O! daj mi P anie jeszcze przed mym skonem 
U jrzeć mych braci przed Piotrowym  tronem 
Pow racających na lono Kościoła,
A  w tedy pewno dnia' więcej na ziemi 
Już  nie przeżyję — u stróża anioła 
Skrzydła uproszę i polecę niemi 
D o nieba —  prosto —  wniebobranych lotem 
Z kąd  im na wieki błysnę słońcem zlotem!

W  tak iej modlitwie i w takiej nadziei 
Żywot pokuty dozgonnej obieram 
Niech choć z t ą  w sercu nadzieją umieram 
Światu grzesznemu —  że w zgubnej zawiei 
W  której mych braci dzisiaj tylu ginie 
N ie zginie żaden —  że czarnej srom oty 
Św iat rzucą wszyscy — i wrócą do cnoty 
Że ocalenie żadnego nie minie! —

Koniec poematu.



WYKLĘTY.

EPILOG

N ie długo M arek  przebyw ał w klasztorze 
P ie śń  tę  sam  P rzeo r  znalaz ł  w jego celi 
P o  dniach dziesięciu życie mu odjęli 
S e k ty  m ś c ic ie le ! . . . .  Z akrw aw ione łoże 
S am  oglądałem —  leżał na nietn święty 
W ia r y  wyznawca, —  ów niegdyś wyklęty  — 
Otoczon tłum em  pobożnego ludu 
K tó ry  się modlił do cnoty zmarłego!

I  byłem  świadkiem nie jednego cudu —
— P rócz  że s ię  ciało nie psuło świętego 
Se tn i kalecy co się doń udali 
Zdrowi z modlitwy w mych oczach w staw ali ;  
Dziś męczennikiem powszechnie uznany 
Będzie  nie długo podniesion z cm entarzy  
D o  czci K ościo ła  świętego ołtarzy . —
M orderca  jego nie zos ta ł  schwytany 
B o b ę d ą c  sługą Markowego domu 
U ży ł  podstępn ie  przesyłki pozoru 
O d księcia ojca by wejść do klasztoru,
Z którego wyszedł —  mówią — pokryjomu 
I  do pałacu  księcia już nie wrócił 
P ań s tw o  kościelne n a ty c h m ia s t  porzucił 
Przeszedł granicę p iem onckich zaborów 
K ęd y  nadgrodzon przez sek tę  mularzy 
Zwie dom swych panów ja sk in ią  zbrodniarzy.

L ecz  w kró tce  s łychać  —  zapad ł  w obłąkanie
N ie  może znosić widoku k lasz torów
W c ią ż  k ln ie  lub k rzyczy :  „ratuj mnie sza tan ie
„R atu jc ie  b rac ia  mularskiej wolności
„B o ks iążę  M arek  żre szpik moich k o śc i !“

W k ró tc e  też b rac ia  go poratowali 
Miejsce w zak ładzie  ob łąkanych  dali 
G łosząc  że nie był w iększych czynów godzien 
Skoro  po pierwszym oszalał j a k  zbrodzień, 
S koro  nie po ją ł  że w śmierci pap is ty  
Ż e w politycznych morderstw ach  mularzy 
Żyje ich potęg zaw iązek  wieczysty!
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O ! Duchu M arka podwójna ofiaro 
M ularskich zbrodni —  nim cię czcią ołtarzy 
K ościół uwieńczy — twym skonem i w iarą 
W yproś u Boga litość nad biednemi 
Bo oni wszyscy są obłąkanem i! —

„ t  8 y fln ire fi“

Pisano nad Renem w dzień Wniebowzięcia N. Panny 1863 roku.



SŁOWO WSPOMNIENIU
ś. p.

JOZEFA ZALESKIEGO
zmarłego na wygnaniu w Paryżu d. 8 lutego 1864 r. 

przez Xiędza H ieronima Kajsiewicza poświęcone.

Im  trudniejsze są, próby, któremi Bóg doświadcza wierności czło­
wieka, tom więcej upada tak ich , którzy w przychylniejszych okolicznoś­
ciach postawieni, uchodziliby byli za prawych i zacnych. Za to m ała  
liczba ludzi, którzy przez wszelkie możebne pokusy przebiją się bez 
szwanku, dostępuje zasadnej cnoty mogącej służyć za wzór i przykład 
dla wielu. Emigracya na Zachodzie ciężką je s t próbą dla naszych ro­
daków, próbą nieporównanie cięższą dla duszy od zesłania sybirskiego. 
Rzuceni powszechnie w towarzystwo niedobrane, pozbawieni ogólnie ro­
dziny, tęskniący za krajem, zajęci gorączkowemi planami odzyskania 
Ojczyzny, pod wpływem złych książek, dzienników, przykładów, o jakże 
często krzywią się na duchu, karleją obyczajowo i umysłowo. Ile to, 
ile , naszych rówienników, bogato od Boga uposażonych, rokujących pię­
kną przyszłość, zmarnowało się na wygnaniu! S. p. Józef Zaleski jest 
jednym z wybranych, bo tę ciężką próbę wygnania przebył szczęśliwie. 
Zawsze po ludzku prawy, w drugiej połowie życia rzeczywiście święto­
bliwy, roznosił wszędzie dobrą woń imienia polskiego; i przeto jak  złoto 
doskonale w ogniu oczyszczone, jak  perła  łzawa a b ia ła , jak  gwiazda 
łagodnym świecąca blaskiem , godzien jest pozostać na zawsze w pamięci 
rodaków.

Połączony od la t 30 stosunkiem przyjaźni z tym zacnym mężem, 
od la t 20 służąc mu często za Ojca duchownego; poczułem się w obo­
wiązku skreślenia choć treściwie tego długiego, skromnego, a pełnego 
trudu , boleści i zbudowania żywota.

Ś. p. Józef Zaleski urodził się w Warszawie r. 1789, zvt e  j;Sfj; 
majora wojsk polskich i Heleny K aterlanki, Zaleskich. W  kolebce był 
jeszcze gdy m atka um arła; dziwo prawdziwe że tak  rzewna^ dusza mo­
gła  się ukształcić bez wpływu pieszczot i czułości macierzyńskiej. Wy­
chowywał się przy mamce i piastunce swojej na P radze, pierwsze też
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wrażenie k tóre się głęboko wraziło w młodocianą duszg jego, była stra­
szna rzeź Suwarowa. Wspomnienie to opisał na emigracyi wierszem, 
i ogłosił w D zienn iku  N arodow ym  Wrotnowskiego (1841 3); tam  od­
syłamy naszych czytelników, dopóki pozostali krewni, nie ogłoszą w spo­
kojniejszych chwilach, zbioru robotek zmarłego wierszem i prozą. Jak ­
kolwiek bowiem nie był pisarzem z pow ołania, byłby niewątpliwie czy­
tanym z przyjemnością i zbudowaniem; styl jego listów mianowicie, wielce 
cenili Witwicki i Mickiewicz. W racamy do młodości Zaleskiego. Szkoły 
odbywał w Lubarze u 0 0 .  Bazylianów, wakacye spędzał u ojca swego 
w Piątce pod Żytomierzem: to też miał kierunek i usposobienie uczu­
ciowe duszy właściwe mieszkańcom tej bujnej a tęsknej krainy. Roku 
1809 przebrał się manowcami, wraz z wielu innymi, do Galicyi, powsta­
jącej za wejściem wojsk polskich Xigztwa Warszawskiego pod przewodz- 
twem xięcia Józefa. W stąp ił do pułku Strzyżewskiego, i walczył za­
raz w mnogich utarczkach z Austryakami. Całą kampanię r. 1812 od­
był w 5 pułku ułanów, pod dowództwem Tarnowskiego. W roku na­
stępnym walczył pod Lipskiem i we wszystkich bitwach nad Renem. 
Roku 1814 bijąc się pod Dwernickim na M ontmartre pod Paryżem, cię­
żko został rannym- w nogę. Jakkolwiek lekarze nastawali na konieczność 
am putacyi, nie chciał Zaleski na to  przystać. _ Szczęśliwy w swoim nie­
bezpiecznym uporze, wyleczony po wielu miesiącach w szpitalu St. Louis 
wrócił r. 1815 na wiosnę do Warszawy, i umieszczony został w stopniu 
porucznika w pułku gwardyi strzelców konnych, pod Kurnatowskim; 
wszakże rana  ta  w nodze nieraz mu się boleśnie przez resztę życia od­
zywała.

Po roku służby pod carewiczem Konstantym, Jozeł nasz odwiedził 
rodzinę na Ukrainie za urlopem , strojny w polski m undur, który tak  
uroczo się wydawał wr ziemiach zabranych. W tedyto, to jest w jesieni r. 
1816 poznał się w Humaniu z krewnym swoim Bohdanem Zaleskim, 
uczęszczającym jeszcze do szkół Bazyliańskich; nieprzewidywali zapewne 
obaj wtenczas, że losy ich miały być później tak  ściśle sprzęgnięte 
w jedno. Rychło potem , bo już r. 1817, Józef Zaleski opuścił_ ostatecz­
nie służbę wojskową i zawarł śluby małżeńskie z Józefą Pilchowską 
córką sędziego apelacyjnego w Warszawie. Odtąd zamieszkał stale na 
Ukrainie i doczekał się kilkorga dziatek. Chodził zrazu po dzierżawach, 
aż zapomożony przez krewnych kupił sobie na dziedzictwo wieś P ietru­
szki pod Kijowem. Odwiedzał wszakże kilkakrotnie Warszawę, jużto 
z powodu b rata  swego Juliana podchorążego w pułku gwardyi strzelców 
konnych (który roku 1824 tragicznie życie samobójstwem zakończył), 
jużto w zamiarze umieszczenia starszych synów swoich w korpusie kali­
skim kadetów. Był też tam  w lecie r. 1 8 3 0 ,.i tak  od Maurycego Moch­
nackiego, jak  od Bohdana Zaleskiego (z którym już byli na stopie 
braterskiej zażyłości), dowiedział, się o gotującem się powstaniu, W sku­
tek  tej wiadomości uczęszczał pod koniec r. 1830 i na początku roku 
1831 do Wincentego Tyszkiewicza w Oczeretnie, gdzie się odbywały na­
rady przygotowujące powstanie Ukrainy. Józef nasz jako dawny woj­
skowy m iał przygotować własny oddział i połączyć się z Karolem Ró­
życkim. Wszakże z powodu znanych bałamuctw emissaryuszów nastą­
piło pomięszanie planów; nie udało się i Zaleskiemu, i rad  nie rad, 
m usiał się za Dwernickim schronić do Galicyi. W końcu roku 1831 
spotkali się znowu z Bohdanem we Lwowie, i postanowili dzielić losy 
tułacze. W szakże gdy Józef dla urządzenia spraw rodzinnych zjechał 
się z żouą swoją w Tarnopolu, gdzie m usiał czas niejaki pozostać, Boh­
dan pospieszył do Paryża i oczekwał tam brata. N astąpiła tymczasem
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niefortunnie pomyślana wyprawa Zaliwskiego; wziął w niój udział nasz 
Józef; bo człowiek w rozpacznem  położeniu chwyta się cienia samego 
nadziei, a obawa posądzenia o brak poświęcenia popycha nieraz Polaka 
do ofiar bez celu, i nawet przeciwko sumiennemu przekonaniu. N astą­
piły rychło niezbędne zawody; trzeba się było kryć po lasach i dwo­
rach obywatelskich, a nareszcie wynieść się za granicę. W jesieni r. 
1833 zjawił się Józef Zaleski w Paryżu i zamieszkał już na stałe z b ra­
tem swoim Bohdanem. Odtąd też zaczyna się najbardziej zajmująca 
część życia nieboszczyka, bo życie jego wewnętrzne i duchowe.

Emigracya polska z r. 1830 niebogata w zasadną i oświeconą re ­
ligijność, zetknąwszy się z tryumfującem wtenczas i panującem we Frąncyi 
wolnomularstwem nam przyjaznem; emigracya nasza, mówię, rychło u tra­
ciła pewne tradycyjne nawyknienia katolickie i doszła pospiesznie do 
formalnego i otwartego niedowiarstwa, ba zaprzaństwa nawet. Zna­
lazła się wszakże w Paryżu garstka ludzi wyższych, którzy chcieli i zdo­
łali się oprzeć powszechnemu prądowi. Stefan W itwicki, Adam Mickie­
wicz, Bohdan Zaleski, Antoni G órecki, Ignacy Domejko, obecnie pro­
fessor w St. Jago w C hili, Cezary P la ter i t. d. należeli do tak  zwanego 
towarzystwa Bogomcdlców1. Józef Zaleski przybywając do Paryża zna­
lazł się pod wpływem rozgorliwionego i naciągającego nową stronę na 
swój ukraiński teorban Bohdana, i jego przyjaciół. Klęski rodzinne, 
s tra ta  kilkorga dziatek, złamały i upokorzyły do reszty duszę Józefa, 
tak  że sie szczerze uznał pokutnikiem przed swoim Iw oreą i Zbawi­
cielem. Odtąd się już nie cofnął, ani s ta ł na miejscu, jedno postępo­
wał z cnoty w cnotę drogą dobrych uczynków i serdecznej goiącej bo- 
gomyślności. Przy takieni usposobieniu ducha, ciężki był obu biaciom 
chałas Paryża i jego okolic, przemieszkiwali zatem la t wiele rzeczywi­
stemu pustelnikami w R obertsau, w Molscheim, w górach Vosges, a po­
tem w Endoume w P row ancii, nareszcie w lon ta ineb leau ; gdzie Bohdan 
wyśpiewał wszystko prawie co dotychczas z pieśni jego znamy; a Józef 
zawiadując wyłącznie małem gospodarstwem , był nadto słuchaczem, ko­
pistą brata  i sporo ze śpiewności rymów jego zachwycił. Doczekali 
się w tym przeciągu czasu miłych gości, ptaków wędrownych z rodzinnej 
strony, siostry i siostrzenic Józefowy eh; wyciekali z tego powodu pokil- 
kakroć za Ren i do Rzymu. Pieczęcią jakoby ostatnią tych zrękowin 
serc odnowionych z Bogiem, tej samotności tuczącój ducha, tych piel­
grzymek była wyprawa do Ziemi świętej obu braci; której okrom no­
wego jakby bierzmowania dla nich samych, winniśmy jeszcze Przenaj­
świętszą Rodzinę  Bohdana.

Gdy się Towiański zjawił w Paryżu i pociągnął za sobą Mickie­
wicza a przez niego i za nim wielu wspólnych przyjaciół obu wieszczów; 
wielka pokusa duchowa, wielkie niebezpieczeństwo groziło obu Zale­
skim; wszakże dobry Bóg nagradzając szczere ich szukanie dróg Jego, 
podtrzymywał ich rózmaitemi sposoby, a na lat parę przed pielgrzymką 
Jerozolimską ostrzegł ich cudownie o nadchodzącej pokusie. Ponieważ 
jeden z ostrzeżonych jeszcze żyje, i spodziewamy się że kojąc- tęsknotę 
po zgasłym bracie i przyjacielu zechce spisać wspomnienia z tych bło­
gich la t duchownój ich wiosny, wolimy o tym wypadku przemilczeć. 
W ielką jeszcze dla nich pomocą i pokrzepieniem bywały częste jreko l- 
łekeye odbywane po klasztorach u Trapistów francuzkich i przyjazn ze 
świętobliwym O. Floryanem Topolskim zakonu kapucyńskiego, który 
uświęciwszy wygnanie swoje pracą missyonarską w Indiach, wrócił do­
gorywać i umrzeć w Paryżu. Dzięki tym wszystkim pomocom, jankolwiek 
Towiańszczyzna trap iła  i szarpała ich serce, nie zachwiała w prawowier-
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ności. _ Tak z dawnemi przyjaciółmi politycznymi, jak  ze skrzywionymi 
braćmi w duchu zachowali uprzejme stosunki osobiste, bez ustępstwa 
ze zasad swoich. Czytałem, pomnę, piękne serdeczne listy Józefa pisy­
wane do niektórych z Towiańczyków, celem odzyskania ich napowrót 
Chrystusowi Panu i Kościołowi Jego, powszechnej Matce duchownój.

Połączone starania ś. p. Józefa i Stefana Witwickiego doprowa­
dziły do skutku małżeństwo Bohdana z panną Zofią Rozengart, która 
obok artystycznych zdolności, wniosła do domu ład gospodarski, zmysł 
rodzinny i gotowość^ do wszelkiego trudu osobistego; przymioty niezbę­
dne dla żony wygnańca. Józef Zaleski pozostał zawsze niezbędnym człon­
kiem tej powiększonej rodziny i jak dawniój opiekował się bratem, tak 
teraz sposobił się do piastowania dziatek, bo on życia niepojmował ina­
czej jedno jako służbę i poświecenie. Ledwo się doczekał pierwszego 
chłopczyka, łedwośmy go ochrzcili w Paryżu r. 1848, a już obudzone na­
dzieje ruszyły z miejsca obu braci.

Bohdan udał się z delegacyą na sejm pragski, Józef podążał ku 
Poznańskiemu, zamierzając sobie orężnie jeszcze służyć Ojczyźnie. I j a  
też tam zdążałem^ ze słowem kaznodziejskiem, podróżowaliśmy za tern 
razem; sędziwy Józef, ozdobiony krzyżem legii honorowój, posługując 
mi do mszy śtej z prostotą młodego chłopczyka i całą swoją postawą 
w kościele, budował wszędzie wiernych. Bolesny zawód zawraca obu 
braci do Paryża; osiadają znów w Fontainebleau; gdzie w przeciągu 
lat 10 Józef nasz, doczekał się pięciorga dziatek Bohdanowych, których 
był pilnym piastunem. Nadto jako członek bractw Najświętszego Sa­
kramentu i Śgo Wincentego a Paulo, buduje tak Francuzów jak  swoich 
pobożnością i czynnem miłosierdziem.

Jeden cierń tkwił boleśnie w sercu ojcowskiem Józefa, a była 
nim troska o postanowienie jedynego syna Franciszka; którą to tro ­
skę wiernie i pokornie wciąż Ukrzyżowanemu Panu swemu w modlitwie 
polecał. I  w tem  go raczył Bóg, doświadczywszy wprzódy (jak zwykł 
ze sługami Swemi czynić) pocieszyć; udało mu się bowiem go ożenić z zacną 
i pobożną dziewicą. Następuje w nim wielkie i święte uciszenie 
się w duchu; staje się na prawdę mężem Chrześciańskim, mężem po­
koju w całem znaczeniu tego wyrazu.

Wszakże nie zamącając tego pokoju, jedno jeszcze pragnienie pło­
nęło w głębi serca jego i szukał tylko sposobności, aby je mógł w 
czyn przeprowadzić. Jako spowiednik jego, mogę dziś objawić, iż Jó­
zef nasz wiedząc z Ewangielii, iż nie można dać większego dowodu mi­
łości, jak  dając życie za ulubionego swego, pragnął umrzeć śmiercią 
męczeńską za wiarę i już to dla odkupienia pierwszej połowy życia 
swego spędzonego po za Bożą miłością; już dla uproszenia rychlejszego 
i obfitszego zamiłowania dla narodu naszego. Gdy przeto Piemont na­
jechał probostwo Śgo P iotra, pokrywając bezbożną chęć podboju, go­
dłami narodowości i jedności Włoch; jakkolwiek naród nasz, złudzony 
materyalnem podobieństwem sprawy własnej ze sprawą Włoch, stanął 
powszechnie ze społczuciem swojem nie po stronie sprawiedliwości po­
krzywdzonej, ale po stronie przemocy: Józef nie poddał się panującemu 
a zgubnemu w następstwach złudzeniu; owszem mało już do walki zdol­
ny, widział doskonałą sposobność poświęcenia życia za sprawą Kościoła 
w szczupłych zastępach Ojca Śgo. W tym celu przybył do Rzymu, i w 
taki sposób ofiarował swoje usługi; a jakkolwiek Namiestnik Chrystu­
sów nie korzystał z dobrej woli pobożnego starca, wdzięcznem sercem 
ją  przyjął, a nie wątpimy że i przed Bogiem zamierzenie jego za czyn
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zostało policzone, i źe tak okupił, ile mógł smutny błąd wielu synów 
katolickiego naszego narodu, walczących pod chorągwią bezbożników.

Raduje się ś. p. Józef z kierunku pierwszych manifestacyi war­
szawskich; a choć widział zdradzające go siły, modlił się wciąż, aby 
mu Bóg dał sposobność poświęcenia się za kraj. Po wybuchnięciu zbroj­
nego powstania, ostatnim ciosem który go dotknął była wiadomość o por­
waniu i więzieniu od wielu miesięcy nieprzesłuchanego nawet syna jego 
Franciszka. Coraz bardziej opada na siłach; choroba jego ostatnia lek­
ka, krotka; gaśnie po prostu z wycieńczenia sił. Ostatnie Sakramenta 
Przyjął na k ilk a 1) dni przed śmiercią z pobożnością Śgo Hieronima: 
gdy się poczuł nieco lepićj z troską pewną się odzywał: „O! byłem nie 
stracił smaku rajskiego, któregom już zakosztował.11 Konanie miał lek­
kie i pogodne.^ Widocznie nawiedzony został w ostatnich chwilach bło- 
gosławionem widzeniem, wołał bowiem rozpływając sięw pokorze i szczę­
ściu: „Panie! Panie! jam tego niegodzien.11 Tak sobie pięknie, cicho 
i błogo poszedł do Boga dnia 8 lutego 1864 r. powszechnie i szczerze 
żałowany; bo wielu miał przyjaciół, wrogiem o ile wiemy nikogo. Po­
grzebany został na cmętarzu Montmartre, gdzie tylu innych towarzyszów 
broni i wygnania spoczywa, a gdzie on sam przed laty piędziesięciu, 
krwią swoją ziemię tę był zbroczył.

Pokój ci, pokój wieczny nasz Józefie! któryś za życia sam uspo­
kojony pokój śród braci czynił i samym widokiem twoim błogo serca 
koił. Pokój ci! któryś nam tak żywo przypominał świętego, cichego 
bogomyślnego Patryarchę twego! O! jeżeli o kim tuszyć się godzi że 
znalazł rychły przystęp do blasków wiekuistych, to pewno o tobie, któ­
ryś la t trzydzieści prawdziwym pokutnikiem przeżył. Pokój ci! raz już 
obecny przed tronem Najwyższego i Niepokalanćj Matki a Królowej na­
szej; o módl się módl, aby pokój Boży, pokój święty zstąpił do dusz 
naszych, na kraj nasz zakrwawiony i łzawy, nareszcie na Kościół święty!

Pokój ci!

Pisałem w Rzymie 17 kwietnia w dzień Opieki Świętego Józefa 186 ł roku.

') Właściwie na pięć dni —  ale spowiednik Francuz czuwał wciąż przy łożu 
•horego.
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"Walne zebranie To w. Naukowej Pomocy.

N a ostatniera walnem zebraniu T ow . Naukowej Pom ocy imienia 
K arola M arcinkowskiego odczytano w imieniu D yrekeyi Sprawozdanie,
z którego wyjmujemy co następuje:

■\
O koliczności i w ra ż e n ia , wpośród k tórych  o sta tn ie  spraw ozdanie D yrekeyi odczy- 

tan em  było^! m ogły w nas słuszne wzniecać obawy, aby powodzenie Tow arzystw a w cią- 
g n  roku  1863 , z k tó re g o , jako  z ro k u  dwódziestego trzeciego istn ienia Towarzystwa, 
ntniejszem  zdajem y sp ra w ę , n ie szw ankow ało , i  aby przez to m łodzież opieki jego uży­
w a jąca , nie doznała przerw y lub  uszczerbku w regu larnem  pobieraniu w sparcia z fun­
duszów tegoż Tow arzystw a. Obawy te  nakazyw ały  D yrekeyi przezorność, ostrożność 
i w ielką oszczędność. Ja kko lw iek  zaś —  dzięki O patrzności, k tó ra  los i dobro T ow a­
rzystw a oczywiście m a w swojej opiece, oraz dzięki w ytrw ałości i pośw ięceniu członków 
Tow arzystw a —  obawy te  okazały  się jeśli nie całkiem  p łonnem i, to przynajm niej w sku t­
k ach  m niej d o tk liw em i; to w szelako D yrekcya n ie ty lko  oględności i oszczędności swo- 
jój żałow ać nie p o trzeb u je , a le  n aw e t, w końcu r a c h u n k u , uspraw iedliw ionem i je  widzi- 
P ra w d a , że sum m a przychodu z roku  186 3 , ja k  to zestawione poniżej cyfry w ykazują, 
zbliża się do sum m y przychodu z r. 1862; praw da z a te m , że pomimo nader niepomy­
ślnych okoliczności, e ta t  przychodu o m ało tylko n ie  dosięga przychodu z osta tn ich  la t 
pom yślniejszych; a to li z drugiej s trony  i  to n iem niejszą je s t p raw dą, ze pom im o ostro­
żności naszej w przyjm ow aniu nowych stypendyatów , sum m a rozchodu wyrównywa pra­
w ie sum m ie p rzychodu , a  rem an en t n a  rok  1864 niewiększym  się o k aza ł, ja k  zwyczaj­
ny! konieczny rem anent la t  poprzednich. Pochodzi to  z tąd , że zobow iązania D yrekeyi 
w zględem  młodzieży, będącej już n a  funduszu T ow arzystw a, ta k  są znaczn e , iż wyczer­
p u ją  cały p raw ie , acz dosyć znaczny, przychód rocznych sk ła d ek ; a w ynika znow stą ■ 
d a lć j, że byłaby D yrekcya kassę Tow arzystw a n a  n iedobór, siebie n a  w ielką odpowie-
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dzialność w y s ta w iła , gdyby, dając folgę w ym aganiom  tak  kom itetów  ja k  pojedynczych 
petentów , była obciążyła e ta t roczny nowemi stypendyatam i. Jeśli system atyczne i upor­
czywe odm awianie ze strony D yrekcyi na  wnioski p e ‘entów przykrem  było d la  niej ró ­
wni ■ ja k  dla in teresen tów  i pośredniczących pom iędzy niemi kom itetów , to rezu lta t i bi­
lans e ta tu  nietylko D yrekcyą uspraw iedliw ia, ale ją  pociesza dowodnem przekonaniem  
że ta k  p o s tę p u ją c , obowiązku swego dopełniła.

Mówiąc o rem anencie z roku 1863, nadm ieniliśm y, że pomimo sk rupu la tnej oszczę­
dności ze strony D y rek cy i, rem anent ten  ledwie wyrównywa zw yczajnem u rem anentow i 
la t poprzednich. Gdy wszelako rem anent te n , ja k  to się poniżej w ykaże, przeszło 4,000 
talarów  w ynosi; p rz e to  nastręcza się zapewne p y tan ie , skąd ta  sk rupu la tna  oszczędność 
D yrekcy i, i d la czego w obec ty lu  naglących wniosków o w sparc ie , nie dysponow ała 
D yrekcyą choćby w iększą częścią rem anen tu  na rzecz potrzebującej w sparcia  młodzieży. 
U przedzając podobną uw agę, je ś li jej zarzutem  nazw ać nie chcem y, w inniśm y dla obja­
śn ien ia  powiedzieć, że rem anen t ów, ja k  każdy podobny re m a n e n t, z roku jednego na 
drugi, n ie je s t go tow izną  grom adzoną i leżącą w kassie Tow arzystw a k a p ita ł ,  ale je s t 
raczej i jedynie zas obem przeniesionym  z końca roku jednego na początek  roku nastę­
pnego i służącym  do uskutecznienia w ypłat bieżących, zanim  wpływy tegoż roku n a ­
stępnego pokryć z d o ła ją  bieżące tegoż roku wydatki. N auczało bowiem doświadczenie 
w ielo letn ie, że wpływy pierw szego, przedświętojańskiego pó łrocza daleko są mniejsze, 
an iżeli wpływy półrocza d rugiego, pośw iętojańskiego, gdy tym czasem  w ydatk i w oby­
dwóch półroczach są równe. Otóż rem an en t kasowy z roku poprzedniego służy do po ­
krycia  wydatków pierwszego półrocza wpływy jego przew yższających; gdyby rem anentu  
tego n ie  b y ło . nie byłaby kassa w s ta n ie  w ypłacać stypendyów  bieżących, a  tem  mniej 
byłaby w stanie pokryć niedobory, ja k ie  się przy ta k  niepew nym  i n iesta łym  etacie  
przychodowym i rozchodowym dość często pojaw iają. I  ta k :

1) w pierwszem półroczu r. 1861 w płynęło 2 .033 ta l. 8 śgr. 3 fen.
wydatki zaś w tem że półroczu wynosiły 4,876 22 -  1 -

azatem  przew yżka wydatków w ynosiła 2,843 ta l. 13 śgr. 10 fen.
2) w pierwszem półroczu r. 1862 wpłynęło 3.076 ta l. 5 śgr. 5 fen.

w ydatki zaś w tem że półroczu wynosiły 6.422 - 22 7  -
azatem  przew yżka w ydatków  w ynosiła 3,346 tas. 17 śgr. 2 fen.

31 w pierwszem półroczu r. 1863 wpłynęło 1,679 ta l. 7 śgr. 3 fen*
w ydatk i zaś w tem że półroczu wynosiły 4 ,734 - 20 - 10 -

azatem  przew yżka wydatków w ynosiła 3,055 ta l. 13 śg r. 7  fen.
Gdy więc w ydatki w pierwszych półroczach trzech  la t  przytoczonych o wiele p rze­

wyższały wpływy tegoż p ó łro cza . rz e c z  oczyw ista, że potrzeba było zasobów z roku po­
przedniego , i że zasoby te  nigdy n iew yczerpnięte, owszem zawsze w należytej mierze 
zachowywane być winny. —

Jeśli dość pom yślny, w m iarę czasowych okoliczności, stan  funduszów Tow arzy­
stw a przypisać n a leży  poświęceniu i gotowości do ofiar ze strony członków jego, prze­
jętych  m yślą Z ałożyciela tegoż Towarzystwa i uznających ośw iatę ludu za głów ny w aru­
nek szczęścia i pomyślności narodów ; to z drugiej strony uznać należy, że rezu lta t ten  
w znacznej części także gorliw ości i zachodom  tych członków kom itetów przypisać trze­
b a , k tórzy się ściąganiem składek  w szczególności zajm ują. Z tego powodu skłaniam y 
się do pobłażania  nateraz  pewnej, luźności i n ieregularności ja k a  się w zebraniach  ko­
m itetów i w alnych zgrom adzeń , równie ja k  w przesyłaniu nam  spraw ozdań z zebrań t a ­
kow ych, spostrzegać daje. P rzypisujem y tę  nieregularność raczej wpływowi zewnętrz­
nych , nadzw yczajnych okoliczności, aniżeli brakowi czynnego udziału  w spraw ach T o ­
warzystwa. W nosząc zatem  o m oralne niejako pokwitowanie z zeszłorocznych ich czyn­
ności, jak iekolw iek one były, m am y sobie w szelako za obowiązek przypom nieć uchw ałę 
walnego zebrania z dnia 13 Lutego r  1856 , k tó ra  stanow i, że pierwsze w alne zebra­
nie pow iatow e odbywać się winno najpóźniej w trzy  miesiące po w alnem  zebraniu  całego 
Tow arzystw a. Cel i znaczenie tej uchw ały są jasn e . P rzyzna też każdy, ze ani spra­
wozdanie D y rek cy i, ani uchw ały walnego zeb ran ia , n ie mogą m ieć pożądanego sku tku  

P rz e g lą d  P o z n a ń s k i  X X XV II, i .  ^
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i w p ły w u , jeśli zam iast w przeciągu pierwszych trzech m iesięcy, daleko późn ie j, a 
często bezpośrednio dopiero przed następnem  walnem  zebraniem  zakom unikow ane i roze­
brane zostaną. Idz ie  za tem , że przynajm niej to jedno w alne zebranie powiatowe w te r­
m inie  oznaczonym regularnie  odbywać się winno.

P rzystępujem y do szczegółowych rubryk i d a t spraw ozdania naszego.

Skład Dyrekcyi.

D yrekcya sk ład a ła  się w roku 1863 z następujących Osób: 1) z M acieja H r. 
M ielżyńskiego , jako P rezesa , 2) D ra H . G egielskiego, jako zastępcy P re z e sa , 3) X. 
P ra ła ta  B rzezińskiego, jako  S ek re ta rz a , 4) H r. Cieszkowskiego A ugusta , 5) K an tak a  
K azim ierza, 6) Łaszczewskiego F e l is a , 7) Kaczyńskiego A do lfa , 8) D ra Mateckiego, 
9) Professora D ra M otty, 10) W olniewicza W łodzim ierza, 11) Radońskiego Anastazego. 
12) Professora D ra R ym arkiew icza, 13) Professora W annow skiego, 14) Syndyka W e­
gnera.

X . G randke K anonik  M etropolitalny  pełn ił obowiązki Podskarbiego.

Wykaz przychodu i rozchodu.

D ochodu było w edług D ziennika Kassowego str. 55.
1) ze sk ładek   8218 T al. 28 śgr.
2) z wpływów nadzw yczajnych:

o ) w gotowiźnie 721 — 4 — 11 fen
z której wydano 64 T al. 8  śgr. 6 fen. objęte 
w ykazem  w ydatkow ym , n a  kupno papie­
rów krajow ych procent przyno­
szących, n a  65 Tal.

b) ze zwróconych przez K om itety
pieniędzy 231 — 2 --  6 —

R azem , w pap ierach  krajow ych.........65 —
i w gotow iźnie .9.171 — 5 — 5  —

W y d a tk u  zaś było w roku 1863 
podług D ziennika Kassowego 
i  w ykazu poniżej um ieszczo­
nego.................................................................40 —... .....................  9,044 — 15 — 10 —
pozostało zatem  w papierach
przynoszących procent............................. 25 —

i w gotowiźnie.............................................................. 126 —  16 —  7 —
Z e  jednak  w końcu roku 1862 
było w kasie  rem an en tu : 

o) w p ap ierach  krajow ych ................. 3191 — 20 śgr.
bj  w gotow iźnie......................................................................................  4.181 —  23 — 1 —

stąd  pozostało w końcu roku 1863 ■ 
w rem an en c ie :

a)  w papierach  krajow ych................. 3216 T al. 20 śgr.
b) w gotow iźnie 4,308 T al. 12 śgr. 8 f e n .

co też je s t  w ykazanem  w D zienniku 
przychodowym  na stronnicy  55.
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Wykaz szczegółowy Dochodów od Igo Stycznia do końca roku 1863.

a?
o
u

Z  P o w i a t ó w .
Ilość

przychodu

Tal. sgr. fen .

1e
*5?
oa

{Ł

i Babim ostskiego......................... 421 15 |
a Bukowskiego.............................. 358 7 6 193 Bydgoskiego.............................. 121115 20;
4 Chodzieskiego............................ 7015 ------ 21
5 Czarnkowskiego........................ 216 15 ____ 22 j
6 G nieźnieńskiego........................ 400 — ------ 23
7 Inow rocław skiego..................... 222 15 ------. 24'
8 K ościańskiego.......................... 447 15 ------ 251
yK robskiego................................. 417 25 26

10 K rotoszyńsk iego ...................... 16415 ------- 27 L
n M iędzychodzkiego................... 150 — ------- 28
12 Międzyrzeckiego....................... _____ ------

13 M ogilnickiego............................ 145 ---
14 Obornickiego.............................. 261 5 —
15 Odolanowskiego........................ 182 — —
16 O strzeszowskiego..................... 189 _ -------

17 Pleszew skiego........................... 191 15 ------

18JPoznańsk iego ........................... 210 ' —

Do p rzen iesien ia ......................|4,169 7 6

Z  P o w i a t ó w .
Ilość

przychodu
Tal- śgr. fe n .

Z przeniesienia..

;Szamotulskiego.

W ągrowieckiego.

„ z prawej strony W arty 
>o tego dochód nadzwycz.

o) w gotowiźnie .............
6) w Liście Rentow ym  25 
c) w Liście Zast. 3 ‘ 2% *40 

Zwrócone pieniądze...

4169 7 6
159 15 —

472 26 9
523 — —

624 25 3
468 — —

367 2 6
239 20 —

268 — —

817 6 —

109 15 —

721 4 11

231 2 6
w ogóle ja k  w yżej:

a) w gotow iźnie.............
b) w papierach k ra j 65

9171

Wykaz szczegółowy wydatków w roku 1863.

Na uczniów na Uniwersytecie w Berlinie 
w W rocławiu, 
w Fryburgu Badeńskim 
wKrakowie 
w Królewcu 

Na uczn ia  w szkole Agronom icznej w Eldenie.
„ w Pruszkowie
„ w Tarandzie
rysunków  i deseni w K ról. In s ty tu c ie  ręko 
dziel w Berlinie

10 Na Młodzieńców uczących się w szkole budowniczej w H olzm inden
w Brunświckiem

11 B „ w szkole przemysłowej w B erlin ie...
12 N a M łodzieńca uczącego się m echaniki p raktycznie w Z ak ładzie

P .  H . Cegielskiego w Poznaniu
13 „ „ p raktycznie Leśnictwa,
14 „ n a  m ajstra M ularskiego w W rocław iu
15 B „ praktycznie  Gospodarstwa
16 N a M łodzieńców  uczących się handlu  w Królewcu
17 N a M łodzieńca będącego w konserw atorium  muzycznem w L ipsku
18

T al. śgr. f e n .

130
1510

75
50

150
50

100
100

175

220
496

144
25
50
30

219
150

N a Uczniów Gimnazium ś. M aryi M agdaleny w P o zn an iu ..................il313
Do przeniesienia..........................  -|4987

12
12



19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
26
30
31
32
33

34

PR Z EG L Ą D  PO ZN A Ń SK I.

Z p rzen iesien ia .. . . . . . . . . .
N a uczniów Giinnazium w L eszn ie.....................................................

w T rzem esznie............................... ...........
M Ił «

M „ w Ostrowie..................................................
„ w W a łc z u .............. — . . . . . . . ------ ---------

w „ w Głogowie ................................................
■ . „ „ w Inow rocław iu —  ............ : . . . . . .

„ Szkoły R ealnej w P o znan iu ...  ..........................................
„ Pro-G im nazium  w Ś re m ie ..................................................
„ Szkoły wyższej kato lickiej w R ogoźnie.........................
„ K lassy  rektorskiej w S zam otu łach ....................................
m w „ w W ągrow cu....................................  •••••

N a Ucznia zak ładu  Professora Dr. R ym ark iew ieza w P oznaniu  ...
N a Uczniów Sem inarium  N auczycielskiego w P ozn an iu ....................

f łf „ w P a rad y żu ........................ .
Na opłatę  szkolną od Stypendyatów  Gim nażium  ś. M aryi M agda-

leny w P o zn an iu ..............
sj „  „  Szkoły realnej w Poznan iu ................

N a książki d la  S typendyatów  G im nazjum  ś. M aryi M agdaleny w P o '

„  w T rzem esznie.......................................
N a oporządzenie S typendyatów  G im nazium  ś. M aryi M agdaleny

w P o zn an iu   ........................................
w Ostrowie....................................................

»  ”  ”S typendyata  w Sem inarium  Nauczycielskiem
w P o z n a n iu ...................................................

w w do wyższego przem ysłu sposobią-
cego s ię ..............................................

N a narzędzia k unsz tu  i rzem iosł................................................... .
N a m ateryały  piśm ienne d la  K ancelary i i R eg is tra tu ry  D yrekcyi
N a pensye d la  kancellistów  D yrekcy i............................................
N a pensyą d la Woźnego D yrekcyi..................... ...........................................
N a portorium  od pieniędzy i korrespondencyi D yrek cy i i kom itetów

Pow iatow ych................................................................................
N a w ydatki nadzw yczajne...............................................................................
N a kupno papierów krajow ych do iuuduszu żelaznego... . imk .

Dodawszy do tego wydane a  poźniój zwrócone do kassy pieniądze 
zatem  jako kw oty przechodowe uw ażane...................... .

Ogółem

to je s t ty le , ja k  wykazano na początku.
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Lista Stypendyatów za rok 1863 według Instytutów.

gólnienie Insty­
tutów.

*■0
& wo 0 £.r t  N
O °  ^

—*• aj
M C-l Cu

. “  CO >~>

^ 2 5

W  ciągu r. 
1863.

O ' P  
p- o

9
10

u

12

13

14

15

16
17

18

19

20

21

dto
dto
dto
dto

N a U niw ersytecie w B erlinie 

dto w W rocław ia

dto w P radze  Czes­
kiej ................
w K rólew cu., 
w K rakow ie . 
w W iedniu .... 
w F ryburgu 
w Badenii. ... 

W Szkole A gronom icznej w
Pruszkow ie.....

dto w E ldenie
dto leśnej w Ta-

randzie...........
w król. In sty tucie  rękodzieł

w B erlin ie......
w Szkole budowniczej w Holz-

m inden.......
w Szkole przemysłowej w B er­

lin ie...............
P raktycznego gospodarstw a 

uczący się...
U M ajstra m ularskiego w B er­

l in ie ...............
dto w W rocław iu ... 

W  Fabryce H . Cegielskiego
w P o zn an iu ......

P raktycznego leśnic tw a uczą­
cych się...........

K upiectw a w K rólew cu uczą­
cych się ...........

w K onserw atorium  m uzycznem
w L ip sk u ........

W  G im nazium  ś M aryi M a­
gdaleny w Poznaniu

Do przeniesienia”

2

1 7

1

1

2

1

1

1

3

1

1

31 20

12

2

1

17

69 16|43 | 42

1. P rze s ta ł być >typendyatem  
1 Jed  orazow e w sparcie.
1. P rzen ió sł się na Oniw. do W rocł. 
6. P rzesta ło  być S typendystam i.

1. P rzen ió sł s ię  n a  Uniw. do W rocł .

J  dnorazow e w sparcie  o trzym ał.

P rzen  ósł s ię  na Uniw. do K ró lew ca, 

P rze s ta ł być Stypendyatem .

P rzes ta ł być S typendyatem .

Jednorazow e w sparcie o trzym ał. 

P rzesta ł być S typendya tem .

Z łoży ł popis na  budow niczego.

P rz e s ta ł być S typendyatem .

P rz e s ta ł być  Stypendyatem .

O trzym ał jednorazow e w sparc ie ,

2.P rzesz ło  do szko ły  przem . w B erlin ie

O trzym ał jedno razow e w sparcie.

1. Z ło ż y ł  popis dojrzałości.
6 P rz e s z ło  do A l u m n a t u  M łodzież .

sposob iącć j s 'ę  do stanu  duchowy 
1. P rz e s ta ł  być S typendyatem .
1. O p u śc ił szkoły . ,
1 . P r z e s z e d ł  d o  konw ik tu  L ublańskich  

10'. U trac iło  w sparcie.
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Wyszczególnienie insty­

tutów.

W ciągu r. 
1863

Z  'O  A1 cc

cote co 
p  00 UWAGI.

Z przeniesienia........ 69 L6 43 42
22 W Gimnazium w Lesznie....... 8 3 5

23 dto w Trzemesznie. 16 1 17

24 dto w Ostrowie...... 16 3 12 7

m

25 dto w Wałczu....... . 6 _ 4 2

26 — 2 — 2
dto w Głogowie—

27 dto w Inowrocławiu 1 — 1
28 w Szkole Realnej w Poznaniu 7 3 5 5
29 w Pro-Gimnazium w Śremie.. 2 8 — 10
30 w wyższej szkole katol. w Ro­

goźnie.................................... 3 1 3 1

31 w klassie Rektorskiej w Sza­
motułach............................. 2 _ — 2

32 dto w Wągrowcu... 2 — 2

33 w Zakładzie Dr. Rymarkiewi-
cza w Poznaniu................ — 1 j— 1

34 w Seminarium Nauczycielskim i
w Poznaniu........................ 48 18 35 31

35 w Seminarium Nauczycielskim
w Paradyżu........................ 19 11 13 23

Razem.

3. U traciło w sparcie.
Z powodu zam knięcia w Kw etniu Gi“ 

m nazium :
5 P r z e s z ł o  do innych Gimnazyów. 

l i !  P rzesta ło  być S typendyatam i.
1 Utrać ł w sparcie_______

8 Oddalonych zostało ze  szkoły  z po ­
wodu śp iew u zakazanej p ieśn i 
koście lnej.

1 Oddalony ze szko ły  z przyczyny 
że w yjechał bez pozw olenia W ła­
dzy S zko lne j.

3. U traciło w sparcie d la  z łych  św ia­
dectw.

2. Z łożyło  popis d o jrza ło śc i.
2. P ize sz ło  do Gim naziu u ś. Maryi 

M ig d a len y P oznan in .

5. U traciło w sparcie .

2. P rzesz ło  d? Gim nazium  8. M aryi 
M agdaleny w P oznaniu.

1. P rzeszed ł do Zakładu D r. R ym ar- 
k iew icza w Poznaniu.

16. Z łożyło popis na N auczycieli E lem .
17. P rzesta ło  być S typendystam i, bo

m a ją  te raz  fundusz dostateczny. 
2. U trać ł j  w sparc ie .

9 Złożyło popis na N auczycieli E lem . 
3 . U traciło  w sparcie.
1. D la choroby opuścił Sem inarium .

198171  135 |134  \
N a U niw ersytetach ksz tałci się w końcu roku 1863, S typendyatów :

1) N a U niw ersytecie w W rocław iu :
a)  w n au k ach  filozoficznych........................................................................... ^
b)  w n au k ach  lekarsk ich ................................................................................. ®
e) w n au k ach  przyrodzonych..........................................................   1

2) N a  U niw ersytecie w K rólew cu:
a )  w n au k ach  filozoficznych i filologii........................................................ 1
b) w n aukach  lekarsk ich .................................................................................. ^
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PIŚMIENNICTWO.

Les Catholiques et V Eglise de Pologne. Paris , chez P. Du­
pont — 1863 — str. 61.

Des conditionęs d’wie paix durable en Pologne. Paris,
chez E. Dentu — 1863 — str. 236.

L ’Avenir de la Pologne par le R. P. Charles Perraud —
Paris, chez E. Dentu — 1864 -— str. 40.

Ze Pape et la Pologne par le Comte Charles de Monta-
lembert — Paris, chez E. D entu— 1864 — str. 56 (przedruk 
z pisma Le Correspondant).

Broszury przyjazne sprawie  polskiej uk azu ją  się ciągle. N iek tó re  
z nich pochodzą ze szczerego współczucia i z istotnej dobrej woli; inne 
speku lacya  li te racka  lub p ro s ta  chęć zysku wywołuje. My do spraw ozdań  
naszych w ybieram y znowu najważniejsze, mianowicie zaś te , k tó re  m ają  
w ar to ść  m ora ln ą  i zdrowe dla sum ień ,  korzys tne  d la  umysłowości polskiej 
pojęcia rozpowszechniają . N a  wdzięk zewnętrzny i na  zręczność przed­
s taw ien ia  mniej b aczym y; nie chcemy albowiem bawić się jedynie. N a d t o  
co głaszcze i co upaja ,  wolimy zawsze to , co uczy i co u tw ierdza  w czer- 
stwern pojęciu obowiązku.

Z broszur ja k ie  od k i lk a  miesięcy wydrukowano, bierzemy przed się 
cz te ry :  dwie mniej znane wyraźnie polskiego p ió ra ,  i dwie bardzo głośne n a ­
pisane  przez cudzoziemców7. W szy s tk ie  cztery d a d z ą  nam  sposobność po­
ruszen ia  is to tn ie  ważnych d la  k ra ju  zadań.

B roszura  najpierwej na  ty tu le  w ypisana  ze wszech miar na  uwagę 
zasługuje. A u to r  zaczyna od spostrzeżenia, że zwykle p iszący dziś o P o l­
sce, albo o niej radzący , pomijają najważniejszą ze w szystk ich  kwestyę, 
kw estyę  kościoła  polskiego. On właśnie tę rzecz p odnosi ,  aby wykazać, 
że Kościół polski j e s t  pełen życ ia ,  razem  że n iedbalstwo i szczególniej 
obojętność ze s tro ny  pewnej liczby kato l ików  obcych ,  uiczem się u sp ra ­
wiedliwić nie dadzą .

Kościół p o lsk i,  po w iada ,  uratował wschodnią E u ro p ę  od is lamizmu, 
i dziś jeszcze jem u św iat katolicki siłę sw oją przeciw schizmie i przeciw 
panslawizmowi zawdzięcza.

W  następstw ie  rozb ie ra ,  zkąd  poszła  obojętność pewnej liczby k a ­
tolików na  nieszczęścia P o ls k i ,  i słusznie ob jaśn ia ,  że katolicy dali się 
omamić Rossy i z a rę c z a ją c e j , iż ona najszczerzej broni pojęć zachowawczych 
przeciw rewolucyi, i że P o lska  a rewolucya to jedno.

„Solidarność i zjednoczenie, są  jego s ło w a , żywiołów religijnych i n a ­
r o d o w y c h  w P o lsc e ,  uratowały  E u rop ę  od zalewów ta ta rsk ich .  Owoż te ­
r a z  w nich właśnie R o ssy a  broni przeciw P o lakom  szuka. Ile  razy Po-  
„lacy u jm ują  się za  religią sw oją ,  R ossyanie  o skarża ją  ich o rewolucyjne 
„dążności i t łom aczą  zachowawczej E uropie ,  że religia b ran a  je s t  ty lko  zą 
„pozór w Polsce. N ieste ty , E u ro pa  częstokroć snadniej R ossy i  schizma- 
„ ty ck ie j ,  niźli Polsce katolickiej ^wierzy. E u ro p a  oszukana  chce widzieć 
„w carze p ap ieża ,  nietylko opiekuna zdań  zachowawczych, ale jeszcze  po d -  
„porę  ka to lickich  zasad. r

„ C a r  zręcznie w r. 1848  po stronie O jca  Sgo s taną ł .  G dy by  L u te r  
„i H e n ry k  V I I I  byli żyli z a  naszych czasów, byliby mogli w ten  sam  spo -  
„ s ó b , bez szkody d la  herezyi. P ap ieża  popierać. C ar  trzym ał s tronę  P iu s a
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IX go  w R zym ie ,  a  tym czasem  dokonyw ał przeprowadzenia  na  schizm ę sze-  
"ściu milionów unitów, wpierw przez siebie od R z y m u  oderw anych. P od  

za s ło n ą  głośnej swój dla  Stolicy A posto lskiej p rzych y ln ośc i , p rzeds taw ia ł 
” na b iskupstw a  katolickie ludzi oddanych sob ie ,  reformował sem m arya ,  
"w prow adza jąc  do nich profesorów świeckich a  naw et profesorow sch izm a- 
" tyków  i wydawał liczne, a  srogie ukazy ,  k tó re  d o tą d  obowiązują. C ar 
"noniera ł  Oica Ś. w Rzymie, a równocześnie zwierzał się n iedyskre tnem u 
"posłowi angie lsk iem u, że aby  pokonać P o laków , trzeba  znieść D o m in u s  

vob iscum . C ar grał rolę przyjaciela w Rzym ie  i w G a e c .e ,  tym czasem  
"u  siebie zabran ia ł  adresów i sk ład ek  pieniężnych dla papieża , a  naw et 
"m odlitw  publicznych za  K ośció ł i za N am ies tn ika  Chrystusowego. A  j a -  
" k ie  postępowanie  ca ra  na kongresie p a ry z k u n ?  O to  wziął udział w o b ia ­
d a c h  ludzi, co sobie przywłaszczyli prawo sąd zen ia  1 apieza , aby  potem 
"w sk u te k  wyroku wydanego zaocznie, drogę do wywłaszczenia go otworzyć. 
"K onserw ato iow ie  wówczas milczenie R ossy i  położył, na  k a rb  wojny k ry m ­
s k i e j ,  uieprzewidywali,  że car potem rękę  W ik to ro w i  Lmanuelowi poda. 
"Zanomnieli byli że R ossy a  pierwsza sy s tem a t  anneksyi w inne swobody 
i f  mor a hności w  w y kona n fe w prowadził/ .  R epnin  i S tacke lbe rg  posłużyli 

za wzór dyplom atom  pienionckim. Om to sam o robili niegdyś w \ \  a 
"szawie , co PP. B uoncom pagn i ,  Y il lam ar ina  i della M ineros we FllJ1^ '  
"cyi N eapolu  i Rzym ie . P odobnież  jenerałowie K a ta rzyn y  '  P a w ła  ta k  
"sam o weszli w granice P o l s k i ,  j a k  P inneli i Cialdim w kra je  W łoch  srod- 
"kow ych  i południowych. C z y ta ją c  odezwy urzędników piemonckich z pized 
" l a t  t r z e c h , zdawać się może, że je p rzetłum aczono z odezw rossyjskich po 
"rozbiorze N a d to  tam  i tu, skoro  gw ałt  p rzem ógł,  rozpoczęła  się w alka  
"z  kościołem i z duchowieństwem. W  P iem oncie  t a k  samo, j a k  w R ossy ,  
"zaczę to  więzić i wyganiać biskupów. W yw iezienie  ka rd yn a łów  z P izy  

i z F e rm o  przypom ina porwanie b iskupów  S o łtyk a  i Krasińskiego, 
" i  przyszło do tego, że racyonaliśc i  rzucają  duchowieństwu włoskiemu 
" trzym ającem u z papieżem miano rew oluc jon is tów , podobnie j a k  kon- 
"serw atorow ie  europejscy zwą od tylu la t  rewolucyonistami duchowień­
s t w o  polskie. P a n  C avour wyrzucał duchowieństwu włoskiemu m epos łu -  
"szeństw o  p raw u , ze swojej strony  cesarz Mikołaj oświadczył księżom 

w W arszaw ie ,  że kocha kato lików , ale że me może z lać  m a nich ła sk  
"swoich dla tego, że się w yłam ują  z pod praw  cesarstw a. A  jak ież  to są  
" p r a w a ?  Zaiste  oba la ją  one z gruntu wszystkie zasadnicze us taw y Kościoła 

A u to r  w dalszym  ciągu kreśli obraz  o p łak an y  położenia  koscm ła  pol­
skiego pod rządem  rossyjskim. „O dosobnien ie  tego kościoła ,  pow iada ,  od 
,G łow y widomej Kościoła powszechnego, jes t zupełniejsze niż się może wy­
d a w a ć .  P rzy jm ujem y wszelkie porów nan ia  w tej mierze. A n i w Ohmach, 
ani w J a p o n i i ,  ani w A i r y c e ,  ani w A u s tr a l i i ,  położenie katolików me 

" jes t  n iepew nie jsze, trudniejsze i niebezpieczniejsze. W lerm wszędzie mogą 
"się  znosić z R z y m e m , P o lak o m  tego nie wolno. Z na jdz iem y/ gdzieindziej 

lud choćby najoddaleńszy, choćby ty lko w części z k a to l ików  złozony, 
„ k tó ry b y  od la t  sześciudziesiąt ani w ysłańca  papiezluego, ani m issyonarza

apostolskiego n iew idz ia ł? '1 
* T u  w spom ina  au to r  o u trudnieniu wszelkich s tosunków  z R zym em ,
źródłem życia katolickiego.

M ęczeńs tw o  P o lsk i  by łoby  znośne ,  u trzym uje ,  gdyby znajdow ała ona 
nosłuchan ie  i d ob rą  wolę u w szystkich katol ików . B ra k  b iskupów, b rak  
sem inary  ów, b r a k  księży n iedaw ałby się czuć tak  dotkliw ie, skoroby św iat 
k a to l ick i  w spiera ł P o lak ó w  współczuciem i modlitwami. .

W ie lu  kato l ików , p o w ia d a , przyznaje w praw dzie , ze P o lsk a  cierpi 
męczeństwo^ ale winę ca łą  zrzuca na  P o laków  m ięszających narodowość



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 89

z r e l ig i ą ;  inni znowu tw ie rd z ą ,  że męczeństwo podobne  daje wzrost K o ­
ściołowi, k tó ry  urodził się i  spotężn ia ł  śród prześladowania. A leż  jeźli 
po l i tyka  polska  od ty lu  wieków obronę kato l icyzm u na  c e lu m ia ł a ,  niepo­
dobna dwóch tych  rzeczy stanowczo w Polsce rozdzielić. Porów nanie  znowu 
dwóch epok męczeństwa kościelnego nie je s t  ścisłe. W  pierwszych wie­
kach  i K a ta k u m b y  były  po trzebne i Kolizeum. Uczono się w K a ta k u m ­
bach j a k  w Kolizeum umierać. Owóż w Polsce  m am y K o lizeu m , b ra k  
nam K a ta k u m b ,  gdzie przez t r zy s ta  la t  papieże nauczali i święcili b i ­
skupów, gdzie biskupi schodzili , aby  zaczerpnąć  św ia t ła  i mocy, a  wierni 
kupil i  się koło p ap ieża ,  b iskupów  i kapłanów. P o ls k a  musi walczyc z ce­
sa r z e m ,  albo musi się poddać. P oddan ie  się rzeczywiste prowadzi do apo-  
stazyi.  S p ra w a  po lska  je s t  św ię ta ,  jezli święta, zasługuje, aby j ą  ra tować. 
J a k ie  ku tem u  przeds taw ia ją  się środki ? Z alecają  kato likom  polskim drogę 
legalności. D o brze ,  ależ legalność k o ś c i e l n a  w Polsce opiera się na  k on­
kordacie  z r. 1 8 4 7 , a  ten  k o n k o rd a t  nie jest szanowany przez rząd  świe­
cki w ewnątrz  kraju. I  cóż m a s tano w ić  legalność dla P o lsk i?  P ra w a  z a ­
prowadzone przez K ośc ió ł ,  czy ukazy cara, naczelnika synodu sch izm aty -  
ckiego w P e te r sb u rg u ?  Buntem jes t  sprzeciwiać się wymaganiom cara ,  schi­
zm ą  lub he rezyą  gwałcić ustaw y Kościoła. Niech w yrzekną konse rw a to -  
rowie, co winni począć Polacy  zm uszeni wybierać między dw om a zwierz- 
chnościami zostającem i w wojnie z s o b ą ?  . . .

A u to r  w tem  miejscu zręcznie porównywa uprzedzenia  i n iesprawie­
dliwe w ym agania  rozumnej niby polityki w obec O jca Śgo,^ z uprzedzeniami 
i niesprawiedliwemi wymaganiami względem P o l s k i , w końcu doda je :  _

Konserwatorowie chcą, aby  Kościół polski nie poruszał się jeno 
„w sz rankach  legalności. T a k i  zap ad ł  wyrok na  Kościół S. W ojciecha , nie­
szczę ś l iw sz y  z tej miary od innych. Dziwić się trudno, że w yrok rzeczony 
„dziwi n a s ;  albowiem żaden K ośció ł podobnie skazany  nie zosta ł  i to 
"przez katolików. Położenie tego rodzaju nie j e s t  nowe.  ̂ Owoż C hrześcia- 
„nie pierwszych wieków nie mniemali nigdy, iżby legalność po gań sk a  m iała  
Siiieć pierwszeństwo nad  ustawam i Kościoła. Później nie narzucano Chrze- 
„ścianom wschodu legalności cesarzów ariańskich. K atolicy  nie wymagali 
„w r. 1793 , iżby duchowieństwo francuzkie  oglądało się w rzeczach sumie­
n i a  za legalnością ówczesną. I  obecnie nie widzimy, żeby ko nserw ato ro -  
„rowie i ka to licy  nam aw ia li duchowieństwo włoskie do bezwzględnej ule­
g ł o ś c i  legalności piemonckiej. Po wszystkie czasy, księża, k tó rzy  się pod­
d a w a l i  podobnym legalnościom, uważani byli za  aposta tów , ci z a ś ,  k tó rzy  
„s ię  im opiera li ,  zyskiwali miano męczenników. T a k  było wszędzie, cze- 
„tuuż m a być inaczej w P o lsce?  Kiedy Siemiaszko zd iadz ił  wiarę i pocią­
g n ą ł  za  so b ą  pięć milionów katolików, E u ro p a  nie poruszyła  się p raw ie ; 
„a le  gdy kanonik  B ia lob rzesk i oparł się wymaganiom legalności rossyjskiej 
„ i  w sk u tku  tego wygnany został, zaraz konserwatorowie jęli pow staw ać, 
„że się wdał w politykę. W  czemże w po li tykę?  Bo jego opór pomagał 
„ruchowi narodow emu. W ięc  ci panowie pragną  tryum fu  R ossy i!  T ym  
„sposobem naśladowcy polscy Passagliów  i L iveran ich  zasługują  n a  po­
c h w a ł y  ludzi m ądrych, a  naśladowcy kardyna łów  Corsi i de Angelis, t u ­
d z i e ż  a rc yb isku pa  turyńskiego, o trzym ują  odprawę jako_ rewolucyomści. 
„ T a k ie  to  położenie fałszywi katolicy zachodu Kościołowi polskiemu n a ­
z n a c z a j ą .  Z am ias t  wspierać go w walce św ię te j ,  o s łab ia ją  go naw et 
„w oczach prześladowców. Z aczem  jeśli R ossyanie  p rzedstaw ia ją  okrutne 
„żołdactwo co k rzyżuje ,  n iek tórzy  kato licy  i pseudokonserwatorowie cza- 
„sów  naszych w yobraża ją  H e ro d a  i P i ła ta .

W  następnym  paragrafie  czy tam y: .
„C o  m a  czynić Kościół polski? Azaliż p o d ob na ,  aby  się oparł na
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„Rossyanach, którzy wyganiają księży, lub icli do apostazyi pchają? Lub 
„też, czy może szukać pomocy u katolików odpychających i potępiających 
’’każde jego odezwanie się? Rzym udziela siły, Kościół polski nie może 
„ani badać, co myślą w Rzymie, ani dosłyszeć słów ztamtąd idących. My 
’,bynajmniej nie twierdzimy, że Rzym opuszcza Polskę. Niech mówią co 
’’chcą Rossyanie, jedyni sprawcy faktycznego rozdziału między papieżem 
„i katolikami polskimi, tak  nie jest, I  niech mówią co chcą rewolucyo- 
,’niści usiłujący przekonać naród polski, że nie powinien rachować na S to­
l i c ę  Apostolską, ani też jej ufać, tak  nie jest. Nie, nie, Rzym córki swej 
, praw ow iernej nie opuszcza. Rzym myśli o niej,  pracuje dla niej,  walki 
"o nią stacza i to ze wszystkiemi, a nawet z owymi katolikami konserwa­
t o r a m i ,  k tórych  głupstwo lub niegodziwość odsłaniamy. Rzym zawsze 
’’protestuje, od protestacyi przeciw rozbiorowi Polski. Rzym woła, napiera, 
„upomina się. Dostojnej pamięci Grzegorz X V I ,  z ktorego koniecznie 
„chciano nieprzyjaciela P o h k i  zrobić z powodu breve napisanego w roku 
„1832 w skutek" fałszywych przełożeń Rossyi,  ten sam Grzegorz X V I  
„przemówił do groźnego cara Mikołaja, jak  nikt na ziemi przemówić nie 
„śmiał. Oprócz tego allokucya jego z r. 1842, wydrukowana z dołączeniem 

licznych dokumentów, świadczy głośno jakie miał dla narodu polskiego 
„uczucia. Co się tyczy Piusa I X ,  ktoż śmiałby wątpić o jego ojcowskiej 
„miłości ku niewinnej ofiarze, oddanej na łup kalifatu schizmatyckiego ca- 
| ,rów? Konkordat z r. 1847 , allokucya z r. 1848, breve do Ks. Arcybi­
s k u p a  Fijałkowskiego, list sekretarza stanu do administratora części dye- 
„cezyi Krakowskiej pod rządem rossyjskim, w końcu breve do Ks. A rcy­
b i s k u p a  Felińskiego,*) wszystko to są fakta, które Stolicę Apostolską 
” i osobę poświęconą Zastępcy Jezusa Chrystusa od owych fałszywych k a ­
to l ik ó w ,  chcących wmówić, że Rzym tak myśli jak  oni, oddzielają. My 
„cośmy w Rzymie izeczy z bliska badali ,  wiemy jak  Pius IX  Polskę ko- 
„cha. Ten istny męczennik rewolucyi i c a ra tu ,  ma dla Kościoła polskiego 
„ojcowskie wnętrzności. Niestety, Polacy niedosyć o tera w iedzą! .. .  N a  
„kimże ma się oprzeć Kościół polski? Kościół ten chce żyć i żyć musi, 
„gdzież dlań droga zbawienia? Od Rzymu faktycznie oddzielony, wszędzie 
„n a  świecie widzi tylko sprzymierzeńców cara. Jeźli ma za sobą serca 
„szlachetne, wszystkie samolubne interesa trzymają jawnie z Rossyą. Siła 
„jest po stronie Rossyi. J a k  zwyciężyć ca ra t ,  ja k  z nim wojować, jak  
„przynajmniej odwrócić grożące z tej strony niebezpieczeństwa ? Oczywiście 
’’,Kościół polski musi łączyć się z tymi, którzy z Rossyą walczą. Walczy 
„naród polski i walczy R z y m ; z Rzymem związek bezpośredni jest niepo­
d o b n y ;  więc należy łączyć się z narodem. W łasne dzieci ofiarują pod­
p o r ę  kościołowi polskiemu, tej podpory odrzucać mu się niegodzi. Zre­
s z t ą  Kościół ma prowadzić wiernych, a aby ich prowadzić, trzeba iżby 
„był z niemi w jedności i połączeniu.14

A utor rozwija obecnie obszerniej myśl. że Kościół i słudzy jego 
w Polsce muszą trzymać z narodem, i z kolei tłomaczy duchowieństwo na­
przeciw zarzu tom , rewolucyjnych dążności.

„Duchowieństwo polskie, powiada, niechcialo uznać władzy tajnego 
„rządu, dla tego że prawa Kościoła zabraniają podobnego kroku. W sze­
l a k o  znalazły się wyjątki. I  cóż, ci co przystąpili do sprzysiężenia. za­
s t rze g l i  wyraźnie prawa Kościoła (sa lv is  ju rib u s E ccle iiae). Choć była 
„sprzeczność w tej troskliwości o prawa Kościoła w chwili właśnie ich po­
gw a łc en ia ,  niepodobna nieuznać pobudek tych, którzy z winy rządu ros-

*) Odtąd Pius IX modlitwy za Polskę nakazał i m iał w Propagandzie oną ser­
deczną i pełną apostolskiej powagi przemowę, która takie wrażenie uczyniła.
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s y j s k i e g o  n i e d o s t a t e c z n i e  z  r z e c z a m i  k o ś c i e l n e m i  o b z n a j o m i e n i ,  r z u c i l i  s i ę  
" w  o d m ę t  z  r o z p a c z y  i z  c h ę c i  r a t o w a n i a  k r a j u .  Z r e s z t ą  k t o ż  n a u c z y ł  
" k s i ę ż y  ś l e p o  w ł a d z y  ś w i e c k i e j  p o d l e g a ć ,  s ł u c h a ć  u r z ę d n i k ó w  ś w i e c k i c h  i t o  
" n i e  k a t o l i k ó w  t y l k o ,  a l e  i s c h i z m a t y k ó w ?  A z a l i ż  n i e  s a m  c a r .  C a r  w y -  
" m a g a  o d  n i c h  p o d o b n e j  p o d l e g ł o ś c i  o d  l a t  o ś m d z i e s i ą t ;  w i ę c  0111 b i e d n i  
" u w i e d z e n i ,  n i c  w  t e i n  n a d z w y c z a j n e g o  n i e  w i d z i e l i  i p o w i e d z i e l i  s o b i e :  
" m i e d z y  d w o m a  ś w i e c k i e m i  z w i e r z c h n o ś c i a m i  p r z e n o s i m y  t ę ,  k t ó r a  m e  j e s t  
" n i e p r z y j a c i ó ł k ą  K o ś c i o ł a .  . . K s i ą d z  b i s k u p  O r l e a n u  b ł o g o s ł a w i ł  k s i ę ż o m  
. p o l s k i m  s p i e s z ą c y m  d z i e l i ć  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  b r a c i  s w o i c h  w  o b o z a c h .  

O b o k  t y c h  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  c ó ż  z n a c z ą  o s k a r ż e n i a  P .  d e  L a  R o c h e j a q u e -  
" l e i n  i i n n y c h  f a ł s z y w y c h  k a t o l i k ó w ?  P y t a j m y  s i ę ,  z a  c z y j e m ż e  z d a n i e m  
" o g l ą d a ć  s i ę  m a m y ,  z a  z d a n i e m  k s i ę d z a  D u p a n l o u p ,  c z y  z a  z d a n i e m  P .  d e  L a

„ R o c h e j a q u e l e i n . “  . . .  j  u i ;
A u t o r  k t ó r y  p i s a ł  w  c z a s i e  t r w a j ą c e g o  p o w s t a n i a  i j e s z c z e  p r z e d  z b l i ­

ż e n i e m  s i ę  A u s t r y i  d o  R o s s y i ,  r a t u n e k  u p a t r u j e  w  p r z y m i e r z u  F r a n c y i  
z  A u s t r y ą  p r z y m i e r z u  z b a w i e n n e m  d l a  P o l s k i  i z b a w i e n n e m  d l a  W ł o c h ,  
z a w i ą z a n e m  n a  w e z w a n i e  i z  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  O j c a  S g o .  M y  n i e w i e r z y -  
l i ś m y  n i g d y  a n i  w  d o b r ą  w o l ą  A u s t r y i ,  a n i  w  b l i s k ą  i n o ż e b n o s c  t e g o  p r z y ­
m i e r z a ,  u z n a j e m y  w s z e l a k o  n i e z m i e r n ą  j e g o  d o n i o s ł o ś ć ,  s k o r o b y  r a z  s z c z e ­

r z e  i u c z c i w i e  s k o j a r z o n e  z o s t a ł o .
P o d  k o n i e c  b r o s z u r y  z n a j d u j e m y  s i l n e  u s t ę p y ,  z  k t ó r y c h  n i e c o  p r z y ­

t o c z y m y  p i s z ą c e g o , o d w o ł a ć  s i ę  j e s z c z e  d o  w y r a z ó w  p r o t e s t a n t a

„ l e p i l i  p o j m u j ą c e g o  r z e c z y  k a t o l i c k i e  o d  w i e l u  k a t o l i k ó w .  P .  K u . z o t  m ó w i ą c  
„ d o  s w o i c h  w s p ó ł w y z n a w c ó w  o  n i e s z c z ę ś c i a c h  p a p i e z t w a ,  p r z e p o w i a d a ł  
„ k l ę s k i  w s z y s t k i m  w y z n a n i o m ,  t w i e r d z i ł  o n ,  ż e  k i e d y  w i e l k i  K o s c i o ł  c i e r p i ,  
„ i  i n n e  k o ś c i o ł y  c i e r p i e ć  m u s z ą .  O w o ż  w z n i o s ł a  m y s i  o  s o l i d a r n o ś c i  k o ś c i o ­
ł ó w ,  m a  p r z e d e w s z y s t k i e m  s w o j e  z a s t o s o w a n i e  w P o l s c e .  F a ł s z y w i  k a t o -  
" l i c y  t e g o  n i e  r o z u m i e j ą .  O n i  m n i e m a j ą ,  ż e  z n i s z c z e n i e  K o ś c i o ł a  p o l s k i e g o  
. n i e  z a t r z ę s ł o b y  K o ś c i o ł e m  p o w s z e c h n y m .  T o  t a k  z u p e ł n i e ,  j a k  g d y b y  ś m i e r ć  
J e d n e g o  z  c z ł o n k ó w  r o d z i n y  j a k i e j , n i e  m i a ł a  z n a c z e n i a  d l a  c a ł e j  r o d z i n y .  

B y ć  m o ż e ,  i ż  s ą  w y r o d n e  d o m y ,  w  k t ó r y c h  o b o j ę t n i e  p r z y j m u j ą  s t r a t ę  j e -  
- d n e j  z  o s ó b  d o  g r o n a  f a m i l i j n e g o  n a l e ż ą c y c h ,  w  k a ż d y m  p r z e c i e z  r a z i e
. r o b i  s i ę  p r ó ż n i a  H i s t o r y a ,  k t ó r e j  d z i a ł a c z a m i  s ą  l u d z i e  a  k i e r o w n i k i e m
„ P a n  B ó g ,  p o k a z u j e  o b e c n i e ,  j a k  p r a w d z i w e m  j e s t  t o ,  c o ś m y  p o w i e d z i e l i  o  
W z a j e m n e j  z a l e ż n o ś c i  p o j e d y n c z y c h  c z ą s t e k  k a t o l i c y z m u  N i e s z c z ę ś c i a  W ł o c h  

„ s ą  j e n o  n a s t ę p s t w e m  n i e g o d z i w o ś c i  d o k o n a n e j  n a  P o l s c e .
T u  a u t o r  o b r a c a  s i ę  d o  k a t o l i k ó w  s u m i e n n y c h :

B i s k u p i  k a t o l i c c y ,  k a p ł a n i  k a t o l i c c y ,  z a j m i j c i e  s i ę  l o s e m  K o ś c i o ł a ,  

. p o l s k i e g o .  B i s k u p i  F r a n c y i  t y l e  j u ż  r a z y  p o d n o s i l i  g ł o s  z a  K o ś c i o ł e m  s w  
- W o j c i e c h a ,  n i e c h ż e  p r z e m ó w i ą  r a z  j e s z c z e .  D u c h o w i e ń s t w o f r a n c u z k i e ,  k t ó r e  
„ z  t a k ą  g o r l i w o ś c i ą  i z  t a k ą  o d w a g ą  u d a j e  s i ę  n a  d a l e k i e  m i s s y e  w  A  f r y ­
t c e ,  A m e r y c e  ir A u s t r a l i i ,  z r o z u m i e  m o ż e ,  iż  t r z e b a  i s c  d o  P o l . s k i .  N i e c h a j  
„ci  p r a w d z i w i  r y c e r z e  i d e i  k a t o l i c k i e j  r z u c ą  s i ę  d o  u o g  O j c a  S g o  i u p r o  
„ s z ą ,  a b y  K o ś c i ó ł  p o l s k i  o g ł o s i ł  z a  m i s s y ą .  J e d y n y  t o  m o ż e  s p o s o b  z a s ł o -  
„ n i e n i a  t e g o  K o ś c i o ł a ,  j e ź l i  m o c a r s t w a  n i c  d l a  n i e p o d l e g ł o ś c i  p o l i t y c z n e j  P  
„ s k i  n i e  u c z y n i ą .  P o w i e d z ą  n a m :  R o s s y a  r o z g n i e w a ł a b y  s i ę  w  t a k i m  r ' ■

„ I  c ó ż  z t ą d  ?  W i l k  s i e j e  s p u s t o s z e n i e  w  t r z o d z i e ,  a  m y  g ł a s k a ć  g o  m  y ,  
„ a b y  g o  n i e r o z d r a ź n i ć .  M y  m ó w i m y ,  iż  t o  d l a  t e g o ,  a b y  r e s z t y  n i e  p  • 
„ A l e  c o  w i l k  s o b i e  m y ś l i ?  W i l k  m y ś l i  ż e  m a m y  s t r a c h  i  m i a r k u j e  i z  m e  
„ b ę d z i e m y  m i e l i  o d w a g i  b r o n i e  p o z o s t a ł y c h  o w i e c .  P r z y p ° m n i j m y  , 

„ c h c i a u o ,  a b y  p a p i e ż  o d s t ą p i ł  R o m a n i i  d l a  u r a t o w a n i a  r e s ^ J ’ , , . ,  ,
„ P .  C a v o u r  p r z y z n a ł  p o t e m ,  i ż  o d  l a t  d w u n a s t u  p r a c o w a ł ,  a b y  o a  i c  w ł a -

„ d z ę  ś w i e c k ą . *
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Broszura kończy się gorącem wezwaniem do katolików, aby stanęli
po stronie sprawiedliwości.

Cala ta  praca zacna, serdeczna dobre wrażenie na  każdym meuprze- 
dzonym uczynić musi. P raw da ,  autor nie włada silnie słowem, myśl jego 
rzadko dochodzi do zupełnej jasności, rozumowaniu brak  swobody w ro­
zwinięciu i ścisłości należytej; ale te wszystkie niedostatki nagradza i za­
stępuje wysoka gorliwość o postawienie w obee świata czystego ideału 
Polski katolickiej i znajomości istotnego położenia Kościoła polskiego 
w obrębie katolicyzmu, tudzież rzeczywistego stosunku między Rzymem
a Polską. ^

Oczywiście piszący miał na względzie katohkow zagranicznych; więc
chodziło mu nie o to, żeby ziomków oświecić i zwrócić z kierunków błę­
dnych na bezpieczniejsze, jeno o to, żeby w obec cudzoziemców zwłaszcza 
takich, którzy tkwią w uprzedzeniach lub niechęci, obronić i wytłomaczyc 
wypadki i ludzi w ojczyźnie. Ztąd prawda istotna w gruncie, przybrała 
u nie»o pewien odcień optymizmu i względności ze słabością graniczącej.

°W  każdym razie praca t a  niedość u nas rozpowszechniona, znaczną 
usługę sumieniowi polskiemu oddaje: szczególniej przez to, iż zwraca uwagę 
na warunki wzajemnej zależności religii i narodowości w Polsce.^

Obszerniejszego rozmiaru książka Des conditions de la p a ix  durable  
en P o logne , napisana została przez autora ważnego, obszernie przez nas 
rozebranego dawniej dzieła: L a  P o l o g n e  et la  cause de lo r  are. O toż mu­
simy wyznać zaraz na wstępie, że nowa praca niepospolitego pisarza, słab­
sza jest znacznie i niższa od poprzedzającej. Mniejsza o to, że napotyka­
my w niej powtórzenia myśli lepiej wprzód i poważniej wyłożonych, ale 
co nas uderzyło w pisarzu stojącym na stanowisku zasad , to pewne nie­
potrzebne ustępstwa pod naciskiem wypadków i pod wpływem zdań cha- 
łaśniejszych uczynione. W szelako znajdujemy i tu dużo rzeczy dobrych, 
dobrze powiedzianych, z których da się wyciągnąć korzyść dla duszy
polskiej. t . .

Odpowiedzialność Europy w kwestyi polskiej dobrze wskazuje autor 
i słusznie wykłada, że teraz w Europie chodzi o to, czy wolność zwycięży 
czy s iła ,  k tóra ma za wyobrazicieikę Rossyą. N ad Wisłą, powiada, cho­
dzi o wyraźny interes europejski; pokój, porządek, wolność i postęp za­
leżą od tego ja k  się rzeczy polskie rozstrzygną. _

Przypominamy że rzecz cala pisana była i wyszła przed kilkoma
miesiącami. , .

Polskę trzeba uratować wola autor i oto jego słowa:
Szukajmy jak  uratować Polskę,  k tó ra  jest kamieniem węgielnym 

przyszłości, a uratować j ą  mimo małoduszności dyplomatów; patrzmy za­
kaz em ,  czy Europa może się zaspokoić w obec niepomyślnego wypadku 
"swoich przełożeń żejuż uczyniła wszystko co jeno mogła uczynić. Rzecz to o tyle 
„ważniejsza,że dziś kiedy trzeba wybrać między powinnością i spodleniem, po­
w s t a j ą  naraz niebezpieczne wątpliwości. Ci i owi rzucają zapytania, azali Euro­
p a  ma istotnie obowiązki względem Polski, czy można od niąj wymagać, aby się

rzucała w przedsięwzięcia niewywołaue wyraźną koniecznością i czy ta  konie­
c z n o ść  istnieje w obec polskiej sprawy? Wielu wyobraża sobie, że 
w kwestyi niniejszej jeno uczucia szlachetne w grę weszły, i mniema, że 

"uczucia podobne nie mogą kierować polityką. Z względów ludzkości, mó­
wią oni, nie wynika żadne prawo. J a k  zwykle sofizmata przychodzą tu 

"w pomoc namiętnościom i nędzotom. Zapewne, uczucia szlachetne nie są 
"dźwignią polityczną; aleć Polska nie jeno się do nich odwołuje. Polska 
'zna  czasy dzisiejsze i zbyt czuje co winna sama sobie, iżby błagać o li- 
"tość dla nieszczęść swoich. Wielkie sprawy nie żebrzą pomocy, nawet
Jł
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wtedy, kiedy jej potrzebują. Narzucają się światu przez to że istnieją. 
"Biada' tym którzy nieumieją w uich rozpozuać znamion powszechności; 
"na takich kara spada rownocześuie z upadkiem spraw onych.*

Polska odwołuje się do prawa swego, twierdzi a u to r , a  Europa prawa 
tego uznać nie śmie. Europa tymczasem ma w tem najżywszy interes, żeby 
sprawa tego kraju nie upadla. Jakoż od tej sprawy zależą równowaga 
europejska, wolność i porządek. Polacy są  żołnierzami zachodu.

Broszura rozbiera następnie ja k ą  legalność zaprowadzi! t r a k ta t  wie­
deński i o ile ten t rak ta t  zgwałcony został przez R o ssy ą ;  dalej tłumaczy, 
że wszelka tranzakcya wyszłaby tylko na korzyść rossyjskiego caratu. 
A by mieć pokój trzeba odłączyć stanowczo Polskę. „Przeciwieństwo dwóch 
„narodów, powiada broszura, nie zależy od kombinacyi politycznych, albo 
"od przemijających rozjątrzeń, leży ono daleko głębiej.*4

Autor powtarza tu i słusznie, że zacięta walka Polski z R o ssy ą ,  to 
walka dwóch odrębnych pierwiastków. Nie jeno różnica pochodzenia i ży­
wiołów uralskiego z jednej strony, słowiańskiego z drugiej powód meprzy- 
jażni stanowi; rozbrat istnieje między duchem jednego kraju a duchem 
'drugiego. Zkąd ten rozbrat powstał? Z tąd  że Rossya wyboczyła z drogi 
prawej działalności swojej,  że poszła na ślepo koleją sztucznych natchnień 
i że uparła się namiętnie w fałszywym kierunku.

Wywód historyczny dosyć zręczny twierdzenie to popiera. Dniepr, 
mówi autor, stanowi różnicę dwóch osobnych i zupełnie różnych, społe­
czeństw. Jedność rossyjska mogła się za Dnieprem wyrobić i uznawszy 
że to jej k res ,  pozostać w zgodnych stosunkach z sąsiedzką Polską. Ale 
despotyzm carów potrzebował wojny, potrzebował zagłady wszelkich miej­
scowych żywiołów swobodniejszego narodowego rozwinięcia. „Naród sam 

z siebie, są  jego słowa, jakkolwiek znikczemniony, nie byłby popełnił 
"samobójstwa. Ku temu trzeba było ojcobójczej ręki tyrana. Takiego ty ­

rana dało Moskwie zagniewane niebo w osobie Piotra I. P io tr  je s t  is to ­
t n y m  założycielem dzisiejszego cesarstwa wszech Rossyi. Z gmachu wznie­
sionego  przez poprzedników swoich, zachował on to tylko, co mu mogło 
"posłużyć do utworzenia państwa przeznaczonego, aby zapanować Europie 
"i Azyi. Car niecofnął się przed niczem co go do celu prowadziło. Mo- 
"skwa była środkiem życia narodowego, religijnego i politycznego, tam 
"znajdowało się ognisko opozycyi biernej jeno, ale czerpiącej siły w tra -  
„dycyi i przeto zdolnej wzmódz się z czasem, Piotr  przeniósł stolicę na 
„grunt bez przeszłości, blisko granic państwa. Patryarcha t  moskiewski 
"przybierał czasem pozory niepodległości i mógł zapragnąć kiedyś rządzić 
", sumieniami po za nadzorem państw a; Piotr  zniósł patryarchat i siebie 
„ogłosił naczelnikiem kościoła. Szlachta choć spodlona miała jakąś  prze­
sz ło ść ,  uważała służbę kraju za swój wyłączny przywilej,  P io tr  przema­
k a ł  prawa szlachty i zastąpił ją  biurokracyą. Carowie zwoływali nie­
k ie d y  zgromadzenia znaczniejszych obywateli, reformator zarzucił tę prak­
ty k ę .  W  końcu tam ja k  wszędzie istniały obyczaje, nawyknienia, po­
d a n i a ,  zasady, P io tr  wszystko obalił i pozostał sam jeden śród gruzów, 
IVnogą na karku zgniecionego narodu, obmyślając zbrodnie na  przyszłość. 
„Skoro zrujnował jedność moskiewską i ojczyznę moskiewską, przeniósł 
"w inne miejsce serce cesarstwa, zniweczył życie towarzyskie lu d u , aby je 
„zastąpić potworną machiną administracyjną, nadewszystko skoro zgniótł 
„człowieka i zapewnił państwu stanowczą prze w f  gę,  pochwycił zelaznemt 
„rękoma pęk złamanych woli ludzkich, przeciętych tradycyi, sumień spo­
d lo n y c h ,  zwiędłych zarodków, ożywił to wszystko potężuem tchnieniem 
„swojem i pchnął przeciw cywilizacyi. Rewolucya Piotrowa dała zwy- 
„cięztwo zasadzie rządowej azyatyckiej nad zasadą europejską...  Pojęcie
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„państwa streszczającego się w naczelniku posiadającym władzę teokratycz- 
„uą i autokratyczną zarazem, państwa świętego, nietykalnego, mistycznego, 
„jednem słowem państw a niebieskiego, wyższego od innych królestw ziem­
s k i c h ;  znikczemnienie towarzyskie, śród którego najdostojniejsi mieli so- 
„bie za zaszczyt nosić miano carskich niewolników , wszystko to istniało 
„na  długo przed P io t re m ; ale toczyła się jeszcze walka między żywiołami 
„przeciwnemi, walka pojęć bizantyńskich i mongolskich z europejskiemi. 
„P iotr  dał zwycięztwo duchowi Azyi nad duchem narodowym ludu swego 
„i sprawił, że dążuości zaborcze tudzież chciwość panowania, stały się wy- 
„łącznyin objawem życia rossyjskiego. Urzeczywistnienie tych dążeń, wy- 
„niósł on do wysokości czegoś koniecznego a raczej fatalnego narodowo. 
„W tedy  ujrzano naraz w progu oświaty najniebezpieczniejszego jej nieprzy­
j a c i e l a :  państwo azyatyckie z pozorami cjirześciańskiemi, potęgę barba­
r z y ń s k ą  znającą tajniki oświaty i uzbrojoną jej środkami.“

Obraz to silny i z wielu względów prawdziwy; mniemamy tylko, 
że autor nie dość wyraźnie stanowczą i zasadniczą a głębiej w dzieje się­
gającą różuicę dwóch oświat bizantyńskiej i rzymskiej, jako powód nie­
przejednanego przeciwieństwa i walki nieubłaganej wskazał. Naszem zda­
niem dwa te pierwiastki wykluczające się wzajem, nie mogły spokojnie 
obok siebie, nurtem Dniepru przedzielone, istnieć.

Co nam się niepodoba u autora wyznającego chrześciańskie przeko­
nania ,  to ta  łatwość w przyjmowaniu konieczności historycznych, odno­
szących się do jakiegoś systematu. Autor pisze: „Łacno zrozumieć, że cho- 
„ciaż niepochwalamy niesprawiedliwych napaści ja k  napaść na Nowogród, 
„ani bezecnych okrucieństw które im towarzyszyły, widzimy w nich ko­
n ieczność  historyczną, podobną do tych jakie spowodowały wyrobienie się 
„wszystkich wielkich jedności E u r o p y /  D la  czego wyrobienie się jedności 
ma być koniecznością? Porządek ludzki winien odpowiadać porządkowi 
Bożemu, a w porządku Bożym panuje rozmaitość kształtów. Jeźli jedność 
jest konieczna, jeźli się muszą zlać w jedno pierwiastki pokrewne, to niema 
dla Europy nadziei. Kilka wielkich państw wojskowo urządzonych i pro­
wadzonych despotycznie pochłonie w niej wszelką żywotność i wszelką swo­
bodę i w końcu oświata chrześciańska w tej części świata upadnie. Pansla- 
wizm jest także formułą na podobnież wymarzoną konieczność.

Autor wykłada z kolei, dla czego wszystkie próby następców później­
szych P io tra ,  mianowicie Aleksandra I  i cesarza dzisiejszego, aby wyjść 
po za szranki polityki Piotrowej, nie mogły sic udać i nieudały się. Oto 
co mówi o epoce od kampanii krymskiej aż do chwili obecnej.

„Zatrzymane nagle w rozrastaniu się swojem cesarstwo rossyjskie, 
„wstrzęsło się we wszystkich stawach; pokazały się niedostatki mechą- 
„nizmu obrachowanego na ucisk. Powiała swoboda i ciało poczuło się b ir -  
„dzo chore, zaś skoro siła spajająca osłabła, cząsteczki pokazały dążność 
„odłączenia się jedne od drugich. Z konieczności rzucona na drogę reform, 
„m assa cała krąży w koło, i nieraoże przekroczyć punktu, na którym koi-  
„czy się rozprzężenie a ład zaczyna. Nieporządek jes t w a rm i i ,  w skar- 
„bie, w administracyi, w duchowieństwie, w instytucyach i w towarzystwie, 
„i od la t  ośmiu ani podobna znaleźć sposobu zaradzenia złemu. Zdaniem 
„naszem dwie tylko przedstawiają się ku temu drogi: Rossya przyjmie 
„szczerze systemat wolności dla wszystkich, nawet dla Polaków, a  wtedy 
„straci Polskę i cofnie się w dawne moskiewskie granice, albo powróci do 
„systematu P io tra  i do porządku Mikołaja, to je s t  do ucisku dla wszys­
t k i c h ,  nawet dla najwierniejszych Rossyan; i będzie dalej s ta rą  zagra­
n i c z n ą  politykę prowadzić. J a k ą  drogę Rossya wybierze? Pytanie to s ta -  
„nęło przed nią fatalnie i rozkazująco skutkiem powstania polskiego. Trzeba



W IA D O M O ŚC I BIEŻĄCE. 9 5

„dobrze rozumieć, że powstanie polskie stanowi przesilenie w położeniu, 
„w jakie Rossya wepchnięta została przez wojnę krymską. Punkt to naj­
d a l s z y  w tem dziele rozprzężenia, co się zaczęło nazajutrz dzień po do­
z n a n e j  klęsce. Przerażona nagle wielkiem niebezpieczeństwem, zapomi­
n a j ą c  o tem co jej później grozi, Rossya odstąpiła polityki sprawiedli­
w o śc i  i wolności, porzuciła środki organiczne i jęła z całą srogością tłu­
mnie powstanie. Nie mogło być inaczej nietylko ze strony rządu, ale 
„i ze strony ludu, wychowanego pod wpływem wyobrażeń szerzonych za 
„cesarza Mikołaja. Opinia publiczna rossyjska, której Aleksander I oba­
w i a ł  się kiedy chciał Polskę odbudować, była jeno instynktem. Odtąd 
„Mikołaj z instynktu tego uczynił rzecz żywą, którą skierował w stronę 
„olbrzymiego ideału P io tra ,  ochrzcił mianem uczucia narodowości wszech 
„R o ssy i , podparł historyą pisaną ad hoc filozofią urzędową i nasyciwszy 
„dumą i nienawiścią doprowadził do takiego znaczenia, że Aleksander II  
„musi choćby nie chciał rachować się z istotną ową potęgą. Obrońcy Ros- 
„syi i dyplomaci rossyjscy zastawiają się teraz wymagalnością opinii 
„i s traszą  nią Zachód. My uznajemy jej znaczenie, wszelako oceniamy ją  
„nieco inaczej. W  chwili obecnej nie dostarczy ona dobrowolnie ani wię­
c e j  ludzi, ani więcej pieniędzy, niż w r. 1812 i podczas wojny krymskiej; 
„więc nie ma powodu zbytecznie się jej obawiać. Cóżkolwiekbądź kieru- 
„nek podobny ducha publicznego jest w naszych oczach ważną skazówką 
„co do zdarzeń mogących zajść w przyszłości. Opinia rossyjska nietylko 
„popiera rząd w te m  co się czyni ku stłumieniu powstania w Polsce; lecz 
Jeszcze  przyklaskuje najkrwawszym, najdzikszym i najbardziej nieludzkim 
„środkom jenerałów carskich. Z tej miary warto na nią baczną 
„uwagę zwrócić. Rossyanie odmawiają Polsce i tego co się jej należy 
„z prawa naturalnego i tego co jej przyrzekły t ra k ta ty ;  chcą aby j ą  uwa- 
„żać jako część składową jedności rossyjskiej. Gniewa ich przypuszcze­
n i e ,  że Polska mogłaby otrzymać swobody, któreby z niej uczyniły uprzy­
w ile jo w a n y  organizm  w państwie, gdzie niewola jes t stanem prawnym. 
„Stan polityczny Polski, pisał niedawno P. Kątków półurzędowy publicy­
s t a ,  powinien być zupełnie taki sam ja k  stan urzędowy Rossyi. Czy 
„w Rossyi rządzą źle czy dobrze, musi to wystarczyć dla Polski.  Nigdy 
„cząstka niemoże przepisywać praw całości. Jeźli całość je s t  zadowol- 
„niona, cząstka niemoże narzekać. Polsce więc nic innego nie pozostaje, 
„jeno połączyć oczekiwania i dążności swoje z oczekiwaniami i dążnościami 
„rossyjskieroi. Tak  pisze znany publicysta, uchodzący w Rossyi za  czło­
w i e k a  wolnomyśinego. W  obec zdań jego nasuwa się nam przypomnie- 
„nie następujących słów P. Billaut w senacie wyrzeczonych: trakta ty  z r. 
>■,1815 poddały jednemu berłu ludzi doradzających swobodę i  chcących 
■»jej i ludzi nieznających jej i jeszcze je j niepragnących.1'

Wspomnieliśmy panslawizm, autor wykłada że Rossya z konieczno­
ści chwycić się musi tej idei. D o tąd ,  mówi, carowie działali a lud spał, 
wrzaski opinii publicznej pokazują ,  że lud rossyjski przyjmuje dziedzictwo 
Piotra Igo i odpowiedzialność za  politykę caratu.

„Godzi się zwrócić baczność na ten fakt,  że odzywając się głośno 
„po raz pierwszy, lud nie przemawia za sprawiedliwością, wolnością, lub 
„pokojem; lecz staje w obronie tego, co nazywa jednością i niepodzielnoś- 
»cią ojczyzny. Owóż przypomnijmy sobie, że ta  jedność obejmuje trzy 
„czwarte Polski i że w skutek historycznej propagandy, cesarza Mikołaja 
„lud rossyjski większą część posiadłości polskich za rossyjskie i za odzy­
s k a n e  uważa. Namiętności obudzone dzisiaj,  te  namiętności,  które P an  
„Hertzen piętnuje mianem patryotyzm u petersburskiego, nie są  w rzeczy-
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„w istości niczem innera, tylko wybuchem długo tłumionej nienawiści i za­
z d ro ś c i  przeciw Polsce.“

Czytam y dalej: . . . . ,
Polsce i Rossyi nie chodzi o ustanowienie granicy między dwoma

narodowościam i; walka toczy się między narodem polskim i potw orną 
’’organizacyą państw a rossyjskiego. P . K atkow  ktorego niecierpliwią po­
sp o li to ś c i  publicystyki pow szedniej, mówi po prostu: K w e sty a  obecna 
”d a  się  sprow adzić do za p y ta n ia : czy  państw o ro ssy jsh e  istniejące obe- 
"c n ie  m a zginąć, aby pozostawić p r z y  życ iu  państw o p o lsk ie  ta k ie  ja k ie  
”istn ia ło  kiedyś. Podobne pojmowanie rzeczy rozjaśnia położenie. W  isto­
c i e  obecnie nic nie grozi prawom przyrodzonym i niepożytym narodu ros- 
’’syjskiego, zaczepiona tylko je s t idea P io tra  I ,  na k tórej opiera się ca- 
” ra t dążący do panowania nad światem. Prawo nie sta je wcale naprze- 
” ciw praw a, ja k  to  utrzym ują obrońcy Rossyi. P . K atkow  pogardzający 
"m izernem i w ykrętam i, lepiej rzecz formułuje. U znaje on , że prawo wal- 
’ czy z faktem  i za faktem się oświadcza. P . K atkow  me je s t sam , to 
’’bohater chwili obecnej. Szlą mu powinszowania zew sząd, książę G cr- 
’’czaków wspomina imię jego mówiąc z lordem N apier a miasto Moskwa 

daje mu bankiet na którym  piją zdrowie Murawiewa W iadom o, ze M u- 
’’rawiew odpowiedział z p rosto tą sta roży tną , że się postara lepiej na tak 
’’cenne pochwały zasługiwać. P. Katkow nie je s t sam. On opinią publi­
c z n ą  rossyjską wyobraża rzeczywiście.44

Co wyjdzie z tego wszystkiego co się dzieje w R ossy i, pyta autor 
i odpow iada: W olność nie wyjdzie, bo jej nie rozumieją R ossyanie, wyj­
dzie wzmocnienie ześrodkowania, wzmocnienie system atu Piotrowego, który 
teraz przysługiwać się zaczuie środkami oświaty dzisiejszej.

,Rew olucya w Rossyi przyswoi sobie wszystkie sposoby mające po- 
z o ry ’ liberalizm u, tak ie  jednak  k tó re  okażą się korzystne dla centraliza- 

” cyi. Zaczem  będzie m iała zewnętrzne kształty  ludowe mogące podobać 
’’się demokracyi dzisiejszej, zaś za każdą razą zaleje massam i wszystko 
” to eo by się zrywało ku niepodległości. Poruszy ona wszystkie zadania 
’’tow arzyskie, ale jeśli je rozwiąże to  nie w kierunku sprawiedliwości, jeno 
’’w kierunku siły. Liberaliści zachodu mogą być pewni, że w Rossyi nie 
”,tyle chodzi o reformę stanu towarzyskiego i politycznego k ra ju , jak ra- 
’ czei o odnowienie i wzmocnienie mechanizmu rządowego, nie o to, aby 
’’ucisk zmniejszył się i u s ta l, lecz o to aby się uzbroił w sposoby sku­
te c z n ie js z e , nawet nie o dobry rząd, jeno o rząd opatrzony w środki od­
p ow iadające  nowym przeszkodom. Jakiekolw iek koleje czekają przyszłą 

’.rewolucyę rossy jską, można przewidzieć że wywiąże się ona w doskonały 
„despotyzm  liberalny, jakiego próby widzimy już na świecie.44 _

To wszystko i prawdziwie je st i wybornie powiedziane. Za dni na­
szych despotyzm liberalny pokazał się wygodną rzeczą; więc i na zacho­
dzie i na wschodzie s ta ra ją  się zrzucić słodkie jarzm o wiary, obalić na- 
wykuienia godności chrześciańskiej i wywrócić zasady polityki opartej na 
prawie i uczciwości, aby zgiąć kark  w żelaznej niewoli nowego bałwo­
chwalstwa. . ,

A u to r k tóry  sobie wziął za zadan ie , wykazać przez wyjaśnienie ró­
żności zasadniczej i wzajemnego sprzeciwieństwa, niepodobieństwo połącze­
n ia Rossyi i Polski pod jednera berłem , tłum aczy że w R ossyi dogmatem 
państw a je st tro isty  symbol p raw ow iernośc i, au to kra cy i i narodow ości, 
pod którem i to larwami k ry ją  się rzeczywiście sc h izm a , despotyzm  i mo~ 
skiew szczyzna . Mówi on między innemi:

Carowie w nieograniczonej władzy sw ojej, postawili przed oczyma 
„narodu rossyjskiego daleki ideał a  posługując się kłam stwem  z niezmierną
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„energią, uczynili zeń bałwana. Zamknięte zostały inne kierunki przyszło­
ś c i ,  więc naród schyliwszy rozum i wolę, poświęcił wszystko tej ułudzie. 
„Ideał to niezmiernej jedności państwa, jedności religijnej, jedności towa­
r z y s k ie j  i politycznej, jedności posłuszeństwa i, o ile podobna, jedności 
„mowy, tudzież rodowych namiętności. Świat nie wddział urzeczywistnienia 
Jednośc i  straszniejszej; spoistość w niej większa niżli w tej, o której ma­
r z y ł  Ludwik X I V ,  bo Kościół w niej pochłonięty; nadto oparta  ona na 
„silniejszych zrębach, niż jedność starego Rzymu, gdyż zam ia-t przyswa­
j a ć  sobie Bogów cudzych, ludom zdobytym narzuca swego Boga, Boga 
„rossyjskiego (unitów nawrócono na relig ię  ro ssy jską )  i rządzi ludźmi 
„głaszcząc najnikczemniejsze ich namiętności.“

Naprzeciw Rossyi staje Polska:
„Śród ludów, które od Bałkanów, od brzegów Dunaju , od A drya-  

„tyku i nawet zgłębi zamyślonych poetycznie Czech, wyciągają pokale- 
„czone ku zdradliwemu olbrzymowi ramiona, z łona głuchej harmonii poni- 
„żenia podnosi się głos dźwięczny i rozrywa ją. Głos to Polski chcącej 
„być tem, czem ją  Pan Bóg stworzył, Polski protestującej modlitwą, łzami 
„i krwią, i stającej w obronie oświaty i wmlności. Ona sama opiera się 
„wszechwładzy carów. Mimo wrzasków nieprzyjaznych odkrywa zamiary 
„i zdziera larwę ułudzie, a wystawiona jest na wszystkie ciosy, albowiem 
„stanowi jedyną zaporę poważną urzeczywistnienia dwuwiekowycb zamia­
r ó w .  Przeszkoda to niełatwa do usunięcia. Ludy, co powstają w obro- 
„nie swobód lub praw narodowości, gotowe zawsze złożyć broń, skoro 
„uzyskają jedno czy drugie. Ale tu oświata podnosi się przeciw oświacie, 
„czyli raczej przeciw oświeconemu barbarzyństw u, naród zachodni nie chce 
„w_\rzec się ducha swego, wyprzysiądz się swego Boga i uczcić inną za- 
„sadę. Cząstka Zachodu, Polska odtrąca działanie bieguna rossyjskiego, 
„wstrętnego oświacie zaehodnój. Polska to Zachód. P. Dostojewski, pi- 
,,sarz j'ossvjski przyznaje, że P olacy m ają  p raw o  uw ażać się za  lu d  eu­
r o p e js k i ,  z a je d n o  z Z a ch o d em , sto jącym  na  czele ludzkości. Więc to 
„nie jeno ramię wyprężone, aby łańcuch zerwać, ale nadto duch wystę­
p u ją c y  przeciw duchowi nieprzyjaznemu i w ucisku wyznający głośno za- 
„sadę swoją i swrego Boga. W obec potrójnego kłamstwa R o s sy i , Polska 
„twierdzi prawdę: prawowierności carskiej przeciwstawia katolicyzm ze 
„swobodą, autokracyi prawo narodów i prawo godności ludzkiej, narodo­
w ości  sztucznej, zewnętrznej i bez granic istotnych, narodowość history­
c z n ą  i żywą. Polska odpycha fałszywy symbol, który jej chcą narzucić, 
„a trwa przy prawdziwym symbolu wiary, swobody i sprawiedliwości.“

Dniepr zawsze rozdziela dwa światy, wykłada dalej au tor,  i niechaj 
dyplomaci i uczeni rossyjscy piszą co chcą, kraje ruskie i litewskie na­
leżą do ogniska cywilizacyi polskiej,  albowiem duch w nich polski, społe­
czność i obyczaje polskie i organizm towarzyski polski.

„Cóż pozostaje Rossyi w obec tej żywotności niezwyciężonej uiedają- 
„cej się pokonać? Spodziewać się nie może, aby jej się udało to, czego 
„napróżno od lat blisko stu próbuje; więc weźmie się do tępienia, i oto 
„ostatnie słowo polityki rossyjskiej względem Polski. . .  R ossya musi iść 
„naprzód, zaczem musi być silna i zjednoczona w sobie. Z tej konieczno­
ś c i  wypada wyrok śmierci na Polskę. P ochłonąć  albo zniszczyć, to a l ­
te rn a ty w a  nieunikniona; kiedy się nie daje pochłonąć, zniszczyć trzeba. 
„Jeźli chcecie być szczęśliwymi, mówił car w W arszawie zostańcie Ros- 
„syanami, inaczej was wytępię. (Szczęście P olski za lezy od zupełnego  
^zlania się z ludam i mego cesarstwa. Jeżeli nie przestaniecie ścigać uro ­
je ń ,  potrafię być srogim , i będę srogim ). Car dotrzymał zapowiedzi, i idzie 
„naprzód brodząc przez morze krwi. Zresztą krwawe bachanalie Mura-

P rzeg ląd  P oznańsk i XXXVII, 1. ^
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„wiewa i Berga s ą  jeno następstwem logicznem i nieuniknionem stanu rze­
c z y  zaprowadzonego w Rossyi na początku X V I I I  wieku. Słowa carskie: 
„Co mój ojciec zro b ił, dobrze z r o b i ł , moje r zą d y  są  ty lko  da lszym  cią­
g i e m  jego  p a n o w a n ia , musimy uważać za w yraz systematu niezostawia- 
„jącego Polsce innej alternatywy, jak  wolność lub śmierć."

A utor przytacza w tern miejscu bardzo ciekawy ustęp z broszury P. 
Hilferdinga, urzędowego publicysty rossyjskiego. P. Hilferding napisał: 
„Jeżeli życie zachodnie ze swemi żywiołami religijnemi i towarzyskiemi 
„jest rzeszywiście najwyższym ideałem ludzkości, jeżeli Słowianie mają się 
„zlać ze światem łacińsko-germańskim, a  dopóki to nie nastąpi, przezna­
c z e n i  są służyć za ofiarę ciemnościom i złemu; w takim razie Polska dzie- 
„rzy prawe posłannictwo, propaganda polska winna być uważana za do­
b rodzie js tw o  dla narodu słowiańskiego, i historya nie może odmówić Pol- 
„sce i polskim ideom zwycięztwa ostatecznego w świecie słowiańskim." 
P .  Hilferding przeczy temu wszystkiemu i odmienny wniosek wyciąga, trzeba 
jednak przyznać, że dobrze trudność sformułował.

Rossyanie chcą, aby Polska zeszła ze swojej tradycyjnej drogi, i w ta ­
kim razie obiecują jej wielką pomyślność. Mówią oni o cywilizacyi przyszło­
ści, o wspólnej robocie ludów słowiańskich. Czemże ta  cywilizacya? Słu­
sznie odpowiada autor broszury: „Mniemana ona cywilicyacya jes t do-
„piero w zarodku, a nawet jeszcze i nie w zarodku, to pole przygotowane 
„pod zasiew. Rossyanie marzą o jakiemś rozwinięciu życia ludu pierwo­
t n e g o  i grubiańskiego plemiennego życia, nie w kierunku oświaty euro­
pe jsk ie j . ,  tylko w nowym, nieznanym i niepewnym kierunku. Chcą stwo­
r z y ć  społeczeństwo z materyałów nieociosanych, jakie posiadają i wzy- 
„wają n as ,  byśmy zrujnowali nasz towarzyski organizm, aby się z niemi 
„razem wziąść do d/.ieła. W  tej robocie chcą odrzucić wszystkie wpływy 
„cywilizacyi, jak  ją  mianują exolycznej klass wyższych. I  kiedy w ca- 
„łym świecie te klassy dają ludowi koniecznych i przyrodzonych nauczy- 
„cieli, coby go wtajemniczyli do zasad prawdziwej oświaty, u nas mają 
„iść precz zgodnie, lub być odepchnięte, jako zarażone natchnieniami Za- 
„chodu. Pojęcia podobne przeniknęły piśmiennictwo poważne i dziennikar­
s t w o  w Rossyi. Idźmy dalej. W  oczach publicystów rossyjskieh stany 
„wyższe zdradziły sprawę ludową i przeto straciły narodową silę, cóż 
„więc dziwnego, że radykalizm rossyjski pragnie zniszczenia tych s ta ­
r ó w  i głośno je  zaleca? T ak  tedy Rossyanie dążą do najdzikszego zró­
w n a n ia  w imie oświaty, co ma powstać sama ze siebie. I  owóż warunki 
„zgody, jakie Rossya podaje ujarzmionej Polsce. W  zamian za wzniosłe 
„zasady, wysokie wykształcenie, podania chwalebne, Polska ma wziąść 
„udział w marzeniach poruszających się na ślepo, w ciemnej próżni olbrzy- 
„miego ksz tał tu ,  noszącego miano państwa. W e wszelki sposób chcą nam 
„cześć państwa narzucić.11

Autor dodaje: „Murawiew jest koniecznością. Używając jego i jemu 
„podobnych ludzi,  znaczy, że Rossya odstępuje od myśli wprowadzenia 
„Polaków do swojej jedności, i że chce ich wytępić.

P raca  cała ma trzy części. Oto streszczenie końcowe części drugiej:
„Między dwoma stronami próżno szukać punktu zetknięcia, z t ą  je­

d n a k ż e  różnicą, że zwycięztwo ostateczne Rossyi prowadzi do zagłady 
„narodu polskiego, gdy tymczasem wygrana Polski nie naraziłaby w niczóm 
„żywotności, swobody, ani prawa Rossyan. P o lska  walczy z państwem 
„rossyjskiem dziś istniejącem, z państwem Piotra Igo, a nie z rossyjskim 
„narodem. Jeźli więc przyjmiemy, że od stanu terrytoryalnego Rossyi dzi­
s ie js z e j ,  zależy koniecznie jej polityka zewnętrzna i wewnętrzna, musimy
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„uznać, że ta  polityka trwać będzie tak  długo, ja k  długo trwać będzie jej 
„teraźniejsza terrytoryalna objętość, i że skoro się zechce położyć tamę tej 
„polityce, albo j ą  tylko w czem odmienić, trzeba będzie zacząć od odmie- 
„nienia stanu rossyjskich posiadłości. Trudność jest niezmierna, siła ro­
zum ow ania  jedynie nie poradzi jej. Próżna to rzecz chcieć poruszyć su­
m ie n ie  tam, gdzie sumienia niema. Zresztą myliłby się, k toby mniemał, 
„że można inaczej kwestyą postawić. Jes t  rzeczą oczywistą, że istnieje 
„państwo, które poruszając się w kierunku wskazanym przez swego zało­
ż y c ie la ,  warunek życia uczyniło sobie ze śmierci całego ludu. Obecnie 
„któż zaprzeczy, że Rossya chce Polski, nie, aby w niej rządzić, ale aby 
„ ją  zniszszyć i po jej trupie dojść do panowania nad Słowianami i do he- 
,„gemonii w Europie? Rossya cesarska pragnie z konieczności zdusić w Pol-  
„sce pierwiastek zachodni, nie miły jej, bo wyobrażający prawo i swobodę. 
„Cesarz Mikołaj rozumiał to doskonale, kiedy mówił do swego polskiego 
„sekretarza s ta n u : N ie  m am  zaw ziętości względem  P olaków , chciałbym  
„w n ic h  ty lko  ducha francuzkiego  zdusić. I  oto nad czem Rossyanie bez 
„wytchnienia pracują. Świat nie może powiedzieć, że nie wie, co się dzieje. 
„Świat widzi męczeństwo, a my mamy prawo świadectwa krwi na  popar­
zcie prawdy przyzywać. Gdy cały naród daje się wyrzynać z ta k ą  wy­
t r w a ło ś c ią ,  a kat  pokazuje niezmordowaną zawziętość, gdy stoją naprze­
c i w  siebie dwie wole tak  silne, tak nieporuszone, jedna, by umierać ra ­
c z e j ,  niż poddać się, druga, by zabijać raczej, niż ustąpić, trzeba w końcu 
„uznać, że tam o co innego chodzi, jak  o nieporozumienie, o co innego, 
„jak o brak zaufania i zły zarząd; nie o urojen ia  nawet i nie o niena- 
„wiść. W  obec takiej otchłani złego godzi się porzucić tłomaczenia zda­
w k o w e  i powszednie sposoby, i jeźli kto choć na chwilę piastował w sercu 
„swojem pragnienie sprawiedliwości i prawdy, winien śród tego krwawego 
„odmętu poruszać się w milczeniu uszanowania, i szukać z dobrą wiarą 
„światła i lekarstw właściwych.11

W  tem wszystkiem, ileż szlachetnego uczucia i ileż rzeczy prawdzi­
wych? Szkoda wszelako, że autor widzący daleko ale teoretycznie, rozmy­
ślnie porusza .się w obrębie ostatecznych wniosków. Godła u niego tak  
absolutne, jak  godła wielkiej francuzkiej rewolucyi.

Autor na  wstępie trzeciej części tak  przedstawia plan całej pracy:
„ W  pierwszej części wyłożyliśmy kwestyą prawną ze stanowiska t r a ­

k t a tó w ,  w drugiej kwestyą faktu wedle tego, jak  wynika ona z historyi, 
„w trzeciej będziemy się zajmować położeniem wzajenmem dwóch władz 
„nieprzyjacielskich w Polsce i zastanowimy się ,  co w tej mierze nakazuje 
„Europie sprawiedliwość i własny jej interes."

Obrona rządu tajnego, a raczej wywód, że taki rząd jest konieczno­
ścią w okolicznościach, w jakich się P o b k a  znajduje, s łaba jest, czysto teo­
retyczna ,  i oparta  na ogólnikach jedynie. Autor całą wewnętrzną pracę 
narodu sprowadza do organizacyi ruchu, milczeniem zbywając roboty or­
ganiczne i uczciwe prace tych, co nie umieli i niechcieli należeć do sprzy- 
siężeuia. P raw da, utrzymuje on, że sprzysiężenia nie było, i dosyć zrę­
cznie stan  Polski ze stanem Chrześcian prześladowanych porównywa; ale 
to są  zręczności krasomówstwa patryotycznego, a nie sąd prosty, szczery, 
na czynach oparty. W  tym ustępie widzimy rzecznika, nie widzimy czło­
wieka zasad.

Przytoczymy to, cośmy istotnie pięknego i prawdziwego w tem miej­
scu , do którego odnoszą się uwagi nasze, napotkali:

„Skoro żywioły składowe narodu, pisze au to r ,  znikły z widowni po­
l i ty c z n e j ,  aby się skryć w rodziny i zamknąć w pojedynczych osobisto­
ś c i a c h ,  musiał tam powstać cały świat wyobrażeń, uczuć, stosunków
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„i czynów po za obrębem prawa. T ak  utworzyło się społeczeństwo we­
w n ę t r z n e ,  duchowe, mające nadzieję lepszej przyszłości za gwiazdę prze­
w o d n ią  . o p a r t e  na pojęciu ojczyzny nieistniejącej i jedności moralnej 
„Kraju, boki żywotne odrodzone przed rozbiorem, a oczyszczone nieszczę­
ś c i e m , zostały przyciśnięte porządkiem zewnętrznym i musiały się zwró­
c i ć  w obręb porządku moralnego, i skoro pojęcie obowiązków narodo­
w y c h  ogarnę o sumienia, Polska poczuła, że żyje. Życie to jej przypo­
m i n a  życie Kościoła, pierwowzoru wszelkiego duchowego społeczeństwa, 
„Kościoła zjednoczonego w wierze, połączonego jedną myślą i działającego 
„wspólnie, aby jeden cel osiągnąć. 6

_ To _ wszystko dobre ; ale dalszy wywód oparty jest na dowolności 
ocenień i przypuszczeń, i pożytkowi domniemanemu chwili obecnei naj­
ważniejsze względy poświęca.

Autor przypuszcza, że powstanie upadnie, nie pyta jednak o nic 
i logiką załozeń swoich popchnięty, skazuje kraj nie już tylko na nowe 
usiłowania, co słuszne, me już tylko na wierne i wytrwale służby w ska­
zuje, co konieczne; jeno na ciągłe sprzysiężenia i tajne roboty." Używa 
on wyrazów religu, kościoła, dogmatu i przyjmuje je ku oznaczeniu po­
winności patryotycznej. T ak  czyniąc nie widzi, albo nie chce wiedzieć że 
zagradza^ drogą wszelkiej uczciwej czynności, daje przewagę żywiołom nie­
pewnym i niedojrzałym, i skazuje naród na wytężenia i wałki, jakich ża­
den kraj wytrzymać długo nie może.

W  sprzeciwieństwie do rządu tajnego polskiego, który nazywa p ra ­
w y m , p ra w n y m  i ko n ieczn ym , autor przedstawia ślepy mechanizm rządu 
rossyjskiego opartego na fakcie, i niezdolnego wykonywać najprostszych na­
wet obowiązków władzy. R ossya ,  powiada, nie rządzi, ona jest tylko 
stroną wojującą. ;

Wszelako, wykłada dalej, niektórzy politycy z rodzaju takich, któ- 
„r y Książe Gorczakow nazywa p ra k tyczn em i, powiedzieć m o g ą : wszystko 
„to prawda, me mniej jednak Rossya zwycięży powstanie, i wtedy potrze- 

ny jest r ząd ,  aby utrzymać porządek społeczny. Słyszymy ich twier­
d z ą c y c h :  interes to samychże Polaków, żeby to, czemu przeszkodzić nie 
„mogą ułożyło się ja k  najlepiej to jest,  żeby władza prędko s tanęła ;  zre- 
„sztą mogą się spuscić na wolnomyślne dążności cara dzisiejszego.

„Niezawodnie chodzi o ratunek społeczeństwa; ale czy rząd rossyj- 
» i zdolny jest społeczeństwo zasłonić? Któż niezna postępowania jego 
„względem tych,^ których poddanemi swemi nazywa? Uporządkował mor­
d e r s t w a  i padają najzacniejsze głowy. Broni całości o jczyzny rossy jsk iej 
„z pomocą raskolmkow i opryszków, sekwestrujej własności bez wyboru, 
„kraj wycieńcza kontrybucyami i organizuje rabunek (okólnik Annenkowa 
„z Z* maja lb b 3  r.). S ą  to środki do czasu jedynie, rzeknie kto, naka­
p a n e  wyjątkowym stanem, smutne konieczności wojny, i nic więcej! Mnie- 
„macie, że ucisk nie potrwa i że car znowu łaskami Polskę obsypie ' Nie­
b a c z n i  zapominacie że to, co się dzieje, jest tylko szczerem i jawnem, 
„bo odsłomonem zastosowaniem dawnego systematn dążącego do zagłady 
„imienia polskiego. _ Czyż me widzicie, że gdyby środki, o których mowa 
„imały ustać, musiałyby zatrzymać się tam , gdzie się zaczynają posady 
„społeczeństwa i nierujnowałyby ich z narażeniem przyszłości. Ale nie tć 
„stary plan, konieczny dla Rossyi, od kiedy obrała politykę podboju. Ca­
r o w i e  od . ty u czasów s ta ra ją  się żywioły składowe społeczeństwa pol­
s k ie g o  zepsuciem lub gwałtem rozłączyć, i marzą o wysileniu ku zgnie- 
„cemu ich ostatecznie; chcą oni stany wykształcone i patryotyczne utopić 
„w oceanie namiętności ludowych, podkopać wiarę, zerwać węzły w końcu 
„lozproszyć szczątki narodu, który inaczej zniszczyć się nie da. Aleksan-
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„ d e r  I I  chce  p rz y sp ie szy ć  w y k o n a n ie ,  i p o w ie rzy ł  j e  lu d z io m  z a u fa n y m .  
„ A z a l iż  godz i  s ię  w k rw a w y c h  ty c h  r ę k a c h  p rzysz łość  s p o łe c z e ń s tw a  s k a ­
k a n e g o  n a  z n iszczen ie  z o s ta w ia ć .  M ożeż  E u r o p a  r z ą d  t a k i  z a  r z ą d  r e ­
g u l a r n y  u w a ż a ć ? “

T o  co p o p rz e d z a  j e s t  u d e rz a ją c o  p ra w d z iw e  i w y b o rn ie  p o w ied z ian e .  
A u t o r  s łu szn ie  d o d a je :

„ R o s s y a n ie  nie m o g ąc  zap rz ec zy ć  oczyw is tośc i  b a r b a r z y ń s t w a  swego, 
„ t ł o m a c z ą c  s i ę ,  w inę  n a  P o l a k ó w  z rzu c a ją .  P o w s ta n ie  p o lsk ie  p ow odem  
„ w szy s tk ieg o ,  m ó w ią .  W e d l e  tej  logiki P a n  B ó g  b y łb y  o d p o w ied z ia ln y  z a  
„ g rze ch y  ludzk ie .  P rz y p u śc iw sz y  n a w e t ,  co f a ł s z ,  że  r z ą d  ro s s y js k i  broni  
„się  jed y n ie  od z a c z e p k i ,  to  i t a k  u t rzy m u jem y ,  że  r z ą d o w i  re g u la rn em u  
„ n ie  w olno  się  b ro n ić  i n n ą  b ro n ią ,  j a k  b ro ń  r e g u la r n a  i p r a w n a . "

R z e c z  to  j a s n a ,  że s i ł a  r z ą d o w a  w P o lsc e  u ż y t a  j e s t  w b re w  jej  p r z y ­
ro d z o n e m u  p rz ez n ac ze n iu  n a  zn iszczen ie  sp o łeczeń s tw a .

A u t o r  r o z b ie ra  w n a s tę p s tw ie  o b o w ią z k i  i o d p o w ied z ia ln o ść  E u r o p y .  
O d d a j ą c  P o l s k ę  R o s s y i  n a  k o n g re s ie  w ie d e ń s k im ,  E u r o p a  n a ło ż y ła  j e j  p e ­
w ne  z o b o w ią z a n ia ;  z o b o w ią z a n ia  nie z o s ta ły  w y p e łn io n e .  T r a k t a t y  więc 
u p r a w n i a j ą  w d an ie  s ię  E u r o p y .  W y że j  je s zc ze  s to i  o b o w ią ze k  sp ra w ie d l i ­
wości.  E u r o p a  co fnąć  p o w in n a  p r z y z n a n ie  sw o je  i sw o je  w a ru n k o w e  z a ­
tw ie rd zen ie  p o d z ia łó w  P o ls k i .

B r o s z u r a  chce  wojny, p r z y z y w a  w ojny ,  k t ó r a b y  p rz y w ró c i ł a  P o l s k ę  
w d a w n y c h  g r a n ic a c h ,  i r o z b ie ra  z a r z u ty  p o jed y n c zy c h  in te re s só w  p rzec iw  
w o jn ie ,  o b a w y  p o je d y n c zy c h  p a ń s t w  i s t ro n n ic tw .  D z i ś  to w s z y s tk o  wiele  
n a  zn ac ze n iu  s t r a c i ło ,  n ie ,  ż e b y  w o jn a  n ie  b y ł a  p o d o b n a  w b l isk ie j  p rzy ­
s z ł o ś c i ;  a le ,  że, jeżel i  j ą  p rz e d s ię w e zm ą  m o c a r s t w a ,  u czy n ią  to ,  n ie  z w yż­
sz y c h  p o b u d e k  sp ra w ie d l iw o ś c i ,  j e n o  z m u s u ,  w n ieu n ik n io n em  n a s t ę p s tw ie  
s t a r y c h  z b ro d n i  i n o w y c h  b łędów .

K o n k lu z y a  b r o sz u ry  n a p i s a n a  j u ż  po  m owie  c e s a r z a  N a p o l e o n a  i n o ­
s z ą c a  d a tę  6  l i s to p a d a 1, s t a w ia  usi lne  ż ąd a n ie ,  a b y  F r a n c y a ,  czy  w raz ie  
czynnej  pom ocy ,  czy n a w e t  w r a z ie  o p u szczen ia  o św ia d c zy ła  g łośno ,  że H o s -  
sya straciła prawo do Polski.

U c zy n i l iśm y  n asz e  z a s t r z e ż e n ia  i u w a g i ;  c ó żk o lw iek  b ą d ź ,  w y s o k ą  w a r ­
to ść  sp o so b u  i k s z t a ł t ó w  z ew n ę t r z n y c h  n a  b o k  u s u w a j ą c ,  j e s te ś m y  p rz e ­
k o n a n ia ,  że p r a c a  t a  w ra że n ie  t rw a łe  w yw rze .  A u t o r ,  p r a w d a ,  tk w i  z a ­
n a d to  w o s t a te c z n o ś c i a c h ,  z b y t  ra f inu je ,  czyni bez l iku  p rzy p u szczeń  (już 
n i e k tó r e  z  n ich  po p ó ł  r o k u  o k a z a ły  s ię  m y ln e m i ) ; że j e d n a k  m a  in tu icyę  
i z n a jo m o ść  w ie lk ich  p ra w d  p o l i ty c z n y c h ,  sp o łe cz n y ch  i d z ie jo w y c h ,  że 
d a le k ie  p e r s p e k ty w y  um ysłow i  o tw ie r a ,  po liczony  b y ć  musi  do  rz ę d u  p o ­
w ażn y c h  i u ż y te cz n y c h  p u b l icy s tó w .

O b ie  r o z e b ra n e  p rz ez  n a s  b ro sz u ry  w y sz ły  n a  d ługo  p rz ed  u p a d k ie m  
p o w s ta n i a ;  inacze j  s ię  m a  z p u b l ik a c y am i,  o k tó r y c h  n a m  m ów ić  jeszcze  
p o z o s ta je .

M o w a  O jc a  K a r o l a  P e r r a u d  p o w ie d z ia n a  z o s t a ł a  21  m a ja  r o k u  b ie ­
ż ąc eg o  n a  d o ro c zn y m  obch o d z ie  ż a ło b n y m  w M o n tm o re n c y .  K a z n o d z ie j a  
m ia ł  p rzed  s o b ą  w y c h o d źcó w  p o lsk ich ,  i chc ia ł  p o d n ieść  ich d u c h a  i p o ­
c ie szyć  w s t r a p i  eniu,

r>pz y ż  m og liśm y  m n ie m a ć ,  b y ły  s ło w a  jego  n a  w s tę p ie ,  że  E u r o p a  
„d z is ie j s za  ze sw em  d u m n em  unies ien iem  d la  p r a w a  i z e  sw em i  l ib e ra ln em i  
„ u r o s z c z e n ia m i , zegu ie  k o l a n a  i uchyli  g łow y p rz ed  b a r b a r z y ń s t w e m ?  W a -  
„ s z a  n ie z ło m n a  o d w a g a ,  p raw o  n a jo c z y w is ts z e ,  w sp ó łczu c ie  p o w szech n e ,  
„ in te re s  po l i tyczny ,  n a w e t  h o n o r  ś w ia t a  c h rześc iań sk ieg o ,  w s z y s tk o  s ię  
„zb ieg a ło ,  a b y  z w ia s to w a ć  zw y c ięz tw o  sp ra w ied l iw o śc i  i k o n iec  k rwaw’y ch  
„d esp o ty z m ó w . A le  b o h a te r s tw o  uległo p rzem o cy ,  p ra w o  s t r a s z n ą  k l ę s k ę  
„ pon ios ło ,  w spółczucie  pow szech n e  zn ik ło  ś ró d  pow szech n eg o  e g o iz m u ,  w p ły w  
„ E u r o p y  z a m a r ł  u s tó p  a z y a ty c k ie j  a u t o k r a c y i ,  i o to  P o l s k a  o p u szczo n a
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kona ,  a  przyjaciele wolności, sprawiedliwości i p raw a, pytają się sie- 
*bie z goryczą, do której wstyd się mięsza, azali barbarzyństwo nie przy­
chodz i prędzej i pewniej do n a s , niźli my idziemy do postępu, i azali 
"nie zasługujemy na ono straszne wyrzeczenie jednego z Ojców Kościoła, 
”Ś®o Cypryana: Im punitatem  sceleribus accquirit non innocentiae ra tio ,
”sed saevitiae m agn itudo . W  takich to okolicznościach, gdy w Polsce 
"jeno ruiny, krew i spustoszenie, gdy na widok okrucieństwa i podłości 
’’ludzkiej, pragną wyłączniej u Boga pociechy szukać, chcecie bym otarł 
C z y  i mówić mi każecie. . . Mamże ku podniesieniu dusz waszych przy­
p o m n ie ć  wam, że przemijające cierpienia ziemskie znajdują nagrodę w ży­

ciu przyszłem? T rzebaż,  abym wam powtórzył w obec braci waszych, 
"przyjaciół waszych i kapłanów waszych wywożonych, smaganych, wię­
z io n y c h ,  rozstrzeliwanych, wieszanych, słowa matki Machabeuszów z a ­
chęca jącej dzieci do pogardy męczarni: Peto, n a te , u l aspicias coelum. 
’’Zaprawdę, niezapominam j a , i was błagam, abyście niezapominali, że osta­
t e c z n ie ,  jedynie bezpiecznym od prześladowania przytułkiem, jest niebo. 
’’Wszelako wiem, że dziś oczekujecie odemnie czegoś innego, niźli odwo- 
’’łania się do sprawiedliwości Bożej w wieczności, że chcecie nadziei na 
’’życie niniejsze. W ięc mówić wam będę, nie o nieśmiertelności osobistej 
’’tych, którycheście stracili, lecz o nieśmiertelności Polski. R ossya może 
”,złamać ciało ojczyzny waszej, nie może dosięgnąć duszy, tej duszy pol­
eskiej,  o której śpiewali wieszcze wasi i o której dostojny kaznodzieja 
’.’, (0 .  Felix) z tego samego miejsca mówił.11

Myśl głównej mowy swojej w taki sposób objaśnił O. Perraud;
,Dusza całego narodu! je stże  to pojęcie oderwane, lub też  żywa 

,rzeczywistość? I  możemyż do tyła  duszę narodu przyrównać do duszy 
’’człowieczej, iżbyśmy mieli prawo zastosować do niej bez zuchwalstwa 
’’głębokie słowo nadziei, jakie wyszło z Boskich ust Jezusa Chrystusa? 
’’Oznaczmy ściśle znaczenie wyrażenia. Oprócz żywiołu cielesnego, każdy 
’’człowiek posiada w osobie swojej żywioł duchowy, który się zwie duszą. 
’,Tak  samo w każdym narodzie, oprócz żywiołu materyałnego odpowia­
d a ją c e g o  ciału, istnieje żywioł duchowy, odpowiadający d u s z y . . .  Tylko 
„dusza człowieka posiada istnienie rzeczywiste, konkretne, całkiem nieza­
w i s ł e  i zgoła nieśmiertelne, gdy tymczasem w narodzie jedność^ pojęć, 
’,uczuć i woli, co wszystko odpowiada duszy, może istnieć czas jakiś, a po- 
„tem przestać istnieć. W  każdym razie, jak  duszy człowieka nie dosięga 
„rozdarcie i męczeństwo ciała, ta k  dusza narodu może przetrwać srod 
’’rzezi, spustoszeń, pożarów i wyludnień. T ak  wyłożywszy pojęcia moje, 
„twierdzę: że mimo wiekowej blisko krzywdy, ja k a  trapi Polskę, mimo 
„niesłychanych gwałtów, których się Rossya na ciele Polski dopuszcza, 
„dusza w narodzie polskim żyje, a  Rossya nie posiada sposobu, aby ją  za-  
„bić. Materyaliści filozofowie zaprzeczacie istnieniu duszy mojej, ale ja  
„wierzę, że mam duszę, b o j ą  czuję. Materyaliści politycy wątpicie o istnie­
n i u  narodu zgniecionego przemocą, a ja  wam powiadam, że wierzę w na­
rodow ość ,  to jest w duszę polską, albowiem czuję ją  i kocham. W  moją 
„duszę wierzę; jak  nie wierzyć, gdy myślę, miłuję i chcę; wierzę również 
, w duszę p o lsk ą , ponieważ widzę między dziećmi rozproszonemi tego ludu 
'niepożytą wspólność pojęć, uczuć i chęci. I  dzsiaj j a  nie do kó łka wy­

g n a ń c ó w  przemawiam, jeno do narodu nieśmiertelnego, do ludu, co żyje 
” i co żyć będzie. O przyszłości Polski nie wątpię t a k ,  jakbym niewą- 
,’tpił o przyszłości F ran cy i ,  choćbym widział, że kozacy raz jeszcze konie 
” do wrót kościołów naszych i do sztachet domostw przywięzują.“

T u  O. Perraud przytacza pięknie słowa P. de Montalembert i dodaje : 
„Któż nie widzi, że Rossya nie może zabić tej duszy polskiej, k tó-
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„rej wszędzie szuka,  k tórą  wszędzie ściga, k tórą  usiłuje uchwycić rękami 
„skrwawionemi śród wnętrzności narodu.“

W  dalszym ciągu mówi kaznodzieja:
„W y wierzycie we wskrzeszenie waszej ojczyzny. Jeden z was wy­

r z e k ł ' t e  śliczne słowa: N ie  jest P o la k ie m , kto n ie  w ierzy  w e w skrze­
szen ie  P o lsk i (w broszurze: D e s  conditions d 'une y a ix  durable en P o -  
logne) .  Otóż, gdzie jedni wierzą, tam zawsze znajdą się inni niewierzący. 

„Naprzeciw waszej wiary staje niedowiarstwo z interesu ciemięzców wa- 
„szych; niedowiarstwo bardziej jeszcze głupie niż okrutne; albowiem słu­
s z n i e  powiedział w liście swoim pasterskim ksiądz biskup z A u tu n : JRos- 
,,sya  nie zdołała spo ić P o lsk i ze sobą , a teraz chce ją  zniw eczyć. Szalone  
„im arzenie. N ie  śm ierć  nadchodzi, jeno zm artw ychw stanie. Wszelako 
„echo tego niedowiarstwa nawet się w pismach francuzkich odzywa, i czy- 
„tamy w nich, mówię to z rumieńcem na czole, że Po lska  niezdolna jest 
„utworzyć narodu. Macie również naprzeciw sobie niedowiarstwo oboję­
tn o ś c i  i lekkomyślności, a  także niedowiarstwo z miękkości przekonań, lub 
„z tej wzmagającej się choroby charakterów, coraz snadniej gnących się 
„i płaszczących w obec faktu dokonannego. W szystk im  onym nieuowiar- 
„k om , samolubom i niedowiarkom płatnym, niedowiarkom egoistom, i nie­
do w iark o m  najniższym sługom siły warto pokazać, że niesprawiedliwość, 
„oparta  na fakcie dokonanym, niema trwałości.14

Mówca przyrównywa tu kwestyę polską do beczki prochu mogącej 
wysadzić w powietrze społeczeństwo europejskie, i nadmieniwszy wyrazami 
P an a  de Mazade, że prędzej czy później przychodzi konieczność zadosyć 
uczynienia, czyni najprawdziwszą wedle nas (samiśmy to już nieraz twier­
dzili), następującą uwagę:

„W ia ra  moja w sprawiedliwość Bożą tak  jest wielka, iż jestem prze­
k o n a n y ,  że jeźli Europa przyzwalać będzie dalej na dręczenie i tępienie 
„narodu całego, czekają ją  wielkie wstrząśnienia, rozlewy krwi i ruiny.11- 

N a zapytanie, jakim sposobem zmartwychwstanie Polska śród niepo­
do b ie ń s tw  pozornych chwili obecnej, kaznodzieja ta k  odpowiada:
; „Zmartwychwstanie narodu, równie ja k  zmartwychwstanie człowieka 
i,ma swoje tajemnice. P an  Bóg tylko zna je, On swojetni środkami grób 
„otwiera. Jeźli trzeba będzie wojny, zapali wojnę, jeźli rewolucyi, zeszłe 
„rewolucyę; jeźli klęsk, ujrzymy klęski. Tego wszystkiego ja  się nie lę­
k a m .  Mnie tylko przestrasza bezkarność zbrodni, i to tem obszerniejsza, 
„im zbrodnia większa i zuchwalsze okrucieństwo. U  kresu czasów', gdy 
„wszyscy ludzie dokonają próby swojej, P an  Bóg wskrzesi ich ciała, aby 
„całość osobistości człowieczych odbudować. Wówczas żywioły zdziwione 
„olbrzymiemi wstrząśnięciami, ujrzą, że próżno stawiałyby opór działaniu 
„dusz wspartemu wszechmocuością Bożą. Gdy przyjdzie dzień naznaczony, 
„góry się popękają, ziemia zadrzy, ocean odsłoni głębią swoich przepaści, 
„P an  Bóg albowiem rozkaże, aby każdy człowiek odzyskał co jego, aby 
„mu zwrócony został nawet ten wlos, który z głowy człowieczej nie spadł bez 
„zezwolenia Bożego. O narodowości polska, o duszo ludu wielkiego, nie 
„boję się o twoją nieśmiertelność! Jeźli się boję, to dla ty c h ,  co katu ją  
„bezbożnie ciało twoje.11

W  drugiej części kazania swojego O. Perraud  winszuje Polakom, 
nie bez smutnego zwrotu do Francyi,  że u nich przywiązanie do wiary 
idzie w parze z miłością swobody.

T u  odzywa się do Polakow:
„U  niezapominajcie nigdy o tem. Nie byłoby przyszłości dla waszego 

„kra ju ,  skoroby stauął albo między ludami bez wolności, albo między lu­
k a m i  bez Boga. J a  pierwszy niesłużyłbym waszej sprawie, gdyby zmar-
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„twychwstała Polska miała zasnąć haniebnym snem absolutyzmu, albo się 
„rzucić w krwawe i płonne agitacye liberalizmu niechrześciańskiego. Wasz 
„naród przygotowany jest może najlepiej, aby Ewangelię w obyczaje, w in- 
„stytucye i w politykę wprowadzić. Katolicyzm wasz tak  głęboko zako- 
„rzeniony, że omai co was niepozbawil współczucia ślepych nieprzyjaciół 
„kościoła (Garibaldi pisał 28 grudnia r. z. przestańcie waszej bohaterskiej 
„walce nadaw ać charakter re lig ijny , bo to współczucie d la  w as osłabia), 
„zaś wasza miłość swobody tak  wielka, iż tylko coście niepociągnęli do ka­
to l ic k ie j  wiary innych szlachetniejszych i bystrzejszych jego przeciwników. 
„Sprawa wasza doznała tego rzadkiego przywileju, iż zdołała doprowadzić 
„do jednomyślności najostateczniejsze przekonania i najprzeciwniejsze stron­
n i c tw a .  Katolicyzm was żywszy jest niż gdzieindziej, albowiem niema, 
„prześladowania zawziętszego i bezecniejszego, jak  prześladowanie od schi- 
„zmy moskiewskiej. W asza  miłość swobody gorętsza niż w innych krajach, 
„boście ciężko uciśnieni, a  nieprzyjmujecie ucisku

Kaznodzieja wspomina nieco dalej przemówienie Ojca Śgo.
„Powiedzcie m i,  woła, gdy śród niepojętego milczenia Europy, Pius 

„IX sam jeden śmie głos za wami podnieść, azaliż wam się nie wydaje, 
„że jego majestatyczna postać jest żywym znakiem przymierza kościoła z 
„wolnością. Wierzajcie mi, te słowa wydzierające się z serca ojca wier­
n y c h ,  nie są  jeno błogosławieństwem i niezmierną siłą moralną dla uci- 
,,śnionego narodu waszego, to dla świata całego nadzieja stanowczego po­
dstępu , ku rozwiąząniu zasadniczych zadań obecnego stulecia. Widzimy 
„znowu dowodnie te raz ,  że właśnie kościół Chrystusowy otrzymał posłan­
n ic tw o  przypominania, by szanowano na ziemi prawo słabycli i powścią- 
„gania krwawych saturnaliów przemocy. Słyszeliście z ust naczelnika ko- 
„ścioła wyrazy, na k tórych odgłos Neron drżał na swoim tronie; słysze­
l i ś c i e :  non  possum us non loqia. B iada  m i,  zawołał,  biada mi, jeślibym, 
„nie miał odwagi do mówienia. O ojcze ukochany Chrześcian, nietylko 
„Polska  błogosławi cię za twoją odważną przemowę!“

O. P arraud  wzywa Polaków, aby się zjednoczyli rzeczywiście i umy­
słem i sercem.

„Słyszałem, powiada, oskarżających szlachtę polską, iż dla tego tyl— 
„chce odbudować Polskę, aby w niej przywrócić feudalizin. Szlachta pol- 
„ska w niczem na zarzut ten nie zasługuje. Rzucają wam takie zarzuty 
„dla tego, że jesteści ekatolikami. Dziwne uprzedzenie! J a k  gdyby kościół 
„potrzebował raczej feudalizmu, niżli demckracyi. Kościół jest królową i 
„panią dusz po wszystkie czasy i pod wszelkiemi kształtami. Otrzymał 
„on od Boga naukę istnie Boską, i ze skarbu swego dobywa wedle potrze-, 
„by i żywiołów "starych i żywiołów nowych, p ro fe r t de lliesauro suo nova  
„et velera. Prowadząc rodzaj ludzki do miłości Boga, z konieczności pro- 
„wadzi go do miłości ludzi, i wie, że niema postępu bez miłości. W y  s ta ­
j a j c i e  się być nie jeno najwolniejszym ludem, ale jeszcze najszlachetniej­
s z y m  i najbardziej braterskim. Patrzcie tego, co was zjednoczy, nigdy tego, 
„coby was rozdzielić mogło. Napotkacie wielkie trudności; ale pamiętajcie, 
że wszelką trudność rozwiązuje Chrystus P a n : Solutio  om nis d ifficu lta tis  
„C hristus. Mamy w kościele dusze uprzywilejowane, które Pan  Bóg po­
w o łu je  do zupełnego wyrzeczenia się siebie i do obrania drogi ścisłej do­
skona łośc i .  Dla czegóż niemielibyśmy mniemać, że Pan  Bóg i narody do 
„s tanu  większej doskonałości woła. Ludy  dotąd wysilają się szczególniej 
„na cuda odwagi wojskowej, na wielkie odkrycia umiejętne i przemysłowe; 
„otóż godzi się oczekiwać, że przyszłość pokaże nam coś większego jeszcze, 
„że ujrzymy naród czyniący cuda miłości ewangelicznej, ofiary dobrowolnej 
„i jedności braterskiej,  naród najwolniejszy, bo najreligijniejszy, Nieszczę-
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„ścia  wasze są  tak  nadzwyczajne, iż trudno nie uznać że Opatrzność ma 
„szczególniejsze względem was zamiary.*‘

l u  mówca przytacza ustęp z P rzedśw itu  na pokazanie, że wielki 
nie dawno zmarły poeta miał widzenie takiego ideału.

Kaznodzieja mówi jeszcze:
. „ d i e c ie  dla czego nadziei naprzeciw wszelkiej nadziei nieskładarn, 

„i dla czego nadmiar złego każe mi się wybawienia spodziewać? Oto stan 
„obecny trwać nie może. Albo wy zmartwychwstaniecie, albo ciężka chło- 
„s ta spadnie na E u ro p ę ; owoż j a  dla Europy ufam w miłosierdziu Bożem.“

Pod koniec kazania czytamy:
„Ufajcie i krzepcie odwagę waszą, nadewszystko miejcie cierpliwość. 

„P an  Bóg dopuszcza iż ciało narodu waszego łam ią ,  ale dla tego tylko, 
„że chce aby dusza polska oczyściła się i podniosła. Nieprzyjaciele zmu­
s z a j ą  was do rzucenia się w objęcia wszechmocy Bożej; prędzej czy pó­
ź n i e j  Pan Bóg wstanie w obronie waszej. Jeden zasłużony mąż z pośród 
„was^ pisał do mnie niedawno: O jczyzna nasza  za la n a , pozostaje nam  
„K ośció ł tw ierdza niezdobyta. N asze p ra w a  zdep tane , ale nam  E w a n ­
g e l i i  w ydrzeć  nie m ogą. N ie  m am y k ró la , wierność naszą  całą odda­
j e m y  Ojcu Św iętem u. Chorągiew ka to licka  chorągw ią naszą narodową, 
„p o d  tym  znakiem  zw yciężym y. J a  kapłan katolicki takie same dla was" 
„ż.ywię nadzieje."

Kaznodzieja dodaje:
„Proszę Boga aby natchnął wielu ludziom różnych krajów i różnych 

„przekonań takie same postanowienie, jak  postanowienie moje, a miano- 
„wicie, iżby poświęcali siły swoje sprawie waszej i wołali bezustannie nie 
„o zemstę dla was, jeno o zadośćuczynienie.

„W y powinniście się bronić od rozpaczy w obec niesłychanych klęsk 
„waszych, a nadewszystko, w obec strasznej bezkarności waszych cie­
m ięzców . My, trzeba abyśmy strzegli opinii publicznej od lekkomyślno­
ś c i ,  niestałości i znudzenia. Opinia nawet we F rancyi łacno popada 
„w znużeuie z egoizmu. Nie miło ludziom słyszeć zawsze o tej samej kwe- 
„styi,  zwłaszcza o tych samych nieszczęściach. Wielkie poświęcenia umieją 
„wytrwać, powierzchowna litość prędko upada. . . Otóż my niepozwolitny 
„aby was zapomniano, nieprzestaniemy przerywać niegodziwego milczenia, 
„które się już zaczyna; nawet, jeźli trzeba ,  będziemy żywym wyrzutem 
„sumienia dla chwili obecnej. Połączmy się i utwórzmy stowarzyszenie 
„pracujące nad wyzwoleniem Polski. Pobłogosławi nam nasz wielki Pius 
„IX. Wszakże jest to chwałą Kościoła, iż zeń wyszły w średnich Wie­
śkach zakony, poświęcające się na to, aby wykupywać ludzi z niewoli?*1

Wymowne i serdeczne słowa kaznodziei dobrze już zasłużonego 
sprawie polskiej*) są wielką pociechą dla serc naszych; rzeczywi­
ście nic bardziej nie podnosi w strapieniu ja k  przekonanie, że są dusze 
szlachetne co pojmują jak  należy uczucia nasze i razem z nami boleją 
i spodziewają się.

Broszura L e  P a p e  et la Pologne  wydrukowana naprzód w piśmie 
czasowein L e  C urrespondant, nie dorównywa głębszej i potężniejszej, a do­
brze znanej pracy P. de Montalembert p. t. U ne na tion  en d eu il, ani 
nawet gorącej jego broszurze, odezwie o pomoc dla Polski,  ogłoszonej na 
Początku wypadków; w każdym razie jest to rzecz serdeczna i szlachetna; 
Więcej powiemy w obec ciasnych obrachowań polityki i w obec samolubnej

*) O. P e rraa d  ju ż  pierwej przemawiał. J e s t  w druku jego gorące kazan ie  L a  
Pologne m artyre. Discours pour 1’ oeuvre des pauvres m alades Polonais.

7*
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ozięb łości  ś w ia t a  p u b l ik a c y a  p o d o b n a  m a  zn ac ze n ie  d o b reg o  u c zy n k u .  J e z h  
k to ” to  P .  de  M o n t a l e m b e r t  . n a le ży  do owych ludzi  w ie lk iego  pośw ięcen ia ,  
o k t ó r y c h  w s p o m n ia ł  O. P e r r a u d , iudzi w ie rn y ch  n ieszczęśc iu  n a w e t  w tedy ,  
k ie d y  s a m a  wi er ność  nudzi  lub n a raża .

B r o s z u r a  zacn eg o  p rzy jac ie la  P o l sk i  z a c z y n a  s ię  t a k :
K ie d y  n a  w ybrzeżu ,  o k tó re  r o z b i j a  się r o z h u k a n a  n a w a łn ic y  fa la ,  

z ag rz m i  w nocy na  t rw o g ę  h u k  d z ia ła  i ob w ie śc i ,  że o k r ę t  j a k i ś  ginie , 
” czvż s ły sz a n o  a b v ,  jeź l i  to k ra j  c h r z e ś c ia ń s k i ,  m ie sz k ań c y  n a d b rz e ż n i  p o ­
z o s t a l i  g luchem i ’n a  k rz y k i  ro z b i tk ó w ,  n a  b ła g a ln e  j ę k i  b l iźn ich  sw oich ,  
’’b ra c i  sw o ich  i p o z a m y k a l i  się  u siebie,  c h c ą c  sp a ć  sp o k o jn ie  lub czu w ać  
”,n a  to  ty lk o ,  by  s ię  p rzy  k o m in k u  c ieszyć  s ło d k ie m  b e z p iec z eń s tw em  ląd u
„ i  szc zę śc ie m  o g n isk a  d o m o w eg o ?

K ie d y  n a  ulicy lub  n a  gościńcu ozwie si§  k r z y k  p r z e s t r a c h u  n a p a -  
„ d n ie teg o  lub  m o rd o w a n e g o  p r z e c h o d n ia ,  co m yśleć  o uczc iw ych  ludz iach ,  
„ k tó r z y  z a m i a s t  b ied ź  n a  p om oc  ofierze,  m y ś l ą  j e n o  o tern,  ja k  s ię  z a t a ­
r a s o w a ć  w sw oim  d o m u  i z a led w o  u c h y lą  ok ien icy ,  a b y  z d a l e k a  ob aczy c
„ w  j a k i  s p o s ó b  z b ro d n ie  p o p e łn ia ją ?

„ C o ś  po d o b n eg o  przec ież  dzie je  s ię  od  o s ie m n a s tu  m ies ięcy  we r  r a n -

„cy i  i w E u ro p ie  .
T y lk o  t a  r ó ż n ic a ,  że t u  n ie  o k rę t ,  a le  c a ły  n a r ó d  to n ie  w oczach  

,n a s z y c h  ś r ó d  k rw a w e j  powodzi .  I  nie  n o c ą  dz ie je  s ię  to  s t r a s z n e  m e -  
sz c z ę śc ie ,  nie  w b u rz y  an i  nie w g łęb ia ch  k n i e i ,  j e n o  w j a s n y  dzień 

” i w p e łn ą  p ogodę .  N ie  o po jed y n czeg o  z r e s z t ą  p o d r ó ż n ik a  c h o d z i ,  an i  
’’n a w e t  n ie  o l ic zn ą  k a r a w a n ę ;  lud to ,  w ielk i  lud c h r z e ś c i a ń s k i , o b sa e zo n y  
’’j e s t  u ję ty ,  sk rę p o w a n y ,  o d a r ty ,  lżony i z a b i j a n y  w o bec  ś w ia ta  całego. 
’.P r z e d  o s ie m n a s tu  m ie s ią ca m i  lud t e n ,  k tó re g o  w ie k  b l i s k o  o k r u tn y c h  

z b ro d n i  i w yra f inow anego  u c i s k u ,  ani p o k o n a ć ,  an i  w y c ień czy ć  nie z d o ­
ł a ł ,  w s ta ł  z  g ro b u ,  do k tó re g o  w epchnę li  go kac i  j eg o  i w s ta w s z y  w y d a ł  
’,w ielk i  g l o s ,  a b y  p rzy p o m n ieć  ś w ia t u ,  że go żywo p o g rz eb a n o  i że um ie ­
r a ć  nie chce. P o  czem  b e z b ro n n y  p r a w ie ,  z o s ta w io n y  sa m  sob ie ,  p o rw a n y  
„ s z a ł e m ,  r o z p a c z ą  zu ch w a ły ,  począ ł  w a lk ę ,  k t ó r a  t r w a  d o tąd ,

„ N a r ó d  o f ia ra  o d w o ła ł  się  do w sz y s tk ic h  p o tę g  i do w sz y s tk ic h  p ra w  
, n a  z iem i.  Z k o le i  z a k l in a ł  p r z e n ik a ją c o  św ia t  c a ły  n a  c y w i l i z a c y ę ,  n a  

l u d z k o ś ć ,  n a  p ra w o  n a ro  iów, n a  p ra w o  n o w e ,  n a  p o jęc ia  czasó w  dz i­
s i e j s z y c h ,  n a  s w o b o d ę ,  n a  p o s t ę p ,  n a  h o n o r ,  n a  w d z ięc zn o ść ,  n a  l i tość ,  
,n a  su m ien ie  p u b l iczn e ,  i n ic  n ie  w sk ó ra ł .

,O ś w i a t a  n o w o ż y tn a  t a k  d u m n a  z p o s t ę p ó w  s w o ic h ,  ze  sw ego s z e ­
ro k ieg o  p a n o w a n i a ,  z  c u d o w n y ch  sw o ich  w y n a la z k ó w  i z tego, że  p rz en i ­
k n ę ła  do  lu d u ,  p o z o s t a ł a  j e d n a k  n iem ą  i b e z s i ln ą  w o b e c  p o tw o rn e g o  

’’w i d o w i s k a ,  j a k i e  je j  u j e j  w r ó t  d a j ą ,  w o b e c  n a r o d u  w y w łaszczo n eg o ,  
„ p o k a le c z o n e g o ,  m o rd o w a n e g o  z s y s te m a ty c z n o ś c i ą  w y m y ś ln ie  n ie u b ła g a n ą .  
„ O ś w ia t a  u z n a ł a  że j ą  zw ycięży ło  b a r b a r z y ń s tw o .

„ W o l n o ś ć  n a w e t  t a m ,  gdz ie  k w i tn ie  n a jp e łn ie j ,  n ic  n ie  u c z y n i ł a ,  nie 
„ z d o ł a ł a  n i c ,  n iczego nie  sp r ó b o w a ła  ku  r a tu n k o w i  lu d u ,  jednego  z n a j-  
, ,p ie rw szy c h  i  n a jd a w n ie j  s w o b o d n y c h ,  k tó r y  od  B o g a  i od ludzi nie ż ą d a  
„ je n c  n a jp ro s ts z e j  i n a jn iezb ęd n ie jsze j  sw o b o d y ,  m ianow ic ie  ż e b y  mógł życ.

P r a w o  n o w e  t a k  w y trw a le  w zy w an e  w n ie k tó ry c h  k r a j a c h ,  t łu m a c z o n e  
„ t a k  d z iw aczn ie  i t a k  zu ch w a le  s to s o w a n e  w in n y c h ,  t o  p ra w o  k t ó r e  w e -  
„ d le  za rę cz eń  g ło śn y c h  jego  p ro ro k ó w  u p o w a żn ia  lu d y  do p o z b y w a n ia  s ię  
’ .k ró lów , sk o ro  im  s ię  ci n i e p o d o b a j ą ,  bez  p o w o d ó w  j a k  w G r e c y i ,  a lbo  
’ .d la  n i e d o s ta te c z n y c h  p o w o d ó w  j a k  w N e a p o l u ;  owo p ra w o  n o w e  p o z w a la  
’„ a b y  p a ń s tw o  n a  p ó ł  a z y a ty c k i e  z ap rz e c z a ło  b e z k a r n ie  i g w a łc i ło  w sze l­
a k ie  s t a r e  p r a w a  w n a r o d z ie  e u ro p e jsk im  i c h r z e ś c i a ń s k i m , co po ty s ią c u  
’’la t  n iepodleg łego  b y t u ,  s t a ł  s ię  łu p em  n ieuczc iw ego  zdo b y w cy .
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„L u d zk o ść  okazuje się równie bezw ładna j a k  wolność! F i lan trop ia ,  
„zachwalone złagodnienie obyc-zajów, a  razem ustaw  k a rn y c h ,  uczuciowa 
„litość wywoływana i roz trw an iana  codziennie za pośrednictwem pism pu­
b l i c z n y c h  na korzyść  nieszczęść często urojonych, wszystko nic nie po- 
„mogło  w obec tego, co się wydawało podubnem jedynie ja k o  zm ora  no- 
„ c n a  a  stało się na js tra sz l iw szą  rzeczyw is tośc ią ,  w obec up iora  w ysysa ją ­
c e g o  krew i życie nieszczęśliwej ofiary.

„Sumienie publiczne, litość i wdzięczność nie um iały  jeno usunąć  się 
„n a  bok i zamilknąć. P różno  P o lsk a  roz taczała  przed oczyma naszemi 
„w spom nienie  zasług swoich i praw sw oich ,  widowisko swoich ran i swoich 
„ tro  k niezm iernych, ona  przez tyle wieków skrwawione przedmurze E u -  
„ ropy , niezmordowanie sprzym ierzona z F rancy ą .  Nic niezdołało przezwy­
c i ę ż y ć  niemiłosiernego roztargnienia , haniebnego n ied ba ls tw a ,  niewzruszo­
n e j  oboję tności ,  nieprzezorności upornej nowożytnej E uropy .  E u ro p a  sły- 
„ szeć  naw et nie chce o tyra przedmiocie zuży tym , odrzuconym. Chce za -  
„pomnieć o sprawie po lsk ie j ,  wygładzić j ą  z myśli i odwrócić od niej w zrok  
„obciążony znużeniem zysku  i rozkoszy. R zecz  rozs trzygn ię ta  ju ż ,  niema 
„co o niej mówić; T im es  odwołał swoich korespondentów  i zapad ła  zasłona.

„Najli tościwsi i najszlachetniejsi czynią j a k  A g a r ,  co oddala ła  się 
„p łacząca ,  aby  nie widzieć cierpień syna  konającego z p ragnienia  na  pustyni.

„A le  oto z pośród lodowatego milczenia i oboję tnośc i  powszechnej, 
„podnosi się g łos ,  jeden jedyny , w odpowiedzi na  krzyk  rozpaczy kona ją ­
c e j  Polski.  Glos to  religii,  głos żałosny, oburzony, nieśmierte lny. T en  
„ k tó ry  w oczach w szystk ich  przyjaciół i n ieprzyjació ł,  wiernych i niedo­
w i a r k ó w ,  je s  tnajwyższem uosobieniem religii na  świecie, wstał i przem ó- 
„wił. Z as tęp c a  J ezu sa  C h ry s tu sa ,  S y n a  Bożego, umarłego na krzyżu  za 
„ludzi, ozwał się w obronie narodu krzyżowanego. T ry sn ę ła  wymowa p o ­
t o k i e m  silnym a  gorącym z g łę b i  tego szlachetnego s e r c a ,  ze se rca  Piusa 
„ I X ,  pełnego uczuć człowieczych i uczuć najwyższego kap łan a ,  gdzie obu- 
, , rżenie wezbrało razem z litością.

„P ra w d a ,  sm utne  j i s t  i bardzo położenie każdego obrońcy sp raw y  k a ­
to l i c k i e j  w czasach naszych. . . Z tein w szystk iem , gdy od czasu do czasu 
„ p raw d a  i sprawiedliwość zajaśnieją  ja k  b łyskawica ś ró d  nocy, pożyczając 
„od  religii siły i powagi nadprzyrodzonej,  ja k a ż  radość  n iezrów nana obej- 
„muje duszę w ierzącą ,  jak ie  uniesienie wdzięczności ogarnia Chrześcian. 
„N ie  wiem co uczuli P o lacy  śród męczarni konania  swego na dźwięk wiel- 
„kiego głosu P iu sa  I X ;  ale j a  ich s ta ry  i bezsilny przyjaciel zadrżałem 
„z radości i z uniesienia i czuję potrzebę podzielenia się uczuciami niemi 
„z temi, co porówno ze m n ą  o sprawiedliwości i o świętości sprawy polskiej 
„ trzym ają .

„O becnie  powiedzieć można, że nie m a  w |E urop ie  jeno dwie wielko­
ś c i ,  obie uciemiężone: pap ież  i naród  polski.“

P a n  de M onta lem bert  wspomina, że P o ls k a  p rzyzw ała  by ła  w po­
moc w szystkie  wielkie n a ro dy  Z achodu i postępow anie  tych  narodów  po 
kolei przechodzi.

Mówiąc o Niemczech, przeciwstawia kw estyę  p o lską  kw esty i szlewi- 
ckiej. N a  W łochy  silnie powstaje.

„ W ło c h y  now e, p ow iada ,  raczej P iem ont powiększony s p o s o b a m i 
„podobnemi do tych, jak ich  użyli zdobywcy P o lsk i ,  P iem o n t  tedy jen o  dla 
„przyzwoitości udaje  chłodno deklamacyjne dla wielkiej ofiary współczucie. 
„ W  gruncie i rzeczywiście współczucie tego k ra ju  zw raca  się ku R ossy i ,  
„ k tó ra  we W łochach  W ik to ra  E m an u e la  ta k  prędko  uzna ła  wspólników 
„i naśladownikówi swej polityki niemoralnej i zaborczej. L u d z ie ,  k tórzy  
„ s ię  na. tein dobrze z n a ją ,  tw ierdzą (J o u rn a l des D ebats) że: istnieje  
„m iędzy P etersburgiem  a T u ryn e m  węzeł w kw esty i rzym skiej. Rząd.
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„ t a k  nazwany liberalny, co s k ra d ł  wiekowe dziedzictwo S tol icy  A p o s to l ­
s k i e j ,  co więzi ta k  często b iskupów  i k a rdyna łów , co znosi w szystk ie  
„zakony ,  aby  zagarnąć  ich posiadłości i zbeszcześcić ich św ią ty n ie ,  rząd  
„ te n  me może k o chać  P o l s k i ,  nie może pom agać j e j ,  ani jej naw e t  z ro -  
„zumieć.“

A u to r  przechodzi do A n g l i i :
„ J a k  odm alow ać bo lesną  l i to ść ,  k tó rą  czują na jlepsi ,  na jw iern ie js i  

„przyjaciele  i wielbiciele Anglii ,  w obec nędznej zgrzybiałości je j  z ag ra ­
n i c z n e j  polityki. . . W  Anglii j a k  we W łoszech  fana tyzm  an tyrelig ijny  
„prow adzi do zaślepienia  i do nieudolności politycznej. Do śmiesznego 
i,przerażenia ja k ie  papież w Anglii w zb ud za ,  do dziecinnie odgrzebanych 
’.s tarych  uprzedzeń przeciw ludom i przeciw ins ty tucyom k a to l ick im ,  ł ą -
Jczy  się kiedy idzie o P o lsk ę  coś n a  k sz ta ł t  wyrzutu sumienia. A n g lia
„ ro zp ozn a je  się w s y s t e m a c ie ,  k tó rym  posługuje się R o ssya .  P o ls k a  dzi­
s i e j s z a .  p rzeds taw ia  jej I r landyę  z czasów lu d o r ó w  i S tuartów . M u r a -
„wiewy i Bergi nie gdzieindziej uczyli się teoryi i p rak ty k i  przesiedleń,
„d ep o r tacy i ,  i w yw łaszczeń , jeno w szkole królowej E lżb ie ty  i K rom w ela .“  

Słow a P. de M o n ta lem b e r t ,  kiedy ocenia rolę f ' r an cy i  i r z ą d u  f ran -  
cuzkiego, nacechowane są  najzacniejszą wstrzemięźliwością. A b y  nie z a ­
szkodzić  spraw ie  k tó re j  b ron i ,  p rzeciąga niechęci swoje i miarkuje  wy­
raz  oburzen ia :

„W spo m nie l iśm y  ty lko co, m ów i,  o wdzięczności, o honorze ; k ie ­
d y ś m y  te s łow a kreś li l i ,  mieliśmy n a  myśli s ta ry  i nieuiszczony dług 
„ F ra n c y i  względem Polski i względem ludzkości.  F ra n c y ę  w zm iankując, 
, ,wyrazowi temu dajemy7 całkowite znaczen ie ,  to  j e s t ,  t a k  dobrze rozu-  
„m ieiny lud fraucuzki j a k  rząd  francuzki. Owóż z buleścią przyznać  m u- 
„s im y , że obojętność k ra ju  tyle, a  naw et i więcej zdradzi ła  P o lskę  co s ła-  
„ b o ść  rządu .“  ,

T u  znowu an to r  zw raca  się do Ojca Ś g o :
„ B ą d ź  co b ą d ź ,  p isze ,  śród te j powszechnej słabości wielkich ludów 

,.i p a ń s tw  w ie lk ich , oto najmniej silny, najbardziej rozbrojony z m onar -  
„ch ó w  eu ro pe jsk ich , sam  jeden dopełnił obow iązku ,  sam  jeden odpow ie­
d z i a ł  oczekiwaniu serc sz lache tnych ,  sam  jedeu za głosem sprawiedliwo­
ś c i  i litości poszedł. N ajs łabszy  ten m on arch a ,  naczelnik religii naszej ,  
„o jc iec  dusz n a sz y c h ,  w chwili obecnej daje nam wzniosły i pocieszający 
„p rzyk ład  pro testacy i słabego przeciw si lnem u, sprawiedliwości przeciw 
„niespraw ied liw ośc i,  p raw dy  przeciw kłam stwu. C zyniąc  ta k ,  P ius  I X  do­
s t a r c z a  ś w ia tu ,  nie wiedząc o te ra ,  najsilniejszego argum entu  za  w ła d z ą  
„doczesną .  R zecz bowiem ja s n a ,  że  nie miałby takiej niepodległości,  gdyby 
„nie  panow ał i niezależnie.

P .  de M o nta lem bert  w sz lachetnem  oburzeniu ocenia surowo nędzną  
rolę dyplomacyi e u ro p e j sk ie j , k tó ra  niczemu nie zapobiegła i niczego n ie -  
pow strzym ała . Słusznie pow iada  o niej „że umie ty lko  za tw ie rdzać  z d o -  
„bycze  złego, a  nie zdolna je s t  mścić krzywd dobremu zad an y ch .41 

Z wielką słusznością  twierdzi w dalszym ciągu:
„M usim y u z n a ć ,  że wznawiając śród zachwalonej pomyślności pano- 

„w an ia  N apo leona  I l lg o ,  f a k t  opuszczenia P o lsk i ,  gwałtownie wyrzucany L u ­
d w i k o w i  X V  i Ludw ikow i F il ipow i,  za tw ierdzając  raz  jeszcze zbrodnię  
„rozb io ru ,  po li tyka  francuzka wypłaca się jeno za ckup  przymierza z R o ssy ą ,  
„p rz y m ie rz a ,  co uczyniło podobną wojnę w ło sk ą ,  uczyniło podobneini anne- 
„ksye ,  do jak ich  wojna nastręczy ła  sposobność. W  obec w yraźnych  słów 
„cesa rza  (w mowie tronowej) i wyrzeczeń m inis tra  R ouher  godzi się da- 
„w nym  przeciwnikom wojny w ło sk ie j , tej wojny, której podwójnym a  nie­
z a w o d n y m  wypadkiem s ą :  mina władzy doczesnej papieża i rozbudzenie
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„podejrzliwości Europy względem Francyi;  godzi się im , mówimy, stwier­
d z i ć  fakt że grzechy przeciw sprawiedliwości i zamachy na świętą s ła -  
„bość Kościoła, szczęścia nie przynoszą. Ci z pomiędzy Polaków i z po- 
„między ich przyjaciół, co czuli skłonność dla sprawy piemonckiej, roz­
p o z n a l i  prędzej lub później że kwestyę polską, kwestya włoska Z2ubiła.“

Prawda to niezawodna. Myśmy ją  zawczasu i od początku włoskich 
zawichrzeń utrzymywali i tylko żałować nam zawsze przychodziło, że t a ­
kie zamięszanie pojęć i takie niezrozumienie zależności jednych rzeczy od 
drugich, tudzież moralnych warunków zdarzeń historycznych, u nas w tej 
mierze panowało i bodaj jeszcze panuje.

Nieco niżej pisze au tor:
„Potomność z trudna zrozumie , jak się stało, że odnowiciel cesarstwa 

,,nie skorzystał z naturalnej i prawowitej sposobności, aby naprawie krzy- 
„wdy starej napoleońskiej polityki względem Polski, krzywdy które w pa- 
,,mięci polskiej zaciera poruszająca a uporna łatwowierność, widocznie je- 
„dnak jak  na dłoni dla najniewprawuiejszego nawet badacza faktów hi­
s to rycznych .

„Napoleon przy każdej sposobności gotów był poświęcić Polskę. Od­
k ł a d a ł  , wahał się!, dwuznacznie i zagadkowo postępował. Zawsze egoista 
„zbyt często wchodził w tajne, ale bezpośrednie porozumienia z jej wro- 
„gami i to równie w czasach największej swojej potęgi, jak  i na krótko 
„przed upadkiem; tak w r. 1809 kiedy zgadzał s ię , aby n a zw y  P olski 
„ i  Polaków  zn ik ły  z h is to r y i , jak  w r. 1813 kiedy ofiarował Prusom całe 
„księstwo warszawskie, dodając, że w takim razie P olska  przepadłaby na  
„ zaw sze*). Słusznie wyrzuca mu P. de Salvandy: ze w o la ł p o n iżyć  tron  
„carów w K r e m lin ie , n iz  zająć się odrodzeniem  Indu całego i  ze sp ro -  
, ,w adził na F ra n c y ą  diva na jazdy, dla tego ie  nie chciał wskrzesić Polski.

P. de Montaiembert dodaje:
„Nigdy wszechmoc autokracyi nie pokazała się bardziej ślepą, sza- 

„ leńszą  i samolubniejszą, niż w kwestyi polskiej. Niestety za dni naszych 
„i parlamenta nie lepiej od cesarza Napoleona prawa Polski i posłanni­
c t w o  Francyi zrozumiały.

„ W  senacie data się znowu słyszeć zbyt głośna formuła: ka żd y  u  sie- 
„bie każdy  dla siebie i otrzymała większe niż przed laty trzydziestu okla- 
„ski.  Je j autor zbrojny uszczypliwością przeciw Polsce, s tanął obok P. 
„de la Rochejaqueleiu i obok P. Proudhona, jak  na pokazanie że stare 
„stronnictwa równie jak  ludzie nowi mogą dostarczyć sprzymierzeńców 
„Rossyi.

„W  ciele prawodawczem szlachetne i rozumne protestacye P. Euge­
n i u s z a  Pelletan nienapotkały zasłużonego współczucia; zaś najwymowniej­
s z y  z obrońców sprawy polskiej P. Juljusz F avre ,  dziwnie umniejszył zna­
c z e n ie  swoich przełożeń, skoro oświadczył że przymierze rossyjskie choć 
„niepodobne na teraz,  niezm iernie je s t pożądane. W  czem i dla kogo 
„pożądane?  spytamy się. Dla Francyi wojskowej, zaczepnej, zajętej pod- 
, ,bojami może. Dla Francyi wolnomyślnej, chrześciańskiej, niosącej oświatę 
„ i  wyzwalającej: nigdy! Książe de Morny poszedł jeszcze dalej; albowiem

*) A utor Daprzeciw tej haniebnej polityce staw ia  i sprawiedliw ie wynosi słowa 
zam ieszczone w r. 1814 w liście E . de T alleyrand do księcia M ettern icha, wtedy kiedy 
Burboni zaledwie byli wrócili, a mogli mieć niechęci do Polaków  ty lo le tn ich  sprzym ierzeń­
ców i żołnierzy cesarstwa. „Z e w szystkich kw esty i, którem i się kongres będzie zajmo- 
„ w a ł ,  p isał E. de T alleyrand dając z n a ć , jak ie  instrukeye m a j ą  pełnom ocnicy francuzcy 
„najp ierw sza , najw iększa i najbardziej europejska je s t kw estya p o lsk a , kw estya  sta ro - 
,,iy tn e j  i zu p e łn e j niepodległości tego k ra ju .“
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„powiedział w mowie pamiętnej, okrytej oklaskami, w której wspomniał 
„o konieczności oddania Rzymu Rzymianom, że Rossya jest krajem de­
m okra tycznym , najdemokratyczniejszyin w Europie. Dziwny panegiryk 
„w ustach jednego z najwyższych urzędników demokracyi cesarskiej, dążący 
„oczywiście do tego, aby z biurokracyi zepsutej i tyrauskiej uczynić syno- 
„nim demokracyi.‘‘

Autor odwraca się od tych wszystkich nikczemności. rzuca, jak mówi, 
„te mgły i lody" i wywołuje w myśli wspaniałą scenę jaka  miała miejsce 
w Propagandzie 24go kwietnia. Przytoczywszy słowa Ojca Śgo „dziś już 
historyczne,41 rzecz swą tak  prowadzi:

„Świadek naoczny opowiadał nam , że postać papieża mówiącego 
„dziwnie była wzniosła. Jego wspaniały głos dźwięczał straszliwie. Istnie 
„grzmiał. Gdy się podniósł z tronu swojego, zdało się że wyciągniętem 
„ramieniem rzuca grom niewidomy. Czoło jego rumieniło się pod koroną 
„siwych włosów, od świętego gniewu co przeobrażał rysy twarzy. Ten 
„starzec bezbronny sam jeden śród znikczemniałej Europy bijącej pokłony 
„Rossyi,  stał niezgięty naprzeciw Świętemu Przymierzu, które car znów 
„skleić usiłuje, i dopomniał się rachuby z krwi polskiej. Słuchaczów po­
m ię d z y  któremi liczono czternastu kardynałów i arcyksięcia austryackiego, 
„zadziwiła ta pogarda wszelkich rachub polityki w obec wymagaó obowią­
z k u ,  uderzył ich majestat boski prawie człowieka, tłomacza najwyższego 
„prawdy. Skoro ochłonęli i skoro przeszło mimowolne drżenie krążące 
„w zgromadzeniu, uniesienie ogarnęło wszystkich; trzeba było wielkiego 
„uszanowania, iżby zachować milczenie. . .

„Zaprawdę na dniu 24 kwietnia Pius I X  nakreślił jedną z najpię­
k n ie jszych  stronnic chwalebnej historyi Namiestników Chrystusowych. 
„Jako katolik i jako człowiek składam mu pokorne dzięki za  to ,  że tak  
„zaszczycił wiarę n as /ą  i swoję Boską powagę. . .

„Że najszlachetniejsze czyny napotykają nieraz na niesprawiedliwość 
„i na oszczerstwo, stało się że apologiści uznani Rcssyi w dziennikach zo- 
„wiących się liberalnemi jęli powtarzać, że Pius IX  był pod wpływem go­
rączkow ego  i chorobliwego uniesienia i zaciekłego, ślepego na względy 
„gniewu ( L e  N o r d ) ,  łub przedstawiać go niby naczelnika wielkiego sprzy- 
„siężenia średniowiecznego mającego na celu zaprowadzenie teokracyi opar­
te j na absolutyzmie (£ ,' Independence b e ig e ) . . .  Te śmieszne oszczer­

s t w a  i te głupie obelgi powinny spowodować katolików, aby się silniej 
„w kolo papieża skupili. . .

„Pius I X  zresztą jes t przedewszystkiem wierny podaniom poprzedni­
k ó w  swoich co do sprawy polskiej. Wstępuje on tylko w chwalebne ślady 
„wielkiego Klemensa X I I I ,  który jeden między mocarzami Europy w X V II I  
„wieku, zaprotestował| przeciw gwałtom dokonywanym w Polsce, podczas 
„kiedy Voltaire zachęcał rabusiów i kadził im z całą wytwornością ni­
kczem nego podchlebstwa i z całą wściekłością nienawiści naprzeciw na­
r o d u  katolickiego przeznaczonego na zagładę.

„Pius I X  odnowił także i zatwierdził szlachetne postępowanie Grze­
g o r z  X V I ,  który jeden pomiędzy mocarzami X I X  stulecia zdołał stawić 
„czoło cesarzowi Mikołajowi i przypomniał mu w allokucyi z roku 1842 
i w czasie sławnych odwiedzin, obowiązki jego względem ludu polskiego. 

„Papież trwa w raz obranym kierunku i idzie dalej drogą na której 
„naznaczył chwalebne etapy w allokucyi z 6 marca 1863 r . ,  w liście do 
„cesarza Aleksandra i w zawezwaniu do processyi, aby się modlić za nie- 
„szczęśliwą Polskę.

„Historya opowie ze wzruszeniem najodleglejszej potomności o szla­
c h e tn y c h  usiłowaniach największej siły moralnej pod słońcem. Żaden
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„sofizmat, żadne kłamstwo, żadna niewdzięczność, niezdołają wymazać z 
..pamięci ludzkiej uderzającego przeciwieństwa, jakie przedstawia odważne 
„i wytrwałe współczucie papieży dla uciśnionego narodu i opuszczenie Pol­
eski albo nieprzychylność względem niej ze strony filozofii X IX  stulecia.

Z kolei tłumaczy raz jeszcze P. de Montalembert że co innego jest 
sprawa polska, a  co innego sprawa rewolucyi, i że rewolucyę Rossya wy­
obraża.

Następujący paragraf autor tak  zaczyna:
„Szerząc spustoszenie w Polsce, Rossyanie o ile z nich je s t ,  tępią 

„oświatę europejską. W  Królestwie i w prowincyach zabranych depcą 
„oni dziś bezczelnie to ,  co odróżnia wszędzie ludy oświecone od dzikich, 
„poszanowanie życia i godności człowieczej, wolności cywilnej i osobistej. 
„T ak  czynią na rozkaz monarchy mieniącego się konserwatorem, a używają 
”za narzędzie ludu, który mniema że jest religijnym i monarchi.cznym.

„Obecnie każdy Polak wykrzyknąć może z dzielnym Szkotem w M ach­
niecie na  widok skrwawionej ojczyzny:

B le e d , b leed , poor coun try!
G reat ty ranny , lay thon th y  basis sure
F o r goodnes dare not check thee

„Morderstwa i męczarnie o jakich ze drżeniem czytamy w rocznikach 
ludów barbarzyńskich , lub w dziejach owych tyranów wschodu i w Rzy- 

"mie, których Bossuet tak  dobrze zwie potw oram i rodza ju  ludzkiego, 
"wszystko to widzimy dziś odtwarzające się naprzeciw ludowi żywemu, lu- 
”dowi cnrześciańskiemu, braciom i sprzymierzeńcom, co dali Francyi tylu 
'„żołnierzy. A to co się dzieje, dzieje się, nie ustawając zgolą, w stopniu 
„wytworności odpowiedniej postępom dzisiejszym; tak że caiy ciężar i ostrze 
„niszczącej broni, dotyka duszy k ra ju ,  religii, publicznego ducha, wszys­
tk i e g o  co wyobraża umysłowość i sumienie uarodowe.

„O czem terroryzm franeuzki ledwo śmiał zamarzyć w szale wście­
k ło ś c i  pod naciskiem najazdu granic, wtedy kiedy mordował Lavois iera 
’’i Chenier’a , Malesherber’a i Baillego, to rząd cesarski ś w ę tś j  Rossyi, 
,'wykonywa bez wachania się, z zimną krw ią,  powoli, uczenie, mając je­
zdną rękę zatrudnioną zatruwaniem ran ofiary swojej a  drugą wyciągając 
„do Europy oszukanej i pozbawionej czci wszelkiej.

„Rossya wytępia wyższe warstwy społeczeństwa, warstwy liberalne. 
„A by zgnieść żywioł polski w prowincyach zabranych, nie chce ona tam 
,[zostawić ani księży, ani doktorów, ani uczonych, ani urzędników, ani ar­
ty s tó w ,  ani studentów, ani kupców, ani iabrykantów, ani właścicieli nie­
podległych.  Przedewszystkiem pragnie wytracić tę niezrównaną szlachtę 
„drobną, co jest sercem narodu.14

Autor pokazuje tu ta j ,  ja k  w Polsce pod rządem rossyjskim szanu­
ją  trzy rzeczy odpowiednie trzem wyrazom programatu konserwatorów 
europejskich z r. 1848: re lig ię , fa m ilię  i  własność. Z gorącem oburze­
niem opowiada szczegóły, przytacza postanowienia rządowe, wyjaśnia że
to systemat nieubłagany. , . . .

I  raz poraź zwraca się do Ojca Sgo, aby mu dziękować i wynosić
jego wielkie natchnienie.

Pod koniec czytamy: .
„ A c h ,  jeźli to prawda że postęp pozwala na to wszystko, jeżu no- 

„we prawo 'i  oświata dzisiejsza nie mają sposobu by zagrodzić podobnym 
„niegodziwościom, musimy przebaczyć t y m ,  którzy odrzucają postęp i 
„prawo nowe. Zaprawdę szczęście to i wielkie szczęście dla starego wsty- 
„ d u ,  dla starej litości, dla starego miłosierdzia nad zwycięzonemi i ofia- 
„ram i,  dla tych wszystkich starych i jędrnych cnót starej ludzkości, szczę-



1 1 2 PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

„ście i dla n a s , że istnieje jeszcze gdzieś w kącie zabytek przeszłości, 
„stary, najwyższy kapłan aby was uczcić, upomnieć się za wami i pomścić 
„was a modląc się za prześladowcami, przypomnieć zwycięzkim zbrodnia­
r z o m  równie jak  ofiarom pogrążonym w rozpaczy, że jes t Bóg i że spra­
w iedliwość Jego wieczna.*1

Odezwanie się Piusa I X  przypomina panu de Montalembert,  sławną 
przemowę Urbana l igo  w Clermont i pobudza go do żałosnego zwrotu na 
czas obecny. W tedy  słowa papiezkie zapaliły pierwszą wojnę krzyżową, 
a dziś choć papieztwo takie same, choć tak samo przemawia, Europa nie 
słucha i nie porusza się.

Niedawno powiada P. de Montalembert, Europa poruszyła się i rzu­
ciła się na olbrzyma moskiewskiego. O cóż jej chodziło ? Chodziło jej o 
utrzymanie państwa tureckiego, o obronę zgniłego panowania Turków nad 
Chrześcianami Wschodu.

„Oto co Europa dzisiejsza chciała i umiała zachować. Oto prze­
d m i o t  ofiar i troskliwości powszechnej. Oto co F rancya ,  A us trya  i An- 
„glia, dwa największe mocarstwa katolickie i największy z wolnych naro­
d ó w  na świecie, zdołały wzmocnić, zapominając wiekowych zazdrości i 
„wspólzawodnictw.

„A  Polska! naród chrześciański, szlachetny, kawalerski, rozumny, 
„ludzki i liberalny, przez tysiąc lat obrona Europy od despotyzmu wscho­
d n i e g o , przedmurze Austryi i Niemiec od Turków dawniejszych, przed- 
„murze Francyi w r. 1830 od świętego Przymierza, przedmurze Anglii ca- 
„łego zachodu od strasznego wzrostu Rossyi, Polska tocząca od wieku za­
p a s y  z mordercami swemi, Polska zawsze silna młodością odzyskiwaną 
„śród prób i dopuszczenia, Polska upadająca dziś na nowo i dręczona na 
„nowo męczeństwem, Polska doznaje raz jeszcze zapomnienia, opuszczenia 
„i zdrady. Europa która przed laty czterdziestu pod tchnieniem wolno- 
„myśluego odrodzenia zadrżała z oburzenia na odgłos okrucieństw turec­
k i c h  nad powstańcami greckiemi, i k tóra wówczas umiała mimo dyploma­
t ó w  i bankierów Grecyą wyzwolić, ta  sama Europa zarażona zgnilizną, 
„miękkością i bogactwem ociężała , nie umie dopełnić obowiązku swego i 
„czci swej uratować.

„Zaprawdę trzeba uznać z O. Gratry że od rozbioru Polski,  Europa 
„jest w grzechu śmiertelnym.**

Autor kończy pociechą: Po lska,  woła, niezginie i teraz, a ta  nowa 
protestacya dodana do wcześniejszych, wszelkie przedawnienie udaremnia. 
I  przytacza te  święte a wielkie słowa króla Dawida: N o n  relm quet I )o -  
m in u s  v irg a m  peccotorum  syp e r  sortem  ju s to ru m : u t non ex lendan t 
ju s t i  ad, in iquilu tem  m a n u s suas.

Oto wszystko. Słyszeliśmy zarzuty że pracy P. de Montalembert 
brak  konkluzyi. Wyznajemy że nie pojmujemy tego. J a k  inna konkluzya 
była podobna?

W  dzisiejszem położeniu sprawy, s ta ry  ja k  się sam nazywa i szla­
chetny przyjaciel nasz uczyni! wszystko co było podobno uczynić: złożył 
hołd świętym i męzkim natchnieniom Piusa I X ,  wyrzucił na oczy Euro­
pie jej egoizm i jej nikczemność, użalił się nieszczęść naszych, nakreślił 
silnie obraz ucisku aby poruszyć sumienia i skończył naszą dawną naro­
dową zwrotką: Jeszcze Polska n ie  zginęła. Nie było można niczego in­
nego oczekiwać.

Cośmy jeno przytoczyli z czterech broszur wypisanych na tytule, s łu ­
żyć powinno ku podniesieniu i ku pouczeniu, a  także i ku pocieszeniu ziom­
ków. N ik t  się czuć nie może opuszczonym całkowicie, skoro są  serca 
szlachetne co biją zgodnie z jego sercem, dusze rozumiejące co prawda,
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spraw iedliw ość, w ytrw ałość, poświęcenie i wdzięczność sprawie świętej choć
nieszczęśliwej.

Cztery kazania narodowe księdza Aleksandra Jełowickiego  —  

Lipsk — Nakładem autora — 1864.

K siądz Aleksander Jełow icki ogłosił razem cztery kazania swoje iniane 
w cią g u  roku, który upłynął od początku ostatniego powstania aż do jego 
rocznicy. Trzy z nich już były umieszczone w T y g o d n ik u ,  czwarte uka­
zuje się po raz pierwszy.

O czekiwania i ocenienia mówcy kościelnego dziś w obec rzeczywisto­
ści brzmią bardzo sm utno; dodać musimy że polityczne pojęcia kaznodziei 
nie zaw sze nas zaspakajają; z tem w szystkiem  winniśmy podnieść tę wielką  
jego żarliwość aby uświęcić ruch, aby kraj na stanowisku katolickiem utrzy­
mać i wrazić w sumienia polskie przekonanie, że tylko szczera pokuta, 
jaw na wierność zakonowi Bożemu i silne przywiązanie do K ościo ła , drogi 
zmiłowania i błogosław ieństwa Bożego otworzyć mogą. _

W  kazaniu czwartem z kolei n a  p ie r w s zą  rocznicę dzisie jszego  p o ­
w s ta n ia  narodow ego , jest śliczny, gorący ustęp obrócony przeciw głośnej 
pracy P . R enan; przytaczam y wraz z kilku poprzedmemi uwagami.

M ówca kościelny rzekł słusznie:
Polityka, tw ierdzą dzisiaj, pow inna być rzeczą niezależną, rzeczą odrębną od wiary. 

To błędne zdanie jes t na  szkodę ludów ; jes t to choroba dzisiejszego wieku, od której 
pogłucbły  sum ienia, postygły serca narodów i pokostniały ich członki, ta k  dalece ze ża­
den dziś naród ku  obronie drugiego poskoczyć n ie um ie........

P ragnę ja  coraz żywiej przypom inać sumieniowi waszem u, że wiarą N arodu P o l­
skiego, w iarą jego narodową, jes t wyłącznie, w duchu i prawdzie, W iara K ato licka, i ze 
wszystkie inne w yznania alb8 są narzucone do czasu, ja k  M oskiewska Schyzm a; albo są 
powierzchowną naleciałością z zagranicznych błędów, ja k  w szelki p ro testantyzm , k tóry  
żadnego w Po lsce korzenia nie m iał n i m ieć m oże; albo są to w yznania gości naszych, 
m ających osobne swe narodowości, dopóki w duchu i prawdzie nie przyjm ą narodowości 
naszej Polskiej, z naszą kato licką w iarą. Zapraw dę, w iarą gospody i gospodarzy Narodu 
Polskiego, w iarą stanow iącą życie narodowości polskiej, je s t jedynie w iara A postolska K a ­
to licka Rzym ska, i  to ta k  dalece, że nietylko lud nasz, lecz i okoliczne ludy, na  zaszczyt 
i chw ałę narodu naszego, w iarę kato licką  zowią wiarą Polską.

Jak iż  ztąd  w niosek? Oto te n :  że ponieważ w iarą szczeropolską je s t w iara k a to li­
cka przeto rząd Polski i polityka P o lska powinny być szczero-katolickie. 1’akiem i były 
w złotych w iekach Polski, —  tak iem i niech znowu będą, a  złote wieki nam  wrócą.

W  początkach obecnego Pow stania , pomimo że Pow stańcy nasi wręcz w alczyli 
w Im ię Jezus, rząd nasz d la  względów ludzkich, nie w yznał wręcz Im ienia tego, n a  k tóre 
upada w szelkie kolano Niebieskich, ziem skich i piekielnych. W ahanm  się rządu w tej 
rzeczy, ubliżające Polsce wierzącej, dało powód do niesłusznego pom aw iania nas o zwo- 
lennictwo nieprzyjaciół K ościo ła i społecznego porządku. Lecz dzięki B ogu , krew mę­
czenników naszych p r z e m o g ł a - i  oto Rząd Narodowy, w niedawnej odezwie do pow stań­

ców, każe im pam iętać, że są  żołnierzam i chrześciańskim i.

Przechodzim y teraz do skargi podniesionej siln ie na wieść iz się go­
tuje tłom aczenie polskie książki Pana Renan.

S. Paw
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drudzy są w ewnątrz, a  ci nam i trwożą. Ci osta tn i są  niebezpieczniejsi, bo to  są zdrajcy 
wszelkiego rodzaju, k tórzy  nas o zgubę z cicha przypraw uią,

Zam ek obronny, skoro m a zdrajcę w ewnątrz, łacno w pada w moc n iep rzy jac ie la ; 
pociski m iotane przeciw zdrowym m urom, m ało im przynoszą szkody, a  ci, co murów 
tych  bronią, łatw o je  napraw ić m o g ą; lecz gdy n u rt podziemny fundam enty zmyje, runie 
m ur w szystek, chociażby najzdrowszy. T ak  się rzecz m a z nieprzyjaciółm i Ojczyzny na­
szej. Zewnętrzni nieprzyjaciele nigdy by jej nie byli zdobyli, gdyby im w ew nętrzni nie 
byli otworzyli bram y; zew nętrzne pociski nigdyby jej nie były obaliły, ale w ew nętrzna 
zgniłość spsow ała je j fundam ent, i d la tego w gruzach. Niechże nas już  w łasna szkoda 
mądrym i uczyni.....

B racia moi, B racia  P o lsk i całej! Przed wam i n a  ca ły  głos w ołam , abym was 
ostrzegł o największym  nieprzy jacielu  wewnętrznym, k tó ry  się dziś sk rada do samegoż 
serca Polski, aby w nie ugodzić. Oby R ząd Narodowy usłyszał to  w ołanie m oje, a  n ie ­
przyjaciela tego ta k  ukarał, ażeby ju ż  n ie mógł Narodowi szkodzie. N ie o pom stę tu  
wołam, bom sługą Boga m iłosierdzia, ale o karę, któraby winowajcę do upam iętan ia  i do 
popraw y przyw iodła.

P iekło wciąż w alczące n a  wszystko co święte, dobre, sprawiedliwe, przypuszcza 
na nas szturm  tern silniejszy, im większe dobro m iędzy nam i widzi albo przewiduje, dym  
szturm em  jego nic innego nie jest, ani być może jedno fa łs z ; boć szatan , k łam ca od po­
czątku, innej broni n ie ma. A każdy  fałsz je s t bluznierstwem  przeciw  prawdzie, k tó rą  
je s t Bóg sam. Otóż piekło wyzionęło znowu swe bluźnierstwo stare , a  wyzionęło je  przez 
pióro pisarza, sm utnie dziś sław nego, którego w tem  świętem m iejscu nie nazwę. B lu- 
źnierca ten  w Xiążce swej złowrogiej, k tó rą  śm iał nazwać Życiem  Jezusa, napisanej w ła­
śnie na  to , aby go w duszach w ierzących zabijać, nie w ahał się zaprzeczyć m u isto ty  
Jego, to je s t Bóstwa Jego, i nazwać Go równym nam  człow iekiem , podlegającym  słabo­
ściom i namiętnościom.

Jak*to! Jezus C hrystus nie je s t B ogiem ? A ch! Jeżelić  Jezus Chrystus nie je s t  
Bogiem, toć myśmy nie odkupieni, i w grzechach naszych pom rzem y! Jeżelić Jezus Chry­
stus m e je s t Bogiem , toć m arna w iara nasza, p łonna nadzieja i darem na m iło ść! Jeżelić  
Jezus Chrystus nie je s t Bogiem, toć nie masz K ośc io ła , nie m asz społeczeństw a, toć  
rzeczy najśw iętsze są kuglarstw em  ty lk o ! Jeżeli Jezu s Chrystus n ie  je s t Bogiem, to  
i nie zm artw ychw sta ł; a  w tedy, myśmy którzy weń wierzym y, myśmy najnieszczęśliw si, 
najnędzniejsi z ludzi! Q uod si C hristus non  re su rrex it, v a n a  est j id e s  ves tra , a d huc  
enim  estis in  pecca tis vestris  . . . m iserab iliores sum us om nibus hom inibus. ( I  Cor. X V. 
17. 19.) J a k to ! toć czterdzieści wieków oczekiwania na  Jezusa  były  stracone ; toć dzie­
w iętnaście ju ż  blisko wieków wiary w Bóstwo Je zu sa , wiary zapisanej w sum ieniu ludów 
krw ią trzy stu  m ilionów  m ęczenników, byłyby z łudzen iem ; toc  najw ięksi między ludzini 
m ędrcy: P aw ły , A ugustyny , Tom asze i nasze Hoziusze, te  św ieczniki ludzkości, byliby 
ty lko  głupcy 1 ub fałszerze. I  trzebaż było czekać ty le  wieków, aby się doczekać kogoś 
ta k  mądrego i poczciwego, któryby z oczów ludzkości ca łe j, upadającej n a  tw arz przed 
Jezusem , zd jął ju ż  te  złudę i zm orę! I  któż on je s t, ów m niem any m ędrzec i poczciwiec ? 
Oto zbieg z domu B ożego; a więc nowy Judasz, przedający  M istrza swego za nowe p ie ­
niądze, w ydający go n a  nowe szyderstwa i zniew agi, n a  nowe biczowania i cierniem ko­
ronow ania i znów krzyżow ania : ru rsu m  crucijigentes! (Hebr. V I. 6.)

Na tak ą  zniewagę Boga i człowieka, na  ta k  w yraźny najazd  pogaństw a, na  po ja­
wienie się tego nowego n ieprzyjaciela  przed obozem , ba naw et w obozie K ościoła, ozwał 
się głos stróżów jego, głos w szystkich B iskupów , w ołających: B aczność! I  sam że N am ie­
stn ik  Boży, wyrokiem potępienia rzuconym  na tę  niepoczciw ą książkę, n a  cały św iat za ­
w o ła ł: B aczność!! I  po ta k  uroczystem  ostrzeżeniu, znalaz ła  się ręk a  m atkobójcza, 
k tó ra  tę  za tru tą  księgę rzuciła  w nasz obóz Polski, plugaw iąc nią czysty ja k  w iara nasza, 
czysty język Po lsk i! I

Ze starodawnej Stolicy Polski, w której spoczywa ty lu  Św iętych Po lsk ich , Świę­
tych Jezusow ych, doszedł aż do m nie glos p rzerażenia K apłanów  i M atek na  ta k  niespo­
dziew aną a  ta k  w ielką zbrodnię. W ięc skargę przeciw tej zbrodni przed w am i, a  przez
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was przed Rządem Narodowym wylewam ze łzam i, domagając się jak  najuroezyściej, 
aby ją  potępił — nie pod względem wiary, bo o tern Sąd do Kościoła jedynie należy,
ale pod względem krzywdy Eolskiej, a krzywdy największej.

„Nie ufajcie Jezusowi! Jezus nie jest Bogiem! !“ — Oto treść tej książki, oto jej 
względem Narodu naszego i względem obecnej walki naszej zdrada! Wmawiać że Jezus 
Chrystus nie jest Bogiem, jest to dławić życie Polski, jest to ją  zabijać.

Jeżeli bowiem Jezus nie jest Bogiem, całe istnienie Eolski, całe dzieje Polski, 
wszystkie jej ofi ary, na n ic ! Jeżeli Jezus nie jest Bogiem, więc Kościół nie jest Ko­
ściołem, i Polska, która mu za szaniec służyła i służy zgoła niepotrzebna. Jeżeli Jezus 
nie jest Bogiem, tedy Marya Królowa nasza, nie jest Matką Bożą. A cóżby nam było 

po takiej Królowej, któraby wszeckmoeności Bożej nie miała w swem ręku ? Daremnemi
by więc były łzy nasze przed nią wylewane, bajkami wszystkie jej na ziemi naszej cuda,
i te najprzedniejsze, któremi gromiła tyle razy nieprzyjaciół naszych w Koronie, w L i­
twie i na Rusi. Jednem słowem ! Jeżeli Jezus nie jest Bogiem, wiara Polski fałszem, 
istnienie Polski skończone, wysilenia głupstwem. Oto konieczne wnioski praktyczne z onej 
antypolskiej książki. Nie jestże ona bluźnierstwem równie przeciw Polsce jak  i przeciw 
Bogu, i równie na korzyść Moskwy jak  na korzyść piekła?

Mówca raz jeszcze wzywa rząd narodowy do głośnego oświadczenia 
się i dodaje:

Ale nie dość na tern. Trzeba jeszcze, aby cały naród Polski, z powodu tak  zu­
chwałego zaprzeczenia Bóstwa Jezusowi Panu , wyznał Go tern głośniej Panem swym 
i Bogiem, w którym jednym złożył swe nadzieje. Boć jeżeli cały świat Katolicki po tej 
zniewadze uczynionej Jezusowi, tem żywsze mu wszędzie składa dzisiaj hołdy, o ! jakże 
bardziej Polska winna to czynić z najgorętszem sercem, dla wiary swej; nadziei w Jezusie 
Chrystusie, dla którego żyje i dla którego umiera, ufna w to żywotne-słowo tego P.ana 
i Boga swojego: Ego sum resurrectio et v ita ; qui credit in me, etiam si mortuus fue- 
r i t  v'lvet: „Jam jest zmartwychwstanie i żywot; kto wierzy we muie chociażby umarł,
żyć będzie." (Jan. XI. 25).

To są piękne, prawdziwe uwagi i zasługują, aby do sumień trafiły.

NEKROLOGI.
Michał Baliński.
Dnia 3 stycznia umarł w Wilnie Michał Baliński historyk. Pocho­

dziły on z rodziny dawno na Litwie osiadłej. Urodził się w r. 1795 w bli­
skości stolicy litewskiej. Nauki początkowe odbył w gimnazyum wileńskietn, 
po czern od r. 1812 do r. do r. 1818 uczęszczał na uniwersytet wileński. 
Kolegował z Mickiewiczem, Odyńcem, Zanem, Karolem Sienkiewiczem. 
W  roku 1816 Baliński założył pod skrzydłami Joachima Lelewela pismo 
Tygodn ik  wileński. Lelewel umieszczał tam swoje rozprawy historyczne. 
Między młodzieżą na uniwersytecie odznaczyły się dwa kierunki jeden mi­
styczny, drugi racyonalny że mu takie damy miano. Baliński przyłączył 
się do tego ostatniego i należał do grona Szubrawców tudzież do współ­
pracowników dowcipnego ale często zbyt rubasznego pisma Wiadomości 
brukowe. Niebawem odbył Baliński podróż za granicę. Z tej powróci­
wszy pracował w komissyi edukacyjnej wileńskiej i by 1 sekretarzem towa­
rzystw a typograficznego. W  późniejszym czasie Baliński objął posadę ko 
misarza księgarń i drukarń w Królestwie Polskiem a po zniesieniu tej po-



1 1 6  PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

sady urzędował w okręgu naukowym warszawskim. Z tąd długie la ta  mie­
szkał w W arszawie. P od  koniec pracowitego życia swego wrócił do W ilna 
i został tam  honorowym kuratorem  gimnazyów wileńskich. W ezwano go 
także do składu komissyi archeologicznej i wybrano na wiceprezesa. 
W  ostatnich czasach m ieszkał w Ludzie. Z dziel M ichała Balińskiego wy­
mienimy : O pisanie sta tystyczne m iasta  W ilna  (w Wilnie u Zawadzkiego 
1835 r . ) , H istoria  W ilna  (w W ilnie 2 tomy 1836— 3 7 ), P am iętn ik i o kró­
lowej B arbarze  (w W arszawie tom I  r. 1837 tom I I  1840), P ism a  h i­
storyczne  (w W arszaw ie 4 tomy 1843), F undacya  zakonu i K ościoła  
X .  X ■ K apucynów  w  W arszawie (W arszaw a 1840), H isto ry  a polska  
(W arszaw a u Gliicksberga 184 4 ), P ie lg rzym ka  do Jasnej G óry w  Czę­
stochowie odbyta  przez p ą tn ik a  X I X  w ieku  (W arszaw a u Sennewalda 
1 8 4 6 ), Ż ycie  Jędrzeja  Śniadeckiego  (Leszno u G iintera 1840 ), Dzieło 
trzytomowe (w czterech częściach): S ta ro ży tn a  P olska pod  względem  h i­
s to ryczn ym , jeogra ficznym  i s ta tystycznym  (W arszaw a 1841— 46) wyszło 
ze współpracownictwa M. Balińskiego z T. Lipińskim . M. Baliński oprocz 
tego dawał wiele rozpraw do pism czasowych w W ilnie, w W arszawie, 
Petersburgu i t. d. Pracownik wytrwały, szperał sumiennie i wielce się 
s ta ra ł o ścisłość i o dokładność. P isarz rozsądny niedość może podnosił 
się w sądach historycznych i niedość pojmował co idealnie piękne. Niczego 
na większe rozmiary nie u łoży ł; ale przysłużył się bardzo innym , ułatw ia­
ją c  im poszukiwania. W  obcowaniu przyjemny, odznaczał się dowcipem 
towarzyskim. Życie jego przeszło pożytecznie i zasługuje na uznanie. 
Szkoda że w rzeczach religijnych nie był bez przesądu.

Karol Baliński.
W e Lwowie zgasi na dniu 10 stycznia poeta K arol Baliński. N a­

leżał on do epoki Mickiewicza życiem i uniesieniem, do epoki przejścia 
pracami. Dziecko prawie w r. 1831 , już w r. 1836 wzięty był do więzie­
n ia w W arszaw ie. W ysłany na Sybir pozostał do r. 1844. W  oddaleniu 
od swoich dojrzał na m istyka, jeno nie m istyka strzeżonego mądrością 
K ościoła, ale na m istyka politycznego, splatającego razem zasady chrze- 
ściańskie i nam iętności, pojęcia rzeczywiste i przywidzenia. Z Syberyi 
wrócił Baliński z mocno nadwerężonem zdrowiem i co boleśniejsza doznał 
strasznego zawodu serca za powrotem. To w duszę jego wlało gorycz 
k tó rej się nigdy odtąd mimo usilnej pracy nad sobą nie pozbył. W  roku 
1848 przybył w Poznańskie i tu  należał do wydawców pism a K r z y z  a  M iecz. 
W iersze jego raz się tylko ukazały w obszerniejszym zbiorze w Poznaniu 
u Żupańskiego w roku 1849, zresztą albo je po pismach czasowych albo 
w osobnych drukach ogłaszał. Pod koniec utwory swoje w Bibliotece O s­
so liń skich  drukował. Od r. 1849 mieszkał we F rancy i i dopiero roku ze­
szłego przybył do K rakow a na wieść że b rat jego ciężko ranny. Do Lwowa 
przyjechał w jesieni i w parę miesięcy na zapalenie płuc umarł. W  osta­
tnich czasach pracował usilnie nad poematem opowiadającym życie i śmierć 
Chrystusa P an a  wedle widzeń Katarzyny Emerych. W  rękopisie zostawił 
pono rys literatury polskiej. Baliński zawsze pragnął poświęcać się i ro­
zumiał że bez wyrzeczenia się siebie nic prawdziwie wielkiego zrobić nie 
można. K ra j kochał ca łą  silą duszy swojej. Usposobiony religijnie i p ra­
gnący wierzyć, jeśli raczej chwytał się nowości niźli pilnował starej k a to ­
lickiej drogi, to ztąd  pochodziło, że się namiętnie uprzedzał i już potem 
uprzedzeń i podejrzliwości nieskładał. Co z osobistości jego czyni osobi­
stość odznaczającą i pociągającą, to pamięć ile przecierpiał, ja k  wytrwale 
szukał dobrego i jak  zawsze umysłem i sercem w w ysokiej, szlachetnej 
sferze przemieszkiwał.
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Rogier Raczyński.
Jedno jeszcze szlachetne serce bić przestało, jeden jeszcze umysł po- 

dnioślejszy zagasł w tym obfitym w ciężkie straty roku. Rogier Raczyń­
ski umarł ostatnich dni lutego w Paryżu. Był on synem zasłużonego męża 
Edwarda Raczyńskiego i Konstancyi z Potockich, córki Szczęsnego, wdowy 
po Janie podróżniku i pisarzu. Przyszedł na świat w r. 1819. Wycho­
wany przez matkę osobę wykształconą i dowcipną, nie dość jednak dba­
jącą  o to co podstawę charakteru stanowi, oddany został do gimnazyum 
w Lignicy. Po ukończeniu nauk gimnazyalnych rozpoczął w Berlinie roku 
1840 studya uniwersyteckie. Był zapisany na prawo, ale chodził na kursa 
które mu bardziej do smaku przypadały. Czytał naowczas dużo i bez po­
rządku, zajmował się filozofią Hegla i chętnie dyskutował. Chwytny jego 
umysł łamał się ze wszystkiemu trudnościami, zwracał się w najróżno­
rodniejsze kierunki. Rzeczy polskie i kwestye społeczne zajmowały go prze- 
dewszystkiem. Examina prawne złożył i czas jakiś przy sądzie pracował. 
Do życia odpowiedzialnego powołał go zgon straszny i przedwczesny ojca. 
Odtąd często podróżował. W  r. 1848 idąc za popędem szlachetnego, nie 
obliczającego się z trudnościami serca darował włościanom swoim czynsze 
i już potem mimo wszelkiej prawnej łatwości cofnąć darowizny niechciał. 
W  tej epoce napisał i ogłosił broszurę niemiecką Wer hat die Freiheit 
verrathen die Slaven oder die Germanen. Naukami zawsze był zajęty 
i zawsze nosił w myśli plany' dzieł na większe rozmiary. Wzrósłszy 
w wyobrażeniach X V III wieku, dziwnie uprzedzony do wszystkiego co ka­
tolickie, nie miał przecież nigdy pokoju w kwestyach religijnych i gnany 
wewnętrzną zacnością ducha swego szukał ciągle prawdy. Wyobraźnia 
jego nie znała wędzidła, to też chętnie przykładał rękę do przedsiębiorstw, 
które go o wielkie straty majątkowe przyprawiły. Mimo nawyknień do 
sposobu ironicznego i do dowcipkowania, serce miał czułe, dobroć niesły­
chaną. N ikt od niego łatwiej i delikatniej nie dawał. Po stracie matki 
przygarnął wszystkie stare sługi rodzicow. Szczodry na rzecz publiczną, 
zasilał znacznemi składkami Tow. Pomocy Naukowej i Tow. Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu, szkołę Batignolles w Paryżu. Osobistych pomocy bez 
liku i często bez wyboru udzielał. Przemieszkując w Paryżu znaczną część 
czasu żył w sferach politycznych i literackich. W  epoce wojny włoskiej wy­
dał książkę: L a  Justice et la  Monarchie populaire , w każdym razie 
pełną myśli niepospolitych. Jego artykuł o margrabi Wielopolskim umie­
szczony w Revue Contemporaire zrobił wrażenie. Organizacyi tej nie wy­
kończonej, i nie spojonej, ale bardzo przestronnej, żadnej strony nie brakowało. 
Miał zapał do poezyi, do muzyki, do sztuk pięknych, ideały swoje stawiał wysoko. 
Wybrany na deputowanego do Berlina niechciał przyjąć mandatu, bo nie lubił 
krępować swobody swojej. W roku zeszłym przystał calem sercem do ruchu i to go 
zmusiło później do opuszczenia kraju. Szczęśliwy w pożyciu domowem, zimę 
przepędził za swojemi we Florencyi. Do Paryża na krótko przed śmier­
cią przvbyh Strapiony do głębi położeniem kraju, utyskiwał, czuł się niezdro­
wym. W Paryżu dostał zaraz febry zwanej pernicieuse, która go porwała 
wprzód, nim żona i syn przyjechać mogli. Z pociechą zapisujemy, że przed 
śmiercią dał mu Pan Bóg przejrzeć i pogodzić się z Sobą. Sam zażądał 
księdza i z wzruszeniem Sakramenta przyjął. Nagroda to za liczne uczynki 
miłosierdzia, jak dobrze powiedział ks. Prusinowski w prawdziwie kapłań­
skiej mowie, mianej przed niewielu dniami przy pochowaniu zwłok w Rogahme.

Ignacy Humnicki.
Dnia 15 maja umarł w Krakowie Ignacy Humnicki niegdyś głośny 

pisarz dramatyczny. Na świat przyszedł on r. 1798 w Sandomirskiem.
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Ojciec jego służył długo wojskowo, w kaw aleryi, a potem osiadł we wsi 
dziedzicznej Czajęczyce. Ignacy był w szkołach w K rakow ie, i tam że na 
uniwersytet na wydziały prawny i filozoficzny uczęszczał. Skończywszy 
nauki udał się do W arszawy, gdzie dał na scenę dram at pięcioaktowy 
G ow orek W ojew oda S a n d o m irsk i drukowany w Krakowie w r. 1817 , tra -  
gedyą E d y p  i tragedyą Ż ółkiew ski pod  Cecorą, obie drukowane w W a r­
szawie r. 1818. Utwory te  acz słabe dobrego doznały przyjęcia. Oddane 
były wybornie przez istotnie zdolnych artystów  ówczesnych. Później Ignacy 
Hum nicki pisywał w P am iętn iku  w arszaw sk im  i w G azecie literackiej. 
Zostawił ja k  słychać Pam iętniki. Powołany przy założeniu Tow arzystwa 
Kredytowego Ziemskiego w W arszaw ie na urząd w tern Tow arzystw ie, bez 
przerwy prawie urzędował. W  ostatnich czasach był radzcą kom itetu i ja k  
zapew niają stargał resztk i sił przy zdawaniu rachunków  podczas nagłej 
rewizyi nakazanej przez JG  Berga. Do K rakow a przybył aby się poradzić 
doktorów.

Jan Jakób Ampere.
N a  początku roku zam knął oczy szanowany, ceniony i słuszną wzię- 

tość posiadający, uczony francuzki J . J .  Ampere. Był on synem sławnego 
m atem atyka i badacza w dziedzinie fizyki i chemii A ndrzeja M aryi Am ­
pere. Urodził się w r. 1800 w L ugdunie, m atkę dzieckiem stracił. Gdy 
w r. 1803 ojca powołano do P ary ża , przybył tam  z nim i z ciotką swoją. 
Ja n  Ja k ó b  wychował się pod okiem ojca, otoczony pieczołowitemi s ta ra ­
niam i ciotki. N auki odbył w Paryżu. Do umiejętności ścisłych memiał 
skłonności. Słabego zdrow ia, drażliwy, pełen w yobraźni, czuły i przyw ią­
zujący s ię , rozpoczął od pisania wierszy. Najszczęśliwsze chwile młodości 
przeszły mu w gronie rodziny Jussieu w ogrodzie botanicznym. W r. 1820 
ojciec należący do kółka zbierającego się w A bbaye aux bois u pani R e ­
camier zaprowadził tam  syna; Ja n  Jakób  zaznajomił się z Ballanchem, 
Lem onteyem i tylu innemi znakomitościami. Z Ballanchem mistykiem uczu­
ciowym, zbliżył się szczególniej i odtąd był niezmiennie przyjacielem pani 
R ecam ier, k tó ra  wielki wpływ na nim wywierała. P ierw szą większą pracą 
A m pera by ła tragedya E osem onde. W  r. 1823 Jan  Jakób  wyjechał z p a ­
nią Recam ier i Ballanchem do Rzym u i z wielkim pożytkiem umysłowym 
przepędził k ilka miesięcy w mieście wiecznem. W  r. 1826 J . J .  Am pere 
udał się do B onn, aby się wydoskonalić w języku niemieckim. W ykłady 
uniwersyteckie N iebuhra i W . Schlegla wielkie uczyniły na nim wrażenie. 
Jeździł potem A m pere do D anii, Szwecyi i Norwegii. Był wtedy cały 
przejęty uniesieniem dla poematu Niebelungów. K siążka A llem agne el S c a n -  
d inavie  wydana w r. 1832 je s t owocem podróży jego w Niemczech i do 
krajów  skandynawskich. Za powrotem do Francyi nieszczęścia rodzinne 
żywo zajęły młodego podróżnika. Chciał on rozpocząć zawód wyższego 
nauczycielstw a, a  że w Paryżu nic mu nieofiarowano, w Marsylii dokąd 
się udał z Hyeres gdzie był z chorym ojcem zimę spędził, odczyty o lite­
raturze a  mianowicie o poezyi ludów północy miewał. Jan  Jak ó b  A m pere 
należał do opozycyi liberalnej, miał stosunki z Armandem Carrelem i z re ­
daktorem  dziennika Globe. Po rewolucyi lipcowej Am pere został przewo­
dnikiem konferencyi o literaturze w szkole normalnej Równocześnie za ­
stępował po kolei Fauriela  i Y illem aina, a  w r. 1833 po śmierci P. A n- 
drieux został profesorem literatury  francuzkiej w College de F rance. M ia­
zga jego wykładów znajduje się cząstkowo w dziele H isto ire  litte ra ire  de 
la  F rance avan t le douzieme siecle (3 tomy 1839—40). W  roku 1836 
s tra c ił o jca, który nie tylko był wielkim uczonym, ale jeszcze gorliwym, 
praktykującym  katolikiem . W  r. 1838 odbył w towarzystwie przyjaciela
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swego K arola Lenorm ant podróż dantejską po Toskanii i Lom bardyi a  
w r. 1840 z Prosperem Merimee podróż na wschód. Kiedy A dam  Mickie- 
wicz powołany został na profesora do tego samego naukowego zakładu 
co A m pere , ten ostatni był z małej liczby profesorów jawnie i statecznie 
przychylnych poecie polskiemu. Często skończywszy lekcyę w tern samem 
audytoryum , zasiadał na ławie między słuchaczami. Ampere pisywał dużo 
w pismach czasowych, mianowicie w Revue des D e u x  Mondes. A rtykuły 
swoje dobrańsze ogłosił w r. 1834 p, t. Littera ture et voyages (2 tomy). 
W ydał także później swoję dantejską podróż. Do ważnych prac jego na­
leży rozprawa D e la Chine et des travaux de M emusat i dzieło S u r  la  
form ation  de la langue franęaise. W  r. 1842 został Am pere członkiem 
akadem ii Napisów a później członkiem akadem ii francuzkiej czterdziestu. 
W  ostatnich latach pomny wrażeń w Bonn odebranych wziął się do h i-  
storyi rzymskiej. Do końca wiele podróżow ałfY zęsto zwłaszcza wracał 
do W łoch, gdzie miał za przyjaciela margr. Capponi. Był w Rzymie jeszcze 
w r. 1856. Podróże zdawały się być żywiołem jego. Piękność natury we 
W łoszech, w Grecy i, na wschodzie uderzała go niezmiernie i pociągała. 
P o lityką  mało się zajmował, w kwestyach religijnych był obojętny choć 
szanował przekonania ojca i wielu ze swoich przyjaciół. W ogóle nie na­
leżał do umysłów twórczych, ale wiele czynił i to jego wyraźna zasługa, 
aby uniesienie ku wszystkiemu co szlachetne i piękne budzić. A by uzu­
pełnić wizerunek A m pera , dodać jeszcze trzeba, że był istotnie bezin­
teresowny.

Hipolit Flandrin.
W ielki ten m alarz chrześciański zgasł w Rzymie 21 m arca. Jan  

H ipolit F landrio  przyszedł na świat w Lugdunie w r. 1809. Było ich 
trzech braci w ubogiej rodzinie i wszyscy trzej oddali się m alarstwu. H i­
polit owiany od młodu atm osferą m iasta pełnego pam iątek pobożnych 
i rzeczywiście pobożnego, wzrósł w uczuciach religijnych i z la tam i utwier­
dził się w nich jeszcze. H ipolit razem ze swemi braćmi uczęszczał do 
szkoły sztuk pięknych rodzinnego m iasta, a gdy b rat starszy założył lito­
grafię, rysował dla niego na kamieniu. W  r. 1829 nauczyciel braci malarzy 
R evoil, wyprawił H ipolita i młodszego b ra ta  jego P aw ła do P ary ża , gdzie 
ich Ingres przyjął do pracowni swojej. Uczeń szkoły sztuk pięknych 
i uczeń celujący H ipolit uzyskał na konkursie r. 1832 wielką nagrodę 
i posłany został do Rzymu. W  Rzymie był razem z Signolem. Pracow ał 
tam zrazu pod zwierzchnictwem Horacego Y erneta a potem pod przewo­
dnictwem _ swego m istrza Ingres, który w r. 1835 dyrektorem  akadem ii 
francuzkiej w mieście wiecznem mianowany, gorliwie młodych malarzy do 
pracy, do staranności w rysunku i do szukania idealnej piękności zachęcał. 
Ingres nie był wolny od naturalizm u, F landrin obrał sobie inną drogę 
i znalazł natchnienie w wielkim poemacie Dantego i w żywotach Świętych. 
N a drzwiach pracowni swojej w V illa Medici wypisał słow a: Panie serce 
moje wniesione pięknością dziel Tw ej ręk i , życie cale chcę chwalić Stwo­
rzyciela mego. S tudyow ał też pilnie wielkie wzory starych katolickich 
malarzy. Trzy obrazy nadesłane z Rzym u: D a n te  w kręgu zazdrosnych , 
dalej S ty  K lariusz pierw szy biskup z N a n te s , w końcu Jezus i małe 
dziatki zwróciły na młodego m alarza uwagę łubow ników .' W  r. 1837 przy­
słał na wystawę do P aryża P asterzy  W irgiliusza  i Młodego pasterza  
fpiącego nad brzegiem morza. Skrom ny wdzięk tych malowideł uderzył 
i znawców i nieznawców. H ipolit F landrin  nie chciał sam jeno z pensyi 
rządowej ko rzystać ; więc idąc za popędem dobrego serca, sprowadził do 
R zym u najprzód młodszego b ra ta , potem starszego i z niemi podzielił
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swoje dochody. Oba wiele skorzystali a Paweł wykształcił się na niepo­
spolitego peizażystę. Gdy( z Rzymu wrócił Flandrio, powierzono mu malo­
widło a l fresca  kaplicy Sgo Jana w pięknym gotyckim kościele Sgo Se­
weryna. Oprócz tego wymalował kilka pięknych portretów co mu wziętosć 
zapewniło. Następnie dla izby parów wykończył obraz S ty  L u d w ik  dy­
ktujący praw a swoje a do zamku w Dreux inny obraz S ty  L u d w ik  uda­
jący się na  krucyatę. Odtąd wziętość jego ugruntowana silnie, z dnia na 
dzień rosła. W  kolei większych prac Hipolita Flandrin wymienimy obraz 
Napoleon prawodawca , wspaniałe freski w kościele St. Germain des 
Pres śliczne freski kościoła Sgo Pawła w N im es, freski nowego kościoła 
Śgo Wincentego a Paulo w Paryżu, ozdoby konserwatoryum paryzkiego 
sztuk i rzemiosł, freski zamku JDampierre, freski kościoła w Ainay i t. d. 
D la Hipolita Flandrin przedmioty religijne nie były pozorem jedynie i spo- 
sobnością, on malował p rz e ję c iem , z wiarą, szedł zawsze za natchnie- 
niem pobożnem i w kierunku kościelnym. N a tej drodze łatwo wpasc 
w manierę, Flandrin uchronił się od niebezpieczeństwa zdrowem pojęciem 
i nauką. Jeźli czasem naśladował malarzy z przed Rafaela a nawet mni­
cha z Fiesole, to nigdy niewolniczo i systematycznie. Wzory brał raczej 
z katakumb. Nigdzie u niego niema piękności zmysłowej a jednak doszedł 
do typów wysokiej piękności. Jedność zamiaru i jedność sposobu zawsze 
sobie u niego odpowiadają. Freski w Nimes i freski w St. Germain des 
Pres w Paryżu pokazują mistrza a mistrza chrzesciańskiego. W  kościele 
Śgo Wincentego a Paulo processya wyobrażająca ludzkość posuwającą się 
naprzód, aby niebo zdobyć, jest dziełem wysokiego i czystego natchnienia, 
pełno tam najwdzięczniejszych szczegółów. W  ostatnich latach Flandrin 
musiał malować liczne portrety. Portrety Cesarza, księcia Napoleona 
i dziewczyny z gwoździkiem należą do rzędu portretów znakomitych. Flan­
drin nieskończył fresków w kościele St. Germain des Pres a miał także 
przed sobą inne wielkie dzieło: ozdobienie freskami katedry Sztrasbur­
skiej. Umarł w sile wieku i zdolności, zwalczony niemocą ciała wtedy 
kiedy jeszcze władze jego umysłowe nie były doznały żadnego uszczerbku. 
Zasługa jego jest istotnie bardzo wielka. Utworzył szkołę religijnego ma­
larstwa we Francyi, pokrewną szkole Hessa i Schraudolfa w Niemczech, 
szkołę wolną od manieryzmu i wyłącznego naśladowania jednej epoki 
a  pełną życia i czystych religijnych pojęć i uczuc. Jako człowiek miał 
wielkie zalety. Szanowany przez wszystkich, miłowany serdecznie przez 
blizkich dla dobroci, zacności i wysokiej bezinteresowności. Zwłoki jego 
sprowadzono z Rzymu do Paryża, gdzie stanie wspaniały pomnik na świa­
dectwo powszechnej żałoby.

Jan Eeboul.
Miasto Nimes zasmucone śmiercią Flandrina, którego było sobie przy­

swoiło niejako, ciężej jeszcze dotknięte zostało niedawnym zgonem sy eg° 
sędziwego poety piekarza. Reboul posiadał do wysokiego stopnia miłosc 
i szacunek swoich współobywateli i słusznie, bo rzadko widzieć można 
piękniejsze dary umysłu i serca połączone z wyższemi przymiotami cha­
rakteru. Był on synem rodziny mieszczańskiej, dość zamożnej a Odzna­
czającej się powagą obyczajów i pobożnością. Ojciec trudnił się Ślusar­
stwem. Jan przyszedł na świat w r. 1796, do szkol wmieście swojem ro- 
dzinnem chodził. Kształcił się trochę samopas, ale wiedziony wyższym 
popędem czytał dużo dobrych książek. W zrastał w mieście pełnym pamią­
tek starego Rzymu o kilka kroków od amfiteatru i od kwadratowego 
domu (maison carree), co wszystko uderzało niezmiernie jego wyobraźnię- 
Gdy przyszło stan obrać, pokazał niezwykłą skromność i wstrzemięźliwo
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w pragnieniach. Zam iast dążyć za temi, którzy koniecznie pną się wyżej, 
przyjął z rozmysłem położenie cichego i pracowitego rzem ieślnika, został 
piekarzem. Ożenił się później z kobietą p ro stą , poczciwą i przywiązaną, 
i przez la t przeszło czterdzieści prowadzi! żywot dobrego m ęża, dobrego 
ojca rodziny, sumiennego pracownika. Zetknięcie się z nim niezmiernie 
uderzało. N as, jeżeli wolno własne nasze przypomnienia przywieść, wielce 
przejął swidok człowieka wykształconego i miłego w obejściu, siedzącego 
w sklepie i przedającego clileb i bułki, a razem rozmawiającego w sposób 
niepospolity z licznie odwiedzającemi go gośćmi o literaturze, polityce 
i kwestyach społecznych. Ubrany jak  p iekarz, obielony m ąk ą , nie kło­
po tał się tem wcale i zdawał się niewiedzieć, że je s t coś niezwykłego 
w całej rzeczy. Reboul wcześnie zaczął pisać wiersze, zrazu wesołe, sa ­
tyryczne naw et, później kiedy go obsiadły rzeczywistości życia i próby 
przygniotły, sm ętne, rzewne, czasem skarżące się łagodnie. W  mieście swo- 
jem sta ł się prędko poetą popularnym. Głośność powszechną zjednała mu 
elegia A nió ł i  D ziecię  napisana w r. 1828 i odtąd tłom aczona na wszys­
tkie języki (na polski język przetlomaczył ją  pierwszy, dobry znajomy 
poety p iekarza , wychodziec litewski zm arły już dzisia j, A ntoni Ł abaóski). 
W  tej epoce stracił żonę i małe dziecko; cierpiał wiele i można powie­
dzieć, że w elegii A nió ł i D ziecię  czuć łzy, jakie wówczas wylewał. Zbiór 
poezyi swoich wydał w Paryżu w r. 1836. Był już wtedy w stosunkach 
i zażyłości z Lam artinem , dla którego miał wielką cześć, z A. Dumasem 
i innemi literatam i. W  r. 1839 wydrukował poemat L e  dernier jo u r  
w r. 1846 zbiór Poesies nouvelles a  jeszcze później inny zbiór p. t. L es  
Traditionnelles. Pełno ślicznych wierszy w tych tom ikach. W ym ienimy: 
P ieluszki Jezusa (les langes de Jesus), L ’ Apostat (o ks. Lam ennais), 
Święto Niep. Poczęcia w N im es, Ja łm użna , R ozum  i W ia ra , Wylew, 
Szczodra m atka chrzestna (la  M arraine magnifique). Przed kilkunastu 
la ty  wspomnieliśmy obszerniej o dramacie chrześciańskim Reboula M ar- 
tyre de Vivia. U tw ór ten w ogóle jest slaby. W  r. 1848 Reboul został 
w ybrany na deputowanego; dowód to jego wielkiej popularności, albo­
wiem wiedziano powszechnie, że serce i przekonanie od młodości go do 
stronnictw a legitymistów wiązały. Polityka zraziła poetę i co prędzej wró­
cił do swego m iasta rodzinnego i do swoich zwykłych zatrudnień. Swój 
krótki zawód parlam entarski sam dowcipnie opisał w wierszu E p itre  a M.** 
W spom nieć należy że wiersze Reboula, w których się odbijają jego poli­
tyczne opinie są  bardzo piękne; wymienimy wiersz do hrabiego Cham- 
lo rd  i wiersz córka Ludw ika  X V I .  Rodzina wygnanych Burbonów oka­
zywała zawsze szacunek i troskliwość piekarzowi poecie. Kiedy w r. 1857 
dotknęły go klęski m ajątkow e, H enryk Y  przeznaczył mu pensyę w spo­
sób bardzo delikatny. Reboulowi ciężko było przyjąć, ale czuł że mu 
odmawiać niepodobna i odpowiedział ślicznym listem, w którym  były takie 
słow a: „Zaw szem  m arzył w ubóstwie mojem, może w mojej dum ie, że 
„um rę z zaszczytem wierności nienagrodzonejA Dodać jeszcze winniśmy 
że Reboul był zawsze szczerym przyjacielem Polski. Sami znaliśmy go 
i  mieliśmy sposobność przekonać się o tem. Z kilku emigrantami łączyły 
go bliższe stosunki. Śmierć Reboula zrobiła wielkie wrażenie. Pogrzeb 
przybrał pozory tryum fu popularnego. T eraz zbierają składkę na grobo­
wiec; między składkującem i napotyka się nazwiska do najróżniejszych obo­
zów należące, nazwisko H enryka V  i L am artina naprzykład.

Meyerbeer Giacomo.
W  maju um arł w Paryżu sławny ten , znakom ity i szczęśliwy maestro. 

Beer Meyer należał do rodziny żydow skiej, miał ojca bankiera. Urodził
8*
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się w Berlinie r. 1791. Było ich kilku braci i wszyscy otrzymali staranne 
wychowanie. Wilhelm potem został astronomem, a Michał napisał trage- 
dyą Paria  i dramat Struensee. Jakób  czyli ja k  go później z włoska Gia­
como mieniono, w siedmiu latach grał doskonale, w dwunastu już muzykę 
układał.  Mając la t  piętnaście poszedł do szkoły księdza Yoglera w Darm­
stadt. Tam współuczniami jego byli W eber i Winter. Z Weberem później 
dostojnym autorem Freyschiitza, związała go ścisła przyjaźń. W  r. 1811 
wykonano na teatrze w Berlinie oratoryum Meyerbeera Bóg i  natura. 
Rzecz ta  do tyła zrobiła wrażenie, że W . Książe mianował go swoim na­
dwornym kompozytorem. Pierwszą operę młody maestro w Monachium 
dal przedstawić; miała ona tytuł Córka Jeftego. Później napisał operę 
komiczną D w a j K alifow ie. Oba te dzieła surowego i poważnego stylu 
niepodobaly się: albowiem moda wyłącznie zwracała się ku muzyce wło­
skiej. Meyerbeer wyjechał do W łoch ;  że zaś całe życie ubiegał się nade- 
wszystko za powodzeniem, przerzucił się do obozu admiratorów i naśla­
dowców Rossiniego. W  r. 1818 dał przedstawić w Padwie operę R om ilda  
e Costnnza. Śpiewała w niej pani Pisaroni. Odtąd szły jedne po drugich 
opery pisane z biegłością, ale bez wysokiego natchnienia i bez wrażenia 
odznaczającego. Największe powodzenie miały opery E m m a  wystawiona 
w Wenecyi i M arglierita d’ A ngia  wystawiona w Medyolanie w r. 1822. 
O sta tn ią  z oper jego w stylu włoskim była opera Crociato grana w r. 1825. 
W ebera  smucił kierunek muzyczuy przyjaciela, ganił i wymawiał to, jak  
uważał, odstępstwo od dobrych tradycyi. W  r. 1826 Meyerbeer przybył 
do Paryża, aby dojrzeć reprezentacyi opery Crociato na teatrze włoskim. 
W  Paryżu pozostał na dłużej i tu  w pojęciach jego zaszła zmiana s ta ­
nowcza, która go przy wysoldej zdolności i pracy usilnej doprowadziła 
do napisania Roberta Diabla. Opera Robert, dzieło niepospolitej siły, 
łączące w sobie niejako zalety dwóch szkół włoskiej i niemieckiej, dzieło 
także niepospolitej zręczności, doznało w operze paryzkiej nadzwyczajnego 
powodzenia. Nieraz mówiono i nie bez pewnego prawdopodobieństwa, że 
Robert pocieszył Paryżan po upadku Warszawy i uwagę ich w inną stronę 
odwrócił. Niema pono w historyi teatru  sztuki, któraby była miała szczę­
śliwsze losy. Gdzie jeno śpiewać umieją, dotąd śpiewają Roberta. Opera 
Hugonoci także na W. Operze w Paryżu przedstawiona, przyjęta została 
doskonale, ale już nieco z mniejszem uniesieniem. W  obu tych operach 
Meyerbeer i sam napotyka szczęśliwe melodye i szczęśliwe kombinacye 
muzyczne i uczenie sobie sposoby Beethovena lub Mozarta przyswaja. 
Mistrz napisał jeszcze dla W . Opery trzecie wielkie dzieło Proroka, 
również pełne niezwyczajnych piękności, a zawsze w tym samym kierunku. 
Proroka  przedstawiono w r. 1849. Między Hugonotam i a  Prorokiem  
przypada chałaśna i wojskowa sztuka Obóz w Szlązku  napisana stosownie 
do żądania dworu berlińskiego na otwarcie nowego gmachu opery berliń­
skiej. Meyerbeer był od r. 1842 mianowany dyrektorem jeneralnym dwor­
skiej muzyki w Berlinie, niemniej najwięcej czasu przesiadywał w Paryżu. 
Dal on tam przedstawić na  operze komicznej operę swoją Obóz w Szlązku  
z iunem libretto p. t. U  E toile du N o r d , napisał także nieco później 
dla tegoż teatru L e  pardon de Ploermel. Meyerbeer ułożył jeszcze wielką 
operę Afrykanlca, dla której chciał się doczekać lepszych śpiewaków niż 
dzisiejsi, i dla tego upornie w zamknięciu ją  trzymał. Napisał także mu­
zykę do dramatu Struensee , muzykę do Obozu Wallensieina  i rodzaj 
symfonii z przedmiotu F au s ta  do sztuki M łodość Goethego. Wiele jeszcze 
innych rzeczy znajduje się podobno w jego papierach. Meyerbeer nie miał 
wyższych pobudek, nizli sława i fortuna; zaś na jedno i na drugie rozum­
nie i wytrwale pracował. N ik t  troskliwiej nie obmyślał i nieprzygotowywał
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sukcesu. Znając sm ak publiczności umiał się stosować do niego i niepo- 
gardził nawet, tern co oczy zadziwia i wyobraźnią pociąga. Zasługa iego 
je st że recitativem mysi jak ąś  wyrażającem i starann ie ułożonem zastap ił 
dawne recitativa czysto konwencyonalne. P rzedm ioty kompozycyi swoich 
studyował, i tak  ja k  Goethe w poezyi, chciał je  zawsze doskonale przed­
miotowo pojmować i przedstawiać. W  operach jego dużo muzyki religij­
nej katolickiej i p ro testanckiej; otóż wyraźną je st rzeczą, że lepiej zawsze 
rozumiał ponurą lub nam iętną szortkość pro testancką, niźli powagę i spo- 
koj lub burze namiętności, uśmierzające się pod wpływem wiary u katolików.

William Macpeace Thackeray.
Piśmiennictwo angielskie straciło niedawno swego prawdziwie orygi­

nalnego powiesciopisarza. T hackeray  umarł 24 grudnia r. z. przedwcze­
śnie i prawie niespodzianie. N a św iat przyszedł on w r. 1811 w K alku­
cie, gdzie ojciec jego zostawał w służbie kompanii indyjskiej. Dzieckiem 
przywieziony do A nglii, nauki odbył na uniwersytecie w Cambridge P ó­
źniej wyjechał z ojcem swoim, zrujnowanym majątkowo na ląd  stały  i ba­
wił we łia n c y i ,  a  później w Rzymie, gdzie się oddawał malarstwu. Ożenił 
się młodo z przyw iązania i czas jakiś mieszkał z żoną w Paryżu. Powró­
ciwszy do Anglii pisywał i rysował do publikacyi satyrycznych. W  r. 
1837 założył pismo The N ational Standarde, k tóre upadło po trzynastu 
m iesiącach istnienia. Thackeray w piśmie swojem sam najwięcej pisywał. 
Liczono go także do współpracowników Frazer's Magazine wraz z Co- 
leridyem i Carlylem. A rtykuły swoje w tej publikacyi drukowane wydał 
później p. t. The Paris Sketch-Booh  i przypisał je  krawcowi paryzkie- 
m u , który mu był kiedyś pokredytował. Później drukował bardzo wiele 
w piśmie satyrycznem Punch. Tam  wyszły jego ballady, tam  portrety 
osobistości wymarzonych, śmiesznych z głupstwa lub pretensyi, które nazw ał 
Snobs. ' C ała księga^ Snobsów ( Snobs papers) ukazała się potem osobno. 
A le największą i najzasłużeńszą wziętość zjednały autorowi powieści jego, 
mianowicie: Vanity F a ir  (jarm ark n a  próżności), Pendennis, Henry E s­
m ond, B a rry  L in d o n , The Newcomes, The Virginians. S ą  to wszys­
tk o  niepospolite studya charakterów  i obyczajów. T hackeray  ma najro­
zm aitsze zalety, p rosto tę , ironię, rzewność, tęsknotę za czemś wyższem. 
W  gruncie nieprzychylny klassom wyższym i nieubłagany w obec ich śmie­

szności, nie czyni przecież ta k ,  jak  mierniejsi autorowie i nie przypisuje 
wyłącznie zacności i szlachetności ludziom z niższych warstw społecznych. 
U  niego typy podniosłe i typy brzydkie napotykają się wszędzie. Nieprzy­
jacie l przesady, udan ia , fałszywej wykwintności, ścigają wszędzie. W ielki 
znawca serca ludzkiego, chociaż ze strony sceptycznej, umie zająć bez prze­
kroczenia granic prawdopodobieństwa. W ięcej u niego głębokości i nie ty ­
le system atu , choć mniej św ietna fantazya jak  u Dickensa. Thackeray 
nigdy nie był niedowiarkiem. W  Paryżu oburzał się na H enryka Heine. 
W  ostatnich czasach rozeszła się była w ieść, że zostaje kato lik iem , może 
.dla tego że bliżej śmierci częściej o poważnych przedmiotach rozmawiał. 
N ie można dość uczcić jego dobroci dla żony, k tó ra  dostała pomięszania 
zm ysłów po kilku la tach  szczęśliwego małżeńskiego pożycia. Nigdy jej 
opuścić niechciał. M atkę swoją i dwie swoje córki kochał bardzo. Choć 
nie był zdrów, nic niezapowiadało blizkiej śm ierci; zgon jego nagły zdzi­
wił i przeraził bliskich. Położył się zdrów pozornie, rano znaleziono go 
nieżywego.
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SPRAWY PUBLICZNE.

Przemówienie Ojca Sgo.
P iu s  IX  odezw ał się potężnem  i serdecznem  s ł o w e m  za  srogo p rzy - 

• • I Hp/Ro nróbow anem i dziećm i swerni w Polsce. W y r a z y  jego

z uniesieniem  w dzięczności. . . , .  _.n_:oA-vawpi w P ro p aaan -
O biegają  rozm aite  w ersye mowy papiezkiej pow iedzianej p g

M . « W * .  * S,gm.rinr »- P « « « f  E S .
w niejszą i m niem am y że dobrze poda jem y  i tresc  i pojedyncze w yraz 

O to  ja k  przem ów ił O jciec S ty :
Dusza moja ściśnięta jest srogim niepo k Oj cm za s p r a ą  

potężnego monarchy nie katolika. Monarcha ten używa^cal ) 
notęri swojej, aby zniszczyć prawdziwą- wiarę, a bierze za p 
zór powstanie, które zgnieść zamierzył. Mo-dlmy się,’ a j 
Bóg raczy! go oświecić i dal m u umiejętność rządzenia ludami, 
“ których część pobudzona prześladowaniem uciekła się do zle 
rlnmdzoneffo rokoszu (ribellione sconsigłiata).doradzonego rok ikt ^  ^  ^  p rzemawia]^c jak  przema-

wiam, nie czynię się obrońcą rewolucyi. Um!elV ^ ™ j X 1 ę  
dzy dobrem i ziem. Tutaj przecie c o z  w i d z ę ?  Oto dowiaduję 
się że niedawno rzeczony monarcha (jakżebym chciał modz się 
spodziewać że to  fak t nie prawdziwy, ale niestety mam po­
wody mniemać że je s t rzeczywisty) przyw ł

“ ma tę samą w ł a d c z y  
jasności dziennej i kiedy czesc go otacza, jak

5 ^ ^ “ z f  " n a r c h ę ,  aby Pan Bóg oświecił go. 
Módlmy się także, módlmy się przedewszystkiem za 
a nieszczęśliwe rodziny, które idą na wygnanie '  Judzo-
nocy podczas kiedy dobytek ich i ich ziemię rozdają cud 
ziem com innego wyznania. Módlmy się, aby aniołowiei stroźe 
dostarczali tym u top ionym  pomocy duchownych których 
szczególniej potrzebować będą, kiedy się ujrzą pozbawionen

kS' e% óm ów ięw aj, mówię dla ulgi sumieniowi m em u, abym 
k i e d y  przyjdzie wielki dzień sądu , nie miał powodu obracać 
do siebie tych strasznych słow: Vae mthi quia tacui.
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K rótka ta  i zwięzła a  tak  pełna treści przemowa daje najpiękniejsze 
świadectwo wielkiemu sercu Piusa IXgo. _ _ _

Dzienniki i ludzie polityczni rozpraw iają czy powiedział więcej lub 
mniej. Odezwał się i w tern wszystko leży. Z samego toku  mowy znad 
co miał na myśli co w zam iarze; ja k ą  grozą był przejęty w obec nadu­
żyć siły i z ja k ą  ojcowską czułością o los nieszczęśliwych się troskał.

Obowiązki nie ustają.
Dzieło zniszczenia o tyle o ile dane je st ludziom psuć i niweczyć, 

postępuje olbrzymim krokiem w Polsce pod rządem rossyjskim.^ Prześlado­
wanie zawzięte dotyka K ościół, duchowieństwo, języ k , obyczaj, ubiór na­
wet, a oprócz tego rząd sam , wbrew wszystkim pojęciom o obowiązkach 
rządzących , przewrót społeczny za pośrednictwem kwestyi w łościańskiej 
zaprowadza. N astępstw a są  w ręku P an a  Boga to  p raw d a ; ale są  także 
w znacznej części i w ręku wykształceńszych klass polskich.

Nie będziemy wchodzić w szczegóły postanowień i p rak tyk  rządu 
rossyjskiego, dzienniki dostatecznie rzecz tę  wyjaśniły lub wyjaśniają. Zre­
sz tą  na co się przydadzą skargi i żale?

Nam chodzi o to w chwili obecnej żeby przypomnieć że obowiązki 
nie usta ją  i że P an  Bóg w każdem położeniu drogę powinności wyraźnych 
o tw artą  trzyma.

Ze dziś na dłuższe wywody nie czas , ,w k ró tk ie słowa streszczam y 
myśli nasze.

Uważamy że przyszedł czas szczerego i stanowczego powrotu do ro­
bót organicznych nie tylko dla tych co jak  my wyłączniej tej drodze 
u fają , ale dla wszystkich bez wyjątku. Utrzymywać dziś organizacyę ta jną  
je s t to przeszkadzać aby kraj wziął się do gojenia ciężkich ran  przez la ta  
ostatnie zadanych. D alej trzeba aby każdy kto tylko może, był w kraju, 
na miejscu, i pilnował wszystkich spraw swoich. T rudno dziś wpływać 
stanowczo, do przekonania przem awiać, odbudowywać to  co zostało oba­
lone; to też dosyć że się będzie oczekiwało czuwając i przyglądało rze­
czom, aby skoro tylko pora stosowna nadejdzie, wziąść się do pracy 
czynniejszej.

N ie godzi się rąk  opuszczać, nie godzi się w zwątpienie popadać; 
P . Bóg przecie zawsze kieruje sprawami św iata i tak  rzeczy ziemskie u -  
rządził, że na wszelkie złe je s t sposób, je s t ratunek w każdem nieszczę­
ściu. Od ludzi, od ich zacności, poświęcenia i dobrej woli zależy sku­
teczność i siła sposobów ; trzeb a  tylko aby starali się zrozumieć położe­
nie i przekonani byli gruntownie że obowiązki i to najpowszedniejsze, co­
dzienne, nigdy nie ustają.

(I lipca.)

Do Dr enumerator ów.

W roku bieżącym 1864 wyjdzie tylko 4** numera Prze­
glądu. Niniejszy jest pierwszy z kolei.
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